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Rozdział I

"Greenhorn"

 



Czy wiesz, Szanowny Czytelniku, co to jest greenhorn?


Green znaczy zielony, horn — róg, rożek. Greenhorn to zielony a więc 
nie­doj­rzały, nie­doświad­czony człowiek, jak my mówimy — żółtodziób.


Greenhorn to człowiek, który pozdrawia pana domu, zanim się pokłoni paniom. 
Greenhorn albo wcale nie mówi po angielsku, albo bardzo dobrze i wyszukanie. 
Greenhorn, otrzy­mawszy policzek od Paddy’ego Paddy – 
żart.: Irlandczyk, leci ze skargą do sędziego 
pokoju, zamiast, jak prawdziwy Jankes, bez­zwłocznie ukarać napastnika. 
Greenhorn wlecze ze sobą na prerię gąbkę do mycia wielkości dyni, dziesięć 
funtów mydła i kompas, który już na trzeci dzień wskazuje wszystkie możliwe 
kierunki z wyjątkiem północy. Greenhorn uczył się przez dziesięć lat astronomii, 
ale choćby nie wiem jak długo patrzył na niebo, nie poznałby, która godzina. 
Greenhorn wtyka nóż za pas w ten sposób ze kaleczy się w udo, gdy się pochyli. 
Greenhorn roznieca na Dzikim Zachodzie tak duże ognisko, że płomienie buchają 
ponad drzewa, a gdy mu to ściągnie na kark Indian, zachodzi w głowę jakim 
sposobem mogli go znaleźć. Greenhorn to właśnie greenhorn! Wiem, co to znaczy, 
bo sam byłem wówczas green­hornem.


Za ocean zapędziła mnie żądza przygód i pragnienie za­pew­nienia sobie 
dobrobytu, gdyż były to czasy, kiedy w Stanach Zjed­no­czonych można się było 
znacznie łatwiej wybić niż dzisiaj. Wędrując z miejsca na miejsce, przybyłem 
pewnego dnia do St. Louis. Tam zawiodło mnie szczęście do domu pewnej rodziny, u 
której częstym gościem bywał niejaki Henry. Był to rusznikarz, który swemu rzemiosłu 
oddawał się z za­miło­waniem artysty, ale człowiek tak szorstki, że tylko dla 
dobroci towaru nie omijano jego sklepu.

Jak się dowiedziałem, mr. Henry 
stracił przed laty żonę i dzieci wskutek jakiegoś okropnego wypadku. Nie mówił o 
tym nigdy, ale słyszałem od znajomych, że jego rodzina padła ofiarą morderstwa. 
Ten straszny cios zapewne spowodował, że był taki szorstki dla ludzi.

Długo nie mogłem zrozumieć, 
dlaczego właśnie mnie, obcemu, okazywał tyle przy­chyl­ności, aż mi to sam 
powiedział. Mianowicie pewnego razu zaprosił mnie do siebie w gościnę. Było to 
niezwykłe wy­róż­nienie, dlatego wahałem się, czy mam skorzystać z 
za­pro­szenia. Ale moje ociąganie się nie podobało mu się widocznie. Dziś 
jeszcze przy­po­minam sobie minę, jaką zrobił, gdy wreszcie przy­szedłem do 
niego.

— Gdzieżeście to siedzieli 
wczoraj, sir? — zapytał, nie od­powia­dając na moje dzień dobry.

— W domu.

— A przedwczoraj?

— Także w domu.

— Już dawno miałem was o coś 
zapytać.

— Czemuż tego nie zro­bili­ście?

— Bo mi się nie chciało.

— A kiedy wam się zechce?

— Może dzisiaj.

— A więc proszę, pytajcie śmiało 
— rzekłem, siadając na warsztacie, przy którym pracował.

Spojrzał mi w twarz zdziwiony, 
potrząsnął karcąco głową i zawołał:

— Śmiało! Jak gdybym takiego 
greenhorna, jak wy, miał dopiero pytać o pozwolenie, czy mogę z nim pomówić!

— Greenhorna? — odrzekłem z 
nie­za­dowo­leniem. — Przy­puszczam, mister Henry, że wam się to słowo wyrwało 
mimo woli!

— Nie wyobrażajcie sobie za 
wiele! Po­wie­działem to z namysłem. Jesteście greenhorn i to jeszcze jaki! 
Treść prze­czy­tanych książek dobrze siedzi wam w głowie; to prawda. Wprost 
zdu­miewa­jące, ile wy się tam musicie uczyć! Taki mło­dzie­niec wie dokładnie, 
jak daleko do gwiazd, co król Ne­bukad­nezar Nebukadnezar; Nabuchodonozor – król Babilonii, który panował w latach 604–562 p.n.e. pisał na kamieniach albo też ile 
waży powietrze. Pełen takiej wiedzy wyobraża sobie, że jest mędrcem. Ale 
zacznijcie żyć, rozumiecie mnie? Pożyjcie z pięć­dziesiąt lat, a wówczas może 
się dowiecie, na czym polega właściwa mądrość! Wasze książkowe wiadomości są 
niczym, wprost zerem. Oprócz tego nic nie umiecie! Z pewnością nie umiecie nawet 
strzelać!

— Strzelać? Hm! — odparłem z 
uśmiechem. — Czy właśnie to pytanie chcie­liście mi zadać?

— Tak. Teraz odpowiedzcie!

— Dajcie mi dobrą strzelbę do 
ręki, a do­sta­niecie odpowiedź.

Na te słowa Henry odłożył lufę, 
którą gwintował, wstał, podszedł do mnie, utkwił we mnie oczy i zawołał:

— Strzelbę do ręki, sir? Tego 
się po mnie nie spo­dzie­wajcie! Moje strzelby dostają się tylko w takie ręce, 
którym razem z nimi mogę powierzyć mój honor!

— Ja mam takie ręce — 
od­powie­działem.

Spojrzał na mnie z ukosa, usiadł 
i zaczął znowu pracować nad lufą, mrucząc pod nosem:

— Taki greenhorn! Gotów mnie 
naprawdę rozzłościć swoim zuch­walstwem!

Nie odpowiedziałem na to, 
ponieważ go znałem. Wyjąłem cygaro i zapaliłem. Mój gospodarz milczał przez 
kilka minut, ale potem nie wytrzymał. Podniósł lufę pod światło, popatrzył przez 
nią i rzekł:

— Strzelać, to nie to, co 
patrzyć na gwiazdy lub czytać ze starych kamieni Ne­bu­kadne­zara. Rozumiecie? 
Czy mieliście kiedy strzelbę w ręku?

— Miałem.

— Kiedy?

— Dość dawno.

— Czy z niej strzelaliście?

— Tak.

— I trafiliście?

— Oczywiście.

Na te słowa spojrzał znów na 
mnie i rzekł: — Tak, tra­fi­liście, naturalnie, ale w co?

— W cel, to się samo przez się 
rozumie.

— Co? Tego we mnie nie 
wmawiajcie!

— Nie wmawiam, lecz mówię 
zgodnie z prawdą.

— Niech was licho porwie, sir! 
Nie można was zrozumieć. Jestem pewny, że chy­bili­byście, choćbyście strzelali 
w mur na dwa­dzieścia łokci wysoki i pięć­dziesiąt długi. Taki greenhorn i mól 
książkowy jak wy, chce umieć strzelać! Grzebał w tureckich, arabskich i innych 
szpargałach i znalazł przy tym czas na strzelanie! Zdejmijcie tę starą rusznicę 
tam z gwoździa i złóżcie się jak do celu. To rusznica na niedź­wiedzie, 
najlepsza ze wszystkich, jakie miałem w rękach!

Poszedłem za jego wezwaniem.

— Halloo! — zawołał, zrywając 
się. — A to co? Wywijacie tą strzelbą jak laseczką, a to najcięższa rusznica, 
jaką znam. Wielka szkoda, że mając tak silne muskuły, za­bra­liście się do 
książek. Po­win­niście byli ćwiczyć się fizycznie!

— Robiłem to.

— Boksujecie się?

— Nie. Ale uprawiałem 
zapaśnictwo

— Jeździcie konno?

— Tak.

— A jak z szermierką?

— Udzielałem lekcji.

— Człowiecze, nie blaguj!

— Może spróbujemy?

— Dziękuję. Mam inną robotę.

Wrócił do warsztatu, a ja za 
nim. Rozmowa stała się skąpą, bo Henry zajęty był widocznie jakimiś myślami. 
Naraz podniósł oczy od roboty i zapytał:

— Czy zajmowaliście się 
matematyką?

— To jedna z moich ulubionych 
nauk.

— Arytmetyką z geometrią?

— Oczywiście.

— I miernictwem?

— Nawet z wielkim upodobaniem. 
Uganiałem często bez potrzeby z teodolitem po polach.

— Potraficie robić pomiary, 
naprawdę?

— Tak, brałem udział w pomiarach 
poziomych i wysokości, chociaż wcale nie uważam się za skoń­czo­nego geodetę.

— Well, dobrze, bardzo dobrze!

— Czemu o to pytacie, mister 
Henry?

— Mam powód. Jaki, to się 
jeszcze kiedyś pokaże. Muszę najpierw wiedzieć, hm... tak, muszę najpierw 
wiedzieć, czy umiecie strzelać.

— Wystawcie mnie na próbę!

— Zrobię to. Tak, zrobię, 
bądźcie tego pewni. Wstąpcie jutro do mnie o szóstej rano. Pójdziemy na 
strzelnicę.

— Czemu tak wcześnie?

— Bo nie chcę dłużej czekać. 
Zawziąłem się, żeby was przekonać, jaki z was greenhorn. Ale teraz dość już; mam 
coś o wiele waż­niej­szego do roboty.

Uporał się widocznie z lufą, 
wyjął z szafy wielo­boczny kawałek żelaza i zaczął opiłowywać jego rogi. 
Zauważyłem na po­wierzchni każdego rogu otwór.

Henry pracował nad tym z taką 
uwagą, że zapomniał prawie zupełnie o mej obecności. Oczy mu się iskrzyły, gdy 
od czasu do czasu przy­pat­rywał się swojemu dziełu; bił z jego oczu, rzekłbym, 
wyraz miłości. Ten kawałek żelaza miał widocznie wielką wartość dla niego. 
Ponieważ mnie to za­cieka­wiło, zapytałem:

— Czy to będzie część strzelby?

— Tak — odrzekł, jak gdyby sobie 
przy­pomniał, że jeszcze jestem.

— Nie znam systemu broni z taką 
częścią składową.

— Wierzę. Ta broń ma dopiero 
powstać. Będzie to system Henry’ego.

— Aha, wynalazek?

— Yes.

— W takim razie proszę wybaczyć, 
że zapytałem! To oczywiście tajemnica.

Zaglądał do wszystkich dziurek 
przez dłuższy czas i obracał żelazo w różnych kierunkach, przykładał je kilka 
razy do tylnego wylotu lufy, a w końcu się odezwał:

— Tak, to tajemnica; wiem 
jednak, że umiecie milczeć, chociaż z was skończony i prawdziwy greenhorn; 
dlatego powiem wam, co z tego będzie: sztucer re­petie­rowy na dwa­dzieścia pięć 
strzałów.

— W takim razie musielibyście 
mieć komory na amunicję dla dwu­dziestu pięciu strzałów!

— Toteż je mam!

— Ale niewątpliwie duże, 
niezgrabne i ciężkie.

— Będzie tylko jedna komora, 
bardzo wygodna. To żelazo jest komorą.

— Wcale się nie rozumiem na 
waszym rzemiośle, ale obawiam się, czy się lufa zanadto nie rozgrzeje?

— Ani się jej śni. Materiał i 
sposób ob­cho­dzenia się z lufą jest moją tajemnicą. Zresztą, czy trzeba na raz 
wystrzelić dwa­dzieścia pięć nabojów jeden za drugim?

— Chyba nie.

— A zatem! Długie lata nosiłem 
się z tym pomysłem, długo się nie udawało; teraz jest nadzieja, że się to jakoś 
sklei. Już obecnie jako rusznikarz mam dobre imię, ale potem stanę się sławny, 
bardzo sławny i zarobię bardzo dużo pieniędzy.

— A w dodatku obciąży pan 
sumienie!

Patrzył na mnie przez chwilę 
zdumiony, po czym zapytał:

— Sumienie? Jak to?

— Sądzicie, że morderca może 
mieć czyste sumienie?

— Mówicie, że jestem mordercą?

— Teraz jeszcze nie.

— Albo, że się nim stanę?

— Tak, gdyż pomoc w morderstwie 
jest tak samo zbrodnią jak morderstwo.

— Co takiego? Nie będę pomagał w 
żadnym morderstwie! Co wy wy­gadu­jecie?

— Jeżeli sporządzicie strzelbę 
na dwa­dzieścia pięć strzałów i oddacie ją w ręce każdego zbója, to na preriach, 
w puszczach i w górskich wąwozach rozpocznie się wnet okropna rzeź. Do biednych 
Indian strzelać będą jak do kujotów kujot; kojot – drapieżne zwierzę z rodziny psów; wilk amerykański i za kilka lat nie ostanie się ani jeden 
Indianin Gotowi jesteście wziąć to na swoje sumienie?

Henry patrzył na mnie w 
milczeniu.

— Jeżeli każdy będzie mógł za 
pieniądze nabyć taką strzelbę — mówiłem dalej — to zarobicie wprawdzie po kilku 
latach tysiące, ale mustangi i bawoły będą wytępione, a wraz z nimi wszelkiego 
rodzaju zwierzyna, potrzebna czer­wono­skórym do życia. Setki i tysiące 
myśliwców uzbroją się w wasze sztucery i pójdą na Zachód. Krew ludzi i zwierząt 
popłynie stru­mie­niami i niebawem wyludnią się okolice z tej i z tamtej strony 
Gór Skalistych z wszelkich żywych istot.

— Przekleństwo! — zawołał. — Czy 
rzeczy­wiście przy­by­liście tu niedawno z Europy?

— Tak.

— A przedtem nigdy nie byliście 
tutaj?

— Nie.

— A więc prawdziwy greenhorn! 
Mimo to gada tak, jak gdyby był pra­dziadkiem wszystkich Indian i żył już tutaj 
od stu lat! Człowieku, nie wy­obra­żajcie sobie, że mi napędzicie strachu! Gdyby 
nawet było tak, jak mówicie, to wiedzcie, że wcale nie zamierzam zakładać 
fabryki broni. Jestem rze­mieśl­nikiem i chcę pozostać rze­mieśl­nikiem.

— Moglibyście uzyskać patent na 
swój wynalazek, sprzedać go i dużo na tym zarobić.

— O to się nie troszczcie! 
Dotychczas miałem dość na swoje potrzeby; spodziewam się, że i nadal biedy nie 
zaznam. A teraz za­bie­rajcie się do domu!

Nie obraziłem się o te szorstkie 
słowa. Taka była jego natura; nie wątpiłem ani na chwilę, że mnie szanuje. 
Podałem mu rękę na pożegnanie i odszedłem.

Nie przeczuwałem, jak ważny miał 
się stać dla mnie ów wieczór, a tym mniej, że ciężka rusznica oraz niegotowy 
jeszcze sztucer odegrają w mym przyszłym życiu tak wielką rolę. Cieszyłem się 
jednak myślą o następnym poranku, gdyż strzelałem już dużo i dobrze i byłem 
pewny, że się naprawdę popiszę przed moim osobliwym przy­ja­cielem.

Stawiłem się u niego 
pun­ktu­alnie o szóstej rano. Przywitał się ze mną, a po jego starej, poczciwie 
surowej twarzy, przebiegł lekki, jakby drwiący uśmiech.

— Macie minę zwycięzcy — rzekł. 
— Czy przy­pusz­czacie, że traficie w mur, o którym wczoraj mówiłem?

— Spodziewam się.

— Well, zobaczymy. Ja wezmę 
lżejszą strzelbę, a wy poniesiecie rusznicę, bo nie chce mi się wlec z takim 
ciężarem.

Gdyśmy przybyli na strzelnicę, 
nabił obydwie strzelby i dał najpierw dwa strzały ze swojej. Potem przyszła 
kolej na mnie. Nie znałem jeszcze rusznicy, lecz mimo to trafiłem pierwszy raz w 
samą krawędź czarnego koła na tarczy. Drugi raz powiodło mi się jeszcze lepiej, 
trzeci strzał padł już dokładnie w sam środek, a wszystkie następne kule 
prze­le­ciały przez dziurę wybitą za trzecim razem.

Zdumienie Henry’ego wzmagało się 
za każdym strzałem; musiałem spróbować i jego dwururki, a gdy okazał się ten sam 
wynik, zawołał:

— Albo macie diabła w sobie, 
sir, albo jesteście wprost urodzeni na westmana. Waszą po­win­nością jest zostać 
westmanem. Czy nie czujecie do tego ochoty?

— Owszem!

— Weil, zobaczymy, co się da 
zrobić z greenhorna. A konno umiecie jeździć?

— Od biedy.

— Od biedy? A więc nie tak 
dobrze jak strzelać?

— Pshaw! Nie ma w tym nic 
nad­zwyczaj­nego! Naj­trudniej dosiąść konia. Gdy się już znajdę w siodle, nie 
dam się zrzucić żadnemu koniowi.

Spojrzał na mnie badawczo, czy 
mówię poważnie, czy żartem. Zrobiłem minę, jak gdybym się nie domyślał niczego, 
a on rzekł:

— Tak myślicie? Zapewne chcecie 
trzymać się grzywy? W takim razie jesteście w błędzie. Sami przy­znali­ście, że 
najtrudniej dostać się na siodło, bo to trzeba wykonać o własnych siłach. Zsiąść 
jest o wiele łatwiej, gdyż o to już sam koń się postara i to bardzo prędko.

— U mnie koń nie musi się o nic 
starać.

— Tak? Zobaczymy! Może 
spróbujecie?

— Z chęcią.

— To chodźcie! Dopiero siódma, 
mamy jeszcze dość czasu. Pójdziemy do Jima Kornera, który odnajmuje konie. Ma on 
deresza deresz – koń o maści karej, gniadej lub kasztanowej z domieszką szarych włosów, dających wrażenie 
szpakowatości, który się już o wszystko dla was postara.

Wróciliśmy do miasta i poszliśmy 
do handlarza koni, który posiadał dużą ujeż­dżalnię otoczoną stajniami. Korner 
wyszedł sam i zapytał, czego żądamy.

— Ten młodzieniec twierdzi, że 
żaden koń nie zrzuci go z siodła — od­po­wiedział Henry. — Cóż wy na to, mister 
Korner? Pozwolicie mu wydrapać się na waszego deresza?

Handlarz zmierzył mnie badawczym 
wzrokiem, potrząsnął głową i odrzekł:

— Kościec ma zdaje się dobry i 
giętki; zresztą młodzi ludzie nie tak łatwo łamią kark jak starsi. Jeśli ten 
gentleman chce spróbować deresza, to nie mam nic przeciwko temu.

Wydał rozkazy i niebawem dwaj 
parobcy wy­prowa­dzili ze stajni osiod­łanego konia. Był bardzo nie­spo­kojny i 
usiłował się wyrwać. Mr. Henry zląkł się o mnie i prosił, żebym zaniechał próby, 
ale się nie cofnąłem. Kazałem sobie podać bicz i przypiąć ostrogi i po kilku 
daremnych próbach wydostałem się na siodło.

W tej samej chwili parobcy 
odskoczyli czym prędzej, a deresz rzucił się wszystkimi czterema nogami w górę, 
a potem skoczył w bok. Utrzymałem się na siodle, chociaż nie miałem jeszcze nóg 
w strze­mionach. Spieszyłem się, by je prędko założyć. Zaledwie to zrobiłem, koń 
zaczął wyrzucać tyłem, a gdy nic tym nie wskórał, podbiegł ku ścianie, aby mnie 
ściągnąć z siodła, ale odegnałem go biczem od niej. Nastąpiła ciężka walka z 
koniem, nie­bez­pieczna dla jeźdźca. Użyłem całej mej zręczności i 
nie­dosta­tecznej podówczas jeszcze wprawy oraz całej siły nóg, co w końcu 
przyniosło mi zwycięstwo. Gdy zsiadłem, nogi drżały mi ze zmęczenia, ale koń 
ociekał potem i pokryty był dużymi, ciężkimi płatami piany.

Handlarz zląkł się o niego. 
Kazał go owinąć kocem i prze­pro­wadzać z wolna po dziedzińcu, a potem zwrócił 
się do mnie:

— Tego się po was nie 
spo­dzie­wałem, mło­dzieńcze. Sądziłem, że będziecie leżeli po pierwszym skoku. 
Nie zapłacicie oczywiście nic, a jeżeli chcecie mi sprawić przyjemność, to 
przyjdźcie jeszcze i nauczcie to zwierzę rozumu. To nie jest koń tani, a gdy się 
zrobi posłuszny, to ja na tym dużo zyskam.

— Jeśli sobie życzycie, to 
jestem gotów wyświadczyć wam tę grzeczność.

Henry nie odezwał się dotychczas 
ani słowem; przy­pa­trywał mi się tylko, kiwając głową. Naraz załamał ręce i 
zawołał z podziwem:

— Ten greenhorn, to istotnie 
nad­zwy­czajny, a raczej wprost niezwykły greenhorn! Mało na śmierć nie zadusił 
konia, zamiast dać się zrzucić na piasek. Kto was tego nauczył, sir?

— Przypadek. Swojego czasu 
dostał się w moje ręce półdziki ogier z puszty puszta (węg.) – step typowy dla Wielkiej Niziny Węgierskiej węgierskiej, który nie pozwalał 
nikomu wsiąść na siebie. Powoli, dzięki wy­trwa­łości opanowałem go, ale z 
narażeniem życia.

— Dziękuję! Wolę swój stary 
fotel, który nie sprzeciwia się temu, że na nim siadam. Chodźmy, dostałem 
zawrotu głowy! Ale nie na darmo widziałem, jak strzelacie i jeździcie na koniu. 
Możecie mi wierzyć.

Poszliśmy do domu; on do siebie, 
a ja do mojego mieszkania. Nie pokazał się już tego dnia, ani w dwóch dniach 
następnych, a ja także nie mogłem iść do niego, ale na trzeci dzień zajrzał do 
mnie po południu.

— Czy macie ochotę przejść się 
ze mną? — zapytał.

— A dokąd pójdziemy?

— Do pewnego gentlemana, który 
chciałby was poznać.

— Dlaczego właśnie mnie?

— Proszę sobie wyobrazić: nie 
widział jeszcze nigdy greenhorna.

— Dobrze. Pójdę i zaznajomię 
się z nim.

Henry miał dziś tak filuterną i 
przed­się­biorczą minę jak jeszcze nigdy. Jego zachowanie się na­prowa­dziło mni 
na domysł, że przy­goto­wuje jakąś nie­spo­dziankę. Prze­szliśmy przez kilka 
ulic i weszliśmy do jakiegoś biura. Henry wpadł tam tak prędko, że nie zdołałem 
dokładnie przeczytać napisu na drzwiach, zdawało mi się jednak, że zobaczyłem 
słowa Biuro Miernicze. Jak się niebawem okazało, nie pomyliłem się.

Siedzieli tam trzej panowie, 
którzy bardzo serdecznie przywitali się z Henrym, a ze mną uprzejmie i z 
nie­ukrywaną cie­ka­wością. Na stołach leżały mapy i plany, a wśród nich 
rozmaite przyrządy miernicze. Byliśmy w biurze geo­de­zyjnym. Celu tych 
odwiedzin nie znałem. Henry nie przyszedł ani z za­mó­wieniem, ani po 
informacje, tylko jakby na przy­ja­cielską pogadankę, która bardzo szybko zeszła 
na otaczające nas przedmioty. Ucieszyłem się tym nawet, gdyż mogłem w niej wziąć 
większy udział, niż gdyby mówiono o sprawach ame­rykań­skich, których jeszcze 
dobrze nie znałem.

Henry interesował się widocznie 
bardzo mier­nictwem. Chciał wiedzieć wszystko i tak mnie wciągnął w rozmowę, że 
w końcu sam od­powia­dałem na jego pytania, ob­jaś­niałem użycie różnych 
przyrządów i po­kazy­wałem, jak się rysuje mapy i plany. Był ze mnie istotnie 
tęgi greenhorn, gdyż nie odgadłem ich zamiaru, ale gdy zauważyłem, że 
in­żynie­rowie dają rusz­nika­rzowi jakieś znaki, wstałem z krzesła, chcąc 
zwrócić uwagę Henry’emu, że czas odejść. Wyszliśmy, żegnani jeszcze 
przy­jaźniej, niż byliśmy przyjęci.

Gdy znaleźliśmy się w takim 
oddaleniu od biura, że nie można nas już było zobaczyć, Henry zatrzymał się, 
położył mi rękę na ramieniu i rzekł, pro­mie­niejąc za­dowo­leniem:

— Sir, człowieku, młodzieńcze, 
green­hornie, ależ zro­bili­ście mi dziś przy­jemność! Jestem wprost dumny z 
was!

— Dlaczego?

— Bo przewyższyliście 
ocze­ki­wania tych panów!

— Oczekiwania? Nie rozumiem.

— To zbyteczne. Sprawa całkiem 
prosta. Mówiliście niedawno, że znacie się na mier­nictwie. Aby się przekonać, 
czy to nie blaga, za­prowa­dziłem was do tych gentle­manów, a moich dobrych 
znajomych, aby was wymacali. Pokazało się, że wszystko jest w porządku i 
wy­rąba­liście się z honorem.

— Blaga? Mister Henry, jeśli 
uważacie mnie za zdolnego do takich rzeczy, to już nigdy was nie odwiedzę!

— Nie bądźcie śmieszni! Nie 
pozbawicie chyba starego przy­jem­ności oglądania was. Byliście już od tego 
czasu u handlarza koni?

— Bywam u niego co dzień rano.

— I jeździliście na dereszu?

— Tak.

— Będzie co z tego koma?

— Tak sądzę, ale wątpię, czy 
ktoś, kto go kupi, da sobie z nim radę. Przy­zwy­czaił się do mnie i zrzuci 
każdego innego.

— Cieszy mnie to, bardzo mnie to 
cieszy; koń chce widocznie nosić tylko green­hornów. Chodźmy w tę boczną 
uliczkę. Znam tu doskonałą re­stau­rację, gdzie się bardzo dobrze jada. Trzeba 
by uczcić egzamin, któryście dziś zdali tak znakomicie.

Nie mogłem pojąć Henry’ego; 
zdawało się, że się odmienił. Ten samotny, po­wściąg­liwy człowiek chciał jeść w 
re­stau­racji! Twarz jego przybrała inny wyraz niż zwykle, głos brzmiał jaśniej 
i weselej niż kiedy­kolwiek. Wtrącił coś o egzaminie. Zastanowiło mnie to słowo, 
choć mogło być bez znaczenia.

Od tego dnia odwiedzał mnie 
codziennie i obchodził się ze mną jak z przy­ja­cielem, którego ma się wkrótce 
utracić. Nie pozwolił jednak na to, żebym zbytecznie urósł w dumę z powodu tego 
wy­róż­nienia; miał zawsze tłumik w postaci fatalnego słowa greenhorn.

Może w trzy tygodnie po naszej 
osobliwej wizycie w owym biurze poprosił mnie Henry pewnego dnia, żebym 
wieczorem nie wychodził, gdyż przyjdzie do mnie i przy­pro&wadzi dwu 
gentle­manów, z których jeden, niejaki Sam Hawkens, jest słynnym westmanem. Jako 
greenhorn nie słyszałem oczywiście o tym człowieku, ale ucieszyłem się ze 
spo­sob­ności poznania praw­dzi­wego, i to zna­komi­tego westmana.

Przyszli istotnie o umówionej 
porze i mr. Henry przed­stawił mi trochę niezgrabnie wy­glą­dają­cego 
młodzieńca, mr. Blacka, a następnie westmana Sama Hawkensa.

Westmana! Przypuszczam, że 
miałem minę niezbyt mądrą, kiedy na niego spojrzałem. Takiej postaci nie 
widziałem nigdy przedtem. Przedstawiała się ona tak:

Spod smętnie obwisłych kres 
pilśniowego kapelusza, którego barwy, wieku i kształtu naj­by­strzejszy znawca 
nie zdołałby określić, wyzierał z plątaniny czarnego zarostu nos stra­szliwych 
rozmiarów. Oprócz niego widać było z całej twarzy jeszcze tylko małe, rozumne 
oczka, nadzwyczaj ruchliwe i utkwione we mnie z jakąś szelmowską chytrością. 
Westman przy­pa­trywał mi się tak samo uważnie jak ja jemu. Później się 
do­wie­działem, dlaczego tak się mną zajmował.

Tułów Sama Hawkensa tkwił po 
kolana w starej bluzie my­śliwskiej z koźlej skóry, zrobionej naj­wi­doczniej 
dla słusz­niejszej osoby. Wyglądał w niej jak dziecko, które dla zabawy ubrało 
się w surdut dziadka. Z tego obszernego okrycia wyzierała para chudych, krzywych 
jak sierpy nóg ubranych w wy­strzę­pione pludry, a poniżej widać było buty 
indiańskie, w których mogła się zmieścić cała osoba ich wła­ści­ciela.

W ręku słynny westman trzymał 
strzelbę po­dob­niejszą raczej do kija niż do broni palnej. Wszystkie te 
szczegóły składały się na całość po prostu ka­ry­katu­ralną. Jednak w krótkim 
stosunkowo czasie poznałem wartość tego oryginała.

Obejrzawszy mnie od stóp do 
głów, rzekł westman cienkim głosem do ru­szni­karza:

— Czy to jest ten młody 
greenhorn, o którym opo­wiada­liście, mr. Henry?

— Yes — potwierdził zapytany.

— Well! Dosyć mi się podoba. 
Spodziewam się, że Sam Hawkens także mu się spodoba. Chi! chi! chi! chi!

Z tym dziwnym śmiechem zwrócił 
się do drzwi, w których ukazali się właśnie państwo, u których mieszkałem. 
Powitali myśliwca w taki sposób, iż można było wnosić, że go już widzieli. Potem 
poproszono nas do jadalni.

Poszliśmy, ale Hawkens ku memu 
zdziwieniu nie odłożył strzelby ani kapelusza. Dopiero gdy wyznaczono nam 
miejsca przy stole, rzekł, wskazując na swą starą pukawkę:

— Prawdziwy westman nie spuszcza 
nigdy z oka swej strzelby, a tym bardziej nie czynię tego ja z moją zacną Liddy. 
Zawieszę ją koło firanek.

A więc strzelbę swoją nazywał 
Liddy! Później oczywiście do­wie­działem się, że strzelcy uganiający po 
Zachodzie obchodzą się ze swymi strzelbami jak z żywymi stwo­rze­niami i nadają 
im imiona. Powiesił więc strzelbę i chciał to samo zrobić z kapeluszem, ale 
zdjął go razem z czupryną. Można się było naprawdę prze­straszyć widokiem jego 
czerwonej czaszki. Lady krzyknęła głośno, on zaś zwrócił się do nas celem 
uspokojenia:

— O, to nic! Nosiłem własne 
włosy uczciwie od dzie­ciństwa. Żaden adwokat nie poważył się zaprzeczyć mi 
prawa do tego. Dopiero jeden czy dwa tuziny Pawnisów wpadły na mnie i zdarły mi 
włosy z głowy razem ze skórą. Było to bardzo przykre uczucie, ale przebyłem to 
szczę­śliwie. Potem udałem się do Tekamy i kupiłem tam nowy skalp. Jeśli się nie 
mylę, nazywa się to peruką i kosztowało mnie trzy grube wiązki skórek bobrowych. 
Ale to nic nie szkodzi, gdyż nowa skóra jest o wiele prak­tycz­niejsza, 
zwłaszcza w lecie; mogę ją zdjąć, kiedy mi gorąco. Chi! chi! chi!

Rzucił kapelusz na strzelbę i 
włożył perukę na głowę, po czym spojrzał chytrze najpierw na mnie, a potem na 
panią domu i zapytał:

— Może mylady powie przed 
jedzeniem temu green­hornowi, o co chodzi, jeśli się nie mylę?

Zwrot jeśli się nie mylę 
był jego nawyczką.

Lady skinęła głową, zwróciła się 
do mnie i rzekła:

— Dzisiejsza kolacja to 
pożegnanie, sir. Po­lubi­liśmy was bardzo, więc chcieliśmy wam dopomóc. Bardzo 
nam przykro, że nas opusz­czacie, ale rozstajemy się z wami pełni ży­czli­wości. 
Jedźcie jutro w imię Boże!

— Odjeżdżać? Jutro? Dokąd? — 
wy­krztu­siłem.

Na to uderzył mnie Sam Hawkens 
po ramieniu i odrzekł z uśmiechem:

— Dokąd? Na Dziki Zachód ze 
mną. Zdaliście swój egzamin. Inni geometrzy odjeżdżają jutro i nie mogą na was 
czekać. Mnie, Dicka Stone’a i Willa Parkera wzięto na prze­wod­ników w drodze do 
Nowego Meksyku. Myślę, że chcecie przestać być green­hornem!

Teraz zrozumiałem. Tak, wszystko 
było z góry ułożone! Pomiary, może dla jednej z wielkich kolei, które zamierzano 
budować? Co za wieść radosna! Zanim zdołałem się odezwać, mój zacny Henry 
przystąpił do mnie, ujął mnie za rękę i rzekł:

— Powiedziałem wam już, dlaczego 
was lubię. Jesteście tu u zacnych ludzi, ale pobyt w mieście nie jest dla was. 
Musicie się udać na zachód. Zwróciłem się w tym celu do Atlantic i Pacific 
Company i kazałem zbadać wasze wiadomości tak, abyście się tego nie domyślili. 
Zdaliście egzamin i tu macie...

Podał mi dokument. Gdy rzuciwszy 
nań okiem, prze­czy­tałem, jakie otrzymam wy­nagro­dzenie, ciemno mi się w 
oczach zrobiło. Stary przyjaciel mówił dalej:

— Pojedzie się konno, więc 
po­trzebu­jecie dobrego konia. Kupiłem dla was deresza, którego 
ujeź­dzi­li­ście. Bez broni nie możecie się ruszyć, do­sta­niecie więc tę starą 
rusznicę, z której tak dobrze strzelacie. I cóż wy na to, co?

Z początku milczałem, a gdy 
wreszcie odzyskałem mowę, próbowałem nie przyjąć darów, ale bez skutku. Ci zacni 
ludzie po­stano­wili mnie usz­czę­śliwić. Byłbym ich dotknął głęboko, gdybym się 
był upierał przy odmowie.

Po kolacji udzielono mi 
dokładnych wiadomości. Miano prowadzić kolej z St. Louis przez Indian 
Territory Indian 
Territory (ang.) – Terytorium Indiańskie - obszar pozostawiny przez Kongres Stanów Zjednoczonych dla Indian, Nowy Meksyk, Arizonę i Kalifornię do wybrzeża Pacyfiku i 
po­stano­wiono tę długą przestrzeń zbadać i odmierzyć. Sekcja, która przypadła w 
udziale mnie i trzem innym miernikom pod kierunkiem starszego inżyniera, leżała 
między źród­li­skami rzek Rio Pecos i Południowego Canadianu. Trzej wytrawni 
przewodnicy: Sam Hawkens, Dick Stone i Will Parker, mieli nam towarzyszyć aż na 
miejsce, gdzie nas oczekiwała gromada dzielnych westmanów dodanych nam dla 
bez­pie­czeństwa. Oczywiście byliśmy także pewni pomocy wszystkich załóg po 
fortach. Aby mi zrobić nie­spo­dziankę, po­wie­dziano mi o tym dopiero dzisiaj, 
co prawda trochę za późno. Uspokoiła mnie jednakże wiadomość, że postarano się o 
wszystko, co było konieczne do podróży, aż do naj­drob­niejszych szczegółów. Nie 
po­zosta­wało mi nic innego, jak przedstawić się kolegom, którzy czekali na mnie 
w mieszkaniu starszego inżyniera. Poszedłem do nich w towarzystwie Henry’ego i 
Sama Hawkensa. Przyjęli mnie nader serdecznie, nie biorąc za złe spóźnienia, 
wiedzieli bowiem, że przyczyną tego była właśnie owa nie­spo­dzianka.

Pożegnawszy się nazajutrz z mymi 
gospodarzami, udałem się do Henry’ego. Zacząłem mu dziękować, ale on, 
uś­ci­snąwszy mi silnie rękę, przerwał mi tymi słowy:

— Wysyłam was tylko dlatego, 
żeby moja stara rusznica także mogła przemówić! Gdy wrócicie, odszukacie mnie i 
opowiecie o swych prze­życiach i do­świad­czeniach. Wówczas dopiero się pokaże, 
czy jesteście jeszcze tym, czym dzisiaj, mianowicie green­hornem, jakiego szukać 
pod słońcem.

To rzekłszy, poprowadził mnie do 
drzwi. Obróciłem się jeszcze raz i zobaczyłem łzy w jego oczach.
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Kleki-petra

 


Zbliżał się koniec wspaniałej, 
północno-amerykańskiej jesieni. Od trzech miesięcy byliśmy przy robocie, ale nie 
wy­peł­nili­śmy jeszcze naszego zadania, gdy tymczasem inne sekcje wróciły już 
były do domu. Złożyły się na to dwa powody.

Pierwszy ten, że przeznaczono 
nam bardzo trudną okolicę do op­raco­wania. Kolej miała iść przez prerię wzdłuż 
Po­łudnio­wego Canadianu. Od Nowego Meksyku kierunek wyznaczało położenie dolin 
i wąwozów, ale nasza sekcja leżała pomiędzy Canadianem a Nowym Meksykiem, a 
myśmy mieli dopiero znaleźć odpowiedni kierunek. Do tego trzeba było jazd 
po­żera­jących wiele czasu, uciąż­liwych wędrówek i wielu, bardzo wielu pomiarów 
po­rów­nawczych, zanim mogliśmy przystąpić do właściwej roboty. Utrudniało nam 
pracę jeszcze i to, że znaj­dowa­liśmy się w okolicy nie­bez­piecznej. Tamtejsi 
bowiem Indianie Kiowa, Komancze i Apacze nie chcieli nic wiedzieć o budowie 
kolei przez kraje, które uznawali za swoją własność. Musieliśmy się bardzo 
strzec i ciągle być w pogotowiu, wskutek czego nasza robota znacznie się 
opóźniała.

Ze względu na Indian nie 
po­lowa­liśmy, lecz spro­wadza­liśmy wszystko, czego nam było trzeba, z Santa Fe 
na wozach za­przę­żonych we woły. Niestety, ten dowóz także był bardzo niepewny; 
kilka­krotnie nie mogliśmy postąpić naprzód w pomiarach, ponieważ wozy nie 
przybyły na czas.

Druga przyczyna tkwiła w 
składzie naszego to­wa­rzystwa. Wspom­niałem, że w St. Louis przywitał mnie 
starszy inżynier i inni mierniczy bardzo przy­chylnie, więc spo­dzie­wałem się 
po nich dobrej i skutecznej współpracy. Jednak pod tym względem spotkało mnie 
przykre roz­czaro­wanie.

Moi koledzy, prawdziwi Jankesi, 
widzieli we mnie nie­do­świadczo­nego greenhorna. Chcieli dużo zarobić, ale nie 
martwili się zbytnio o to, czy wypełnią sumiennie swoje zadanie. Ja im 
zawadzałem, toteż niebawem zniknęła przy­chylność, jaką mi zrazu okazywali. Nie 
dałem się tym zbić z tropu i robiłem, co do mnie należało, zwłaszcza że 
spo­strzegłem, iż posiadali niezbyt duży zasób wiedzy. Dawali mi 
naj­trud­niejszą robotę, a sami szukali spo­sob­ności o uprzy­jem­nienia sobie 
życia, ale nie narzekałem na to i starałem się podołać wszystkiemu.

Starszy inżynier, mr. Bancroft, 
był z nich naj­uczeń­szy, ale pokazało się niestety, że lubił wódkę. Z Santa Fe 
przysłano nam kilka baryłek tego napoju i od tego czasu zajmował się nimi więcej 
niż przy­rządami mier­ni­czymi. Nieraz i pół dnia przeleżał na ziemi zupełnie 
pijany. Trzej miernicy, Riggs, Marcy i Wheeler, musieli, jak i ja, płacić za 
dostawy, aby więc nie ponieść straty, pili z nim na wyścigi. Można sobie 
wyobrazić, że i ci gentlemani nie zawsze byli w najlepszym uspo­so­bieniu. 
Ponieważ ja nawet nie kosz­to­wałem wódki, przeto obowiązek pracy spadał zawsze 
na mnie, a oni spokojnie prze­pla­tali sobie pijatykę spaniem. Że praca nasza na 
tym cierpiała, tego oczywiście nie trzeba podkreślać.

Reszta towarzystwa pozostawiała 
również wiele do życzenia. Przybywszy na sekcję, zastaliśmy na niej dwunastu 
westmanów. Jako nowicjusz szanowałem ich z początku ogromnie, lecz wnet 
prze­ko­nałem się, że mam do czynienia z ludźmi o bardzo niskim poziomie 
moralnym.

Byli nam oni dodani do obrony i 
pomocy. Szczęściem nie zaszło nic takiego przez całe trzy miesiące, co by mnie 
zmusiło do uciekania się pod ich obronę, a co do pomocy, to można śmiało 
powiedzieć, że było to dwunastu naj­większych próżniaków w Stanach 
Zjed­no­czonych.

Kierownikiem ekspedycji był 
Bancroft, ale nikt go nie słuchał. Wobec tego że jego trzej to­wa­rzysze, tzn. 
Riggs, Marcy i Wheeler, nie byli lepsi i też nie cieszyli się posłuchem, więc 
musiałem sam ująć rządy ekspedycji w ręce. Nazywali mnie green­hornem, ale 
słuchali mnie bezwiednie.

Ogromnie pomocni byli mi Sam 
Hawkens i jego dwaj towarzysze, Dick Stone i Will Parker. Wszyscy trzej byli to 
ludzie na wskroś uczciwi i do­świad­czeni westmani. Przebywali zazwyczaj ze mną 
i odsuwali się od reszty, ale tak oględnie, że tamtych mie mogło to obrazić. 
Szcze­gólnie Sam Hawkens, chociaż niepokaźny i trochę śmieszny, zażywał 
po­wszech­nego szacunku, a cokolwiek robił, zawsze starał się trzymać moich 
wskazówek.

Wytworzył się między nami 
osobliwy stosunek. Hawkens wziął mnie w opiekę, nie pytając o to, czy się z tym 
zgadzam. Ja byłem green­hornem, a on wytrawnym westmanem, którego słowa i czyny 
miały być dla mnie czymś nie­omylnym. W wolnych chwilach i przy spo­sob­ności 
udzielał mi teo­re­tycznych i prak­tycznych lekcji wszystkiego, co należy 
wiedzieć na Dzikim Zachodzie. Jeżeli dziś zgodnie z prawdą powiedzieć muszę, że 
wyższą szkołę odbyłem dopiero później u boku Winnetou, to słuszna i 
spra­wie­dliwa rzecz przyznać, że Samowi Hawkensowi za­wdzięczam początki.

Mimo wszystkich przeszkód 
doszliśmy jednak w końcu tak daleko, że za tydzień bylibyśmy się już połączyli z 
następną sekcją. Aby im zanieść tę wiadomość, należało pchnąć posłańca. Bancroft 
oświadczył, że sam pojedzie pod prze­wod­nictwem jednego westmana. Nie czyniło 
się tego po raz pierwszy, gdyż ciągle musieliśmy się po­rozu­miewać ze 
sąsiednimi sekcjami.

Bancroft uważał za stosowne 
wypić trochę na pożegnanie, w czym mieli wszyscy wziąć udział. Mnie tylko nie 
zaproszono, a Sam Hawkens, Dick Stone i Will Parker nie przyjęli za­pro­szenia. 
Popijanie ustało dopiero wtedy, kiedy Bancroft nie mógł już mówić. Towarzysze 
zabawy do­trzymy­wali mu kroku i upili się nie mniej od niego. O wyjeździe nie 
było już mowy. W końcu zrobili to, co zawsze robili w tym stanie: wleźli w 
zarośla, aby się wyspać.

Cóż było począć? Ktoś musiał 
jechać, a można się było spodziewać, że pijacy będą spać do późna po południu. 
Wypadało, żebym ja pojechał. Ale czy mogłem? Byłem pewny, że aż do mego powrotu 
przez cztery dni nikt nie weźmie się do pracy. Gdy się nad tym naradzałem z 
Samem Hawkensem, rzekł, wskazując ręką na zachód:

— Nie będzie trzeba jechać, sir. 
Możecie wszystko powiedzieć tym dwóm, którzy się zbliżają.

Spojrzawszy w tym kierunku, 
zobaczyłem dwóch jeźdźców. Byli to Biali, a w jednym z nich poznałem starego 
skauta skaut (ang.) – tu: zwiadowca; wywiadowca, który już kilka razy był u nas z wieściami od następnej sekcji. Obok 
niego jechał młodszy mężczyzna ubrany po miejsku. Nie widziałem go jeszcze 
nigdy. Stanąwszy przed nami, nieznajomy zapytał mnie o nazwisko. Gdy je 
wymieniłem, obrzucił mnie przyjaźnie badawczym spoj­rzeniem i rzekł:

— A więc to wy jesteście tym 
młodym gentle­manem, który tu wszystko robi, gdy tymczasem inni leniuchują? 
Będziecie zapewne wiedzieli, kim jestem, gdy wam powiem moje nazwisko. Jestem 
White.

Był to kierownik najbliższej 
zachodniej sekcji, do którego mieliśmy wysłać wiadomość. Zsiadł z konia, podał 
mi rękę i powiódł wzrokiem po naszym obozie. Ujrzawszy śpiących w zaroślach a 
obok baryłkę, uśmiechnął się domyślnie, ale nie przyjaźnie.

— Pijani? — spytał.

Skinąłem głową.

— Wszyscy?

— Tak. Mr. Bancroft chciał udać 
się do was i wypito małe strzemienne. Zbudzę go i...

— Stać! — przerwał. — Chciałbym 
z wami pomówić, ale tak, żeby oni tego nie słyszeli. Zejdźmy na bok i nie budźmy 
ich! Kto są ci trzej ludzie, którzy stali z wami?

— To Sam Hawkens, Dick Stone i 
Will Parker, nasi trzej prze­wod­nicy, ludzie godni zaufania.

— Ach, Hawkens, to ten mały, 
osobliwy myśliwiec. To dzielny człowiek, słyszałem o nim. Niechaj wszyscy trzej 
pójdą z nami.

Uczyniłem zadość jego wezwaniu, 
a następnie spytałem:

— Przybywacie sami, mr. White. 
Czy sprowadza was coś ważnego?

— Bynajmniej. Chciałem się tylko 
przekonać, czy tu wszystko w porządku i pomówić z wami. Myśmy już skończyli 
naszą sekcję, a wy jeszcze nie?

— Winny temu trudności terenu...

— Wiem, wiem! — przerwał mi. — 
Wiem niestety o wszystkim. Gdybyście wy nie pracowali w trójnasób, byłby dziś 
Bancroft tam, gdzie rozpoczął.

— Tak nie jest, mr. White. Nie 
wiem wprawdzie, skąd to błędne mniemanie, że tylko ja byłem pilny, ale moim 
obo­wiązkiem...

— Cicho, sir, cicho! Chodzili 
posłańcy od nas do was i z powrotem, a ja ich badałem tak, że się nie 
spo­strzegli. To bardzo szla­chetnie z waszej strony, że bierzecie w obronę tych 
pijaków, ale ja chciałbym słyszeć prawdę. Ponieważ zaś widzę, że jesteście zbyt 
skromni, aby mi ją powiedzieć, przeto spytam nie was, lecz Sama Hawkensa. 
Usiądźmy!

Poszliśmy do namiotu. White 
usiadł przed nim na trawie i skinął na nas, żebyśmy zrobili to samo, po czym 
zaczął wypytywać Hawkensa, Stone’a i Parkera, którzy przed­sta­wili mu całą 
prawdę, nie dodawszy ani słowa. Próbowałem wtrącić tu i ówdzie jakieś słówko, 
aby złagodzić niektóre zarzuty, lecz nie wywarło to pożądanego skutku. 
Przeciwnie, White prosił mnie kilka­krotnie, żebym się nie trudził daremnie. Na 
koniec rzekł:

— Wasi koledzy to nicponie 
niewarci ani jednego dolara. Wam powinni zapłacić w trójnasób. A teraz zbudźmy 
tych gentlemanów.

Na donośny okrzyk White’a 
„gentlemani” zaczęli   wychodzić z zarośli z błędnymi oczyma i 
wy­krzywio­nymi twarzami. Bancroft był oburzony, że go zbudzono, uspokoił się 
jednak gdy usłyszał, że przybył mr. White z naj­bliższej sekcji. Widzieli się po 
raz pierwszy. Bancroft podał mu przede wszystkim kieliszek wódki, ale źle się z 
tym wybrał, bo White skorzystał z tego i skarcił go surowo. Zdumiony Bancroft 
milczał przez chwilę, ale potem rzucił się na White’a, chwycił go za ramię i 
krzyknął:

— Panie, wasze nazwisko?

— White.

— Czym jesteście?

— Starszym inżynierem 
sąsiedniej sekcji.

— Czy tam może wam kto 
rozkazywać?

— Sądzę, że nie.

— A więc! Ja jestem Bancroft, 
starszy inżynier tutejszej sekcji i nikt nie ma prawa tutaj mi rozkazywać, a już 
najmniej wy, mister White!

— To prawda, że jesteśmy sobie 
równi — rzekł White spokojnie — ale gdy widzę, że ktoś szkodzi 
przed­się­biorstwu, to jest moją po­win­nością zwrócić mu uwagę na jego błędy. 
Wy szukacie, jak się zdaje, celu swojego życia w baryłce brandy. Wszyscy, 
których tu zastałem, przy­je­chawszy przed dwiema godzinami, byli pijani.

— Przed dwiema godzinami? — 
przerwał mu Bancroft. — Tak długo tu już jesteście?

— Tak. Przypatrzyłem się już 
mapom i do­wie­działem się, kto je robił. Wy żyliście sobie tutaj jak w raju, a 
jeden, i to najmłodszy z was, pracował.

Na to zwrócił się Bancroft do 
mnie i syknął:

— To wy powiedzieliście o tym, 
nikt inny! Nie wy­pie­rajcie się, nikczemny kłamco!

— Nie — odparł mr. White. — Wasz 
młody kolega postąpił jak gentleman; wyrażał się o was jak najlepiej i brał was 
w obronę. Radzę wam przeto przeprosić go za to, że na­zwa­liście go kłamcą.

— Przeprosić? Ani myślę! — 
zaśmiał się Bancroft szyderczo. — Ten greenhorn nie umie odróżnić trójkąta od 
czworoboku, a wyobraża sobie, że jest mierniczym. Spóź­ni­liśmy się z pracą, 
ponieważ on wszystko psuł, a teraz oskarża nas przed wami i oczernia...

Nie domówił. Miesiące całe 
cierpiałem i pozwalałem tym ludziom myśleć o mnie jak chcieli. Teraz nadeszła 
chwila pokazania im, że się pomylili. Po­chwy­ciłem Bancrofta za ramię i 
ścisnąłem tak silnie, że krzyknął z bólu.

— Mister Bancroft — rzekłem — 
wypiliście za dużo wódki. Jesteście jeszcze pijani, więc zachowam się tak, 
jakbyście tego nie po­wie­dzieli.

— Ja pijany? Zwariowaliście! — 
wrzasnął.

— Tak, pijany! Gdybym był pewny, 
że jesteście trzeźwi, za te obelgi cisnąłbym wami o ziemię, jak pierwszym 
lepszym hultajem. Rozumiecie? Czy teraz odważycie się zaprzeczyć temu, żeście 
się upili?

Twarz Bancrofta mieniła się z 
oburzenia, wstydu i prze­ra­żenia. Nie chciał się przyznać, że jest pijany, a 
zarazem brakło mu odwagi, by podtrzymać oskarżenie. Zwrócił się więc do dowódcy 
dwunastu westmanów dodanych nam do pomocy i obrony:

— Mister Rattler, czy 
ścierpicie, żeby ten człowiek porywał się na mnie? Czy nie na to tutaj 
jesteście, żebyście nas bronili?

Rattler, wysoki i tęgo 
zbudowany, posiadał, jak się zdawało, siłę trzech lub czterech ludzi. Był to 
człowiek ordynarny i pił usta­wicznie z Bancroftem. Nie znosił mnie i z radością 
skorzystał ze spo­sob­ności, aby dać ujście złości, jaką czuł do mnie. 
Przy­skoczył prędko, pochwycił mnie za ramię, jak ja Bancrofta, i 
od­po­wiedział:

— Nie, ja na to nie pozwolę, 
mister Bancroft. Precz, smarkaczu, bo ci pokażę, co się robi z green­hornami!

Byłem zadowolony, bo Rattler był 
sil­niejszym prze­ciw­nikiem niż Bancroft i jeszcze bardziej niż tamten 
zasługiwał na nauczkę. Wyrwałem mu się z ręki i odrzekłem:

— Smarkacz, greenhorn? 
Odwołajcie to na­tychmiast, mister Rattler, bo inaczej źle będzie z wami.

— Ze mną? — zaśmiał się. — Ten 
greenhorn jest naprawdę tak głupi, że...

Nie skończył, gdyż uderzyłem go 
pięścią w głowę tak silnie, że runął jak piorunem rażony na ziemię. Kilka chwil 
trwała głęboka cisza, po czym jeden z kompanów Rattlera zawołał:

— Czy będziemy spokojnie 
patrzyć, gdy ten przybłęda bije naszego dowódcę? Dalej na tego draba!

Poskoczył ku mnie, więc szybko 
wyrwałem oba rewolwery zza pasa i zawołałem:

— Kto jeszcze? Niech przyjdzie!

Horda Rattlera miała wielką 
ochotę pomścić na mnie klęskę wodza. Jeden spozierał na drugiego, lecz ich 
prze­strzegłem:

— Posłuchajcie mnie, ludzie! Kto 
krokiem ku mnie postąpi lub za broń chwyci, dostanie kulą w łeb! Myślcie sobie o 
green­hornach, co wam się podoba, ale ja wam dowiodę, że jeden taki jak ja, da 
sobie radę z dwunastoma takimi westmanami jak wy!

Wtem stanął przy mnie Sam 
Hawkens i rzekł:

— A ja, Sam Hawkens, także was 
ostrzegam, jeśli się nie mylę. Ten młody greenhorn jest pod moją szczególną 
opieką. Kto by się poważył włos mu zerwać z głowy, temu na­tychmiast wystrzelę 
dziurę w figurze. Ja nie żartuję. Za­pamię­tajcie to sobie! Chi-chi-chi!

Dick Stone i Will Parker uważali 
także za stosowne stanąć obok mnie, aby zaznaczyć, że są tego samego zdania, co 
Hawkens. To na­stra­szyło prze­ciw­ników. Odwrócili się ode mnie, mrucząc 
prze­kleństwa pod nosem i zajęli się skwapliwie Rattlerem, aby go przywieść do 
przy­tom­ności.

White spojrzał na mnie ze 
zdumieniem, po czym rzekł:

— Nie chciałbym dostać się w 
wasze ręce. Należało by was naprawdę nazwać Shatter­hand Shatter­hand (ang.) – Druzgocząca 
Ręka za to, że tak 
silnego człowieka roz­ciąg­nęli­ście na ziemi jednym uderzeniem pięści. Nie 
widziałem jeszcze nic takiego.

Przydomek ten podobał się 
widocznie Samowi Hawkensowi, gdyż zaczął prychać wesoło:

— Shatterhand, chi! chi! chi! 
Greenhorn i już wojenny przydomek – i to jaki! Ilekroć Sam Hawkens rzuci okiem 
na greenhorna, tylekroć zrobi się coś z tego. Shatter­hand, Old Shatter­hand! 
Całkiem tak jak Old Firehand Old Firehand (ang.) – Stara 
Ognista Ręka; Stara Strzelająca Ręka, także westman i silny jak niedźwiedź. Cóż wy na 
to miano, Dicku i Willu?

Odpowiedzi ich już nie 
do­sły­szałem, gdyż musiałem uwagę poświęcić White’owi, który odprowadził mnie 
na bok i odezwał się tymi słowy:

— Podobacie mi się 
nad­zwy­czajnie, sir! Czy nie mie­li­byście ochoty pójść ze mną?

— Tu nie o to chodzi, czy mam 
ochotę, czy nie mam, mister White. Nie mogę, bo mnie tutaj trzyma obowiązek.

— Pshaw! Ja biorę to na siebie.

— To mi się na nic nie przyda. 
Przysłano mnie do pomocy przy pomiarach tej sekcji i nie wolno mi się stąd 
ruszyć, ponieważ jeszcze nie jesteśmy gotowi.

— Bancroft dokończy z tymi 
trzema.

— Tak, ale kiedy i jak! Nie, ja 
muszę zostać.

— Zważcie, że to dla was 
nie­bez­pieczne!

— Być może, ale ja się nie boję. 
Nierychło porwie się kto znów na mnie. Zresztą Hawkens, Stone i Parker są za 
mną.

— Jak chcecie. Bardzo byście mi 
się przydali. Ale kawałek drogi mnie od­prowa­dzicie?

— Czy chcecie zaraz wracać, 
mister White?

— Tak. Zastałem tu takie 
stosunki, że nie mogę tu bawić dłużej niż trzeba.

— Nie pożegnacie się z 
Bancroftem?

— Nie.

— Przybyliście, aby z nim 
pomówić!

— Zapewne, ale mogę to i wam 
powiedzieć. Przekonałem się nawet, że lepiej się rozumiecie na rzeczy niż on. 
Ale przede wszystkim chciałbym was ostrzec przed Czerwono­skórymi.

— Czy widzieliście ich?

— Nie ich samych, lecz ślady. W 
tym czasie ciągną na południe dzikie mustangi i bawoły, a Czerwono­skórzy 
opuszczają swoje wsie, aby na nie polować. Kiowów się nie boimy, gdyż 
ugo­dzili­śmy się z nimi co do kolei, ale Komancze i Apacze nic o tym nie wiedzą 
i dlatego nie możemy się im pokazywać. Ja skończyłem prace około mojej sekcji i 
opuszczam te strony. Mnie więc nic nie grozi. Ale dla was staje się ten teren co 
dzień nie­bezpiecz­niejszym. Starajcie się rychło do­pro­wadzić prace do końca. 
Teraz osiod­łajcie konia i spytajcie, czy Sam Hawkens ma ochotę udać się z nami.

Sam oczywiście miał ochotę.

Właściwie chciałem tego dnia 
pracować, ale była to niedziela, kiedy każdy chrze­ści­janin, nawet w puszczy, 
powinien się skupić, a zresztą zasłużyłem na odpoczynek. Poszedłem więc do 
namiotu Bancrofta i oświad­czyłem, że dziś pracować nie będę, lecz z Samem 
Hawkensem odprowadzę White’a.

— Idźcie do diabła! Niech wam 
karki poskręca! — odrzekł, a ja nie prze­czu­wałem, że to ordynarne życzenie 
spełni się niebawem na nim samym i jego to­wa­rzyszach.

Już od kilku dni nie wyjeżdżałem 
nigdzie, toteż deresz mój zarżał radośnie, gdy go zacząłem siodłać. Okazał się 
koniem wy­śmie­nitym, cieszyłem się więc, że będę mógł to oznajmić Henry’emu.

Jadąc w blasku pięknego 
jesiennego poranku, roz­mawia­liśmy o za­mie­rzonych wielkich budowach 
kolejowych i o wszystkim, co nam leżało na sercu. White dał mi kilka wskazówek, 
od­no­szących się do połączenia z jego sekcją, a około południa za­trzy­mali­śmy 
się nad stru­mieniem, żeby się posilić. Potem White pojechał dalej ze skautem, a 
my leżeliśmy jeszcze przez chwilę, roz­trzą­sając różne za­gad­nienia.

Na krótko przed wyruszeniem w 
drogę powrotną pochyliłem się nad stru­mieniem, aby zaczerpnąć ręką wody. Czysta 
była jak kryształ, ujrzałem więc na dnie odciski, jak mi się zdawało, nogi 
ludzkiej. Oczywiście zwróciłem na to uwagę Sama. Przy­patrzył się uważnie, po 
czym odezwał się:

— White miał słuszność, 
os­trze­gając nas przed Indianami.

— Sądzicie, Samie, że to ślad 
Indianina?

  Tak, indiańskiego 
mokasyna. Jakież wrażenie robi to na was, sir?

— Żadnego.

— Fi, musicie przecież coś czuć 
i myśleć?

— Cóż innego jak to, że tu był 
Czerwono­skóry?

— Więc nie boicie się wcale?

— Ani mi się śni!

— Przynajmniej lekki niepokój?

— Także nie.

— Tak, wy nie znacie 
Czerwono­skórych!

— Ale spodziewam się, że ich 
poznam. Będą chyba tacy sami jak inni ludzie: wrogami swoich wrogów i 
przy­ja­ciółmi swoich przyjaciół. Ponieważ zaś nie zamierzam ich zaczepiać, więc 
przy­puszczam, że nie muszę się ich obawiać.

— Jesteście greenhorn i wiecznie 
nim zo­sta­niecie. Po­stę­pujcie z Indianami jak chcecie, wynik będzie zawsze 
inny, całkiem inny. Do­świad­czycie tego i życzę wam, żeby was to nie kosztowało 
strzępu własnego ciała lub nawet życia.

— Kiedy ten Indianin mógł być 
tutaj?

— Mniej więcej przed dwoma 
dniami. Wi­dzieli­byśmy tu na trawie jego ślady, gdyby się tymczasem nie była 
podniosła.

— Wyszedł chyba na zwiady?

— Tak, na zwiady za mięsem 
bawolim. Teraz panuje pokój między tutejszymi szczepami, więc nie mógł to być 
szpieg wojenny. Był nadzwyczaj nie­ostrożny, a więc prawdo­podobnie młody.

— Jak to?

— Wytrawny wojownik nie wejdzie 
do wody w takim miejscu, gdzie ślad zostaje na płytkim gruncie i jest długo 
widoczny. Taki błąd mógł popełnić tylko głupiec, który jest zupełnie takim samym 
czerwonym green­hornem, jak wy białym... chi! chi! chi! A białe green­horny 
bywają jeszcze głupsze od czerwonych. Za­pamię­tajcie to sobie, sir!

Zaczął się śmiać i wstał, by 
dosiąść konia. Poczciwy Sam lubił okazywać mi swoje przy­wią­zanie w ten sposób, 
że mnie nazywał głupcem...

Mogliśmy wrócić tą samą drogą, 
którą przy­byli­śmy, ale zadaniem moim było zbadać okolicę, dlatego 
skrę­ci­liśmy trochę w bok.

W ten sposób dostaliśmy się na 
dość szeroką dolinę, porosłą bujną trawą. Zbocza zamykające ją z jednej i z 
drugiej strony pokrywały dołem zarośla, a górą las. Dolina miała około czterech 
kilometrów długości i była tak prosta, że można było ją przejrzeć od początku do 
końca. Naraz Sam wstrzymał konia i popatrzył uważnie przed siebie.

— Otóż są! — krzyknął. — 
Naprawdę te naj­pierwsze!

— Co? — zapytałem.

Ujrzałem daleko przed sobą 
kilka­naście z wolna po­rusza­jących się punktów.

— Co? — powtórzył, kręcąc się 
żywo na siodle. — Nie wstydzicie się tak pytać? Ach prawda, wszak jesteście 
greenhorn i to potężny! Bądźcie, naj­szano­wniejszy sir, łaskawi zgadnąć, co to 
za istoty kręcą się tam, gdzie spoczywają wasze piękne oczy!

— Zgadnąć? Hm! Wziąłbym je za 
sarny, gdybym nie wiedział, że żyją w gromadkach liczących co najwyżej dziesięć 
sztuk. Biorąc także pod uwagę odległość, trzeba powiedzieć, że owe zwierzęta, 
chociaż wydają się stąd tak małe, muszą być znacznie większe od saren.

— Sarny... chi! chi! chi! — 
śmiał się. — Sarny tu w górze, nad źródłami Canadianu! To wam się znakomicie 
udało! Ale to, co potem po­wiedzie­liście, było nieźle pomyślane. Tak, to 
większe zwierzęta, o wiele większe od saren.

— Ach, kochany Samie! To chyba 
nie bizony?

— Oczywiście, że bizony. Bizony, 
całkiem prawdziwe bizony, znajdujące się w drodze, pierwsze, które widzę w tym 
roku. Teraz musicie przyznać, że mister White miał słuszność: bizony i Indianie. 
Co do Indian, na­potka­liśmy tylko ich ślady, ale bawoły mamy przed sobą w całej 
okazałości. Cóż wy na to, jeśli się nie mylę, he?

— Trzeba podjechać i 
przy­patrzyć im się!

— Przypatrzyć? Doprawdy 
przy­patrzyć? — zapytał ze zdumieniem, spo­glą­dając na mnie z ukosa.

— Tak. Nie widziałem jeszcze 
nigdy bizonów i chciałbym je zobaczyć.

Byłem zaciekawiony jako 
przyrodnik, czego mały Sam nie mógł zrozumieć. Załamał ręce i rzekł:

— Zobaczyć, tylko zobaczyć? O 
green­hornie, co ja z wami przeżywam! Ja nie będę im się przy­pa­trywał, ani ich 
pod­pa­trywał, lecz będę na nie polował!

— Dzisiaj, w niedzielę?

Wyrwało mi się to niebacznie. 
Sam Hawkens rozgniewał się z tego powodu naprawdę i krzyknął na mnie:

— Nie plećcie głupstw z łaski 
swojej, sir! Czy prawdziwy westman pyta kiedy, czy to niedziela, widząc przed 
sobą pierwsze bizony? One dają mięso! Rozumiecie? Mięso, i to jakie, jeśli się 
nie mylę! Muszę dostać polędwicy bawolej, żebym miał głową nałożyć! Wiatr wieje 
ku nam, to dobrze. Tu na północnej ścianie doliny świeci słońce, ale tam na 
po­łu­dniowej leży cień. Jeśli się tam zaczaimy, bawoły nas nie ujrzą. Jedźmy!

Spojrzał na swoją Liddy, czy 
obie lufy w porządku, i popędził konia na wskazane miejsce. Ja także zbadałem za 
jego przykładem swoją rusznicę. Ujrzawszy to, Sam zaraz zatrzymał konia i 
zapytał:

— Macie ochotę wziąć udział w 
polowaniu?

— Oczywiście!

— Dajcie temu pokój, jeżeli nie 
chcecie być za dziesięć minut rozdeptani na miazgę! Bizon to nie kanarek, 
którego sadza się na palcu i każe mu się śpiewać. Zanim będziecie mogli puścić 
się na tak nie­bez­pieczną zwierzynę, nieraz jeszcze zaświeci słońce na górach i 
niejedna burza przejdzie ponad nami.

— Spróbuję mimo...

— Milczcie i słuchajcie! — 
przerwał mi tonem, jakiego nigdy wobec mnie nie używał. — Ja waszego życia na 
swe sumienie nie wezmę. Kiedy indziej róbcie sobie, co wam się podoba, ale teraz 
oporu nie zniosę!

Gdyby nie nasza zażyłość, byłby 
Sam dostał na to należytą odpowiedź; nie odezwałem się jednak i jechałem za nim 
z wolna pasem cienia rzucanym przez las.

— Jest ich, jak widzę, ze 
dwa­dzieścia — mówił już łagodniej — ale po­patrzcie, kiedy ich tysiąc pędzi 
przez sawannę! Widywałem dawniej trzody liczące po dwa tysiące i więcej sztuk. 
Był to chleb Indianina, a Biali mu go zabrali. Czerwono­skóry oszczędzał 
zwierzyny, gdyż dawała mu pożywienie, zabijał tylko w miarę potrzeby, Biały 
natomiast grasował wśród tych trzód nie­zli­czonych jak drapieżne zwierzę, 
mordujące nawet wówczas, gdy już jest syte, dla samego rozlewu krwi. Wkrótce 
zniknie ostatni bizon, a zaraz po nim Indianin. Niech się Bóg nad nimi zlituje! 
Tak samo jest z trzodami koni. Dawniej żyły gromady złożone z tysiąca lub więcej 
mustangów, teraz wpada człowiek w zachwyt, gdy ich setkę razem zobaczy.

Tymczasem zbliżyliśmy się 
nie­postrze­żenie na czterysta kroków do bizonów. Hawkens zatrzymał konia. 
Zwierzęta, pasąc się, posuwały się powoli w górę doliny. Na samym przodzie szedł 
stary byk, którego olbrzymie cielsko wprawiło mnie w zdumienie. Był zapewne ze 
dwa metry wysoki, a na trzy długi. Nie umiałem wówczas jeszcze oceniać wagi 
zwierząt, ale ów bizon mógł ważyć tysiąc pięćset kilogramów: olbrzymia masa 
mięsa i kości!

— To przewodnik — szepnął Sam — 
naj­nie­bezpie­czniejszy z całej gromady. Kto się z nim spotka, powinien mieć 
przy sobie testament. Biorę młodą krowę na prawo za nim. Uważajcie, gdzie jej 
wpakuję kulę! Za łopatką skośnie w serce to najlepszy i naj­pew­niejszy strzał, 
oprócz strzału w oko. Ale chyba wariat celowałby w bizona z przodu, aby go 
trafić w oko! Stańcie tutaj i wciśnijcie się z koniem w zarośla! Skoro mnie 
spostrzegą, rzucą się do ucieczki i tędy pójdzie cała ta dzika gonitwa. Ale 
niech was Bóg broni abyście opuścili to miejsce, zanim nie wrócę lub was nie 
zawołam!

Odjechał powoli i cicho dopiero 
wtedy, gdy wykonałem jego rozkaz, zajmując stanowisko między dwoma krzakami. 
Dziwne uczucia mną owładnęły. Czytałem często, jak się poluje na bizony, ale to 
przecież nie to samo, czytać o czymś, a przeżyć to. Tego dnia po raz pierwszy w 
życiu widziałem bizona. Zwierzęta, na które dawniej polowałem, nie mogły nawet 
iść w porównanie z tymi nie­bez­piecznymi olbrzymami. Przedtem chciałem się 
tylko biernie przy­patrywać bizonom, a teraz uczułem silną, nie­po­hamo­waną 
żądzę czynnego wy­stąpienia. Sam postanowił zabić tylko młodą krowę?

— Tfu! — pomyślałem sobie w 
duchu. — Do tego nie potrzeba odwagi! Prawdziwy mężczyzna wziąłby się właśnie do 
naj­tęższego buhaja!

Sam zbliżył się do bizonów na 
trzysta kroków, po czym ścisnął konia ostrogami, pocwałował ku trzodzie i 
przemknął jak wicher obok byka, aby się dostać do upatrzonej krowy. Stropione 
zwierzę zapomniało o ucieczce, a on dobiegł do niej i w przelocie wystrzelił. 
Czy padła, tego nie widziałem, gdyż inny widok zajął moją uwagę.

Olbrzymi buhaj zerwał się i 
łypnął oczyma za Samem Hawkensem. Co za potężne zwierzę! Gruba głowa z wysoko 
sklepioną czaszką, szerokim czołem i krótkimi wprawdzie, ale mocnymi, wygiętymi 
w górę rogami, gęsta, kudłata grzywa na głowie i piersi oraz wznoszący się ku 
przednim łopatkom tułów, przed­stawiały obraz pierwotnej, surowej siły. Tak, to 
było nie­bez­pieczne stworzenie, ale jego widok podsycał pragnienie, by się z 
nim zmierzyć.

Nie wiem, czy ja popędziłem 
deresza, czy też on sam mnie uniósł. Wypadł z zarośli i skierował się w lewo, 
szarpnąłem go jednak w prawo i pognałem prosto na byka. Ten posłyszał, że się 
zbliżam, odwrócił się, a ujrzawszy mnie, pochylił głowę, aby konia i jeźdźca 
przyjąć rogami. Sam krzyczał z całych sił, ale ja nie miałem czasu spojrzeć ku 
niemu. Nie mogłem bizona po­częstować kulą, bo nie stał mi dobrze pod strzał, a 
po wtóre koń mój poniósł i pędził ze strachu wprost na groźnego olbrzyma. Byk 
rzucił w bok tylne nogi, a głowę w górę, aby konia nadziać na rogi. Z wytężeniem 
wszystkich sił udało mi się pchnąć deresza w bok, tak że wy­ciąg­niętym skokiem 
przeleciał nad zadem byka, ale tuż za nim po­ślizgnął się i padł. Na szczęście 
zdołałem wyjąć nogi ze strzemion, więc zerwałem się na­tych­miast z ziemi i ze 
strzelbą w ręku zwróciłem się ku bykowi. Był najwyższy czas, bo potwór pędził 
już ku koniowi, który podniósł się tymczasem z ziemi i rzucił się do ucieczki. 
Gdy byk nadstawił ku mnie bok, złożyłem się do strzału. Rusznica miała teraz 
pokazać, co naprawdę potrafi. Wypaliłem. Olbrzymie zwierzę zatrzymało się w 
biegu, nie wiadomo, czy przerażone hukiem, czy dlatego, że dobrze trafiłem. 
Posłałem mu na­tych­miast drugą kulę. Bawół podniósł powoli głowę, wydał ryk tak 
straszny, że ciarki po mnie przeszły, zachwiał się kilka razy i runął.

Byłbym krzyczał z radości, gdy 
wtem straszny widok uderzył moje oczy: Sam Hawkens cwałował po drugiej stronie 
doliny ścigany przez byka niewiele mniejszego od tego, którego zabiłem.
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Należy wiedzieć, że bizon 
po­draż­niony, ściga uparcie przeciw­nika, a dorównuje szybkością koniowi. I ten 
byk nastawał już na pięty Hawkensowi, który uciekając przed nim, wykonywał 
nie­bez­pieczne zwroty nużące konia. Pomoc była konieczna, gdyż koń nie jest tak 
wytrzymały jak bizon. Nie miałem czasu popatrzyć, czy mój buhaj żyje, czy nie 
żyje. Nabiłem czym prędzej obie lufy i pobiegłem przez dolinę. Sam to zobaczył i 
zwrócił konia ku mnie, lecz popełnił straszny błąd, gdyż byk, który pędził tuż 
za nim, dopadł go teraz z boku. Ujrzałem, jak schylił głowę i jednym pchnięciem 
podrzucił w górę konia i jeźdźca, a kiedy upadli na ziemię, zaczął ich wściekle 
szarpać rogami. Sam wołał głośno o pomoc. Dzieliło mnie od niego jeszcze sto 
pięć­dziesiąt kroków, ale nie wahałem się: po­stano­wiłem strzelać. Gdybym był 
nawet nie trafił, to spo­dzie­wałem się przy­najmniej tej korzyści, że odwrócę 
uwagę potwora od przy­ja­ciela. Stanąłem, wy­mie­rzyłem w lewą łopatkę 
zwierzęcia i wy­strze­liłem. Bawół podniósł głowę, jak gdyby nad­słu­chiwał, i 
odwrócił się powoli. Ujrzawszy mnie, rzucił się w moją stronę, ale gnał ze 
zmniej­sza­jącą się ciągle szybkością, dzięki czemu udało mi się nabić lufę 
powtórnie. Uporałem się z tym, kiedy byk był ode mnie o trzy­dzieści kroków. 
Wskutek utraty sił biegł powoli, ale zbliżał się do mnie z pochyloną głową i 
krwawymi oczyma, jak prze­zna­czenie, którego wstrzymać nie można. Ukląkłem i 
wy­mie­rzyłem. Ten mój ruch sprawił, że bizon stanął i podniósł nieco głowę do 
góry, aby mnie lepiej zobaczyć. Sko­rzy­stałem z tego i wpa­ko­wałem mu jedną 
kulę w prawe, a drugą w lewe oko. Przez olbrzymie cielsko przebiegło krótkie 
drżenie i bestia runęła na ziemię.

Zerwałem się, by pospieszyć do 
Sama, ale on już biegł ku mnie.

— Hallo! — zawołałem doń. — Nie 
jesteście ranieni?

— Wcale nie! — odpowiedział. — 
Boli mnie tylko prawy bok albo lewy, jeśli się nie mylę; nie mogę się na razie 
połapać.

— A koń?

— Już po nim. Bizon rozdarł mu 
brzuch. Aby mu skrócić cierpienia, musimy go za­strzelić; biedne zwierzę! 
Nie­przyjemna historia...

— Jak to się stało?

— Nie widzieliście tego?

— Nie.

— Zastrzeliłem krowę i 
za­trzy­małem cwa­łu­jącego konia dopiero w chwili, kiedy wpadł na tego byka. 
Wziął mi to za złe i zabrał się do mnie. Posłałem mu wprawdzie czym prędzej 
kulę, którą miałem w drugiej lufie, ale to nie nauczyło go widocznie rozumu. Tak 
mnie zawzięcie ścigał, że mi nie pozwolił nabić strzelby powtórnie. Wobec tego 
od­rzuciłem ją od siebie, jako nie­potrzebną. Mając obie ręce wolne, kierowałem 
koniem znacznie sku­teczniej, jeśli się nie mylę. On biedny robił co mógł, ale 
to się na nic nie zdało.

— Dlatego, że wykonaliście ten 
ostatni nagły zwrot. Należało jechać łukiem; byli­byście ocalili konia w ten 
sposób.

— Byłbym ocalił? Mówicie jak 
stary. Nie spo­dzie­wałem się tego po green­hornie.

— Pshaw! Greenhorny mają także 
swoje dobre strony!

— Słusznie. Gdyby nie wy, 
leżałbym teraz tak samo skłuty i po­szarpany jak koń. Chodźmy do niego!

Nieszczęśliwe zwierzę było już 
martwe. Hawkens zdjął zeń cugle i siodło i rzekł:

— Teraz muszę udawać własnego 
konia i wziąć siodło na plecy.

— Tak. A skąd weźmiecie innego 
konia? — spytałem.

— O to się najmniej troszczę. 
Schwytam sobie, jeśli się nie mylę.

— Mustanga?

— Tak. Bawoły już są. Zaczęły 
wędrówkę na południe, więc wkrótce pokażą się także mustangi.

— Czy będę mógł wam 
to­wa­rzyszyć?

— Oczywiście. I to musicie 
poznać. Lecz teraz chodźmy obejrzeć starego stadnika. Takie matuzalemy matuzalem – osobnik wiekowy (od imienia patriarchy biblijnego, który wg Biblii żył 969 lat) miewają 
nadzwyczaj twarde życie.

Poszliśmy. Zwierzę leżało martwe 
i teraz dopiero można było należycie ocenić olbrzymie rozmiary jego cielska. Sam 
spozierał to na mnie, to na bizona, robił dziwaczne miny i potrząsał głową.

— To niepojęte, wręcz niepojęte! 
— odezwał się w końcu. — Czy wiecie, gdzie go trafiliście?

— No, gdzie?

— W samo właściwe miejsce. To 
prastare bydlę. Ja byłbym się zastanowił dziesięć razy, zanim poważyłbym się go 
zaczepić. Czy wiecie, czym jesteście?

— Czym?

— Najlekkomyślniejszym 
człowiekiem na świecie.

— Lekkomyślność nigdy nie była 
moją wadą.

— To zaprzyjaźniliście się z nią 
teraz. Kazałem wam przecież nie tykać bizonów i siedzieć w krzakach. Czemu nie 
po­słucha­liście?

— Nie przybyłem na Zachód, żeby 
unikać nie­bez­pieczeństw.

— Bardzo dobrze, ale jesteście 
greenhorn i winniście mieć się na baczności. A skoro wam nie w smak było mnie 
słuchać, to dlaczego za­brali­ście się właśnie do tego olbrzymiego bydlęcia, a 
nie do krów?

— Zabiłem bizona, bo ma więcej 
mięsa niż krowa.

— Więcej mięsa? Ten młodzieniec 
zastrzelił byka dla mięsa... chi! chi! chi! Zdaje się, że wąt­pili­ście o mojej 
odwadze, ponieważ wybrałem krowę?

— Tak nie myślałem, chociaż 
uważałem za dowód większej odwagi wybrać zwierzę silniejsze.

— I jeść mięso byka? Okropny z 
was mądrala, sir! Ten potwór dźwiga z pewnością osiem­naście lub dwa­dzieścia 
lat na grzbiecie, a składa się ze skóry, kości, ścięgien i żył. Jego mięsa nie 
można już nazwać mięsem, chyba skórą wy­garbo­waną; choćbyście je całymi dniami 
piekli i gotowali, nie zdołacie go rozgryźć. Każdy do­świad­czony westman woli 
krowę, ponieważ ma mięso miękkie i smacz­niejsze. Widzicie więc, jaki z was 
greenhorn! Jakżeż się odbył ten lekko­myślny atak?

Opowiedziałem mu wszystko 
szcze­gó­łowo, a gdy skończyłem, zmierzył mnie oczyma i potrząsnął znowu głową.

— Zejdźcie na dół — rzekł — i 
spro­wadźcie swego konia. Poniesie mięso, które zabierzemy.

Uczyniłem zadość wezwaniu 
Hawkensa, lecz przyznaję otwarcie, że jego zachowanie roz­czaro­wało mnie. 
Wysłuchał mego opowiadania i nie odezwał się na to ani słowem, a ja 
spo­dzie­wałem się pochwały. Zamiast tego posłał mnie po konia. Mimo to nie 
gniewałem się na niego, ponieważ nigdy nie robiłem niczego dla pochwał.

Kiedy przyprowadziłem konia, Sam 
klęczał już nad zabitą krową, zdjął z tylnych nóg skórę i wykroił polędwicę.

— Tak — rzekł — to będzie 
pieczeń na dziś wieczór. Prze­znaczam to tylko dla siebie, dla was, dla Dicka i 
Willa. Jeżeli tamci też zechcą, to niech sobie przyjadą tutaj i zabiorą krowę.

— Jeśli jej przedtem nie pożrą 
dzikie zwierzęta.

— Tak? Cóż za mądrość! Rozumie 
się samo przez się, że nakryjemy ją gałęziami i przyłożymy kamieniami. Chyba 
niedźwiedź lub jakie inne wielkie zwierzę mogłoby się potem dostać do tego.

— A co będzie ze stadnikiem? — 
zapytałem.

— Cóż miałoby się z nim stać?

— Czy nic się z niego nie 
przyda?

— Zupełnie nic.

— A skóra?

— Jesteście może garbarzem? Ja 
nie?

— Czytałem, że skóry zabitych 
bawołów chowa się w tak zwanych caches caches (ang.) – kryjówki; zapasy.

— Czytaliście o tym? No, skoro 
tak, to musi to być prawdą, gdyż wszystko, co piszą o Dzikim Zachodzie, to 
prawda, czysta prawda, nie­za­chwiana prawda... chi! chi! chi! Rzeczy­wiście są 
westmani zabijający zwierzęta dla skóry. Ja to już także robiłem, ale teraz nie 
jest to naszym celem; nie będziemy się wlekli z tą ciężką skórą.

Wyruszyliśmy z powrotem i 
przy­byli­śmy do obozu w pół godziny.

Nasz powrót piechotą i brak 
Samowego konia wywołały ogólne zdziwienie. Pytano o przyczynę.

— Polowaliśmy na bizony, przy 
czym buhaj rozpruł mi konia — odrzekł Sam Hawkens.

— Polowali na bizony! Bizony, 
bizony! — za­brzmiało z ust wszystkich. — Gdzie?

— O małe pół godzinki stąd. 
Przy­nieśli­śmy sobie udo, a wy możecie zabrać resztę.

— Owszem, zaraz! — zawołał 
Rattler, zachowując się tak, jakby pomiędzy mną a nim nic nie zaszło. — Gdzie 
jest to miejsce?

— Jedźcie naszym śladem, a 
znaj­dziecie. Macie dość oczu, jeśli się nie mylę.

— Ile sztuk było?

— Dwadzieścia.

— A ile zabiliście?

— Jedną krowę.

— Tylko? Gdzież reszta?

— Znikła! Możecie sobie szukać. 
Nie trosz­czyłem się o to i nie pytałem, gdzie się wybrały na prze­chadzkę... 
chi! chi! chi!

— Ale żeby dwóch strzelców z 
dwu­dziestu sztuk zabiło tylko jedną krowę, to szczególne — zauważył jeden z 
nich po­gard­liwie,

— Zróbcie to lepiej, jeżeli 
zdołacie, sir! Wy za­bili­byście zapewne wszystkie i jeszcze kilka ponadto. 
Zresztą, gdy tam przyj­dziecie, znaj­dziecie jeszcze dwa stare, 
dwu­dziesto­letnie byki, które zastrzelił ten młody gentleman.

— Byki, stare byki! — wołano 
dokoła. — No, żeby popełnić takie głupstwo i strzelać do dwu­dziesto­letnich 
byków, na to trzeba prawdziwego greenhorna!

— Śmiejcie się z niego, panowie, 
ale przy­patrzcie się także tym bykom! On mi życie uratował!

— Życie? Jak to?

Domagali się natarczywie, żeby 
im wszystko opowiedzieć, ale Sam odprawił ich tymi słowy:

— Nie mam ochoty teraz mówić o 
tym. Niech on wam sam opowie, jeżeli uważacie za stosowne pójść po mięso dopiero 
wtedy, kiedy się ściemni.

Miał słuszność, gdyż słońce już 
się bardzo pochyliło ku zachodowi, dosiedli więc prędko koni i odjechali, 
wszyscy razem, bo nie dowierzali sobie wzajemnie. Między porządnymi myśliwcami, 
których łączy przy­ja­cielski stosunek, należy zwierzyna ubita przez jednego do 
wszystkich, ale tego poczucia wspólności ci ludzie nie posiadali. Później 
do­wie­działem się, że jak dzicy rzucili się do krowy i wśród kłótni i 
przekleństw wyrywali sobie co największe i najlepsze kawałki.

Kiedy się oddalili, zdjęliśmy 
mięso i siodło Sama z konia, po czym od­prowa­dziłem go na bok, by go 
roz­kiełznać i przywiązać do pala. Przez ten czas skreślił Sam Hawkens dzieje 
naszej przygody Parkerowi i Stone’owi. Między nimi a mną stał namiot, więc mnie 
nie widzieli, kiedy się do nich zbliżałem. Będąc już prawie koło namiotu, 
usłyszałem głos Sama:

— Wierzcie mi, że tak jest, jak 
mówię. Ten człeczyna bierze naj­więk­szego i naj­silniej­szego byka na cel i 
kładzie go jak stary strzelec. Udałem oczywiście, że uważam to za 
lekko­myślność, wyłajałem go nawet, jak się należy, ale wiem, co o nim myśleć.

— Ja też — potwierdził Stone. — 
Będzie z niego tęgi westman.

— I to wnet — doleciał mnie głos 
Parkera.

— Yes — rzekł Hawkens. — To 
urodzony westman. Ale przy­rzek­nijcie mi jedno!

— Co? — spytał Parker.

— Nie okazujcie mu tego, co o 
nim sądzimy.

— Czemu?

— Bo przewróciłoby mu się w 
głowie.

— O nie!

— Tak! To skromne stworzenie, 
bez odrobiny pychy, ale zawsze to źle chwalić człowieka; łatwo przez to popsuć 
nawet najlepszy charakter. Nazywajcie go więc śmiało green­hornem, bo choć 
posiada wszystkie zalety potrzebne dzielnemu westmanowi, musi się jeszcze wiele 
ćwiczyć i wiele do­świadczyć.

— Czy podziękowałeś mu za 
ocalenie życia?

— Ani mi na myśl nie przyszło!

— Nie? Cóż on pomyśli o tobie?

— To mi zupełnie obojętne, jeśli 
się nie mylę. Ty, rozumie się, uważasz mnie za nie­wdzię­cz­nego draba, ale 
mniejsza o to. Ważniejsze, żeby się nie wynosił i został taki, jak jest. Byłbym 
go chętnie uściskał i ucałował!

— Fi! — zawołał Stone. — Ciebie 
całować! Na uścisk można by jeszcze się odważyć, ale całować, nie!

— Co? Nie? Dlaczego? — zapytał 
Sam.

— Dlaczego? Cóż to, czy nie 
widziałeś jeszcze nigdy swej uroczej podobizny w lusterku albo we wodzie? Ta 
twarz, ta broda i ten nos!

— Tak! Ach! Hm! Wcale przyjemnie 
wyrażasz się o mnie. Jestem więc poczwarą! Za cóż ty siebie uważasz? Może za 
piękność? Nie bądź za­rozu­miały! Daję słowo, że na konkursie piękności ja 
otrzy­mał­bym pierwszą nagrodę, a ciebie by odpalono... chi! chi! chi! Ale to 
nie należy do rzeczy. Wróćmy do naszego green­horna. Nie po­dzięko­wałem mu i 
nie uczynię tego, ale gdy się polędwica upiecze, dostanie najlepszy i 
naj­so­czystszy kawałek; sam mu go ukroję, bo na to zasłużył. Wiecie, co jutro 
zrobię?

— Co? — spytał Stone.

— Wielką przyjemność 
green­hornowi.

— Czym?

— Dam mu sposobność schwytania 
mustanga.

— Pójdziesz na mustangi?

— Tak. Przecież muszę się 
postarać o konia. Tymczasem do polowania pożyczysz mi swego. Ponieważ dzisiaj 
pokazały się bizony, więc nadejdą także mustangi. Przy­puszczam, że wystarczy 
zajechać na prerię tam, gdzie wy­ty­czali­śmy kolej. Tam będą z pewnością 
mustangi, jeśli tylko przyszły już na tę szerokość.

Przestałem słuchać i cofnąłem 
się w zarośla, aby się zbliżyć z drugiej strony. Chciałem zostawić ich w 
prze­ko­naniu, że nie słyszałem, co o mnie mówili.

Rozniecono ognisko, obok którego 
wbito w ziemię dwie widlaste gałęzie. Tworzyły one podporę dla rożna 
spo­rządzo­nego z prostego drąga. Wsadzono nań całe udo, po czym Hawkens z miną 
pełną zadowolenia zaczął powoli obracać rożen.

Kiedy tamci wrócili z mięsem, 
rozniecili sobie kilka ognisk. Oczywiście nie za­chowy­wali się tak spokojnie 
jak my. Każdy chciał piec dla siebie, ale brakowało miejsca, skutkiem czego 
spożyli swoje porcje w stanie na pół surowym.

Nazajutrz rano udałem, że 
zabieram się do pracy, gdy wtem pojawił się Sam Hawkens.

— Zostawcie te instrumenty, sir! 
Czeka was robota bardziej zajmująca.

— Jaka?

— Jeszcze się dowiecie. 
Przy­go­tujcie konia. Zaraz ruszamy.

— Na przejażdżkę? Mam robotę.

— Pshaw! Namęczyliście się dość. 
Zresztą przy­puszczam, że wrócimy już w południe. Potem będziecie sobie mierzyli 
i liczyli, ile wam się spodoba.

Zawiadomiwszy Bancrofta, 
od­jecha­liśmy z Samem. Hawkens robił po drodze tajemnicze miny, a ja nie 
okazywałem wcale, że znam jego zamiary. Wreszcie dotarliśmy do prerii 
wspomnianej wczoraj przez Sama.

Była może na dwie mile 
angielskie szeroka, dwa razy tak długa, a otaczały ją lesiste wzgórza. Środkiem 
płynął potok, wcale szeroki, miała więc dość wilgoci, skutkiem czego rosła tam 
bujna trawa. Od północy można się było dostać na nią prze­smykiem między dwiema 
górami; ku południowi kończyła się doliną ciągnącą się dalej w tym samym 
kierunku. Kiedyśmy tam przybyli, zatrzymał się Hawkens i przebiegł równinę 
badawczym spoj­rzeniem, po czym puściliśmy się dalej na północ wzdłuż 
strumienia. Nagle Hawkens wydał okrzyk, osadził konia na miejscu, zsiadł zeń, 
prze­skoczył przez potok i popędził na miejsce gdzie było widać stratowaną 
trawę. Zbadawszy je dokładnie, wrócił, dosiadł znów konia i pojechał dalej, ale 
już nie w kierunku północnym, lecz zboczył pod kątem prostym, tak że wkrótce 
znaleźliśmy się na zachodniej krawędzi prerii. Tu zsiadł znowu z konia i puścił 
go na paszę, spętawszy przedtem starannie. Od chwili badania śladów nie wypuścił 
z ust ani słowa, ale na jego za­roś­niętej twarzy rozlewał się wyraz 
za­dowo­lenia, jak blask słoneczny po lesistej okolicy. Uroczyście zwrócił się 
do mnie i rzekł:

— Zsiądźcie także z konia i 
ze­chciejcie go przy­wiązać! Tu zaczekamy.

— Dlaczego mam go przywiązać? — 
spytałem, pomimo że wiedziałem, o co idzie.

— Bo moglibyście go łatwo 
utracić. Byłem nieraz świadkiem tego, jak konie uciekały w takich 
oko­licz­nościach.

— W jakich okolicznościach?

— No, zgadnijcie!

— Mustangi?

— A wy skąd o tym wiecie? — 
rzekł zdziwiony, rzucając na mnie szybkie spojrzenie.

— Czytałem o tym.

— O czym?

— Że konie swojskie, 
nie­przy­wią­zane należycie, chętnie uciekają z dzikimi mustangami.

— Niech was licho porwie! O 
wszystkim czy­tali­ście i nie łatwo wam zrobić nie­spo­dziankę. Wobec tego wolę 
ludzi, którzy nie umieją czytać!

— Chcecie mi sprawić 
nie­spo­dziankę? Polowaniem na mustangi? Czy to ich ślady badaliście przed 
chwilą?

— Tak. Wczoraj tędy przeszły. 
Była to straż przednia, wywiadowcy. Mustangi to zwierzęta bardzo mądre. Wysyłają 
zawsze małe oddziały naprzód i na boki, mają swoich oficerów, zupełnie jak 
wojsko, a dowódcą jest zawsze stary i do­świad­czony ogier. Czy się pasą, czy 
udają się na inne miejsce, zawsze obwód stada stanowią ogiery, ku środkowi 
mieszczą się klacze, a w samym środku znajdują się źrebięta. Dzieje się to w tym 
celu, żeby ogiery mogły bronić klaczy i źrebiąt. Po­kazy­wałem wam już nieraz, 
jak chwytać lassem mustanga. Zapamiętaliście to sobie?

— Rozumie się.

— Czy macie ochotę złapać sobie 
jednego?

— Owszem.

— Przed południem nastręczy się 
sposobność do tego, sir!

— Dziękuję! Ja z niej nie 
skorzystam.

— Nie? Dlaczegóż to?

— Bo nie potrzebuję konia.

— Ależ westman nie ogląda się na 
to czy mu konia trzeba,

czy nie!

— Inaczej sobie wyobrażałem 
prawego westmana.

— Jakimże ma być?

— Mówiliście wczoraj o Białych, 
którzy zabijają masami bizony, chociaż mięso ich na nic im się nie przyda. 
Uważam to za krzywdę wyrządzaną zwierzętom i Czerwono­skórym, których przez to 
pozbawia się pożywienia. Wy chyba jesteście tego samego zdania?

— Oczywiście!

— Zupełnie tak samo ma się rzecz 
z końmi. Nie chcę żadnemu mustangowi odbierać wolności, nie mogąc tego 
us­prawie­dliwić ko­niecz­nością zdobycia konia.

— Uczciwie myślicie, sir, bardzo 
uczciwie. Tak samo jak wy musi myśleć, mówić i działać każdy człowiek i 
chrze­ści­janin. Ale kto wam to powiedział, że macie jakiemuś mustangowi 
odbierać wolność? Ćwi­czyli­ście się w rzucaniu lassem, teraz możecie zrobić 
próbę. Chcę zobaczyć, czy zdacie egzamin.

— To co innego. Na to przystaję.

— Pięknie! Mnie idzie oczywiście 
o konia i też wybiorę sobie jednego. Zwracałem wam już na to uwagę, a teraz 
powtarzam: siedźcie mocno w siodle i osadźcie dobrze konia w chwili, kiedy się 
lasso napręży i nastąpi szarp­nięcie. W przeciwnym razie spadniecie, a mustang 
popędzi i pociągnie na lassie waszego konia za sobą. Stracicie konia i 
zo­sta­niecie pospolitym piechurem, takim, jak ja teraz.

Chciał mówić dalej, lecz urwał i 
podniósł rękę ku wspo­mnianym już dwóm górom na północnym krańcu prerii. 
Ujrzeliśmy tam konia. Szedł powoli, nie pasąc się, rzucał głową to w jedną, to w 
drugą stronę i wciągał w nozdrza powietrze.

— Widzicie go? — szepnął Sam 
cicho, choć koń nie mógł nas usłyszeć. — Czy nie po­wie­działem, że nadejdą? To 
wywiadowca, który poskoczył naprzód, aby zbadać, czy okolica bezpieczna. Chytry 
ogier. Jak łypie oczyma na wszystkie strony, jak wietrzy! Nas nie poczuje, bo 
stoimy twarzą do wiatru. Umyślnie wybrałem to miejsce.

Teraz puścił się mustang kłusem 
najpierw w prawo, potem w lewo, a w końcu zawrócił i pognał tam, skąd wyszedł.

— Przypatrzyliście się temu 
koniowi? — spytał Sam. — Jak mądrze się zachowuje, jak wyzyskał każdy krzak, 
żeby się ukryć przed obcym wzrokiem! Indiański wywiadowca nie zrobiłby tego 
lepiej.

— To prawda. Jestem zdumiony.

— Teraz wrócił, aby donieść 
swemu czworo­nożnemu generałowi, że droga wolna. Ale się pomylą! Chi! chi! chi! 
Założę się, że najpóźniej za dziesięć minut będą już tutaj.

— No, a my?

— Wy pojedziecie czym prędzej aż 
do wyjścia z prerii i zaczekacie, ja zaś udam się ku wejściu i ukryję się tam w 
lesie. Gdy stado nadbiegnie, prze­puszczę je, po czym pognam za nim. Stado 
będzie umykać ku wam, a gdy się pokażecie, ruszy z powrotem. Tak będziemy je 
sobie na wzajem posyłać, dopóki nie wyszukamy dwóch naj­lepszych koni. Schwytamy 
je, potem ja wybiorę sobie lepszego, a gorszego puścimy wolno. Zgadzacie się?

— Jak możecie pytać! Nie 
rozumiem się zupełnie na chwytaniu koni, w czym wy jesteście mistrzem, więc będę 
się trzymał waszych wskazówek.

— Well! Macie słuszność! 
Siedziałem już na wielu dzikich mustangach i opanowałem niejednego, mogę więc 
po­twierdzić, że w słowie mistrz nie ma przesady. A więc zabierajcie się, 
bo czas ucieka.

Dosiadłszy znowu koni, 
roz­jecha­liśmy się, on na północ, a ja na południe, na najdalsze punkty prerii. 
Wiedziałem, że moja ciężka rusznica będzie mi zawadzała podczas chwytania 
mustangów. Byłbym się jej chętnie pozbył; gdybym był nie znał zasady, że 
ostrożny westman rozłącza się ze strzelbą tylko wówczas, gdy jest pewny, że mu 
nie grozi żadne nie­bez­pieczeństwo. Teraz jednak w każdej chwili mógł się 
zjawić Indianin lub zwierzę drapieżne, postarałem się więc tylko o to, żeby 
rusznica nie obijała się po mnie podczas jazdy.

Z ciekawością czekałem na konie. 
Za­trzy­małem się pod pierwszymi drzewami lasu przy­tyka­jącego do prerii, 
przy­wiązałem jeden koniec lassa do kuli u siodła i położyłem je zwinięte w krąg 
przed sobą.

Dolny kraniec prerii był tak 
daleko ode mnie, że nie byłbym dojrzał mustangów, gdyby się tam pojawiły. Nie 
minął kwadrans, kiedy w dali ujrzałem mnóstwo ciemnych punktów, zwięk­sza­jących 
się szybko w miarę jak się do mnie zbliżały. To mustangi biegły ku mnie w dzikim 
popłochu. Co za wspaniały widok! Grzywy owiewały im szyje, a ogony chwiały się 
jak pióropusze. Było ich wszys­tkiego ze trzysta sztuk, a jednak zdawało się, że 
ziemia drzy pod ich kopytami. Pochód prowadził siwy ogier, godny tego żeby go 
schwytać i oswoić, gdyby nie to, że żadnemu myśliwemu na preriach przez myśl nie 
przejdzie, by jeździć na koniu jasnej maści, gdyż zdra­dziło­by go to przed 
każdym nieprzyjacielem.

Teraz nadszedł czas żeby im się 
ukazać. Wyjechałem spośród drzew na czyste pole. Ujrzawszy mnie, siwek dowódca 
rzucił się wstecz, jak gdyby dostał kulą w pierś, stado stanęło, wszystko 
parsknęło głośno i trwożnie, po czym cały szwadron zawrócił, siwek wysunął się 
szybko znowu na czoło i zwierzęta pognały tam, skąd przybiegły.

Ruszyłem za nimi wolno. Nie 
śpieszyłem się, będąc pewny, że Sam znów je ku mnie napędzi. Podczas tego 
starałem się wy­tłu­maczyć sobie zjawisko, które mnie za­stano­wiło. Chociaż 
konie zatrzymały się przede mną tylko na chwilkę, jednak wydało mi się, że jedno 
ze zwierząt nie było koniem, lecz mułem. Jakkolwiek pomyłka nie była wykluczona, 
to przecież myślałem, że dobrze widziałem. Za drugim razem po­stano­wiłem lepiej 
się przy­patrzyć. Rzekomy muł znajdował się w pierwszym szeregu zaraz za siwkiem 
dowódcą; widocznie konie uważały go nie tylko za równego sobie, ale nawet 
obdarzyły sta­no­wiskiem w gromadzie.

Po pewnym czasie zwierzęta 
nadbiegły znowu i na mój widok zawróciły. Powtórzyło się to raz jeszcze, a wtedy 
spo­strzegłem wyraźnie, że się nie pomyliłem. Między nimi był muł, 
jasno­brunatny z ciemnym pasem wzdłuż grzbietu. Muły są mniej wybredne niż 
konie, mają krok o wiele pewniejszy, a nad przepaścią nie dostają zawrotu głowy. 
Te zalety ważą dużo na szali, pomimo że zwierzęta te są bardzo uparte. Pozwalają 
się nieraz raczej na śmierć zabatożyć, a nie zrobią kroku naprzód, pomimo że nie 
dźwigają ciężaru i idą po wy­śmie­nitej drodze. Po prostu nie chcą.

Wydało mi się, że muł ów miał 
dużo ognia, że jego oczy błyszczały jaśniej i in­teli­gentniej niż koni, więc 
po­stano­wiłem go złowić. Nasunęło mi się także przy­pusz­czenie, że uciekł 
wła­ścicie­lowi i pobiegł za prze­latu­jącym stadem dzikich koni, przy którym 
pozostał.

Teraz Sam znów zawrócił stado ku 
mnie i zbliżył się tak, że go już widziałem. Mustangi nie mogły się ruszyć ani w 
tył, ani naprzód, więc rzuciły się w bok, a my za nimi. Stado roz­dzie­liło się, 
przy czym muł został w głównym oddziale przy boku siwka, dając dowód 
nad­zwyczajnej rączości i wytrwałości. Trzymałem się przeto tego oddziału, a Sam 
zamierzał widocznie to samo uczynić.

— Brać w środek, ja z lewej, wy 
z prawej! — zawołał do mnie.

Dawszy koniom ostrogi, nie 
tylko do­równa­liśmy w szybkości mustangom, lecz nawet do­pędzi­liśmy je, zanim 
się dostały do lasu. Tam już biec nie mogły, więc zawróciły, aby przelecieć 
pomiędzy nami. Aby temu zapobiec, zbli­żyli­śmy się do siebie, a konie 
roz­proszyły się jak gromada kur, na które uderzył jastrząb. Siwek i muł, 
od­dzie­liwszy się od reszty, przebiegły pomiędzy nami, a my po­pędzi­liśmy za 
nimi. Sam, wywijając już lasem nad głową, zawołał:

— Zawsze greenhorn! 
Zo­sta­niecie nim wiecznie!

— Dlaczego?

— Bo chcecie wziąć siwka a tak 
robi tylko greenhorn! Chi! chi! chi!

Odpowiedziałem mu, lecz nie 
usłyszał, gdyż jego śmiech zagłuszył moje słowa. A więc sądził, że chciałem 
schwytać siwka! Sam znalazł się tymczasem tak blisko muła, że rzucił lasso, 
którego pętla owinęła się dokoła szyi zwierzęcia. Teraz Sam powinien był osadzić 
konia i zawrócić, jak to mi przedtem doradzał, aby wytrzymać szarpnięcie, skoro 
się lasso napręży. Zrobił to istotnie, lecz o mgnienie oka za późno, toteż 
gwałtowne szarp­nięcie powaliło konia, gdyż nie zawrócił i nie stanął w porę 
silnie na nogach. Sam Hawkens wywinął strasznego koziołka w powietrzu i spadł na 
ziemię, a koń wstał na­tych­miast i popędził naprzód. Wskutek tego lasso 
zwolniło napięcie, a muł, który się nie przewrócił, zaczerpnął powietrza i 
pocwałował dalej, ciągnąc za sobą konia przez prerię; lasso bowiem przy­wią­zane 
było do kuli u siodła.

Pospieszyłem do Sama, by 
zobaczyć, czy mu upadek nie zaszkodził. On jednak wstał i zawołał:

— Do stu piorunów! Koń Dicka 
ucieka mi razem z mułem bez pożegnania, jeśli się nie mylę!

— Boli was co?

— Nie. Złaźcie prędko i dajcie 
mi swego konia!

— Na co?

— Muszę lecieć za nimi. No, 
złaźcie prędzej!

— Ani mi się śni! Znowu 
wywiniecie kozła i oba konie nam przepadną.

To rzekłszy, ruszyłem za mułem, 
który odbiegł już był dość daleko, ale teraz popadł w zatarg z koniem. Koń biegł 
nie­regu­larnie, zmieniając co chwila kierunek, a to wstrzy­my­wało oczywiście 
muła związanego z nim lassem, toteż dopędziłem je rychło. Nie używając własnego 
lassa, chwyciłem za tamto i owinąłem je sobie kilka razy o rękę, w nadziei, że 
opanuję muła. Pozwoliłem mu z początku biec przodem i cwałowałem za nim, ale 
ściągałem rzemień coraz mocniej, tak że pętla coraz bardziej się zwężała. Udało 
mi się przy tym tak kierować zwie­rzęciem, że zawróciło tam, gdzie stał Sam 
Hawkens. Teraz ściągnięta nagle pętla zacisnęła się mułowi na szyi tak silnie, 
że stracił oddech i runął na ziemię.

— Trzymajcie mocno, póki nie 
pochwycę tego gałgana, a potem puśćcie! — zawołał Sam.

Przyskoczył i pomimo że muł 
walił nogami na wszystkie strony, stanął obok niego.

— Teraz! — zawołał.

Puściłem lasso, muł zaczerpnął 
powietrza i podniósł się w górę, ale w tej chwili Sam skoczył mu na grzbiet. 
Zwierzę stało przez chwilę jak ska­mie­niałe ze strachu, potem jednak zaczęło 
wyrzucać to przednimi, to tylnymi nogami, a wreszcie skoczyło wszystkimi 
czterema nogami w bok i wygięło grzbiet jak kot, ale Sam siedział mocno.

— Nie zrzuci mnie! — zawołał. — 
Teraz spróbuje ostatniego środka i zechce ze mną uciec. Za­cze­kajcie tu na 
mnie, sprowadzę go oswojonego na powrót!

Ale co do tego pomylił się 
Hawkens. Muł nie pobiegł, lecz rzucił się na ziemię i zaczął się tarzać, grożąc 
Samowi połamaniem kości, tak że musiał zejść z niego. Na szczęście zdołałem 
chwycić wlokący się po ziemi koniec lassa i owinąć je dwukrotnie dokoła dość 
grubego pnia po­bli­skiego drzewa. Muł, strząs­nąwszy z siebie jeźdźca, chciał 
pognać w dal, ale pień wytrzymał, lasso się naprężyło, a pętla ścisnęła znowu 
tak silnie szyję zwierzęcia, że runęło po raz drugi na ziemię.

Teraz odwinąłem lasso i stanąłem 
nad zwierzęciem szerokim rozkrokiem. Muł zerwał się z ziemi i zaczął szaleć, jak 
przedtem pod Samem, ale siedziałem na nim krzepko, a gdy spo­strzegłem, że ma 
zamiar rzucić się na ziemię, zacisnąłem pętlicę lassa i tak, oraz naciskiem 
kolan, utrzymałem go na nogach. Była to ciężka walka. Zacząłem się pocić, ale i 
mułowi pot spływał z ciała, a z pyska wielkie płaty piany. Ruszał się coraz to 
słabiej, wściekłe parskanie przeszło w krótki kaszel, aż w końcu padł pode mną, 
nie z własnej woli, lecz dlatego, że go opuściły siły, i legł bez ruchu, z 
wy­wró­conymi oczyma.

— Co z was za człowiek! — 
zawołał Sam. — Ale zlęk­li­byście się, gdybyście zobaczyli swoją twarz!

— Wierzę.

— Oczy wam wyłażą, wargi 
popuchły, a policzki macie czerwone jak krew.

— To przydarza się green­hornom, 
ale nie dają się mułowi zrzucić z grzbietu, gdy tymczasem ktoś inny, mistrz w 
polowaniu na mustangi, pozwolił się strącić.

Poczciwiec zrobił jeszcze 
płacz­liwszą minę i rzekł przy­gnę­bionym głosem:

— Cicho, sir! Zapewniam was, że 
nawet naj­lep­szemu myśliwcowi może się to przytrafić. Mieliście dobre dni 
wczoraj i dzisiaj.

— Spodziewam się, że takich 
dobrych dni będę miał więcej. Tym gorsze były one dla was. Jakżeż tam z waszymi 
żebrami i innymi kośćami?

— Nie wiem. Pozbieram je i 
zliczę, gdy mi się poprawi. A muł co? Przy­puszczam, że teraz już nabierze 
rozumu?

— To się już stało. Popatrzcie, 
jaki zmęczony, aż litość bierze. Założymy mu uzdę i siodło i po­je­dziecie na 
nim do domu.

— Zacznie podskakiwać na nowo!

— O, nie bójcie się! Dosyć się 
już nabiegał. To mądre zwierzę, z którego będziecie bardzo zadowoleni. A teraz 
do roboty!

Podnieśliśmy muła, on zaś stanął 
spokojnie, drżąc na całym ciele. Nie opierał się też przy wkładaniu siodła i 
uzdy. Gdy go Sam dosiadł, był mu posłuszny jak ujeżdżony koń.

— Poznać, że ta mulica miała już 
pana — rzekł mały — i to dobrego jeźdzca. Uciekła mu zapewne. Wiecie, jaką jej 
dam nazwę?

— No?

— Mary. Jeździłem już dawniej na 
mulicy, która się nazywała Mary, nie muszę więc wymyślać innego imienia.

— A więc muł Mary, a strzelba 
Liddy!

— Tak, to bardzo miłe imiona, 
nieprawdaż? Ale, ale... muszę was poprosić jeszcze o jedną grzeczność.

— Jaką?

— Nie mówcie o tym, co się tu 
stało! Nie zapomnę wam tej przysługi...

— Proszę was, bądźcie cicho! — 
przerwałem. — Nie traćcie słów nie­potrzebnie. Jesteście mym na­uczy­cielem i 
druhem. To wystarczy.

Jego małe, chytre oczka 
zwil­got­niały.

— Tak, jestem wam druhem, sir — 
zawołał z zapałem — i gdybym wiedział, że darzycie mnie także odrobiną uczucia, 
moje serce pełne byłoby radości.

Podałem mu rękę i odrzekłem:

— Mogę wam sprawić tę uciechę, 
drogi Samie. Bądźcie pewni, że kocham was tak, no... tak, jak się kocha dobrego, 
zacnego wuja. Wystarczy wam to?

— W zupełności, sir, w 
zupełności! Jestem tym tak zachwycony, że zaraz chciałbym wam się od­wza­jemnić. 
Powiedzcie, co mam uczynić! Czy mam, czy mam...

— Stójcie! — zawołałem z 
uśmiechem. — Zro­bili­ście mi już dość przy­jem­ności i jeszcze nieraz okażecie 
mi swoją miłość.

Przywiązałem konia Dickowego 
lassem do mojego i od­jecha­liśmy. Mustangi uciekły oczywiście już dawno, a muł 
był taki posłuszny, że Sam rzekł:

— Ona przeszła szkołę, ta Mary, 
bardzo dobrą szkołę! Za każdym krokiem coraz bardziej czuję i poznaję, że będę 
miał dobrego wierz­chowca. Ona sobie teraz przypomina, co niegdyś umiała, a co 
między mustangami wyleciało jej z głowy. Prawdo­podobnie ma nie tylko 
tem­pe­rament, lecz także charakter.

— Jeśli go jeszcze nie ma, to 
możecie ją tego nauczyć. Nie jest jeszcze na to za stara.

— Ile ma lat, jak sądzicie?

— Pięć, nie więcej.

— Ja też tak myślę. Później 
zbadam, czy się nie mylę. Wam to zwierzę za­wdzięczam, tylko wam. Były to dla 
mnie dni złe, ale dla was pełne chwały. Czy przy­puszcza­liście, że nauczycie 
się polować na bizony i mustangi w tak krótkich odstępach czasu?

— Dlaczego nie? Tu na Zachodzie 
trzeba być przy­goto­wanym na wszystko. Spodziewam się, że poznam jeszcze inne 
polowania.

— Hm, tak. Życzę wam, żebyście z 
nich wyszli tak, jak wczoraj i dzisiaj. Zwłaszcza wczoraj życie wasze wisiało na 
włosku. Nie za­pomi­najcie nigdy, że jesteście greenhorn. Jesteście jeszcze 
nie­doświad­czeni i nie doceniacie bizonów. Uważajcie na siebie lepiej w 
przy­szłości i nie ufajcie sobie zanadto! Polowanie na bizona jest bardzo 
nie­bez­pieczne. Jest tylko jedno bardziej nie­bez­pieczne.

— Jakie?

— Na niedźwiedzia.

— Czy na czarnego z żółtym 
pyskiem?

— Baribala? Z tego się śmieję, 
bo jest bardzo dobro­duszny i spokojny, można go nauczyć prasować i haftować. Ja 
myślę o grizzlim, szarym niedźwiedziu z Gór Skalistych. Pewnie czy­tali­ście o 
nim, jak zresztą o wszystkim?

— Tak.

— To się cieszcie, jeżeli go nie 
ujrzycie. Gdy się podniesie, jest od was wyższy o dwie stopy, a jak raz kłapnie 
zębami, to wam z głowy zrobi miazgę. Napadnięty i roz­wście­czony nie spocznie, 
dopóki nie rozszarpie i nie zniszczy wroga.

— Albo wróg jego!

— Patrzcie, znowu ta wasza 
lekkomyślność! Mówicie o wielkim, nie­zwycię­żonym szarym niedź­wiedziu, tak jak 
gdyby chodziło o małego, nie­groź­nego szopa pracza.

— Tak nie jest. Nie lekceważę 
go, ale przeczę jakoby był nie­zwycię­żony. Nie istnieją zwierzęta drapieżne, 
których by nie można pokonać. Tak samo ma się rzecz z grizzlim.

— Czy i to znaleźliście w 
książkach?

— Tak.

— Hm! Zdaje mi się, że to te 
książki, których tyle prze­czyta­liście, są źródłem waszej lekko­myślności. Czy 
po­trafi­li­byście pójść tak samo na szarego nie­dźwiedzia, jak wczoraj na 
bizony?

— Gdybym tego nie mógł uniknąć, 
zrobiłbym to na pewno.

— Tak, ale to nie tchórzostwo 
uciekać przed grizzlim. Przeciwnie, zaatakować go to samobójstwo.

— Ja jestem innego zdania. Jeśli 
mnie zaskoczy nie­spo­dzianie, a czasu do ucieczki braknie, muszę się bronić. 
Gdy rzuci się na mego towarzysza, idę na pomoc. To są dwa wypadki, w których nie 
wolno mi uciekać. Ale zdaje mi się, Ze odważny westman pójdzie na szarego 
niedź­wiedzia nawet bez przymusu, żeby dać dowód odwagi i unie­szkodli­wić 
nie­bezpiecz­nego dra­pież­nika, a potem po­kosz­tować szynki i łap.

— Jesteście niepoprawni, sir, 
cierpnę ze strachu o was. Dziękujcie Bogu, jeśli nie za­znajo­micie się z tymi 
łapami i szynką. Nie będą taił oczywiście, że to największe przysmaki na ziemi, 
prze­wyższa­jące nawet polędwicę bawolą.

— A czy w tych stronach w ogóle 
żyją szare niedź­wiedzie.

— Czemuż by nie? Grizzli 
przebywa w górach, ale niekiedy posuwa się wzdłuż rzek na prerię. Biada temu, 
kogo napotka. Przestańmy o tym mówić!

Nie przeczuwał, tak samo jak ja, 
że to nie­bez­pieczne zwierzę już nazajutrz wejdzie nam w drogę. Zresztą nie 
było już czasu na dalszą rozmowę, gdyż przy­byli­śmy do obozu, który posunięto 
tymczasem naprzód o pomierzony kawałek prze­strzeni. Jak się okazało Bancroft 
zabrał się z trzema kolegami tęgo do roboty, aby w końcu pokazać, co potrafi. 
Wy­woła­liśmy w obozie ogólny podziw.

— Muł, muł! — wołano. — Skąd go 
macie?

— Przysłano mi go — odrzekł Sam 
poważnie.

— Nie może być! A kto?

— Znajomi, pocztą. Czy chcecie 
zobaczyć opakowanie.

Kilku się zaśmiało, reszta jęła 
wyzywać, ale Sam osiągnął swój cel; nie pytano go dalej. Nie za­uwa­żyłem, czy 
wobec Dicka Stone’a i Willa Parkera okazał się skłon­niejszym do wynurzeń, gdyż 
zabrałem się na­tych­miast do pomiarów, które dzięki temu tak postąpiły naprzód, 
że mogliśmy nazajutrz zabrać się do doliny, gdzie onegdaj spot­kali­śmy się z 
bizonami. Roz­mawia­jąc o tym wieczorem, spytałem Sama, czy bizony mogłyby nam 
prze­szkodzić w pracy, ponieważ, jak się zdawało, obrały sobie tamtędy drogę, a 
dotychczas przeszła tylko przednia straż i należało się spodziewać, ze w ślad za 
nią pójdzie główne stado.

— Nie bójcie się, sir — odrzekł 
na to. — Bizony nie są głupsze od mustangów. Prze­pę­dzone przez nas forpoczty 
wróciły i prze­strzegły trzodę. Pójdzie ona teraz z pewnością w całkiem innym 
kierunku i będzie unikała doliny.

Z brzaskiem dnia przenieśliśmy 
nasz obóz w górną część doliny. Hawkens, chcąc ujeździć swoją Mary, udał się na 
prerię, gdzie ją schwy­tali­śmy, a Stone i Parker po­stano­wili mu 
to­wa­rzyszyć.

Tymczasem my, jako miernicy, 
zajęliśmy się przede wszystkim usta­wianiem tyczek pomiarowych przy pomocy kilku 
pod­władnych Rattlera. On sam włóczył się z resztą, nic nie robiąc, po okolicy. 
Zbli­żyli­śmy się wreszcie do miejsca, w którym zabiłem niedawno dwa bizony. Nie 
za­uwa­żywszy z daleka padła starego byka, podszedłem bliżej i zobaczyłem 
szeroki ślad ciągnący się ku niedalekim zaroślom.

— Do stu piorunów! — zawołał 
Rattler, który nadszedł tymczasem. — Czy to możliwe? Kiedy dzie­lili­śmy krowę, 
prze­ko­nałem się, że obydwa buhaje były martwe, a tymczasem ten jeszcze żył!

— Tak sądzicie?

— Tak jest. A może myślicie, że 
martwy bawół potrafi się ruszać?

— Przecież mógł go ktoś zabrać.

— Tak? A kto?

— Na przykład Indianie. Trochę 
dalej na północ zna­leźli­śmy ślad nogi in­diańskiej.

— Tak! Jaki rozumny i mądry bywa 
taki greenhorn! Ja myślę inaczej. Bawół jeszcze żył, a gdy odzyskał trochę sił, 
zawlókł się w zarośla i tam zginął.

Rattler poszedł wraz ze swoimi 
ludźmi za śladem, a ja zabrałem się do pracy, gdyż nie podobał mi się szyderczy 
ton, jakim do mnie przemawiał. Zresztą było mi dość obojętne, gdzie się podziało 
padło byka. Przestałem o tym myśleć, ale zaledwie wziąłem tyczkę do ręki, gdy z 
zarośli zabrzmiały okrzyki prze­rażenia, huknęły dwa czy trzy strzały i doleciał 
mnie głos Rattlera:

— Na drzewa, prędko na drzewa! 
On nie umie się wspinać!

Kogo miał na myśli, mówiąc, że 
nie umie się wspinać? Nagle z zarośli wypadł jeden z jego kompanów, pędząc 
olbrzymimi susami, jak człowiek ogarnięty śmier­telnym strachem.

— Co tam? — zawołałem.

— Niedźwiedź, olbrzymi 
niedźwiedź, szary grizzli! — stęknął, prze­biega­jąc koło mnie.

Równocześnie wrzasnął ktoś w 
krzakach: — Na pomoc, na pomoc! Ma mnie! Och!

Tak ryczeć mógł tylko człowiek 
w śmier­telnym nie­bezpie­czeństwie, więc należało przyjść mu z pomocą. 
Zostawiłem był strzelbę w namiocie, ponieważ prze­szka­dzała mi w pracy, a 
mieliśmy przecież do obrony westmanów. Gdybym był pobiegł do namiotu, ów 
człowiek byłby roz­szar­pany, zanim zdołałbym powrócić. Musiałem więc pójść tak, 
jak stałem, tylko z nożem i re­wolwe­rami za pasem. Ale cóż ta broń znaczy wobec 
szarego niedź­wiedzia! Grizzli to bliski krewny wymarłego już niedź­wiedzia 
jas­kinio­wego i należy raczej do czasów przed­histo­rycznych niż do 
te­raźniej­szości. Jest to prawdziwy olbrzym, bo dochodzi do dziewięciu stóp 
wysokości, a jest tak silny, że potrafi biec z jeleniem w pysku. Wobec 
olbrzymiej siły, nie­ustra­szo­ności i wielkiej wy­trzyma­łości szarego 
niedź­wiedzia, Indianie uważają jego zabicie za czyn bardzo zuchwały.

Poskoczyłem w zarośla. Ślad 
prowadził dalej, pomiędzy drzewa. Tam zawlókł niedźwiedź stadnika i tam miał 
swoją kryjówkę; dlatego nie wi­dzieli­śmy jego śladów, bo zatarł je, wlokąc 
bizona.

Nareszcie stanąłem na miejscu. 
Przede mną leżało zupełnie roz­szar­pane cielsko bizona, z prawej i lewej strony 
słyszałem głosy westmanów, którzy uciekli na drzewa i czuli się tam dość 
bezpieczni, gdyż szary niedźwiedź nie wspina się na drzewa. Jeden z westmanów 
starał się ujść na drzewo, ale niedźwiedź zaskoczył go przy tym. Leżał górną 
połową ciała na pierwszym, niskim konarze, obejmując pień obu rękami, a grizzli 
szarpał przednimi łapami jego nogi. Jeden rzut oka przekonał mię, że dla 
nie­szczęśli­wego nie ma już ratunku. Mimo to nie chciałem go zostawić na pastwę 
roz­ju­szonej bestii. Porwałem jedną z po­rzu­conych strzelb, ale niestety już 
nie było w niej naboju. Wtedy do­sko­czyłem do niedź­wiedzia i zadałem mu kolbą 
cios w czaszkę. Kolba rozleciała się jak szkło, zyskałem jednak przy­najmniej 
tyle, że odwróciłem uwagę niedź­wiedzia od ofiary. Zwrócił głowę ku mnie, 
powoli, jakby zdziwiony tym głupim atakiem. Mierząc mnie oczyma, zdawał się 
namyślać, czy ma zostać przy swojej ofierze, czy rzucić się na mnie. Tych kilka 
chwil ocaliło mi życie. Wyrwałem rewolwer zza pasa, podbiegłem tuż do 
niedź­wiedzia i strzeliłem mu cztery razy w oczy, po czym od­sko­czyłem daleko w 
bok i dobyłem noża.

Gdybym się był nie ruszył z 
miejsca, byłbym to przypłacił życiem, gdyż oślepione zwierzę puściło czym 
prędzej drzewo i rzuciło się w miejsce, w którym stałem przed chwilą. Nie 
znalazłszy mnie tam, zaczął mnie niedźwiedź szukać, wściekle wywijając łapami. 
Jak szalony kręcił się w kółko, szarpał ziemię i skakał na wszystkie strony, 
sięgając daleko łapami, aby mnie chwycić.

W końcu, zmęczywszy się, zajął 
się swymi ranami. Usiadł i zaczął sobie przecierać oczy przednimi łapami. 
Sko­rzy­stałem z tego i wbiłem mu dwa razy nóż między żebra. Sięgnął ku mnie 
na­tych­miast, ale znowu na próżno, gdyż mnie już przy nim nie było. Potem 
usiadł i znów zaczął przecierać oczy. Wtedy pchnąłem go jeszcze dwa razy. 
Od­sko­czyłem, a on oparł przednie łapy o ziemię, chciał się podnieść, ale już 
mu sił nie starczyło. Upadł na bok, wyciągnął się i legł spokojnie.

— Dzięki Bogu! — krzyknął 
Rattler z drzewa. — Bestia nie żyje. Byliśmy w okropnym nie­bezpie­czeństwie.

— Nie wiem, na czym ta okropność 
polegała — odrzekłem. — Przecież po­stara­liście się o bez­pie­czeństwo swej 
osoby. Teraz możecie zleźć.

— Nie, jeszcze nie! Zbadajcie 
wpierw, czy niedźwiedź naprawdę zginął.

— To zbyteczne.

— Nie powinniście tak mówić. Nie 
macie pojęcia, jak żywotne są te zwierzęta. Zbadajcie, mówię!

— Czy mam to zrobić za was? 
Jeśli chcecie się dowiedzieć, czy żyje, to prze­ko­najcie się sami! Wszak 
jesteście słynnym westmanem, a ja green­hornem!

Odwróciłem się i poszedłem do 
człowieka wiszącego na konarze. Przestał już jęczeć i nie ruszał się wcale. 
Opanowałem odrazę, jaką wzbudził we mnie okropny widok jego po­kale­czonych nóg 
i zawołałem:

— Puśćcie się! Zdejmę was.

Nic nie odpowiedział, więc 
poprosiłem jego to­wa­rzyszy, żeby zeszli z drzew i pomogli mi, ale słynni 
westmani nie dali się do tego nakłonić, dopóki nie prze­wró­ciłem niedź­wiedzia 
z boku na bok, na dowód, iż rzeczy­wiście nie żyje. Wówczas dopiero odważyli się 
zejść i zdjęli po­szarpa­nego człowieka z drzewa, z wielkim trudem, gdyż jego 
ramiona trzymały silnie gałąź. Był martwy.

Ten zgon okropny nie wzruszył 
jednak jego to­wa­rzyszów, gdyż zaraz zwrócili się ku niedź­wie­dziowi, a ich 
dowódca powiedział:

— Teraz będzie odwrotnie: wpierw 
chciał niedźwiedź nas pożreć, a teraz my go pożremy. Prędzej, ludzie, zdjąć 
skórę! Dobierzemy się do szynki i do łap!

Dobył noża i ukląkł, chcąc 
wprowadzić w czyn swój zamiar.

Lecz ja rzekłem:

— Byłby to dla was większy 
zaszczyt, gdybyście spróbowali na nim swojego noża dopóki żył. Teraz za późno. 
Nie trudźcie się!

— Co? — wybuchnął. — Może mi 
prze­szko­dzicie w wykrojeniu pieczeni?

— Oczywiście, mr. Rattler!

— Jakim prawem?

— Wielkim i niezaprzeczonym. To 
ja powaliłem niedź­wiedzia.

— To nieprawda. Nie powiecie 
chyba, że taki greenhorn jak wy zabił nożem szarego niedź­wiedzia. Myśmy 
strzelili do niego kilka razy, gdyśmy go ujrzeli.

— A potem uciekliście czym 
prędzej na drzewa. Tak, to prawda!

— Ale on zginął od naszych kul, 
a nie od tych kilku ukłuć szpilką, jakie mu zadaliście, gdy już ledwie dyszał. 
Niedźwiedź jest nasz i zrobimy z nim, co nam się spodoba. Rozumiecie?

I chciał zabrać się do roboty, 
lecz go przestrzegłem:

— Odstąpcie natychmiast, mister 
Rattler! Nauczcie się zważać na moje słowa!

Gdy mimo to wbił nóż w futro 
niedź­wiedzia, po­chwy­ciłem go rękami za biodra i cisnąłem nim o najbliższe 
drzewo, aż za­trzesz­czało. Potem wyrwałem drugi rewolwer zza pasa, aby się 
bronić, gdyby chciał się na mnie rzucić. Istotnie, Rattler podniósł się, 
spojrzał na mnie z wściek­łością, dobył noża i zawołał:

— Odpokutujecie wy za to! 
Ude­rzyli­ście mnie już raz. Postaram się, żebyście się nie mogli porwać na mnie 
po raz trzeci!

Rzucił się ku mnie, ale 
skierowałem rewolwer ku niemu i zawołałem:

— Jeszcze krok, a wpakuję wam 
kulę w łeb! Precz z nożem! Na trzy! strzelam, jeśli jeszcze będziecie go 
mieć w ręku. A więc: raz... dwa...

Byłbym strzelił istotnie, ale na 
szczęście nie doszło do tego, gdyż w tej krytycznej chwili zabrzmiał jakiś głos 
za nami:

— Gents, czyście poszaleli? 
Stójcie!

Spojrzeliśmy w stronę, skąd głos 
nas doleciał, i ujrzeliśmy człowieka wy­chodzą­cego zza drzewa. Był mały, chudy 
i garbaty, ubrany jak Czerwono­skóry. Niełatwo było rozpoznać, czy był Biały, 
czy Indianin. Ostre rysy twarzy wskazywały na to drugie, ale przeczyła temu 
barwa skóry. Z nieokrytej głowy spływały ciemne włosy aż na ramiona. Ubranie 
jego składało się ze skórzanych indiańskich spodni i takiej samej bluzy 
myśliwskiej, a uzbrojenie stanowiła strzelba i nóż. Spojrzenie miał bardzo 
in­teli­gentne i mimo ułomnej postaci nie wywoływał śmiesznego wrażenia. Zresztą 
tylko prostacy natrząsają się z nie­za­winionego błędu cielesnego. Do takich 
właśnie ludzi należał Rattler, gdyż ujrzawszy przybysza, zawołał:

— Hallo, cóż to za karzeł i 
dziwoląg! Czy i tu na Zachodzie bywają tacy ludzie?

Obcy zmierzył go oczyma od stóp 
do głów i odrzekł spokojnie:

— Dziękujcie Bogu, że was 
obdarzył zdrowszymi członkami. Zresztą ciało nie odgrywa w człowieku 
naj­waż­niejszej roli. Dużo zależy także od serca i ducha, a co do tego nie 
obawiam się porównania z wami.

Zrobił pogardliwy ruch ręką i 
zwrócił się do mnie:

— Macie siłę w kościach, sir! 
Cisnąć takim chłopem jak piłką nie potrafi byle kto!

Po tych słowach trącił 
niedź­wiedzia nogą i ciągnął dalej, jak gdyby z żalem:

— A więc to ten, którego 
chcieliśmy dostać!

— Chcieliście go zabić?

— Tak. Znaleźliśmy wczoraj jego 
trop i szliśmy za nim, a tu już po wszystkim.

— Mówicie w liczbie mnogiej, 
sir. Nie jesteście sami?

— Nie, są ze mną dwaj 
gentlemani.

— Kto taki?

— Powiem wam, gdy się dowiem, 
kto jesteście. W tej okolicy nie można być dość ostrożnym; napotyka się więcej 
złych ludzi, niż dobrych.

Obrzucił spojrzeniem Rattlera i 
jego to­wa­rzyszów i ciągnął dalej przyjaźnie:

— Zresztą widać zaraz po 
człowieku, czy można mu zaufać. Słyszałem koniec waszej rozmowy i poniekąd wiem, 
co mam sądzić.

— Jesteśmy mierniczymi, sir — 
objaśniłem. — Jeden starszy inżynier, czterej geometrzy, trzej skauci i dwunastu 
westmanów dla naszej obrony.

— Hm, wy wydajecie mi się 
czło­wiekiem nie­po­trzebu­jącym obrony. A więc jesteście miernikami. A co 
od­mie­rzacie?

— Kolej.

— Która ma tędy przechodzić?

— Tak.

— Więc zakupiliście te 
terytoria?

Wzrok jego stał się przy tym 
pytaniu kłujący, a oblicze mu spoważniało. Miał widocznie powód, by pytać, toteż 
odrzekłem:

— Polecono mi wziąć udział w 
pomiarach i wykonuję to, nie troszcząc się o resztę.

— Hm, tak! Sądzę jednak, że 
wiecie, co o tym należy myśleć. Teren, na którym się znaj­du­jecie, jest 
własnością Indian, a mianowicie Apaczów z plemienia Meskalerów. Twierdzę 
stanowczo, że oni ani kraju tego nie sprzedali, ani też nie odstąpili żadnym 
innym sposobem.

— Co was to obchodzi? — zawołał 
do niego Rattler. — Nie kłopoczcie sobie głowy cudzymi sprawami! Lepiej 
pa­mię­tajcie o swoich!

— Ja też to czynię, sir, 
ponieważ jestem Apaczem i do tego Meskalero.

— Wy? Nie dajcie się wyśmiać! 
Trzeba by być ślepym, żeby nie poznać, że jesteście Białym.

— A mimo to się mylicie! Nie 
sądźcie o mnie z barwy mej skory, lecz podług imienia. Nazywają mnie 
Kleki-petra.

To znaczy w języku Apaczów, 
których dialektu jeszcze podówczas nie umiałem, tyle co biały ojciec. 
Rattler słyszał już widocznie to imię, gdyż postąpił krok naprzód i powiedział 
ironicznym tonem.

— Ach, Kleki-petra, słynny 
bakałarz Apaczów! Źle, że jesteście garbaty. Dużo was to trudu pewnie kosztuje, 
że się z was nie śmieją te czerwone gałgany.

— O, to nic nie szkodzi, sir! 
Przywykłem do tego, że szydzą ze mnie gałgany, bo ludzie rozsądni tego nie 
czynią. A teraz, skoro już wiem, kim jesteście i co tu robicie, mogę wam 
wyjawić, kim są moi towarzysze. Będzie najlepiej, jeśli wam ich pokażę.

Krzyknął jakieś indiańskie słowo 
ku lasowi, na co ukazały się dwie nadzwyczaj zajmujące postacie i z godnością 
przy­bli­żyły się do nas. Byli to Indianie, jak to na pierwszy rzut oka 
wy­wniosko­wałem; ojciec i syn.

Starszy był nieco więcej niż 
średniego wzrostu, ale bardzo silnie zbudowany. Z jego postaci biła pewna 
szla­chetność, a z ruchów wnosić należało o wielkiej fizycznej zręczności. Twarz 
miał typowo indiańską, choć o rysach nie tak ostrych i wyrazistych, jak to 
zwykle bywa u Czerwono­skórych. Oko jego miało wyraz spokojny, niemal łagodny, 
wyraz cichego we­wnętrz­nego skupienia, które musiało go wynosić nad 
zwy­czajnych współ­plemieńców. Jego ciemne włosy związane były w kłąb, podobny 
do hełmu, w którym tkwiło orle pióro, znak godności wodza. Ubranie składało się 
z mokasynów, spodni ozdo­bionych frędzlami i ze skórzanej bluzy my­śliwskiej. 
Wszystko bardzo proste i spo­rzą­dzone nadzwyczaj trwale. Zza pasa wystawał nóż; 
obok niego wisiało kilka torebek z dro­biaz­gami potrzebnymi westmanowi. Na szyi 
zauważyłem woreczek z lekami i fajkę pokoju z główką ulepioną ze święte] gliny. 
W ręku trzymał dwururkę, której drewniane części obite były srebrnymi 
gwoździami. Tą strzelbą, zwaną później strzelbą srebrną, miał się tak bardzo 
wsławić jego syn Winnetou.

Strój młodszego różnił się od 
stroju ojca tylko zgrab­niejszym wy­ko­naniem. Mokasyny ozdobione były szczecią 
jeżatki, a szwy spodni bluzy czerwonymi nićmi. I on nosił na szyi woreczek z 
lekami, a obok niego kalumet kalumet – fajka. Uzbrojenie stanowiły także nóż i dwururka. Głowę 
miał również nieokrytą, a włosy związane w węzeł, ale bez pióra. Były tak 
długie, że mimo węzła spadały mu na plecy. Rysy jego twarzy, jasno­brunatnej z 
lekkim odcieniem brązu, odznaczały się jeszcze większą szla­chet­nością niż rysy 
ojca. Jak wdziałem, był w tym samym wieku co ja i zrobił na mnie na pierwszy 
rzut oka głębokie wrażenie. Czułem, że musi być dobrym człowiekiem i posiadać 
nad­zwyczajne zdolności.

— Oto moi towarzysze i 
przyjaciele — rzekł Kleki-petra, wskazując najpierw na ojca, a potem na syna. — 
To Inczu-czuna Inczu-czuna (ap.) – Dobre Słońce, wielki wódz Meskalerów uznany za dowódcę innych plemion 
Apaczów. A tu stoi syn jego Winnetou, który, chociaż młody, dokonał już więcej 
dzielnych czynów niż dziesięciu starych wojowników przez całe życie. Imię jego 
będą głosić kiedyś i sławić, jak daleko sięgają sawanny i Góry Skaliste.

Brzmiało to trochę przesadnie, 
ale jak się później prze­ko­nałem, Kleki-petra nie powiedział za wiele. Ja 
milczałem, ale Rattler zaśmiał się szyderczo i zawołał:

— Jego „czyny” to kradzieże i 
rozboje. Już my to znamy! Wszyscy Czerwono­skórzy kradną!

Była to ciężka obelga, ale trzej 
obcy udali, że jej nie słyszeli. Przy­stą­pili do niedź­wiedzia i jęli mu się 
przy­patrywać. Kleki-petra pochylił się nad nim, po czym rzekł do mnie:

— Zginął od pchnięć zadanych 
nożem, a nie od kul.

Widocznie słyszał z ukrycia 
sprzeczkę moją z Rattlerem i chciał tylko stwierdzić, że miałem słuszność:

— To się pokaże — rzekł Rattler. 
— Co się taki garbaty bakałarz rozumie na polowaniu na niedź­wiedzie? Gdy 
zdejmiemy skórę, zobaczymy, która rana była śmiertelna. Nie dam się oszukać 
green­hornowi.

Na to pochylił się także 
Winnetou nad niedźwiedziem, dotknął krwawych miejsc, po czym zapytał:

— Kto rzucił się z nożem na 
niego?

Mówił czystą angiel­szczyzną.

— Ja — odpowiedziałem.

— Czemu mój młody brat nie 
strzelał?

— Bo nie miałem strzelby przy 
sobie.

— Tu leżą strzelby!

— Nie moje. Ci, do których 
należą, rzucili je i wyszli na drzewa.

— Idąc śladem niedźwiedzia, 
słyszeliśmy z dala okrzyki strachu. Gdzie to było?

— Tu.

— Uff! Wiewiórki i śmierdziele 
zmykają na drzewa za zbliżeniem się nie­przyja­ciela, mężczyzna jednak powinien 
walczyć, gdyż jeśli ma odwagę, to dana mu jest moc pokonania naj­silniej­szego 
zwierzęcia. Mój młody biały brat ma tę odwagę. Dlaczego tutaj nazywają go 
green­hornem?

— Ponieważ po raz pierwszy i 
niedawno jestem na Zachodzie.

— Blade twarze to szczególni 
ludzie. Nazywają green­hornem młodzieńca, który z nożem w ręku rzuca się na 
strasz­li­wego grizzli, a tym, którzy ze strachu wyłażą na drzewa i tam wyją z 
prze­ra­żenia, wolno się uważać za dzielnych westmanów. Czerwoni są 
spra­wied­liwi: u nich mężny nie może uchodzić za tchórza, a tchórz za mężnego.

— Syn mój słusznie powiedział — 
po­twierdził ojciec trochę gorszą angiel­szczyzną. — Ta młoda blada twarz, to 
już nie greenhorn. Kto w ten sposób zabija szarego niedź­wiedzia, tego trzeba 
nazwać bohaterem. Nadto ten, który to czyni, aby ocalić drugich, powinien od 
nich doznać wdzięcz­ności, nie obelg. Howgh! Pójdźmy zobaczyć, dlaczego blade 
twarze znajdują się w tych stronach.

Jakaż różnica między moimi 
białymi to­warzy­szami a tymi wzgar­dzo­nymi przez nich Indianami! Samo poczucie 
spra­wiedli­wości skłoniło Czerwono­skórych do oświad­czenia się za mną, chociaż 
było ich tylko trzech i narażali się na nie­bezpie­czeństwo, robiąc sobie wrogów 
z naszych westmanów. Ale o tym widocznie nawet nie pomyśleli, bo przeszli obok 
nas powoli, dumnym krokiem i opuścili zarośla. My udaliśmy się za nimi. 
Wyszedłszy na otwarte pole Inczu-czuna ujrzał wbite w ziemię paliki miernicze. 
Stanął, odwrócił się do mnie i zapytał:

— Co tu się robi? Czy blade 
twarze chcą ten kraj zmierzyć?

— Tak.

— Na co?

— Aby zbudować drogę dla konia 
ognistego.

Z oczu jego zniknął wyraz 
spokojnej zadumy. Rozgorzał gniewem i zapytał po­spiesznie:

— Czy ty należysz do tych ludzi?

— Tak.

— Czy mierzyłeś razem z nimi?

— Tak.

— I płacą ci za to?

— Tak.

Obrzucił mnie pogardliwym 
spojrzeniem i odezwał się do Kleki-petry:

— Nauki twoje brzmią bardzo 
pięknie, ale nie zawsze się sprawdzają. Oto zo­ba­czyli­śmy raz młodą bladą 
twarz z mężnym sercem, szczerym obliczem i rzetelnymi oczyma, a zaledwie 
spytaliśmy, co ona tu robi, wychodzi na jaw, że przybyła, aby za pieniądze kraść 
nam ziemię. Białe twarze mogą sobie być dobre czy złe, wewnątrz jest zawsze 
jeden taki sam jak drugi!

Muszę wyznać, że nie znalazłem 
wtedy słów na swoją obronę. W duchu czułem się za­wsty­dzony, gdyż wódz miał 
słuszność.

Starszy inżynier ukrył się był 
razem z trzema kolegami w namiocie i wyglądał przez dziurkę w stronę, skąd miał 
przybyć niedźwiedź. Spo­strzegłszy nas, odważyli się wyjść, wielce zdumieni, a 
nawet stropieni widokiem Indian. Przywitali nas oczywiście pytaniem, co się 
stało z niedź­wiedziem. Rattler odrzekł:

— Zastrzeliliśmy go i na obiad 
będą łapy niedź­wiedzie, a na kolację szynka.

Trzej Indianie spojrzeli na 
mnie, jakby pytali, co ja na to.

— A ja twierdzę — rzekłem — że 
ja zakłułem niedź­wiedzia. Tutaj stoją trzej Indianie, którzy przyznali mi 
słuszność, ale niech to jeszcze nie rozstrzyga. Gdy nadejdą Hawkens, Stone i 
Parker, wydadzą swój sąd, do którego się za­stosu­jemy.

— Co mi tam oni! — mruknął 
Rattler. — Pójdę z moimi ludźmi, aby oprawić niedź­wiedzia, a kto nam w tym 
zechce prze­szkodzić, dostanie w brzuch pół tuzina kul!

— Ja się tak waszych kul nie 
boję, jak wy się baliście niedź­wiedzia! — odrzekłem. — Mnie nie zapędzicie na 
drzewo; za­pamię­tajcie to sobie! Nie sprze­ciwiam się temu, żebyście tam 
poszli, ale tylko na to, żeby pochować naszego zmarłego towarzysza. Nie możecie 
go przecież tak zostawić.

— Zginął ktoś? — zapytał 
Bancroft prze­stra­szony.

— Tak, Rollins! — odrzekł 
Rattler. — Stracił życie tylko przez cudzą głupotę, bo mógł się ocalić.

— Jak to? Przez czyją głupotę?

— No, zrobił tak, jak my, i 
poskoczył ku drzewu. Byłby się ocalił, ale tymczasem nadbiegł ten greenhorn i w 
głupi sposób rozdrażnił niedź­wiedzia. Ten rzucił się potem na Rollinsa i 
poszarpał go na sztuki.

Była to bezczelność, której nie 
mogłem puścić płazem. Zwróciłem się więc do Rattlera i zapytałem:

— Czy takie jest wasze 
przeko­nanie, mister Rattler?

— Yes! — skinął głową i 
wyciągnął rewolwer w  przy­pusz­czeniu, że go zaatakuję.

— Rollins mógł uniknąć śmierci, 
ale ja mu prze­szko­dziłem?

— Yes.

— Ja zaś twierdzę, że niedźwiedź 
go pochwycił zanim ja nad­szedłem!

— Kłamstwo!

— Well, to poczujecie prawdę!

Po tych słowach lewą ręką 
wytrąciłem mu rewolwer, a prawą wy­mie­rzyłem tak silny policzek, że potoczył 
się kilka kroków i runął na ziemię. Zerwał się, wyjął nóż zza pasa i przybiegł 
do mnie, rycząc jak wściekłe zwierzę. Od­paro­wałem pchnięcie lewą ręką, a prawą 
grzmot­nąłem go w głowę tak mocno, że padł nie­przy­tomny pod moje nogi.

— Uff, uff! — zawołał zdumiony 
Inczu-czuna, za­pomi­nając na widok tego ciosu o zwykłym indiańskim panowaniu 
nad sobą. Ale już w następnej chwili poznałem, że żałował tego uznania.

— To był znowu Shatterhand — 
rzekł geometra Wheeler.

Nie zważałem na te słowa lecz 
spojrzałem na kolegów Rattlera. Widziałem, że są wściekli, ale żaden nie odważył 
się mnie zaczepić; mruczeli tylko i klęli.

— Weźcie się raz porządnie do 
Rattlera, mister Bancroft! — rzekłem do inżyniera. — Nic mu nie uczyniłem, a on 
wciąż szuka ze mną zwady. Obawiam się, że w obozie przyjdzie z tego powodu do 
zabójstwa. Odprawcie go, a jeśli nie, to ja odejdę.

— Oho, sir, tak źle chyba 
jeszcze nie jest!

— Tak, jest źle. Macie tu jego 
nóż i rewolwer. Nie oddajcie mu ich, dopóki się nie uspokoi, bo zapewniam was, 
że będę się bronił, a jeśli jeszcze raz przyjdzie do mnie z bronią w ręku, to go 
zastrzelę. Nazywacie mnie green­hornem, ale ja znam prawa prerii. Kto mi grozi 
rewolwerem lub nożem, tego wolno mi zabić na miejscu.

Tyczyło się to oczywiście nie 
tylko Rattlera, lecz także jego westmanów, którzy jednak nie odezwali się na to 
ani słowem. Teraz zwrócił się Inczu-czuna do inżyniera i rzekł:

— Ucho moje usłyszało dopiero 
co, że ty masz tutaj prawo rozkazywać. Czy tak jest?

— Tak — odpowiedział Bancroft.

— Wobec tego muszę z tobą 
pomówić.

— O czym?

— Dowiesz się. Stoisz, a mężowie 
powinni siedzieć podczas narady.

— Czy chcesz być naszym gościem?

— To niemożliwe. Jakże mogę być 
twoim gościem, skoro ty znajdujesz się na mojej ziemi, w moim lesie i na mojej 
prerii? Niechaj biali mężowie usiądą. Co to za blade twarze, które nadchodzą?

— Należą do nas.

— Więc niechaj zasiądą z nami.

Sam, Dick i Will powracali 
właśnie z prze­jażdżki. Zdziwili się niemało na widok Indian, a potem 
za­nie­poko­ili się, do­wie­dziawszy się kim są.

— Kto jest ten trzeci? — spytał 
mnie Sam.

— Nazywa się Kleki-petra, a 
Rattler przezwał go bakałarzem.

— Kleki-petra, bakałarz? Ach, o 
nim słyszałem, jeśli się nie mylę. To bardzo tajemniczy człowiek, Biały, ale 
żyje już długo pośród Apaczów. Jest to coś w rodzaju misjonarza, chociaż nie 
jest kapłanem. Cieszę się, że go widzę. Pomacam go trochę. Chi! chi! chi!

— Jeśli na to pozwoli!

— Nie ukąsi mnie chyba. Czy 
stało się co jeszcze?

— Tak. Coś bardzo ważnego.

— To gadajcie, co!

— Zrobiłem to, przed czym 
ostrze­gali­ście mnie wczoraj.

— Nie wiem, co macie na myśli. 
Ostrze­gałem was przed wielu rzeczami.

— Grizzli.

— Jak, gdzie, cooo? Był tu szary 
niedźwiedź?

— I jeszcze jaki!

— Gdzież to? Żartujecie chyba!

— Ani mi to w głowie. Za tymi 
krzakami w lesie. Zawlókł tam starego byka.

— Naprawdę? A, do licha! Musiało 
się to właśnie wtedy stać, kiedy mnie tu nie było. Czy zginął kto?

— Rollins.

— A wy? Jak wyście postąpili? 
Trzy­mali­ście się chyba z daleka?

— Tak.

— To słuszne! Ale nie chce mi 
się w to uwierzyć.

— Możecie spokojnie uwierzyć. 
Trzymałem się z daleka, tak że mi nie mógł nic zrobić, ja zaś wbiłem mu nóż 
między żebra.

— A to mądry z was człowiek! 
Za­atako­wali­ście go nożem?

— Tak, bo strzelby nie miałem.

— Co za człowiek! Prawdziwy, 
rzetelny greenhorn. Wziął ze sobą umyślnie ciężką strzelbę na niedź­wiedzie, a 
gdy spotkał niedź­wiedzia, kłuje go nożem. Jakże do tego przyszło?

Opowiedziałem mu, jak się 
wszystko odbyło i jak się potem znowu starłem z Rattlerem.

— Człowiecze, jesteście 
rzeczy­wiście lekko­duchem nie do uwierzenia! — zawołał. — Nie widział jeszcze 
nigdy szarego niedź­wiedzia i idzie nań jak na starego pudla! Muszę się 
na­tych­miast przy­patrzyć temu zwierzęciu. Chodźcie, Dicku i Willu! Zobaczcie 
wy także, jakie głupstwo popełnił znowu ten greenhorn.

Chciał się oddalić, ale w tej 
chwili Rattler przyszedł do siebie. Sam rzekł do niego:

— Słuchajcie, mister Rattler, 
mam wam coś powiedzieć. Za­cze­pili­ście znowu mojego młodego przy­ja­ciela. 
Gdybyście się jeszcze raz na to ważyli, postaram się o to, żeby się to już w 
ogóle nigdy nie stało. Moja cierp­liwość się skończyła. Za­pamię­tajcie to 
sobie!

Po tym ostrzeżeniu opuścił nas w 
to­wa­rzystwie Stone’a i Parkera. Na twarzy Rattlera odbiła się wściekłość; 
rzucał na mnie pełne nienawiści spojrzenia, ale milczał. Podobny był do miny, 
mającej wybuchnąć za chwilę.

Indianie usiedli na trawie razem 
z Kleki-petrą, a inżynier na­przeciwko nich, lecz rozmowa nie zaczęła się 
jeszcze. Czekali na powrót Sama i jego wyrok. Wrócił niebawem i już z daleka 
wołał:

— Co za głupota strzelać do 
niedź­wiedzia, a potem zmykać. Jeśli się nie chce stanąć z nim do walki, nie 
strzela się w ogóle, lecz zostawia się go w spokoju, wówczas nic nikomu nie 
zrobi. Ten Rollins okropnie wygląda! Któż to zabił niedź­wiedzia?

— Ja — zawołał Rattler 
pospiesznie.

— Wy? A czym?

— Kulą.

— Well, to się zgadza! To 
słuszne!

— Tak też myślałem.

— Tak, niedźwiedź zginął od 
kuli.

— A więc należy do mnie. 
Słuchajcie, ludzie! Sam Hawkens oświadczył się za mną — krzyczał Rattler z 
tryumfem.

— Tak, za wami. Wasza kula 
przeszła mu po głowie i urwała czubek ucha. Wskutek utraty czubka ucha ginie 
grizzli oczywiście na miejscu. Chi! chi! chi! Jeśli to prawda, że kilku 
wypaliło, to go ze strachu nie trafili. Tylko jedna kula musnęła go w ucho, poza 
tym kul ani śladu. Są natomiast cztery tęgie znaki od noża: dwa w okolicy serca, 
a dwa na wprost serca. Ale kto go pchnął nożem?

— Ja — odpowiedziałem.

— Tylko wy?

— Nikt więcej.

— Wobec tego niedźwiedź jest 
wasz, to znaczy, futro jest wasze, a do mięsa mają prawo wszyscy, ponieważ 
stanowimy to­wa­rzystwo; tyle że wy musicie je rozdzielić. Taki zwyczaj panuje 
na Dzikim Zachodzie. Cóż wy na to, mister Rattler?

— Niech was licho porwie!

Rzucił jeszcze kilka przekleństw 
i poszedł do wozu, na którym leżała baryłka brandy. Nalał sobie wódki do 
szklanki i wypił co tchu. Byłem pewny, że będzie pił, dopóki tylko zdoła.

Sprawa była załatwiona, przeto 
Bancroft wezwał wodza Apaczów, by przedłożył swoje życzenia.

— To, co chcę wypowiedzieć, nie 
jest życzeniem. To rozkaz — rzekł dumnie Inczu-czuna.

— A my nie przyjmujemy rozkazów 
— rzekł tak samo dumnie inżynier.

Przez twarz wodza przemknął 
gniew, lecz pohamował się i rzekł spokojnie:

— Mój biały brat odpowie mi na 
kilka pytań, ale powie szczerą prawdę. Czy mój biały brat posiada swój dom tam, 
gdzie mieszka?

— Tak.

— I ogród przy nim?

— Tak.

— Czy mój brat zniósłby, żeby mu 
sąsiad budował drogę przez ogród?

— Nie.

— Krainy po tamtej stronie Gór 
Skalistych i na wschód od Mississipi należą do bladych twarzy. Jakby się one 
zapatrywały na to, gdyby Indianie przyszli tam budować drogi żelazne?

— Wypędziłyby ich.

— Mój brat nie minął się z 
prawdą. Tymczasem blade twarze wciskają się do kraju, który należy do nas, 
wyłapują nam mustangi, zabijają nasze bizony i szukają u nas złota i drogich 
kamieni. Teraz zamierzają tu wybudować długą drogę, po której ma biec ich koń 
ognisty. Tą drogą przy­jeżdżać będzie coraz więcej bladych twarzy, będą na nas 
napadać i zabierać nam tę odrobinę, którą nam jeszcze po­zosta­wiono. Cóż my na 
to powiemy?

Bancroft milczał.

— Czyż mamy mniej praw niż wy? 
Nazywacie siebie chrze­ścija­nami i mówicie ciągle o miłości, ale zarazem 
utrzy­mu­jecie, że wolno wam nas okradać. Czy to jest miłość? Powiadacie, że Bóg 
wasz jest dobrym ojcem czerwonych i białych ludzi, a tymczasem on jest dla nas 
tylko ojczymem, a dla was ojcem prawdziwym. Czyż cały ten kraj nie należał do 
mężów czerwonych? Odebrano go nam i co za to dostaliśmy? Nędzę! Wypieracie nas 
coraz to dalej i spychacie razem tak, że już wkrótce się podusimy. I dlaczegóż 
wy to czynicie? Czy może z potrzeby, z braku ziemi? Nie, tylko z chciwości, bo w 
waszych krajach jest jeszcze miejsce dla wielu, wielu milionów. Każdy z was 
chciałby posiadać całe państwo, cały kraj, a Czerwono­skóry, jego prawowity 
właściciel, nie ma gdzie głowy położyć. Kleki-petra, który siedzi tu obok mnie, 
opowiadał mi o waszej świętej księdze. Można tam wyczytać, że pierwszy człowiek 
miał dwóch synów, z których jeden zabił drugiego, tak że krew zabitego wołała o 
pomstę do nieba. Jak się ma rzecz z czerwonym i z białym bratem? Czyż wy nie 
jesteście Kainem, a my Ablem, którego krew woła o pomstę do nieba? Co więcej, 
wymagacie od nas, żebyśmy się pozwolili mordować bez obrony! Nie, my się 
bronimy! Pędzono nas z miejsca na miejsce coraz to dalej i dalej. Teraz tutaj 
mieszkamy. Zdawało nam się, że wy­pocz­niemy i ode­tchniemy spokojnie, ale wy 
znów przy­cho­dzicie wytyczać drogę żelazną. Czy nam nie przy­sługuje takie samo 
prawo, jak tobie w twoim ogrodzie? Gdybyśmy chcieli korzystać z naszych praw, 
mu­sieli­byśmy was zabić. Ale my życzymy sobie tylko, żeby wasze prawa odnosiły 
się również do nas. Czy tak jest? Nie! Wasze prawa mają dwie twarze i wy je 
odwracacie ku nam, jak wam ko­rzystniej. Chcesz tutaj drogę budować. Czy pytałeś 
nas o pozwolenie?

— To niepotrzebne.

— Czemu? Czy to wasz kraj?

— Tak sądzę.

— Nie, on należy do nas. Czy go 
kupiłeś od nas’

— Nie.

— Czyśmy ci go darowali?

— Mnie nie.

— I nikomu innemu. Jeśli jesteś 
czło­wiekiem uczciwym i przy­chodzisz tu budować drogę dla konia ognistego, to 
powinieneś był spytać najpierw tego, który cię wysłał, czy on ma prawo do tego, 
a gdyby tak utrzymywał, zażądać dowodu. Tego jednak nie uczyniłeś. Zakazuję wam 
mierzyć dalej!

Starszy inżynier był w wielkim 
kłopocie. Jeśli chciał powiedzieć prawdę to me mógł zbić tego oskarżenia. Mówił 
wprawdzie to i owo, ale były to tylko wykręty. Gdy wódz, zabrawszy znów głos, 
przycisnął go do muru, zwrócił się do mnie:

— Sir, czy nie słyszycie, o czym 
mowa? Zajmijcie się tą sprawą i dorzućcie coś także!

— Dziękuję, mister Bancroft! 
Jestem geometrą, a nie adwokatem. Róbcie, co chcecie. Mnie kazano mierzyć, a nie 
wygłaszać mowy.

Na to wódz oświadczył stanowczo:

— Dalszych mów nie trzeba. 
Oś­wiad­czyłem już wam, że was tu nie ścierpię. Chcę, żebyście dziś jeszcze 
wrócili tam, skąd przy­szliście. Za­sta­nówcie się, czy po­słu­chacie, czy nie. 
Ja odejdę teraz z synem, Winnetou, i przyjdę po odpowiedź po upływie czasu, 
który blade twarze nazywają godziną. Jeśli opuścicie te strony, będziemy braćmi, 
w przeciwnym razie wykopie się topór wojenny między nami i wami. Jestem 
Inczu-czuna, wódz wszystkich Apaczów. Powiedziałem. Howgh!

Howgh jest wyrazem 
indiańskim, który służy do nadania dobitności temu, co się po­wie­działo, a 
znaczy tyle, co amen, basta, tak będzie. Inczu-czuna i Winnetou powstali, 
przeszli z wolna dolinę i zniknęli na skręcie. Kleki-petra pozostał. Inżynier 
zwrócił się do niego z prośbą o radę. Stary odrzekł:

— Róbcie, co chcecie, sir! Ja 
jestem tego samego zdania co dowódca. Na czerwonej rasie dokonuje się 
usta­wicznie zbrodni, ale jako Biały wiem, że Indianie nadaremnie się bronią. 
Jeżeli nawet wy stąd dziś pójdziecie, jutro zjawią się inni, którzy dokończą 
waszego dzieła. Ale pragnę was przestrzec. Wódz myśli poważnie o tej sprawie.

— Gdzie on poszedł?

— Po nasze konie. Gdy 
spo­strzegli­śmy, że zbliżamy się do legowiska niedź­wiedzia, ukryliśmy je, bo 
szarego niedź­wiedzia nie szuka się na koniu.

Powstał i odszedł także, aby się 
uwolnić od dalszych pytań i nalegań. Mimo to poszedłem za nim i rzekłem:

— Sir, pozwólcie, że wam będę 
to­wa­rzyszył. Przyrzekam, że nie powiem, ani nie zrobię niczego, co by was 
mogło wprawić w kłopot. Inczu-czuna i Winnetou nad­zwyczaj­nie mnie 
za­inte­reso­wali.

Że i jego osoba mnie 
zaciekawiła, tego nie chciałem mu powiedzieć.

— Dobrze, chodźcie ze mną, sir — 
odrzekł. — Odsunąłem się od Białych, porzuciłem ich sposób życia i nie chcę już 
nic o nich słyszeć, ale wy podobacie mi się, więc możecie iść ze mną.

Wkrótce spostrzegłem, że 
człowiek ten musiał przejść niezwykłe koleje, ale unikałem wszelkich pytań o 
jego przeszłość. On, przeciwnie, śmiało pytał o moje sprawy, a ja mu tak 
obszernie od­powia­dałem, jak sobie tego życzył.

Nie odszedłszy daleko od obozu, 
usiedliśmy pod drzewem. W czasie rozmowy przy­patrzyłem się dokładnie jego 
twarzy. Życie wyryło na niej głębokie ślady zwątpień, podłużne rysy strapienia, 
poprzeczne myślniki wąt­pli­wości, troski i nie­dostatku. Jego oczy zapewne 
nieraz spoglądały posępnie, groźnie, gniewnie, trwożliwie, może nawet z 
rozpaczą, ale teraz były jasne i spokojne jak leśne jezioro, którego tafli nie 
mąci nawet najlżejszy wietrzyk, które jednak jest tak głębokie, że nie można 
zobaczyć, co się dzieje na jego dnie. Usły­szawszy ode mnie wszystko, co było 
godne wspom­nienia, rzekł:

— Co do mnie, byłem złym 
czło­wiekiem, chociaż nigdy nie popełniłem zbrodni. Po długich latach walki 
we­wnętrznej znalazłem spokój, po­rzu­ciwszy świat i ludzi. Przebywałem w 
różnych miejscach, aż wreszcie udałem się na Zachód. Tutaj spotkałem 
Czerwono­skórych broniących się roz­pacz­liwie przed zagładą. Widziałem że ich 
losy są po­stano­wione i że nie zdołam ich ocalić, ale jedno było możliwe: 
uczynić im śmierć lżejszą. Poszedłem przeto między Apaczów, pozyskałem ich 
zaufanie i dziś widzę już wyniki swojej pracy. Chciałbym, aby pan poznał bliżej 
Winnetou; to moje dzieło, którym się naj­bardziej chlubię. Jest to człowiek 
wielkich zdolności i gdyby był Białym, stałby się sławny. Niestety, jako syn 
naczelnika in­diań­skiego zginie jak wszyscy jego współ­bracia. Pragnę być przy 
nim do końca życia, w każdej przygodzie i potrzebie. Kocham go bardziej niż 
siebie samego i z radością zginąłbym za niego.

Zamilkł i spuścił głowę. 
Wzruszony do głębi jego wyznaniem nie odzywałem się; ująłem go tylko za rękę i 
uścisnąłem ją serdecznie. Zrozumiał mnie i od­po­wiedział lekkim skinieniem 
głowy i uściskiem dłoni. Po długiej dopiero chwili zapytał z cicha:

— Nie wiem, dlaczego wynurzyłem 
się przed panem. Widzę pana po raz pierwszy, a może i zarazem ostatni. A może to 
zrządzenie boskie, że się z panem tutaj zetknąłem? Tak mi jakoś dziwnie, tak mi 
smutno, ale ten smutek nie jest uczuciem bolesnym. Podobny nastrój przychodzi, 
kiedy liście spadają w jesieni. Jak też liść mojego życia spadnie z drzewa? Czy 
cicho, lekko, spokojnie, czy też odłamie go coś przed czasem?

Urwał i spojrzał w dolinę, skąd 
nad­jeż­dżali Inczu-czuna i Winnetou, prowadząc jego konia. Po­wstali­śmy, by 
się udać do obozu, i przy­byli­śmy tam równo­cześnie z nimi.

Wódz i Winnetou zsiedli z koni i 
przy­stą­pili do nas.

— Czy moi biali bracia 
rozważyli, czy tu pozostaną, czy odejdą? — zapytał Inczu-czuna.

Bancroft odrzekł:

— Gdybyśmy nawet chcieli odejść, 
to nie moglibyśmy, gdyż musimy wypełnić rozkazy naszych prze­ło­żonych. Pchnę 
dziś jeszcze posłańca do Santa Fe po roz­porzą­dzenia. Gdy wróci, będę mógł 
od­po­wiedzieć.

Był to niezły pomysł, bo zanimby 
wrócił posłaniec, moglibyśmy skończyć robotę. Ale wódz rzekł stanowczo:

— Nie będę czekał tak długo. 
Biali bracia muszą oświadczyć na­tych­miast, co uczynią.

Zanim Bancroft zdołał 
od­po­wiedzieć, do rozmowy wmieszał się Rattler. Zauważyłem, że był znowu 
całkiem pijany. Ze szklanką wódki w ręce zbliżył się do Indian i wybełkotał:

— Jeżeli Indianie wypiją ze mną, 
to spełnimy ich wolę i odejdziemy, inaczej nie. Niech młody zaczyna. Masz tu 
wodę ognistą, Winnetou!

Podał mu szklankę, lecz Winnetou 
cofnął się z odmownym gestem.

— Co, nie chcesz napić się ze 
mną? To obraza! Bryznę ci w twarz, obrzydła czerwona skóro! Zliż wódkę, skoro 
pić nie chcesz! — zawołał Rattler i zanim kto zdołał temu prze­szkodzić, rzucił 
młodemu Apaczowi szklankę w twarz. Według pojęć in­diańskich była to śmiertelna 
obraza. Winnetou ukarał na­tych­miast napastnika, wy­mie­rzywszy Rattlerowi 
silny policzek. Obawiałem się, że przyjdzie do walki, ale Rattler spojrzał tylko 
groźnie na młodego Apacza i poszedł do wozu.

Winnetou był spokojny; po jego 
zimnej, nie­wzruszonej minie nie podobna było poznać, co się w nim działo.

— Pytam ponownie — rzekł wódz — 
ale po raz ostatni, czy blade twarze opuszczą jeszcze dziś tę dolinę?

— Nie wolno nam — brzmiała 
odpowiedź.

— To my ją opuścimy. Nie ma 
pokoju między nami!

Próbowałem jeszcze pośredniczyć, 
ale na próżno; wszyscy trzej odeszli do koni. Wtem zabrzmiał głos Rattlera:

— Precz, wy psy czerwone! A za 
policzek zapłaci mi ten mło­dzieniec na­tych­miast!

Po tych słowach błyskawicznym 
ruchem porwał z wozu strzelbę i wymierzył do Winnetou. Szybszy od niego jednak 
był Kleki-petra i własnym ciałem zasłonił młodzieńca. Huknął strzał. Kleki-petra 
chwycił się ręką za serce, zachwiał się i padł na ziemię. W tej chwili runął 
Rattler powalony pięścią przeze mnie. Aby nie dopuścić do strzału, po­sko­czyłem 
szybko ku niemu, ale niestety za późno. Podniósł się ogólny krzyk zgrozy. Tylko 
obaj Apacze nie wydali głosu ze siebie, lecz uklękli obok przy­ja­ciela i w 
milczeniu badali ranę. Po­spie­szyłem tam także. Kleki-petra miał oczy 
zamknięte, a z rany koło serca buchała krew.

— Weź jego głowę na kolana — 
poprosiłem Winnetou. — Gdy otworzy oczy i zobaczy ciebie, lżej mu będzie 
umierać.

Młody Indianin poszedł w 
milczeniu za moim wezwaniem. W chwilę później umierający z wolna otworzył oczy. 
Ujrzał Winnetou po­chylo­nego nad sobą i uśmiech szczęścia przebiegł po jego 
zapadłym obliczu.

— Winnetou, o mój synu, 
Winnetou! — wyszeptał.

Skrzyżował ręce. Jeszcze jeden 
kurczowy wybuch krwi z rany i głowa umie­rają­cego prze­chy­liła się w tył... 
Już nie żył.

Winnetou ułożył głowę zmarłego 
na trawie, wstał powoli i spojrzał pytająco na ojca.

— Tam leży morderca powalony 
przeze mnie — rzekłem. — Zostawiam go wam.

— Tę wodę ognistą!

Z ust wodza wyszła tylko ta 
krótka odpowiedź, lecz ileż w niej było pogardy!

— Będę waszym przyjacielem i 
bratem. Pójdę z wami! — wyrwało mi się z ust przemocą.

Na to Inczu-czuna plunął mi pod 
nogi i rzekł:

— Parszywy psie! Złodzieju 
ziemi! Smrodliwy kujocie! Ośmiel się pójść za nami, a zmiażdżę cię!

Komu innemu byłbym odpowiedział 
pięścią na tę obelgę. Dlaczego puściłem ją płazem Inczu-czunie? Widocznie 
obez­wład­niła mnie myśl, że jego słowa są słuszną karą za wdzieranie się w 
cudze ziemie.

Biali stali w milczeniu dokoła, 
czekając, co uczynią wodzowie. Ci, nie spoj­rzawszy już na nas, posadzili trupa 
na konia, przy­wią­zali go, potem wsiedli na swoje konie i odjechali, 
pod­trzy­mując chylące się zwłoki Kleki-petry. Nie wyrzekli ani słowa groźby, 
nie odwrócili się ani raz ku nam, ale to było gorsze, niż gdyby nam byli 
za­przy­sięgli naj­strasz­niejszą zemstę.

— To było okropne, a może 
jeszcze okropniej się skończyć — odezwał się Sam Hawkens. — Tam leży ten łajdak, 
ciągle jeszcze bez życia. Co z nim zrobimy?

Nie odpowiedziawszy na to, 
osiodłałem konia i odjechałem, by w samotności pomyśleć o wszystkim, co 
przeżyłem w tej strasznej chwili. Późno wieczorem, skołatany na ciele i na 
duszy, wróciłem do obozu.


 

 

 

 

 

Rozdział III

Winnetou w pętach

 


Aby niedźwiedzia nie wlec zbyt 
daleko, prze­sunięto podczas mej nie­obecności obozowisko w pobliże miejsca, w 
którym go powaliłem Był tak ciężki, że dziesięciu mężczyzn z trudnością 
przeniosło go przez zarośla do ogniska.

Mimo że późno wróciłem, zastałem 
jeszcze wszystkich na nogach, z wyjątkiem Rattlera, który spał po przepiciu. Sam 
Hawkens zdjął skórę z niedź­wiedzia, ale mięsa nie tknął. Gdy zsiadłem z konia, 
rzekł:

— Gdzie wy uganiacie? Już dawno 
na was czekamy, ponieważ chcieliśmy po­kosz­tować miśka, a nie mogliśmy go 
krajać bez waszego pozwolenia. Na razie ściągnąłem zeń surdut; nie weźmiecie mi 
chyba tego za złe. A teraz roz­strzyg­niecie, jak podzielimy się mięsem. Chcemy 
upiec kawałek, zanim się położymy spać.

— Dzielcie, jak wam się podoba — 
odrzekłem. — Mięso należy do wszystkich.

— Well, w takim razie 
posłuchajcie. Naj­smacz­niejsze są łapy. Ja przy­najmniej nie znam nic lepszego 
nad łapy niedź­wiedzie. Muszą jednak poleżeć przez pewien czas, zanim nabiorą 
właściwego smaku, ale my tak długo czekać nie możemy, gdyż obawiam się że nam 
Apacze popsują biesiadę. Dlatego wolimy dziś już napocząć łapy, a gdy je 
spożyjemy, wtedy mogą nas zdmuchnąć Czerwono­skórzy. Zgoda, sir?

— Owszem.

— Well, bierzmyż się do roboty! 
Apetytu nam nie braknie, jeśli się nie mylę.

Odkroił stopy od łap i 
rozdzielił je na tyle części, ilu było ludzi. Ja otrzymałem najlepszy kawałek 
przedniej łapy, ale odłożyłem go na bok. Nie mogłem jeść, choć czułem dotkliwy 
głód po długiej i męczącej jeździe. Wciąż jeszcze byłem pod strasznym wrażeniem 
mordu. Tam leżał jeszcze morderca, pijany do utraty przy­tom­ności. Byłbym go 
zastrzelił, lecz się nim brzydziłem. To uczucie odrazy sprawiło też 
prawdo­podobnie, że Apacze na razie zaniechali zemsty. Wodą ognistą 
nazwał go Inczu-czuna. Ileż pogardy było w tym jednym słowie!

Winnetou wywarł na mnie głębokie 
wrażenie. Zachowanie się jego i Inczu-czuny za­sługi­wało na szacunek. Inni 
ludzie, Czerwoni czy Biali, byliby się zaraz rzucili na mordercę i byliby go 
zabili. Oni nie za­szczy­cili go nawet spoj­rzeniem i ani jednym ruchem nie 
okazali tego, co się działo w ich duszach.

Siedziałem tak pogrążony w 
myślach, dopóki Hawkens nie zbudził mnie z tej zadumy:

— Co z wami, sir? Nie jesteście 
głodni?

— Nie będę jadł.

— Tak? Wolicie się ćwiczyć w 
myśleniu! Ostrzegam was, że nie wolno wam do tego się przy­zwy­czajać? Mnie 
także złości dzisiejsze zajście, ale westman nie może się zanadto przejmować. 
Nie darmo nazywa się Zachód dark and bloody grounds, ciemną i krwawą 
ziemią. Wierzcie mi, że tutaj ziemia na każdym kroku przepojona jest krwią. Kto 
tego znieść nie może, niechaj zostanie w domu i pije cukrzoną wodę. Nie bierzcie 
sobie tej sprawy do serca i dajcie swój kawałek łapy, niech go wam upiekę!

— Dziękuję, Samie, nie będę 
jadł. Czy uradziliście, co się stanie z Rattlerem?

— Mówiliśmy o tym.

— Jaka kara go spotka?

— Kara? Myślicie, że należy go 
ukarać?

— Naturalnie.

— Ach, tak! A jak to sobie 
wyobrażacie? Czy każecie go zaprowadzić do San Francisco, Nowego Jorku lub 
Wa­szyng­tonu i zaskarżyć tam jako mordercę?

— Głupstwo! My jesteśmy władzą, 
która go ma sądzić, gdyż podlega prawom Zachodu.

— Popatrzcie, co taki greenhorn 
wie o prawach Zachodu! Czy ten Kleki-petra był waszym krewnym lub 
przy­ja­cielem?

— Nie.

— O to właśnie idzie. Tak, Dziki 
Zachód rządzi się szczególnymi prawami; żąda oka za oko, zęba za ząb i krwi za 
krew, jak w Biblii. Jeśli popełniono morderstwo, to człowiek uprawniony do tego 
może na­tych­miast zabić mordercę lub też tworzy się sąd, który wydaje wyrok i 
na­tych­miast go wykonuje. W ten sposób usuwa się złe żywioły, które w 
przeciwnym razie wyrosłyby ponad głowę uczciwym myśliwcom.

— A więc złóżmy ten sąd.

— Do tego potrzeba przede 
wszystkim oskar­ży­ciela.

— Ja nim jestem!

— Na jakiej podstawie?

— Na tej, że nie można 
dopuścić, żeby taka zbrodnia uszła bezkarnie.

— Pshaw! Mówicie jak greenhorn. 
Jako oskar­ży­ciel mogli­byście wystąpić tylko w dwóch wypadkach: jeżeli 
za­mordo­wany był wam bliski wskutek po­kre­wieństwa lub przyjaźni albo jeśliby 
to was za­mordo­wano... chi! chi! chi! Czy zachodzi ten drugi wypadek?

— Samie, to nie żarty!

— Wiem o tym, wiem! Wspomniałem 
o tym, gdyż za­mordo­wany ma największe prawo domagać się ukarania mordercy. Wy 
nie macie powodu do oskarżenia, my tak samo, a gdzie nie ma oskar­ży­ciela, tam 
nie trzeba także sędziego. Nie możemy więc tworzyć sądu.

— Więc Rattler będzie korzystać 
z bez­karności?

— O tym nie ma mowy. Nie 
zapalajcie się tak! Daję słowo, że jak kula z mej Liddy zawsze celu dosięga, tak 
niechybnie spotka go kara ze strony Apaczów.

— A nas razem z nim!

— To bardzo prawdopodobne. Czy 
myślicie zresztą, że za­pobie­gniemy temu zabiciem Rattlera? Razem chodzimy, 
razem dostaniemy się do niewoli i razem zawiśniemy na haku. Apacze nie tylko 
jego, ale także nas uważają za morderców i postąpią z nami jak z mordercami, gdy 
nas dostaną w ręce.

— Nawet jeśli się go 
pozbędziemy?

— Nawet wtedy. Wystrzelają nas, 
nie pytając, czy on jest z nami, czy nie. Ale w jaki sposób chcieli­byście się 
go pozbyć?

— Wypędzić go.

— Tak, naradzaliśmy się już i 
nad tym, ale przy­szliśmy do prze­ko­nania, że nie mamy prawa go wypędzić, a po 
wtóre, że gdyby nawet tak nie było, nie należałoby tego robić.

— Ależ, Samie, ja was nie 
rozumiem! Czy musimy cierpieć przy sobie takiego łotra i pijaka, który nam tylko 
kłopoty sprawia?

— Niestety tak. Rattlera 
wynajęto, tak samo jak mnie, Stone’a i Parkera, i tylko ci, którzy go przyjęli i 
opłacają, mogą go oddalić. Pod tym względem musimy trzymać się ściśle litery 
prawa.

— Wobec człowieka, który co 
dzień depce prawa boskie i ludzkie!

— Choćby nawet! Powody, które 
podajecie, są słuszne, ale nie wolno nam popełnić błędu dlatego, że kto inny 
dopuścił się zbrodni. Ale nawet pominąwszy to, pytam was, co począłby Rattler, 
gdybyśmy go wypędzili?

— To jego rzecz! 

— Ale tak samo i nasza! 
Groziłoby nam każdej chwili nie­bezpie­czeństwo, że spróbuje się mścić. Lepiej 
zatrzymać go przy sobie i mieć na oku, niźli wypędzić, żeby się snuł dokoła i 
kogo­kolwiek z nas po­czę­stował kulą. Spodziewam się, że teraz i wy tak samo 
za­patru­jecie się na tę sprawę?

— Przyznaję wam słuszność — 
odrzekłem. — Boję się tylko zemsty Apaczów.

— Jestem pewny, że nam nie 
darują. Gdyby byli zaraz wykonali zemstę, to byłaby ona dosięgła tylko Rattlera, 
nawet gdybyśmy byli na to pozwolili, co jest bardzo wątpliwe. Oni na nas 
wszystkich zagięli parol, ponieważ z powodu tych pomiarów uważają nas za wrogów. 
Dlatego panowali nad sobą i odjechali, nie pod­niósłszy na nas palca. Ale za to 
tym pewniej powrócą, aby nas wszystkich dostać w ręce. Jeśli im się to uda, 
gotujmy się na ciężką śmierć, gdyż szacunek, jakiego zażywał pośród nich ten 
Kleki-petra, wymaga podwójnej i potrójnej zemsty.

— I to wszystko przez tego 
opoja! Przyjdą oczywiście w większej liczbie.

— Rozumie się! Wszystko zależy 
od tego, kiedy nadciągną. Mielibyśmy czas umknąć, ale musieli­byśmy zostawić 
wszystko i zaniechać pomiarów. Jak myślicie, kiedy mogli­byście je skończyć, 
oczywiście przy należytym pośpiechu?

— Za pięć dni.

— Hm! O ile wiem, nie ma tutaj w 
okolicy obozu Apaczów. Naj­bliższych Meskalerów szukałbym o dobre trzy dni drogi 
stąd. Jeśli się nie mylę, będą musieli Inczu-czuna i Winnetou jechać ze cztery 
dni, zanim dostaną pomoc. Potem trzy dni z powrotem, to zabierze razem dni 
siedem. Skoro myślicie, że będziecie gotowi za pięć dni, to przy­puszczam, że 
możemy mierzyć dalej.

— A jeśli wasze obliczenie okaże 
się mylne? Kto wie, czy Apacze nie zostawią na razie zwłok w bez­piecznym 
miejscu i nie wrócą, aby napaść na nas z zasadzki. Możliwe i to, że natkną się 
na swoich współ­plemieńców. Ponieważ obecnie jest pora polowań na bizony, przeto 
zachodzi możliwość, że Inczu-czuna i Winnetou należą do znaj­du­jącego się 
gdzieś w pobliżu oddziału myśliwych. To wszystko trzeba wziąć pod uwagę, jeśli 
mamy być przezorni i ostrożni.

Sam Hawkens przymknął oko i 
zawołał z grymasem zdziwienia:

— Jak wy rozsądnie mówicie! 
Doprawdy, dzisiaj kurczę jest dziesięć razy mądrzejsze od kwoki, jeśli się nie 
mylę... Ale prawdę mówiąc, to nie było głupie, co po­wie­dzieli­ście. Przyznaję 
wam słuszność, że musimy pamiętać o wszystkim. Dlatego należy się dowiedzieć, 
dokąd Apacze się udali. O świcie pojadę za nimi.

— A ja z wami — rzekł Will 
Parker.

— I ja — oświadczył Dick Stone.

Sam, pomyślawszy chwilę, 
odpowiedział:

— Wy zostaniecie, gdyż jesteście 
tu potrzebni. Zro­zu­mieli­ście?

I spojrzał na towarzyszy 
Rattlera. Stary westman miał słuszność. Gdyby ci ludzie sami z nami zostali, 
mogłoby po prze­budzeniu się Rattlera przyjść do niemiłych scen. Lepiej więc 
było, żeby Stone i Parker nie opuszczali obozu.

— Przecież nie możesz sam 
jechać! — rzekł Stone.

— Już bym ja potrafił, jeślibym 
chciał, ale nie chcę — odrzekł Sam. — Wyszukam sobie towarzysza.

— Kogo?

— Tego młodego greenhorna — 
rzekł, wskazując na mnie.

— Jemu odejść nie wolno! — 
odparł inżynier.

— Dlaczego, mister Bancroft?

— Bo ja go potrzebuję.

— Ciekaw jestem, do czego!

— Do roboty. Skoro mamy być 
gotowi za pięć dni, musimy wytężyć wszystkie siły. Nikogo nie powinno zabraknąć.

— Tak, wytężyć wszystkie siły! 
Ale dotychczas tego nie robiliście. Jeden musiał pracować za wszystkich. Niech 
się teraz inni wysilą.

— Mister Hawkens, chcecie mi 
rozkazywać? Wypraszam to sobie!

— Ani mi to przez myśl nie 
przeszło. Uwaga to jeszcze nie rozkaz.

— Ale to całkiem tak brzmiało!

— Możliwe! Nie mam zresztą nic 
przeciwko temu. Co do waszej pracy, to nie opóźni się ona tak bardzo dlatego, że 
jutro będzie robiło czterech zamiast pięciu. Mam w tym pewien zamiar, żeby tego 
green­horna, zwanego Shatter­hand, zabrać ze sobą.

— Czy wolno zapytać, jaki?

— Owszem. Niech zobaczy, jak 
należy skradać się za Indianami. Przyda mu się, jeśli będzie umiał dobrze 
roz­poz­nawać ślady.

— To mnie nic nie obchodzi.

— Wiem o tym. Ale mam jeszcze 
jeden powód. Wiecie, że Rattler go nienawidzi. Gdy obudzi się jutro, dojdzie do 
awantury. Trzeba ich przeto rozdzielić, przy­naj­mniej na ten pierwszy dzień po 
mor­der­stwie. Dlatego jeden z nich zostanie z wami, a drugi pojedzie ze mną. 
Cóż wy na to?

— Niech jedzie.

— A zatem zgoda między nami — 
rzekł, a zwracając się do mnie, dodał: — Sły­szeli­ście, jaki was jutro czeka 
wysiłek. Może nie będziemy mieli nawet chwili czasu na popas i spoczynek. Pytam 
więc, czybyście nie zjedli kawałka waszej niedź­wiedziej łapy?

— Spróbuję przynajmniej.

— Spróbujcie tylko, spróbujcie! 
Znam ja te próby, chi! chi! chi! Wystarczy skosztować, a nie przestanie się 
jeść, aż nic nie zostanie. Podajcie łapę; upiekę ją wam.

Poczciwy Sam miał słuszność. Po 
pierwszym kęsie odzyskałem apetyt i jadłem dopóty, dopóki starczyło mięsa.

— A widzicie! — zaśmiał się do 
mnie Sam. — Wykroimy sobie teraz kilka tęgich kawałków szynki i upieczemy je 
dzisiaj jeszcze. Weźmiemy je jutro ze sobą, gdyż na takich zwiadach nie zawsze 
znajdzie się czas na upolowanie zwierzyny i nie można rozniecać ognia, żeby ją 
upiec. A teraz połóżcie się i wyśpijcie się porządnie, gdyż wyruszamy o brzasku, 
a trzeba nam sił na jutro.

Spałem twardo, dopóki mnie nie 
obudził. Parker i Stone wstali już także, a reszta, nie wyjmując Rattlera, 
pogrążona była jeszcze we śnie. Zjedliśmy po kawałku mięsa, napiliśmy się wody, 
napoiliśmy konie i od­jechali­śmy. Były to moje pierwsze zwiady! Ogarnęła mnie 
ciekawość, jak się skończą. A ileż takich jazd przed­się­brałem później!

Obraliśmy kierunek, w którym 
odjechali dwaj Apacze, to jest doliną w dół i poza zakręt leśny. Ślady widniały 
jeszcze na trawie; nawet ja, greenhorn, je zauważyłem. Wiodły one na północ, a 
tymczasem Apaczów powinniśmy byli zobaczyć na południu. Za zakrętem doliny 
ujrzeliśmy polanę, minęliśmy ją i wje­chali­śmy na prerię, która podnosiła się 
równo i zwolna jak dach ku południowi. Tu także widać było ślady. Znalazłszy się 
na szczycie owego dachu, ujrzeliśmy pod sobą wielką, porosłą trawą, płaszczyznę, 
która zdawała się nie kończyć ku południowi. Chociaż od odjazdu Apaczów upłynęło 
trzy czwarte doby, mimo to wi­dzieli­śmy ich ślady ciągnące się równiną w linii 
prostej. Sam, który dotąd nie rzekł ani słowa, potrząsnął głową i mruknął pod 
wąsem: — Ten ślad mi się wcale nie podoba!

— A mnie się podoba — 
od­powie­działem.

— Bo jesteście greenhorn, czemu 
wczoraj wieczorem usi­ło­wali­ście zaprzeczyć. Uroił sobie, że chciałem go 
porównywać z myśliwcem na prerii! Wystarczy słyszeć, co teraz mówicie, aby 
wiedzieć, z kim się ma do czynienia. Wam się ten ślad podoba. Wierzę, bo tak się 
pięknie i prosto ciągnie, że ślepy potrafiłby go namacać rękami. Mnie jednak, 
staremu bywalcowi, wydaje się to podejrzane.

— Mnie nie.

— Bądźcie cicho, szanowny sir! 
Nie na to was wziąłem z sobą, żebyście mi dawali nauki. Gdy Indianie tak 
pokazują swoje ślady, budzi to zawsze po­dej­rzenie, zwłaszcza jeśli nas 
opuścili we wrogich zamiarach. Nasuwa się przy­pusz­czenie, że chcą nas zwabić w 
pułapkę. Rozumie się bowiem samo przez się, że pójdziemy za nimi.

— Na czym by ta pułapka 
polegała?

— Na razie jeszcze trudno 
powiedzieć.

— A gdzie ma być zastawiona?

— Naturalnie, że tam na 
południu. Zachęcają nas, abyśmy poszli za nimi. Gdyby nie to, po­sta­rali­by się 
o zatarcie śladów.

— Hm! — mruknąłem.

— Co? — zapytał?

— Nic.

— Oho! To brzmiało zupełnie tak, 
jak gdybyście mieli coś do powiedzenia.

— Wystrzegam się już tego!

— Dlaczego?

— Obawiam się, byście nie 
pomyśleli, że chcę wam dawać nauki.

— Nie mówcie takich rzeczy! 
Między przy­ja­ciółmi powinna panować szczerość. Po­stano­wili­ście przecież 
nauczyć się czegoś, a jakże tego dopniecie, jeśli będziecie milczeć? Co znaczyło 
to mruknięcie?

— Byłem innego zdania. Nie 
wierzę w żadną pułapkę.

— Tak? Dlaczego?

— Obaj Apacze zdążają do swoich, 
aby ich czym prędzej po­pro­wadzić przeciwko nam, a wiozą z sobą w taki upał 
zwłoki. To są do­sta­teczne przyczyny do przy­śpie­szenia jazdy. Brakło im czasu 
na zacieranie śladów. To jedynie moim zdaniem tłumaczy tę okoliczność, że tak 
dokładnie widzimy ich ślady.

— Hm! — mruknął teraz dla 
odmiany Sam.

— A gdybym nie miał słuszności — 
mówiłem dalej — to mimo to możemy śmiało iść za nimi. Dopóki znajdujemy się na 
tej równinie, próżne są obawy, gdyż zobaczymy każdego wroga z daleka i cofniemy 
się zawczasu.

— Hm! — mruknął Sam ponownie, 
patrząc na mnie z ukosa. — Wspom­nieli­ście o zwłokach. Czy sądzicie, że je 
powiozą w taki upał?

— Tak.

— Nie pochowają ich po drodze?

— Nie. Zmarły cieszył się u nich 
wielką powagą. Zwyczaje wymagają, żeby go pochowano z całą pompą. Koroną tej 
uro­czy­stości byłoby zabicie mordercy przy zwłokach za­mor­dowa­nego. Zachowają 
więc je nie­zawodnie i będą się starali dostać w ręce nas i Rattlera. O ile ich 
znam, to należy się tego spodziewać.

— A skądże ich znacie?

— Z książek, o których wy nie 
chcecie nic wiedzieć.

— Well! Jedźmy dalej!

Popędziliśmy cwałem przez 
równinę. Była to sawanna porosła krotką trawą, jakie ciągną się pomiędzy 
źród­lis­kami Canadianu i Rio Pecos. Ślad był potrójny, jak gdyby ktoś sunął 
trójzębem, konie szły więc tak samo jak wtedy, gdy Apacze odjeżdżali.

Teraz wydało się Samowi 
Hawkensowi, że przyszedł czas, by mnie pouczać, i objaśnił mi, z czego należy 
wnosić, czy trop pochodzi od kłusa, czy od cwału, co zresztą bez trudu można 
było zrozumieć i zapamiętać.

W pół godziny później dotarliśmy 
do lasu. Był dosyć rzadki, ale Apacze jechali w trzy konie rzędem obok siebie i 
dlatego nie wszędzie mogli się przecisnąć między drzewami i gdzieniegdzie 
musieli je okrążać. Trzy­mali­śmy się ich tropu jako wygodnej, przetartej drogi. 
Oczywiście później, kiedy byłem już „wyuczony”, ani by mi przez myśl było nie 
przeszło jechać takim tropem; byłbym przejechał prosto lasem i natknął sią na 
trop po drugiej stronie, prze­ci­nając w ten sposób zakręty.

Dalej preria zwężała się i 
prze­cho­dziła w wąski pas łąki, pokryty z rzadka krzakami. Tu Apacze się 
zatrzymali. Było to w pobliżu zarośli, spośród których strzelała w górę kępa 
dębów i buków. Obje­chali­śmy je ostrożnie i zbli­żyli­śmy się do nich dopiero 
wtedy, kiedyśmy się przekonali, że Czerwono­skórych już tam od dawna nie było. Z 
jednej strony zarośli trawa była zupełnie stratowana. Zbadaliśmy ją i 
prze­ko­nali­śmy się, że Apacze zsiedli tu z koni, odwiązali zwłoki i położyli 
na trawie, a następnie ucięli kilka kołów dębowych i odarli je z gałęzi, które 
za­uwa­żyli­śmy na ziemi.

— Co oni mogli zrobić z tych 
kołów? — spytał Sam, patrząc na mnie, jak nauczyciel na ucznia.

— Nosze, lub rodzaj sani dla 
zwłok — odrzekłem. — Już dawno tego ocze­ki­wałem. To nie drobnostka 
pod­trzy­mywać zwłoki tak długo. Spo­dzie­wałem się, że to zrobią na pierwszym 
postoju.

— Nieźle! Zresztą wasze 
przy­pusz­czenie zgadza się z moim. Zobaczymy, czy jest słuszne.

— Sądzę, że nie sporządzili 
noszy, lecz sanie.

— Dlaczego?

— Do noszy trzeba dwóch koni 
idących obok siebie lub za sobą. Apacze mają wszys­tkiego trzy konie, a do sań 
wystarczy jeden.

— Ale sanie zostawiają głębokie 
ślady, co dla Apaczów może się stać zgubnym.

— Całkiem słusznie. Więc 
chodźmy!

Zsiedliśmy z koni i ruszyliśmy, 
prowadząc je za sobą, powoli tropem, który wyglądał teraz zupełnie inaczej niż 
przedtem, chociaż nadal był potrójny. Szeroki środkowy pochodził od kopyt 
końskich, a dwa boczne wyżłobiły sanie; widocznie składały się z dwu konarów 
podłużnych i kilku poprzecznych.

— Odtąd jechali jeden za drugim 
— rzekł Sam — a przecież mieli dość miejsca, aby jechać obok siebie. Pospieszmy 
za nimi!

Dosiadłszy znowu koni, 
ruszyliśmy kłusem. Jadąc, za­stana­wiałem się, dlaczego Apacze jechali gęsiego. 
Niebawem wydało mi się, że znalazłem właściwą przyczynę tego. Rzekłem:

— Samie, wytężcie no wzrok! Ten 
ślad zmieni się wkrótce, a my tego nie zauważymy.

— Jak to zmieni się? — zapytał.

— Tak jest. Apacze sporządzili 
sanie nie tylko na to, żeby sobie ułatwić jazdę, lecz także, żeby się móc 
roz­dzielić.

— Co wam przyszło do głowy? 
Roz­dzielić się? Nawet im się nie śniło, chi! chi! chi!

— Dobrze, Samie. Jesteście moim 
na­uczy­cielem. Chciałbym was o coś zapytać.

— Pewnie o coś mądrego; ciekawym 
bardzo!

— Dlaczego Indianie jeżdżą 
zwykle jeden za drugim? Chyba nie dla wygody?

— Nie. Na to, żeby jadący za 
nimi nie mógł policzyć, ilu ich jechało.

— Sądzę, że w tym wypadku jest 
to samo.

— Tak wam się zdaje!

— Dlaczegóż jadą gęsiego, 
chociaż jest dość miejsca na trzech jeźdźców?

— Przypadkiem, albo raczej ze 
względu na zmarłego. Jeden jedzie przodem jako przewodnik, za nim koń ze 
zwłokami, a na końcu drugi, aby uważać, czy się sanie dobrze trzymają i czy 
zwłoki nie spadną na ziemię.

— To możliwe, ale ja biorę 
przede wszystkim to pod uwagę, że im pilno z powrotem. Przewóz zwłok jest zbyt 
powolny, przeto jeden z nich pospieszy, aby zawiadomić Apaczów, co się stało.

— Te myśli podsuwa wam 
wyobraźnia. Powiadam wam, że się nie rozdzielą.

Po co miałem się z nim 
sprzeczać? Mogłem się mylić i tak zapewne było, bo on był do­świad­czonym 
westmanem, a ja green­hornem. Zamilkłem więc, ale patrzyłem pilnie na ziemię i 
na ślady.

Niebawem dotarliśmy do 
płytkiego, ale za to szerokiego koryta wyschłego strumienia, którym z wiosną 
spływają z gór wody z top­nie­jących śniegów. Dno między niskimi brzegami było 
zasypane żwirem; tylko tu i ówdzie widniały pólka drobnego piasku. Trop wiódł na 
poprzek koryta.

Jadąc powoli, przypatrywałem się 
dokładnie miejscom piasz­czystym. Jeżeli dobrze odgadłem, to tutaj miał Apacz 
najlepszą sposobność, aby się rozstać ze swoim to­wa­rzyszem. Dość było, aby 
pojechał kawałek wyschłym łożyskiem, wiodąc konia nie po piasku, lecz po 
kamieniach, gdzie nie zostawiał tropów, a mógł zniknąć bez śladu. Gdyby drugi, z 
koniem wlokącym zwłoki, pojechał dalej, to trop ten można by było wziąć za 
dawny, pochodzący od trzech koni.

Jechałem za Samem Hawkensem. 
Do­cie­rali­śmy już do drugiego brzegu, kiedy na małym pólku piaskowym 
zobaczyłem okrągłe wgłębienie z za­padnię­tymi brzegami, wielkości dużej 
filiżanki. Nie miałem jeszcze wówczas tego do­świad­czenia co później, ale 
wydało mi się, że wgłębienie było śladem kopyta końskiego, które zsunęło się z 
kamieni na pólko piasku. Dostawszy się na drugi brzeg, chciał Sam jechać dalej 
za tropem, lecz wstrzy­małem go, mówiąc:

— Chodźcie no tu na prawo, 
Samie!

— Po co? — spytał.

— Coś wam pokażę.

— Co?

— Zaraz zobaczycie. Chodźcie!

I ruszyłem wzdłuż brzegu, 
porosłego trawą. Po dwustu krokach ujrzeliśmy ślady jeźdźca wychodzące z piasku 
na brzeg, a potem ciągnące się trawą ku południowi.

— Co to jest, Samie? — zapytałem 
z dumą.

— Ślady końskie! — odrzekł 
zdumiony.

— Zapewne. A kto mógł być tym 
jeźdźcem?

— Czy ja wiem!

— Ale ja wiem.

— No, któż?

— Jeden z Apaczów.

Twarz wydłużyła mu się jeszcze 
bardziej.

— Z tych dwóch? Nie może być! — 
zawołał.

— A właśnie! Rozdzielili się, 
jak się tego spo­dzie­wałem. Wróćmy do tamtego tropu, a przekonamy się, że 
pochodzi tylko od dwóch koni.

— To byłoby zdumiewające! 
Zobaczmy! Jestem bardzo ciekawy!

Wróciliśmy i zaczęliśmy śledzić 
trop baczniej, niżbyśmy to byli czynili, gdybym nie zrobił mego odkrycia. 
Prze­ko­nali­śmy się rzeczy­wiście, że tędy szły już tylko dwa konie. Sam 
zakaszlał kilka razy, zmierzył mnie po­dejrz­liwym wzrokiem od stóp do głów i 
zapytał:

— Jakże wpadliście na to, że 
Apacze rozejdą się tam, w wyschłym korycie?

— Spostrzegłem odcisk na piasku 
i z tego wy­wniosko­wałem resztę.
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Gdy go zaprowadziłem na to 
miejsce, spojrzał na mnie jeszcze po­dejrz­liwiej niż przedtem i zapytał:

— Sir, czy powiecie mi choć raz 
prawdę?

— Czy sądzicie, że was już kiedy 
okłamałem?

— Hm, wydajecie mi się 
prawdo­mównym i rzetelnym czło­wiekiem, ale w tym wypadku przecież wam nie 
dowierzam. Nie byliście jeszcze nigdy na prerii?

— Nie.

— W ogóle na Dzikim Zachodzie?

— Nie.

— Ani w Stanach Zjednoczonych?

— Nigdy.

— A może jest jaki inny kraj z 
sawannami, preriami podobnymi do tutejszych? Może byliście w takim kraju?

— Nie, dotychczas nigdzie się 
nie ruszałem.

— To niech was licho porwie! 
Przychodzi taki greenhorn na Zachód, nie widział jeszcze, jak trawa rośnie, ani 
nie słyszał, jak śpiewa pchła ziemna, i zaraz na pierwszych zwiadach wywołuje 
rumieniec na twarzy starego Sama Hawkensa. Ja w waszym wieku byłem dziesięć razy 
mądrzejszy od was, a teraz na stare lata wydaję się sobie dziesięć razy 
głupszym. Czy to nie smutne?

— Nie bierzcie sobie tego tak 
głęboko do serca.

— O, to boli! Muszę przyznać, że 
mieliście słuszność, ale nie wiem, jak do tego do­szliście.

— Przez logiczne myślenie i 
wnio­sko­wanie.

— Wnioskowanie? Nie rozumiem 
tego. To dla mnie za mądre.

— Wnioskowałem w sposób 
następujący: jeśli Indianie jadą gęsiego, to chcą zatrzeć swoje ślady. Ci dwaj 
Apacze jechali jeden za drugim, a więc chcieli zatrzeć swe ślady. To chyba 
rozumiecie?

— Oczywiście.

— A więc dzięki temu słusznemu 
wnioskowi doszedłem do właściwego odkrycia. Prawdziwy westman musi przede 
wszystkim umieć myśleć. A teraz usłyszycie bardzo miłą wiadomość.

— Jaką?

— Daruję wam moją skórę 
niedźwiedzią.

Małe oczka Sama zamigotały.

— Przecież sami jej 
po­trzebu­jecie!

— Nie; daję ją wam.

— Naprawdę?

— Przyjmuję bez namysłu. 
Dziękuję, sir, serdecznie dziękuję. A to się będą złościli! Wiecie, co z tej 
skory zrobię?

— No?

— Nową bluzę myśliwską, bluzę ze 
skóry szarego niedź­wiedzia. Co za tryumf! Musicie wiedzieć, że jestem 
znakomitym krawcem. Przy­patrzcie się tej, jak ja pięknie naprawiłem!

I wskazał na wór, w który był 
odziany. Bluza imała grubość deski, tyle było na niej łat skórzanych naszytych 
na sobie.

— Nie — dodał z wielką radością 
— uszy, pazury i zęby wy do­sta­niecie, bo ja obejdę się bez tych trofeów, a wy 
zdo­byli­ście je z naj­większym nie­bezpie­czeństwem dla życia. Zrobię wam z 
tego naszyjnik, ponieważ znam się na takich robotach. Chcecie.

— Dobrze.

— To słuszne, gdyż obaj będziemy 
się mieli z czego cieszyć. Jesteście naprawdę zuch, wielki zuch! Darujecie 
waszemu Samowi Hawkensowi skórę niedź­wiedzią! A co do książek... przyznaję, że 
nie są wcale tak złe i że można się z nich dużo nauczyć. Czy napiszecie jaką 
książkę?

— Może nawet kilka.

— O tym, co przeżywacie?

— Tak!

— I ja się także tam znajdę?

— Znajdą się tylko moi 
naj­wybit­niejsi przy­ja­ciele. Będzie to rodzaj pomnika dla nich.

— Hm, hm! Wybitni! Pomnik! A 
więc ja także.

— Jeżeli chcecie.

— Słuchajcie, sir, chcę. A nawet 
proszę o to, żebym się tam dostał.

— Zgoda. Tak się też stanie.

— Dobrze, ale musicie mi zrobić 
jedną przy­jem­ność.

— Jaką?

— Opowiecie tam wszystko, co 
razem prze­żyli­śmy?

— Rozumie się.

— To opuśćcie to, że nie 
znalazłem tego od­dziel­nego tropu. Żeby Sam Hawkens nie znalazł czegoś takiego! 
Wsty­dziłbym się czy­tel­ników, gdyby mnie poznali jako westmana 
po­zwa­lają­cego odjechać In­diani­nowi i nie umiejącego tego wyczytać ze 
śladów! To by mnie gryzło, bardzo by mnie gryzło!

— To nie może być, kochany 
Samie.

— Nie? Dlaczego?

— Ponieważ każdą osobę tak muszę 
przedstawić, jaka jest. W takim razie wolę o was nie pisać.

— Nie, nie, ja chcę być w tej 
książce! To już wolę, żebyście napisali prawdę. Niech to będzie dla 
czy­tel­ników ostrze­żeniem i zachętą do pracy... chi! chi! chi! Ja natomiast, 
wiedząc, że będę wy­druko­wany, postaram się unikać błędów tego rodzaju. A zatem 
zgoda między nami?

— Tak.

— Więc jedźmy dalej!

— Za którym śladem? Za 
od­gałę­zieniem?

— Nie, za tym.

— Tak, to będzie Winnetou.

— Z czego to wnosicie?

— Winnetou ze zwłokami będzie 
jechał wolniej, a tamten pojechał naprzód, aby czym prędzej zgro­madzić 
wojowników; będzie to więc prawdo­podobnie wódz.

— Yes! To słuszne. Jestem tego 
samego zdania. Wódz nas teraz nic nie obchodzi. Pojedziemy za synem.

— Dlaczego za nim?

— Bo chcę jeszcze zobaczyć, czy 
się za­trzy­mywał po drodze; zależy mi na tym. A więc naprzód, sir!

Ruszyliśmy dalej kłusem, ale w 
drodze nie spotkało nas nic godnego wzmianki. W samo południe Sam zatrzymał swą 
Mary i rzekł:

— Na razie wystarczy. Winnetou 
jechał także przez całą noc. Widocznie bardzo im pilno i należy się wkrótce 
spodziewać napadu; może nawet jeszcze w przeciągu tych pięciu dni po­trzebnych 
wam do ukończenia roboty.

— To byłoby źle!

— Zapewne. Gdybyście przerwali 
pracę i gdybyśmy uciekli, zostałaby nie­dokoń­czona, a jeżeli nie odejdziemy, 
napadną na nas i robota też się nie skończy. Trzeba z Bancroftem poważnie 
pomówić o tej sprawie.

— Może znajdzie się jakie 
wyjście?

— Jakie?

— Na przykład ukryjemy się w 
bezpiecznym miejscu, a potem, gdy Apacze się cofną, skończymy robotę!

— Tak, to dałoby się może 
zrobić. Zobaczymy, co drudzy na to powiedzą. Musimy śpieszyć, aby jeszcze przed 
nocą dostać się do obozu.

Wróciliśmy tą samą drogą. Nie 
osz­czę­dzali­śmy wierz­chowców, ale mój deresz był jeszcze zupełnie rześki, a
nowa Mary wyglądała tak, jak gdyby co dopiero wyszła ze stajni. 
Prze­byli­śmy w krótkim czasie znaczną przestrzeń, po czym za­trzy­mali­śmy się 
nad potokiem, gdzie napoiliśmy konie i sami od­po­częli­śmy, roz­ciąg­nąwszy się 
w zaroślach na miękkiej trawie.

Nie mając o czym mówić, 
leżeliśmy w milczeniu. Ja myślałem o Winnetou i czekającej nas walce z nim i z 
jego Apaczami, a Sam Hawkens zamknął oczy i... zasnął. Mógł sobie był pozwolić 
na drzemkę, bo ja czuwałem, a przez całą drogę nie za­uwa­żyli­śmy nic 
po­dejrza­nego.

Tu nadarzyła mi się sposobność 
prze­ko­nania się, jak bystre są zmysły ludzi i zwierząt na Dzikim Zachodzie. 
Muł wszedł w zarośla i szczypał liście. Było to zwierzę nie­towa­rzyskie; 
unikało koni i trzymało się naj­częściej na osobności. Mój deresz stał w pobliżu 
i żarł trawę.

Wtem muł wydał z siebie dziwne, 
jakby ostrze­gawcze parsk­nięcie, a Sam zbudził się na­tychmiast i zerwał się na 
równe nogi.

— Zasnąłem. Mary parsknęła i to 
mnie zbudziło. Zbliża się człowiek lub zwierzę. Gdzie Mary?

— Tutaj w zaroślach. Chodźcie!

Zobaczyliśmy Mary ukrytą za 
krzakami i wy­gląda­jącą przez nie na zewnątrz. Strzygła żywo długimi uszami i 
poruszała ogonem. Ujrzawszy nas zaraz się uspokoiła. Zwierzę było widocznie 
kiedyś w dobrych rękach. Sam mógł był sobie po­win­szować, że złapał ją, a nie 
dzikiego mustanga.

Rzuciwszy okiem pomiędzy 
gałęzie, ujrzeliśmy sześciu Indian jadących gęsiego naszym tropem od północy. 
Pierwszy z nich, nie­wielkiej lecz musku­larnej postaci, miał głowę spuszczoną i 
nie odwracał oczu od śladów. Wszyscy mieli na sobie skórzane spodnie i sukienne 
bluzy, a uzbrojeni byli w strzelby, noże i tomahawki. Twarze świeciły im się od 
tłuszczu, a na poprzek przecinały je dwa pasy: niebieski i czerwony.

Zacząłem się już niepokoić tym 
spotkaniem, kiedy Sam odezwał się, nie tłumiąc bynajmniej głosu:

— Co za szczęśliwe spotkanie! To 
nas ocali, sir!

— Ocali? Jak to? Mówcie ciszej, 
bo są już tak blisko, że mogą nas usłyszeć.

— To ludzie ze szczepu Kiowów. 
Na czele jedzie Bao, co w ich języku oznacza lisa; dzielny i chytry wojownik, 
jak to widać z imienia. Wódz tych ludzi nazywa się Tangua; człowiek 
przed­się­biorczy, a zarazem mój przyjaciel. Mają na twarzy barwy wojenne i są 
prawdo­podobnie na zwiadach. Nie słyszałem jednak, żeby prowadzili wojnę.

Sześciu wywiadowców zbliżało się 
coraz bardziej. Jak nas mieli ocalić, tego oczywiście nie wiedziałem. Sześciu 
Indian nie mogło nam wiele pomóc albo wcale nic. Później dowie­działem się, jak 
to Sam Hawkens rozumiał. Na razie jednak ucieszyłem się tym, że ich znał, gdyż 
wobec tego nie trzeba było ich się obawiać.

Kiowowie byli już tak blisko, że 
zauważyli nasze ślady wiodące w zarośla. Wy­wniosko­wali z tego oczywiście, że w 
zaroślach znajdują się ludzie, więc na­tychmiast zawrócili swoje nadzwyczaj 
silne i ruchliwe konie i popędzili z powrotem, aby się dostać poza doniosłość 
strzału. Na to Sam wyszedł z zarośli, złożył dłonie koło ust i wydał 
prze­raźliwy, donośny okrzyk, widocznie znany Indianom, gdyż stanęli i spojrzeli 
za siebie. Sam zawołał powtórnie i dał im znak ręką. Wywiadowcy zrozumieli 
okrzyk i znaki, a spo­strzegłszy Sama, którego osobliwej postaci nie podobna 
było nie poznać, wrócili cwałem. Teraz i ja stanąłem obok Sama. Indianie 
pędzili, jak gdyby nas mieli zamiar stratować, ale tuż przed nami zdarli konie 
tak że przysiadły na zadach, zeskoczyli z nich i puścili je wolno.

— Nasz biały brat Sam jest 
tutaj? — zapytał dowódca. — Skąd się wziął na drodze swych czerwonych przyjaciół 
i braci?

— Bao, chytry lis, spotkał mnie, 
bo znalazł się na moim tropie — odrzekł Sam.

— Myśleliśmy, że to ślady 
czerwonych psów, których szukamy — rzekł Lis łamaną, lecz dość zrozumiałą 
angiel­szczyzną.

— O jakich psach mówi mój brat 
czerwony?

— O Apaczach z plemienia 
Meskalerow.

— Dlaczego nazywacie ich psami? 
Czy wszczął się spór między nimi i mymi dzielnymi braćmi Kiowami?

— Tak. Wykopaliśmy topór wojenny 
i będziemy walczyć z tymi parszywymi kujotami.

— Uff! To mnie cieszy! Niech moi 
bracia usiądą z nami. Mam was zawiadomić o czymś ważnym.

Lis spojrzał na mnie badawczo i 
zapytał:

— Nie widziałem jeszcze tej 
bladej twarzy. Jest jeszcze młoda. Czy należy już do wojowników białych mężów? 
Czy zdobyła już sobie imię?

Moje właściwe nazwisko nie 
byłoby zrobiło wrażenia. Toteż Sam Hawkens, przy­pom­niawszy sobie słowa 
Wheelera, odrzekł:

— Ten mój najmilszy brat i 
przyjaciel przybył niedawno przez Wielką Wodę z ojczyzny, gdzie jest wielkim 
wojow­nikiem. Nie widział nigdy przedtem bizona ani niedź­wiedzia, a mimo to 
walczył przed­wczoraj z dwoma bykami i zabił je, aby mi ocalić życie, a wczoraj 
zakłuł nożem szarego niedź­wiedzia z Gór Skalistych, przy czym zwierz nawet nie 
zadrasnął mu skóry.

— Uff! uff! — zawołali z 
podziwem Czerwono­skórzy, a Sam wychwalał mnie dalej bez zająk­nięcia:

— Kula jego nigdy nie chybia 
celu, a w jego pięści mieści się tyle siły, że jednym uderzeniem powali na 
ziemię każdego nie­przyjaciela. Dlatego nadali mu biali z Zachodu imię Old 
Shatter­hand.

W ten sposób opatrzono mnie bez 
mego zezwolenia imieniem wojennym, które odtąd stale nosiłem. Taki panuje 
zwyczaj na Zachodzie. Toteż często najlepsi przy­jaciele nie znają nawzajem 
swych nazwisk właściwych.

Lis podał mi rękę i rzekł 
przyjaźnie:

— Jeśli Old Shatterhand pozwoli, 
będziemy jego braćmi i przy­ja­ciółmi, miłujemy bowiem ludzi, którzy zabijają 
wroga jednym uderzeniem. Przyjmiemy cię chętnie w naszych namiotach.

Znaczyło to innymi słowami: 
trzeba nam hultajów z taką siłą jak twoja, dlatego przyjdź do nas. Jeśli 
będziesz z nami myszkował, kradł i grabił, to będzie ci u nas znośnie. 
Pojmowałem to doskonale, ale odrzekłem z godnością:

— Kocham czerwonych mężów, jako 
synów Wielkiego Ducha, którego dziećmi są także Biali. Jesteśmy braćmi, 
pomagajmy więc sobie przeciw wszystkim wrogom, którzy nas nie poważają.

Wyraz zadowolenia przemknął mu 
przez twarz za­smaro­waną tłuszczem i farbą,   gdy mnie zapewniał;

— Old Shatterhand dobrze 
powiedział. Zapalimy z nim fajkę pokoju.

Potem Kiowowie usiedli z nami 
nad wodą. Lis dobył fajkę i napchał ją jakąś okropną mieszaniną, zapalił, 
powstał, pociągnął raz, wydmuchnął dym ku niebu i ku ziemi i powiedział:

— Tam na górze mieszka Dobry 
Duch, a tu na ziemi rosną rośliny i zwierzęta, które prze­znaczył dla Kiowów.

Następnie pociągnął jeszcze 
cztery razy, wy­pusz­czając dym na północ, południe, wschód i zachód.

— W tych stronach — rzekł potem 
— mieszkają czerwoni i biali mężowie, przy­właszcza­jący sobie bezprawnie cudze 
rośliny i zwierzęta. My jednak znajdziemy ich i zabierzemy, co do nas należy. 
Powie­działem, howgh!

Osłupiałem! Oto był człowiek, 
który wszystko, co jest na ziemi, uważał za własność swego plemienia, i dlatego 
uznawał grabież nie tylko za swoje prawo, ale wprost za obowiązek! I ja miałem 
zostać przy­ja­cielem tych ludzi! Niestety, na razie musiałem milczeć.

Teraz Lis podał fajkę Samowi, on 
zaś dzielnie pociągnął z niej sześć razy i wygłosił następujące słowa:

— Wielki Duch nie zważa na 
rozmaitość skór ludzkich, gdyż mogą się posmarować farbami, by go oszukać, lecz 
patrzy w serce. Serca wojowników sławnego szczepu Kiowów są dzielne, 
nie­ustraszone i wierne. Moje serce jest przy­wiązane do nich tak, jak mój muł 
do drzewa, i zawsze tak będzie, jeśli się nie mylę. Powie­działem, howgh!

Oto był Sam Hawkens, mały, 
chytry człowiek, który zawsze umiał wykręcić się sianem. Mowę jego nagrodzono 
kilka­krotnym uff, uff, uff! Ale cóż, kiedy teraz popełnił tę zbrodnię, 
że wetknął mi do ręki okropną fajkę! Ale nie było rady. Podniosłem się więc, 
zrobiłem ręką ruch uroczysty i po­ciąg­nąłem po raz pierwszy, wy­dmuch­nąłem dym 
ku niebu i ziemi i rzekłem:

— Z nieba spada promień słońca i 
deszcz, stamtąd pochodzą wszelkie dobre dary i błogo­sławieństwo. Ziemia 
przyjmuje ciepło i wilgoć i wydaje za to bizona i mustanga, niedź­wiedzia i 
jelenia, dynię i kukurydzę, a przede wszystkim szlachetną roślinę, z której 
mądrzy czerwoni mężowie przy­rządzają kinni­kinnik, roz­szerza­jący z fajki 
pokoju zapach miłości i zbratania.

Czytałem swego czasu, że 
Indianie nazywają swój tytoń kinni­kinnik i teraz wy­zyskałem tę 
wiadomość. Po­ciąg­nąłem znów dymu i wypuściłem go na wszystkie cztery strony 
świata, po czym mówiłem dalej:

— Na zachodzie wznoszą się Góry 
Skaliste, a na wschodzie rozciągają się równiny; na północy połyskują jeziora, a 
na południu przewalają się wielkie wody morza. Gdyby cały ten kraj był moją 
własnością, darowałbym go wojownikom Kiowów, gdyż uważam ich za braci. Oby w tym 
roku upolowali dziesięć razy tyle bawołów i szarych niedź­wiedzi, ile głów liczy 
ich plemię! Powie­działem, howgh!

Życzyłem im tych wszystkich 
wspa­nia­łości, oni zaś cieszyli się, jak gdyby je istotnie dostali. Była to 
najlepsza mowa, jaką kiedy­kolwiek w życiu wygłosiłem, nic też dziwnego, że 
przyjęto ją z radością bez­przykładną, jeśli się zważy chłodny spokój, jaki 
Indianie zawsze zachowują. Tyle jeszcze nikt, a zwłaszcza biały człowiek im nie 
życzył, ani nie chciał darować, toteż okrzyki uff! uff! powtarzały się 
bez końca. Lis ściskał mi gorąco rękę, zapewniał mnie o swej przyjaźni po 
wszystkie czasy i tak szeroko roztwierał usta za każdym howgh, że udało 
mi się pozbyć fajki pokoju w ten sposób, że wsunąłem mu ją pomiędzy długie, 
żółte zęby. Zamilkł na­tych­miast, pragnąc napawać się jej treścią.

Była to moja pierwsza „święta 
czynność” wśród Indian, gdyż palenie fajki jest u nich uro­czystością mającą 
równie ważne powody jak skutki.

Gdy formalności się skończyły, 
Czerwono­skórzy byli w jak najlepszym nastroju, toteż Sam rozpoczął pytaniem:

— Moi bracia mówią, że wykopano 
topór wojenny między nimi a Apaczami Meskalero, o czym ja nic nie wiem. Odkąd 
topór nie spoczywa już w ziemi?

— Od czasu, który blade twarze 
nazywają dwa tygodnie. Mój brat Sam przebywał widocznie w dalekich stronach, 
skoro nie słyszał o tym.

— To prawda. Ale narody żyły 
przecież jeszcze niedawno w pokoju. Co skłoniło moich braci do po­chwy­cenia za 
broń?

— Te psy Apacze zabiły czterech 
naszych wojowników.

— Gdzie?

— Nad Rio Pecos.

— Wszak wasze namioty tam nie 
stoją.

— Ale Meskalerów.

— Czego tam chcieli wasi 
wojownicy?

Lis odrzekł bez namysłu:

— Gromada naszych wojowników 
wyruszyła, aby nocą napaść na konie Apaczów. Te psy śmierdzące czuwały jednak 
dobrze. Zaczęli się bronić i zabili nam czterech dzielnych wojowników. Dlatego 
wy­kopali­śmy topór wojenny.

Kiowowie postanowili byli zatem 
skraść konie Apaczom, ale ich na tym schwytano i odpędzono, przy czym kilku z 
nich postradało życie. Byli temu sami winni, ale mimo to mieli za to odpokutować 
Apacze, którzy bronili swojej własności. Naj­chętniej byłbym łotrzykom w oczy 
powiedział, co myślę, i otworzyłem już usta, lecz Sam dał mi ręką znak 
ostrze­gawczy i pytał dalej:

— Czy Apacze wiedzą o tym, że 
wasi wojownicy wyruszyli przeciwko nim.

— Czy brat mój sądzi, że im to 
po­wie­dzieli­śmy? Napadniemy na nich znienacka, zabijemy ilu zdołamy, a potem 
zabierzemy wszystko, co nam się przyda.

Byłem tak oburzony, że nie 
mogłem się dłużej powstrzymać, by nie zapytać:

— Dlaczego moi dzielni bracia 
chcieli zabrać konie Apaczom? Słyszałem, że bogaty szczep Kiowów posiada więcej 
koni niż potrzebuje.

Lis spojrzał mi w twarz z 
uśmiechem i odrzekł:

— Moj młody brat Old 
Shatter­hand przybył zza Wielkiej Wody i nie wie jeszcze, jak żyją ludzie po tej 
stronie. Tak, mamy dużo koni, ale przyszli biali mężowie i chcieli zakupić tyle, 
że takiej ilości nie mogliśmy im dostarczyć. A wtedy Biali opo­wie­dzieli nam o 
trzodach Apaczów i przyrzekli za każdego konia stamtąd tyle towarów i brandy, co 
za konia Kiowów. Wobec tego nasi wojownicy udali się po konie do Apaczów.

A więc kto był winien śmierci 
tamtych zabitych i przyszłego rozlewu krwi? Biali handlarze koni, którzy płacili 
wódką i wysyłali Kiowów na kradzież koni! Byłbym im to wygarnął w oczy, ale Sam 
skinął na mnie energicznie i zapytał:

— Czy mój brat Lis wyszedł na 
zwiady?

— Tak.

— Kiedy pójdą za wami wasi 
wojownicy?

— Może o jeden dzień później.

— Kto nimi dowodzi?

— Sam waleczny wódz Tangua.

— Ilu prowadzi wojowników?

— Dwakroć po sto.

— I sądzicie, że zaskoczycie 
Apaczów?

— Spadniemy na nich, jak orzeł 
na wrony, które go nie spostrzegły.

— Mój brat się myli. Apacze 
wiedzą, że Kiowowie mają na nich uderzyć.

Lis potrząsnął głową z 
niedowierzaniem i odrzekł:

— Skądże by się o tym 
dowiedzieli? Czy ich uszy sięgają do namiotów Kiowów?

— Tak.

— Nie rozumiem mego brata Sama. 
Niechaj mi powie, jak rozumie te słowa!

— Apacze mają uszy umiejące 
chodzić i jeździć. Wi­dzieli­śmy wczoraj czworo takich uszu, które były koło 
namiotów Kiowów, by pod­słuchiwać.

— Uff! Czworo uszu? A więc dwaj 
wywiadowcy?

— Tak.

— W takim razie wracam zaraz do 
wodza. Wyruszyło tylko dwustu wojowników, bo więcej by nie było potrzeba, gdyby 
Apacze nie spo­dzie­wali się niczego. Skoro zaś wiedzą, trzeba o wiele więcej.

— Moi bracia nie rozważyli 
dokładnie wszystkiego. Inczu-czuna, wódz Apaczów, jest bardzo mądrym 
wojow­nikiem. Kiedy się dowiedział, że jego ludzie zabili czterech Kiowów, 
powiedział sobie, że Kiowowie pomszczą śmierć swoich ludzi i wyjechał na zwiady.

— Uff, uff! On sam?

— Tak, i jego syn Winnetou.

— Uff! I ten także! Gdybyśmy to 
byli wiedzieli, bylibyśmy pochwycili tych psów! Teraz sprowadzą mnóstwo 
wojowników, aby nas przyjąć. Muszę o tym donieść wodzowi, aby się zatrzymał i 
sprowadził więcej naszych ludzi. Czy moi biali bracia pójdą z nami?

— Tak.

— Więc niech siadają na konie!

— Tylko powoli! Muszę jeszcze 
przedtem koniecznie z tobą pomówić.

— Powiesz mi to po drodze.

— Nie. Ja pojadę z tobą, ale nie 
do Tangui, lecz do naszego obozu.

— Mój brat Sam bardzo się myli.

— Posłuchaj, co ci powiem! Czy 
chcecie wodza Apaczów, Inczu-czunę, schwytać żywcem?

— Ufff! — zawołał Kiowa, jakby 
tknięty iskrą elek­tryczną, a jego ludzie nadstawili uszu.

— I jego syna z nim razem?

— Uff, uff! Czy to możliwe?

— Bardzo łatwo.

— Znam mego brata Sama, bo 
inaczej pomyś­lał­bym, że na jego języku mieszka teraz żart, którego bym nie 
ścierpiał!

— Pshaw! Mówię poważnie. Możecie 
pochwycić żywcem wodza i jego syna.

— Kiedy?

— Sądziłem, że za pięć, sześć 
lub siedem dni, ale teraz widzę, że o wiele prędzej.

— Gdzie?

— Koło naszego obozu.

— Ja nie wiem, gdzie się wasz 
obóz znajduje.

— Zobaczycie, gdyż pojedziecie 
bardzo chętnie, gdy usły­szycie to, co teraz powiem.

Opowiedział im o naszej pracy, 
przeciw której oni nic nie mieli, a potem o spotkaniu z obu Apaczami, i dodał do 
tego uwagę:

— Zdziwiłem się na widok samych 
wodzów i sądziłem, że w czasie polowania na bizony opuścili na krótki czas 
swoich wojowników. Ale teraz wiem, co to znaczy. Obaj Apacze byli u was na 
zwiadach. A że właśnie dwaj najwyżsi podjęli się tego, to świadczy, że uważają 
sprawę za bardzo ważną. Teraz udali się do domu. Jazda Winnetou opóźni się, bo 
wiezie zwłoki, ale Inczu-czuna pojechał naprzód i zajeździ konia na śmierć, 
jeśli będzie trzeba, aby zgromadzić wojowników.

— Dlatego muszę równie prędko 
donieść o tym naszemu wodzowi.

— Niechaj mój brat zaczeka i 
pozwoli mi skończyć! Apacze zechcą się zemścić podwójnie, na was i na nas, z 
powodu za­mordo­wania Kleki-petry. Wyślą więc większy oddział przeciwko wam, a 
mniejszy przeciwko nam; przy tym drugim będą wódz i syn jego. Po napadzie na nas 
połączą się z większym oddziałem. Gdy ci pokażę nasz obóz, pojedziesz do swego 
wodza i oznajmisz mu wszystko, co wiesz ode mnie. Następnie przy­jedziecie do 
nas, zaczekacie na Inczu-czunę i weźmiecie go do niewoli z jego niewielką 
garstką. Was jest dwustu, a on nie przy­prowadzi więcej jak pięć­dziesięciu. Nas 
jest dwudziestu białych; oczywiście dopomożemy wam, więc zwycię­życie Apaczów z 
wielką łatwością. Skoro potem do­sta­niecie w swe ręce obu dowódców, to będzie 
to znaczyło to samo, jak gdybyście opanowali cały szczep i będziecie mogli 
żądać, co wam się spodoba. Czy mój brat nie pojmuje tego wszys­tkiego?

— Tak. Plan mego brata Sama jest 
dobry. Gdy wódz dowie się o nim, ucieszy się, a my teraz za­stosu­jemy się do 
niego.

— A więc ruszajmy i jedźmy 
szybko, żebyśmy jeszcze przed nocą dotarli do obozu!

Wsiedliśmy na wypoczęte już 
konie i po­pędzili­śmy cwałem. Oczywiście teraz już się nie trzy­mali­śmy tropu, 
lecz jechaliśmy wprost do obozu, więc nie po­trzebo­wali­śmy kołować.

Muszę powiedzieć, że 
postępowanie Sama wcale mnie nie zbudowało, lecz przeciwnie roz­gniewało mnie. 
Winnetou, ten szlachetny Winnetou, miał razem z ojcem i pięć­dziesięciu 
wojow­nikami wpaść w pułapkę! Jeśliby to się udało, to oni obaj i ich wojownicy 
byliby zgubieni. Jak Hawkens mógł tak postąpić! Wiedział, z jaką życzli­wością 
odnosiłem się do Winnetou, bo mu się z tym zwierzyłem, a wiedziałem również, że 
i Sam był dla młodego wodza Apaczów przy­chylnie usposo­biony.

Wszystkie moje starania, aby po 
drodze zbliżyć się do Sama i odciągnąć go choćby na chwilę od Kiowów, były 
daremne. Chciałem odwieść go od jego planu, lecz on przeczuwał to widocznie i 
nie odstępował od boku Lisa. To wzmogło jeszcze mój gniew i choć mi się to 
rzadko zdarza, byłem w złym humorze, gdy wieczorem przybyli­śmy do obozu. 
Zsiadłem z konia, roz­siodłałem go i położyłem się roz­goryczony na trawie, 
widząc, że na razie nie będę mógł pomówić z Samem, gdyż nie zwracał uwagi na 
moje znaki i opowiadał towa­rzyszom, jak spotkali­śmy się z Kiowami i co teraz 
miało nastąpić. Z początku byli prze­straszeni ukazaniem się Indian, ale tym 
barzdiej ucieszyli się wiado­mością, że są to nasi przyja­ciele i 
sprzy­mierzeńcy, a wrogowie Apaczów. Mogliśmy teraz pod osłoną dwustu Kiowów bez 
obawy dokończyć pracy.

Kiowów przyjęto gościnnie, po 
czym opuścili nasz obóz, bo chcieli jechać przez całą noc, aby jak najrychlej 
zawiadomić swoich. Dopiero po ich odjeździe Sam przyszedł do mnie, położył się 
obok mnie na trawie i rzekł jak zwykle tonem wyższości:

— Robicie dzisiaj złe miny, sir. 
Powodem tego jest zapewne jakieś zaburzenie w trawieniu albo jakieś kłopoty, 
chi! chi! chi! Co słuszne, pierwsze czy drugie? Chyba to drugie, nieprawdaż?

— Oczywiście! — odparłem 
niechętnie.

— To zmiękczcie swe serce i 
wyjawcie przyczynę, a ja was wyleczę.

— Cieszyłbym się bardzo, 
gdybyście to potrafili, Samie, ale pozwalam sobie w to wątpić.

— Potrafię, potrafię; możecie mi 
wierzyć.

— Więc powiedzcie mi, jak wam 
się podobał Winnetou?

— Niesłychanie. Wam chyba także.

— I wy chcecie go pchnąć w 
zgubę! Jak pogodzić jedno z drugim?

— W zgubę? Ja jego? Ani to przez 
myśl nie przeszło jedynemu synowi mojego ojca!

— Przecież mają go schwytać!

— Rozumie się.

— I to będzie jego zgubą!

— Nie wierzcie w strachy, sir! 
Winnetou tak polubiłem, że gdyby się znalazł w nie­bezpie­czeństwie, oddałbym 
życie za jego ocalenie.

— A dlaczegóż zwabiacie go w 
pułapkę?

— Aby nas obronić przed nim i 
jego Apaczami.

— A potem?

— Potem, hm! Wy byście może 
ujęli się za tym młodym Apaczem, sir?

— Nie tylko ująłbym się, lecz 
uczynię to istotnie! Wyswobodzę go, jeśliby go wzięli do niewoli, a gdyby 
podnieśli broń przeciwko niemu, stanę u jego boku i będę walczył w jego obronie. 
Mówię to wam otwarcie.

— Cieszy mnie to, bardzo mnie 
to cieszy. Zgadzamy się obydwaj zupełnie.

— Ależ — napierałem 
zniecierpliwiony — jak można pogodzić wasze piękne słowa z waszymi zamiarami?

— Więc tego chcielibyście się 
dowiedzieć! Hm, tak, wasz stary Sam Hawkens zauważył po drodze, że pragnęliście 
z nim pomówić, ale dobrze, że to nie doszło do skutku, bo cały mój piękny plan 
byłby na nic. Jestem zupełnie innym człowiekiem i mam zupełnie inne zamiary, niż 
się wydaje na oko. Tylko nie każdemu pozwalam zaglądać sobie w karty, chi! chi! 
chi! Wam mogę to wyjawić, bo wy mi do­pomożecie, a Dick Stone i Will Parker 
także, jeśli nie mylę. Wydaje mi się, że Inczu-czuna nie wyszedł z Winnetou 
tylko na zwiady, lecz kazał się swoim wojownikom przy­gotować i wyruszyć. 
Musieli oni nie­zawodnie dość daleko posunąć się naprzód, a że zarówno on, jak 
Winnetou, pojadą przez całą noc, spodziewam się, że spotka się z nimi już jutro 
rano lub przed południem. W przeciwnym razie nie wytężałby tak konia. Pojutrze 
wieczorem może się już tu pojawić. Widzicie z tego, w jakim jesteśmy 
nie­bezpie­czeństwie i jak blisko ono już jest. Jak to dobrze, że po­jechali­śmy 
za nim! Nie byłbym go się tak rychło tutaj spodziewał! A jak to dobrze, że 
na­tknęli­śmy się na Kiowów i że do­wiedzieli­śmy się od nich o wszystkim! Ci 
sprowadzą tutaj swoich dwustu jeźdźców i...

— Ja ostrzegę Winnetou przed 
Kiowami — wpadłem mu w słowo.

— Broń Boże! — zawołał. — To by 
nam tylko za­szkodziło, bo Apacze umknęliby i byliby dla nas nadal groźni mimo 
obecności Kiowów. Nie, oni muszą być pojmani i spojrzeć śmierci w oczy! Jeśli 
ich potem po­tajemnie uwolnimy, to będą nam winni wdzięcz­ność i zaniechają 
zemsty. Co najwyżej zażądają od nas wydania Rattlera, a ja im nie odmówię. Cóż 
wy na to, roz­gniewany gentle­manie?

Podałem mu rękę, mówiąc:

— Jestem zupełnie spokojny, 
kochany Samie; ob­myślili­ście to bardzo dobrze!

— Prawda? Sam Hawkens ma także 
swoje zalety, chi! chi! chi! A zatem zgoda między nami?

— Tak, stary Samie.

— To kładźcie się i śpijcie 
spokojnie. Jutro będziemy mieli dużo do roboty. Zawiadomię Stone’a i Parkera, o 
co chodzi.

Czyż to nie było dobre, kochane 
człowieczysko, ten stary Sam Hawkens? Wyrazu stary nie biorę dosłownie. 
Nie miał więcej nad lat cztery­dzieści, ale prze­raźliwy zarost, stra­szliwy 
nos, wystający zeń jak wieża strażnicza, i bluza skórzana, jak gdyby zbita z 
desek, czyniły go o wiele starszym.

Tu przyda się może również uwaga 
co do słowa: old, stary. I u nas używa się go nie tylko na oznaczenie 
wieku. Mówi się przecież często o ludziach: stary mruk, stary wyga. 
Tu wyraz stary jest moc­niejszym wyrażeniem jakiejś właściwości 
człowieka, sil­niejszym jej pod­kreśleniem. Tak samo posługują się na Dzikim 
Zachodzie słowem old. Jeden z naj­sławniej­szych strzelców preriowych 
nazywał się Old Firehand. Firehand to znaczy Ognista Ręka. 
Po­przedza­jące Old pod­kreślało właśnie tę pewność ręki słynnego 
strzelca. Do nazwy Shatter­hand, którą ja otrzymałem, dodawano później także 
Old.

Po odejściu Sama starałem się 
zasnąć, lecz długo bez skutku. Towarzysze obozowi, uszczę­śli­wieni przybyciem 
Kiowów, tak głośno obrabiali ten temat, że nie dało się usnąć. Oprócz tego myśli 
nie dawały mi spokoju. Hawkens mówił o swoim planie z taką ufnością, jak gdyby 
musiał się udać, ja jednak nie po­dziela­łem tego za­patry­wania. 
Po­stano­wili­śmy uwolnić Winnetou i jego ojca, ale czy i resztę Apaczów, tego 
bynajmniej nie po­wie­dziano. Czy oni mieli zostać w rękach Kiowów, a tylko 
wodzowie mieli się ocalić? To mi się wydawało nie­słuszne. Zresztą czterej 
ludzie nie mogli uwolnić wszystkich Apaczów, zwłaszcza że musiało się to stać 
potajemnie, żeby po­dej­rzenie nie padło na nas. W jaki sposób mieli się Apacze 
dostać w ręce Kiowów? Chyba nie bez walki, a w takim razie można było 
prze­widywać, że ci dwaj właśnie, których zamie­rzali­śmy ocalić, będą się 
bronili naj­dzielniej, a tym samym będą naj­bardziej narażeni na 
nie­bezpie­czeństwo śmierci. Jak temu prze­szkodzić? Gdyby się nie dali 
zwyciężyć i wziąć do niewoli, Kiowowie prawdo­podobnie zabiliby ich, a do tego 
nie należało dopuścić pod żadnym warunkiem.

Dumałem nad tym, przewracałem 
się z boku na bok, ale wyjścia nie znalazłem. W końcu uspokoiła mnie jednak 
myśl, że chytry Sam Hawkens wybrnie jakoś z tych trudności. Na wszelki wypadek 
po­stano­wiłem wystąpić w obronie obu wodzów i potem nareszcie zasnąłem.

Nazajutrz rano wziąłem się ze 
zdwojoną gorli­wością do pomiarów, ponieważ po­przed­niego dnia nie pracowałem. 
Każdy starał się, jak mógł, więc po­su­wali­śmy się szybko naprzód. Rattler 
trzymał się z dala i włóczył się tam i sam, ale jego koledzy obchodzili się z 
nim przyjaźnie, jak gdyby nic nie zaszło. Wieczorem okazało się, że 
od­mierzyli­śmy przestrzeń dwa razy większą jak zwykle, pomimo że teren był 
trud­niejszy niż przedtem. Znużeni tym wysiłkiem po­łożyli­śmy się spać zaraz po 
wieczerzy. Obóz posunął się oczywiście naprzód.

Następnego dnia pracowaliśmy 
również pilnie aż do południa. Prze­szkodziło nam dopiero przybycie Kiowów.

Wojownicy siedzieli na dobrych 
koniach i wszyscy bez wyjątku uzbrojeni byli w strzelby, noże i tomahawki. 
Naliczyłem ich przeszło dwustu. Ich dowódca, prawdziwy olbrzym, miał surowe, 
ponure rysy twarzy i dwoje drapieżnych oczu, po których trudno było spodziewać 
się czegoś dobrego. Biła z nich żądza grabieży i walki. Nazywał się Tangua, 
czyli Dowódca. Patrząc na tę twarz i oczy, do­znawałem lęku na myśl, że 
Inczu-czuna i Winnetou mogą się dostać w jego ręce.

Tangua przybył jako nasz 
przyjaciel i sprzy­mie­rzeniec, ale bynajmniej nie zachowywał się przyjaźnie. 
Jechał z Lisem na czele czerwonej gromady, a przybywszy do nas, nie zsiadł z 
konia, by nas powitać, lecz zrobił ręką ruch roz­kazu­jący, na skutek czego jego 
ludzie otoczyli obóz. Potem zbliżył się do naszego wozu i podniósł płachtę, aby 
zaglądnąć do środka. Zawartość nęciła go widocznie, gdyż zsiadł z konia i wlazł 
na wóz, aby zbadać, co się w nim znajduje.

— Oho! — rzekł Sam Hawkens 
stojący przy mnie. — On nas i naszą własność uważa widocznie za swoją zdobycz, 
zanim jeszcze słówko do nas powiedział, jeśli się nie mylę. Ale jeśli sobie 
wyobraża, że Sam Hawkens jest na tyle głupi, żeby wpuszczać wilka do obory, to 
się przekona o czymś innym. Zaraz mu to pokażę.

— Tylko ostrożnie, Samie! — 
prosiłem. — Tych dwustu drabów ma nad nami przewagę.

— Liczbą, prawda, ale nie 
dowcipem, chi! chi! chi!

— Ale otoczyli nas.

— Well! Ja to także widzę. A 
może myślicie, że nie mam oczu? Zdaje się, że spro­wa­dzili­śmy sobie złych 
pomocników. To, że nas kazał okrążyć, każe przy­puszczać, że chce nas razem z 
Apaczami schować do kieszeni lub nawet pożreć. Ale bądźcie pewni, że udławiłby 
się tym kąskiem. Chodźcie do wozu i po­słuchajcie, jak Sam Hawkens rozmawia z 
takimi łotrzykami! Jestem dobrym znajomym Tangui, a chociaż on mnie nie widział, 
wie dobrze, że się tutaj znajduję. Złości mnie jego zachowanie się. Popatrzcie 
na te marsowe miny, jakie do nas stroją. Zaraz im dowiodę, że Sam Hawkens jest 
tutaj. Chodźcie ze mną.

Udaliśmy się ze strzelbami w 
ręku do wozu, w którym buszował Tangua. Stanąwszy koło wozu, Sam rzekł:

— Czy sławny wódz Kiowów chce 
się dostać za chwilę w odwieczne krainy?

Tangua podniósł się, odwrócił 
się do nas i odrzekł szorstko:

— Czemu blade twarze zadały mi 
to głupie pytanie? Tangua będzie kiedyś rządził w od­wiecznych krainach, ale 
jeszcze dużo czasu upłynie, zanim się tam wybierze.

— Ten czas to może tylko minuta.

— Dlaczego?

— Zleź z wozu, to ci powiem, ale 
czym prędzej!

— Zostanę tutaj!

— Dobrze, to leć w powietrze!

Po tych słowach Sam odwrócił się 
i udał, że odchodzi, ale wódz szybko zeskoczył z wozu, pochwycił go za ramię i 
zawołał:

— Lecieć w powietrze? Dlaczego 
Sam Hawkens tak mówi?

— Aby cię przestrzec.

— Przed czym?

— Przed śmiercią, która by cię 
była porwała, gdybyś był jeszcze chwilę został na wozie.

— Uff! Śmierć jest na wozie?

— Tak.

— Gdzie? Pokaż mi ją!

— Pokażę ci później. Czy twoi 
wywiadowcy nie powiedzieli ci, po co tutaj przyszliśmy?

— Chcecie wybudować drogę dla 
ognistego konia bladych twarzy.

— Słusznie! Taka droga 
przechodzi przez rzeki, przepaście i skały. Przy­puszczam, że wiesz o tym?

— Tak; ale co to ma wspólnego 
ze śmiercią, którą mi groziłeś?

— Bardzo wiele, więcej niż 
myślisz. Czy słyszałeś kiedy, czym rozsadzamy skały stojące na drodze naszego 
konia ognistego? Czy może myślisz, że prochem, którym strzelacie ze swoich 
strzelb.

— Nie. Blade twarze zrobiły 
inny wynalazek, którym mogą rozsadzać całe góry.

 Słusznie! Ten wynalazek mamy 
właśnie na wozie. Jest on wprawdzie dobrze opakowany, ale kto nie wie, jak 
paczkę wziąć do ręki i dotknie jej, ten jest zgubiony, bo pęknie mu w rękach i 
rozerwie go na tysiąc kawałków.

— Uff, uff! — zawołał 
przerażony. — Czy byłem blisko tych paczek?

— Tak blisko, że gdybyś nie był 
zeskoczył, znaj­dował­byś się już teraz w od­wiecznych krainach my­śliw­skich. A 
z czym byłbyś tam poszedł? Ani leków, ani kosmyka skalpowego nie zobaczono by na 
tobie; nic byś tam z sobą nie przyniósł prócz ka­wa­łeczków mięsa i kości. 
Jakżeż mógłbyś w tej postaci panować na polach wieczności jako wódz? Szczątki 
twoje po­deptały­by rumaki duchów.

Czerwoni wierzą, że wojownika 
schodzą­cego w wieczne ostępy myśliwskie bez leków i kosmyka skalpowego, 
przyjmują zmarli bo­hate­rowie z pogardą. A cóż dopiero za nie­szczęście przybyć 
tam w małych ka­wa­łeczkach! Wodzowi krew z twarzy uciekła z prze­strachu.

— Uff! zawołał po chwili — jak 
to dobrze, że powiedziałeś mi to zawczasu! Ale dlaczego prze­chowu­jecie ten 
wynalazek na wozie, gdzie znajduje się tyle innych, po­ży­tecznych rzeczy?

— Czy mają te paczki leżeć na 
ziemi, gdzie mogłyby się zepsuć albo wywołać nie­szczęście? Powiadam ci, że 
nawet na wozie są dosyć nie­bezpieczne. Gdyby taka paczka pękła, wy­leciało­by w 
powietrze wszystko, co jest w pobliżu.

— Ludzie także?

— Naturalnie, ludzie i zwierzęta 
w obrębie stu końskich długości.

— Wobec tego muszę nakazać moim 
wojownikom, żeby się nikt nie zbliżał do wozu.

— Proszę cię, zrób to, żeby jaka 
nie­ostrożność nie zgubiła nas wszystkich! Widzisz, jak ja się o was troszczę, w 
prze­ko­naniu, że Kiowowie są naszymi przy­ja­ciółmi. Tymczasem zdaje mi się, że 
się pomyliłem. Przy­ja­ciele przy spotkaniu po­zdra­wiają się i palą razem fajkę 
pokoju. Czy po­stano­wiłeś tego dzisiaj zaniechać?

— Paliłeś już przecież z moim 
wywiadowcą Lisem!

— Tylko ja i ten biały wojownik 
stojący przy mnie, ale reszta moich towarzyszy nie paliła. Skoro ich nie 
po­zdrawiasz, muszę przypuścić, że twoja przyjaźń nie jest szczera.

Tangua patrzył przez czas jakiś 
przed siebie w zadumie, po czym od­powiedział wymówką:

— Jesteśmy na wyprawie wojennej 
i nie wzięliśmy ze sobą kinni­kinniku pokoju.

— Usta wodza Kiowów mówią 
inaczej, niż serce myśli. Widzę worek kinni­kinniku wiszący u jego pasa, 
prawdo­podobnie pełny. Nam go nie trzeba, bo mamy pod dostatkiem tytoniu. 
Nie­koniecznie wszyscy muszą wziąć udział w kalumecie. Ty zapalisz za siebie i 
za swoich wojowników, a ja za siebie i obecnych tu Białych; wówczas przymierze 
obejmować będzie wszystkich mężów, którzy się tu znajdują.

— Na cóż my dwaj będziemy 
palili, skoro już jesteśmy przy­ja­ciółmi? Niechaj Sam Hawkens uważa, że 
wy­palili­śmy kalumet za wszystkich.

— Dobrze, ale w takim razie 
uczynimy to, co nam się spodoba, a ty nie dostaniesz Apaczów w swe ręce.

— Czy chcesz ich ostrzec? — 
spytał Tangua, błysnąwszy złowrogo oczyma.

— Ani o tym nie myślę, ponieważ 
są naszymi wrogami i po­stano­wili nas zabić. Ale nie powiem ci, jak ich 
schwytać

— Nie potrzebuję ciebie do tego. 
Sam to wiem.

— Oho! Czy wiesz kiedy i z 
której strony nadejdą? Gdzie możemy się na nich natknąć?

— Dowiem się, bo wyślę ludzi na 
zwiady.

— Tego nie zrobisz, bo jesteś na 
tyle mądry, że sobie powiesz, iż Apacze znaleźliby twoje ślady i 
przy­goto­wali­by się na napad. Posuwaliby się potem krok za krokiem, a wtedy 
nie wiadomo, czy dostałbyś ich w ręce. Tymczasem według mojego planu moglibyście 
ich całkiem niespodzianie otoczyć i wziąć do niewoli, jeśli się nie mylę.

To wyjaśnienie nie chybiło celu, 
gdyż Tangua po chwili namysłu oświadczył:

— Pomówię z moimi wo­jowni­kami

Odszedł od nas, poszedł do 
Lisa, skinął na kilku innych Czerwono­skorych i zaczął się z nimi naradzać.

— Z tego, że chce wpierw pomówić 
z nimi wynika, że nie miał względem nas dobrych zamiarów — rzekł Sam.

— To źle, gdyż jesteście jego 
przy­ja­cielem i nie wy­rządzili­ście mu nic złego — odrzekłem.

— Przyjacielem? Co nazywacie 
przyjacielem u Kiowów? To opryszki żyjące z grabieży. Oni uważają człowieka za 
przy­ja­ciela tylko dopóty, dopóki nie posiada niczego, co by oni mogli 
zrabować. My jednak mamy wóz z żywnością i innymi rzeczami przed­stawia­jącymi 
wielką wartość dla Czerwono­skórych. Wywiadowcy donieśli o tym wodzowi, więc 
postanowił nas ograbić.

— A teraz?

— Teraz, hm! Teraz nic nam nie 
grozi.

— Cieszyłbym się, gdyby się to 
okazało prawdą.

— Sądzę, że tak jest. Ja znam 
tych ludzi. To kapitalny pomysł z mej strony, że wmówiłem w niego, jakobyśmy na 
wozie prze­chowy­wali dynamit, chi! chi! chi! On uważał już wszystko, co się tam 
znajduje, za smaczny i pewny kąsek. Wszak pierwszy krok zrobił ku wozowi. Teraz 
nie wątpię, że nikt z Czerwonych nie odważy się ruszyć niczego na wozie. 
Spodziewam się nawet, że ta obawa będzie nam jeszcze później na rękę. Wezmę 
puszkę ze sardynek i przekonam ich, że zawiera materiał wybuchowy. Wy macie także 
taką puszkę przy sobie. Za­pamię­tajcie to sobie w razie potrzeby na przyszłość.

— Pięknie! Spodziewam się, że to 
odniesie należyty skutek. Ale co sądzicie o fajce pokoju?

— To było ułożone, że nie 
będziemy jej palić, ale teraz sądzę, że się namyślą. Mój dowód trafił wodzowi do 
prze­ko­nania, a on to wyjaśni tamtym. Mimo to i nadal nie można im wierzyć.

— A zatem widzicie, Samie, że 
onegdaj miałem poniekąd słuszność. Chcie­li­ście swój plan wykonać z pomocą 
Kiowów, a tymczasem oddaliście siebie i nas w ich ręce. Jestem ciekawy, co z 
tego wyniknie!

— Nic innego jak tylko to, czego 
się spodziewam. Możecie spokojnie zdać się na mnie. Wódz chciał wprawdzie 
najpierw nas ograbić, a potem schwytać Apaczów bez naszej pomocy, teraz jednak 
widzi, że mu się to nie uda. Apacze, jak mu to już powie­działem, znaleźliby 
ślady wysłanych przeciwko nim wywia­dowców, a wtedy długo by czekał, zanimby mu 
sami wpadli w ręce jak ślepe kury na prerii. O, już skończyli i Tangua 
nadchodzi. Teraz się roz­strzygnie.

Zanim się Tangua do nas 
przybliżył, na okrzyk Lisa cofnął się otaczający nas dotąd krąg 
Czerwono­skórych, po czym wszyscy zsiedli z koni. Wódz miał teraz mniej posępną 
minę.

— Naradziłem się z wojownikami — 
powiedział. — Zgadzają się na to, bym zapalił kalumet z moim bratem Samem, a to 
będzie potem obo­wiązy­wało wszystkich.

— Spodziewałem się tego, 
ponieważ jesteś nie tylko dzielnym, lecz także rozumnym człowiekiem. Niechaj 
wojownicy Kiowów utworzą koło, abyśmy zamienili między sobą dym pokoju i 
przyjaźni.

Tak się też stało. Tangua i Sam 
Hawkens wypalili kalumet, a potem my, Biali, szliśmy od jednego Czerwonego do 
drugiego, aby im podać rękę. Teraz mogliśmy być spokojni o siebie, przy­najmniej 
na dni najbliższe. Co będzie potem, oczywiście nie wie­dzieli­śmy.

Mówiąc, że palili kalumet, czyli 
fajkę pokoju, posługuję się okreś­leniem u nas używanym. Indianin, jak się sam 
wyraża, nie pali tytoniu, lecz go pije, a to wyrażenie jest o tyle właściwe, że 
Indianin, paląc, połyka dym, gromadzi go w żołądku i powoli wypuszcza kłębami.

Pod tym względem zgadza się 
Indianin w dziwny sposób z Turkiem. Tytoń nazywa się po turecku titin, a 
palić tytoń lub fajkę, znaczy toitin lub czibuk iczmek; iczmek 
zaś nie znaczy palić, lecz pić.

Jaką czcią otaczają Indianie 
fajkę, widać z tego, że na przykład w języku Jemesów i we wszystkich dialektach 
Apaczów mają dla niej ten sam wyraz co dla oznaczenia dowódcy. W języku Jemesów 
wódz nazywa się fui, a fajka fuiczasz, u Apaczów zaś dowódca 
natan, a fajka natantse. To tse znaczy kamień i określa 
zarówno fajki gliniane, jako też sporządzone z kamienia. Głowica fajki pokoju 
powinna być zrobiona ze świętej gliny znajdującej się w Dakocie.

Po zawarciu tej, przynajmniej 
tym­czasowej umowy, zażądał Tangua zwołania wielkiej rady, w której także Biali 
mieli wziąć udział. Nie byłem z tego wcale zadowolony, gdyż odrywało to nas od 
roboty, która przecież nie cierpiała zwłoki. Prosiłem więc Sama, żeby się 
postarał o odłożenie tej narady na wieczór, słyszałem bowiem, ze Czerwono­skórzy 
zajęci taką naradą niełatwo ją kończą, chyba że zmusi ich do tego jakieś 
nie­bezpie­czeństwo. Hawkens pomówił z wodzem, ale nic nie wskórał.

— Jako prawdziwy Indianin — 
rzekł — Tangua nie chce zmienić swej woli. Na Apaczów trzeba będzie jeszcze 
długo czekać i dlatego domaga się posie­dzenia, na którym ja mam wyłuszczyć swój 
plan, po czym nastąpi wielka uczta. Zapasów nam nie brak, a Kiowowie także 
przywieźli dużo mięsa na swoich koniach jucznych. Szczęściem uzyskałem tyle, że 
tylko ja, Dick Stone i Will Parker będziemy na naradzie. Wam wolno pójść do 
roboty.

— Wolno? Jak gdybyśmy 
potrzebowali do tego ich pozwolenia! Ja im to okażę, iż uważam się za zupełnie 
nie­zależnego od nich.

— Nie wprowadzajcie mi tu 
zamie­szania, sir! Udajcie lepiej, że nie za­uważyli­ście niczego! Nie 
powin­niście ich na siebie oburzać, jeżeli chcecie, aby wszystko poszło dobrze.

— Ale ja chciałbym także wziąć 
udział w tej naradzie.

— To zbyteczne.

— Ja sądzę przeciwnie. Ja też 
muszę wiedzieć, jakie zapadną posta­no­wienia.

— Dowiecie się potem 
natychmiast.

— Ale jeśli postanowicie coś, na 
co ja się nie zgodzę?

— Nie zgodzę? Wy? 
Patrzcie na tego greenhorna! Wyobraża sobie naprawdę, że będzie za­twierdzał to, 
co przedsię­weźmie Sam Hawkens! Czy mam was także pytać o pozwolenie, gdy sobie 
zechcę oczyścić buty?

— Wcale tak nie myślałem! 
Chciałbym tylko być pewny, że nie uchwalicie niczego, co by narażało na szwank 
życie Apaczów.

— Co do tego możecie się zdać 
zupełnie na waszego starego Sama Hawkensa. Ręczę słowem, że wyjdą cało. 
Przy­puszczam, że to wam wystarczy?

— Tak. Sądzę, że dawszy słowo, 
będziecie baczyć, żeby się spełniło. Prawda?

— Well! Zabierajcie się więc do 
roboty i bądźcie pewni, że i bez was sprawą dobrze po­kierujemy.

Musiałem się z tym pogodzić, 
gdyż zależało mi na ukończeniu pomiarów przed starciem z Apaczami. Zabraliśmy 
się więc do roboty z nową gorli­wością i posuwaliśmy się naprzód bardzo szybko, 
gdyż Bancroft i jego trzej towarzysze dowie­dziawszy się ode mnie, jakie nam 
grozi nie­bez­pieczeństwo, pracowali bez wy­tchnienia.

Ja miałem robotę podwójną, gdyż 
musiałem mierzyć i prowadzić księgę, a zarazem sporządzać rysunki i to podwójne. 
Jeden egzemplarz dostawał starszy inżynier, a drugi chowałem na wszelki wypadek. 
Położenie nasze było tak nie­bez­pieczne, że prze­zorność ta była 
uspra­wiedli­wiona.

Narada trwała istotnie aż do 
wieczora, a skończyła się właśnie wtedy, kiedy musieliśmy zaprzestać roboty z 
powodu zmroku. Kiowowie byli w znakomitym uspo­so­bieniu, ponieważ Sam obdzielił 
ich resztą naszej wódki. Nie przyszło mu oczywiście na myśl prosić o zezwolenie 
Rattlera. Płonęło już kilka ognisk, a dokoła nich siedzieli ucztujący 
Czerwono­skórzy. Obok pasły się konie, a w dali, pogrążone w ciemno­ściach, 
pilnowały obozu czaty, roz­stawione przez wodza.

Usiadłem obok Sama i jego 
nie­odłącznych towa­rzyszów, Parkera i Stone’a, jadłem wieczerzę i wodziłem 
oczyma po obozie, który przed­stawiał dla mnie, jako nowicjusza, niezwykły 
widok. Przy­patrując się kolejno czerwonym twarzom, nie znalazłem ani jednej, 
którą by można było posądzić o zdolność do wzruszenia się niedolą wroga. Naszej 
wódki starczyło ledwie na tyle, że każdy dostał tylko pięć lub sześć łyków. Nie 
było więc ani jednego pijanego, ale wódka, którą rzadko pijali, wywarła jednak 
skutek. Indianie byli bardziej ożywieni w ruchach i głośniejsi w rozmowie niż 
zazwyczaj.

Zapytałem oczywiście Sama o 
wynik narady.

— Możecie być zadowoleni — 
odrzekł. — Obu waszym ulubieńcom nic się nie stanie.

— A jeśli będą się bronili?

— Do tego wcale nie dojdzie. 
Zostaną pokonani i skrępowani, zanim się spostrzegą, co się z nimi dzieje.

— Tak? Jakżeż wy sobie właściwie 
wyobra­żacie tę całą sprawę, mój stary Samie?

— Bardzo prosto. Wiemy, skąd 
mamy się spodziewać Apaczów, bo pójdą naszym śladem. Teraz trzeba wiedzieć, 
kiedy przyjdą.

— Nie da się to obliczyć 
dokładnie, ale można się domyślać.

— Tak, kto ma olej w głowie, 
potrafi to sobie wyliczyć, ale kto w takim położeniu jak nasze działa wedle 
domysłów, ten naraża swą skórę. Musimy mieć pewność.

— Moglibyśmy wysłać kogoś na 
zwiady, ale tego wy nie chcecie, kochany Samie. Twier­dzicie, że zdra­dziły­by 
nas ślady wywia­dowców.

— Wywiadowców indiańskich; 
za­pamię­tajcie to sobie! Apacze wiedzą, że jesteśmy tutaj i gdy natkną się na 
ślad Białego, nie wzbudzi to w nich podej­rzenia. Gdyby jednak znaleźli ślady 
Czerwono­skórych, byłoby zupełnie co innego, bo baczyliby już starannie na 
wszystko. Jako mądra głowa wy­obra­żacie sobie zapewne, co by Apaczom przyszło 
na myśl.

— Że w pobliżu są Kiowowie?

— Tak, odgadliście! Gdybym nie 
musiał oszczędzać mojej starej peruki, zdjąłbym teraz przed wami kapelusz z 
wielkiego uszano­wania. Pomyślcie sobie, że to się właśnie stało.

— Dziękuję, Samie! Mam nadzieję, 
że ten szacunek będzie trwały. Ale wróćmy do naszej sprawy. Sądzicie zatem, że 
powinniśmy wysłać Białych, a nie Czerwono­skórych na zwiady?

— Tak, i to nie kilku tylko 
jednego.

— Czy nie za mało?

— Nie, gdyż na tego jednego 
można się zdać zupełnie, nazywa się Sam Hawkens, chi! chi! chi! Znacie tego 
człowieka, sir?

— Tak — rzekłem. — Jeśli on 
weźmie to na siebie, to me ma się czego obawiać. Sam Hawkens nie da się 
pochwycić Apaczom.

— Pochwycić się nie da, lecz im 
się pokaże.

— W takim razie pochwycą was i 
zabiją.

— Ani im to w głowie nie 
postanie. Są na to za mądrzy. Gdy tak spokojnie przejdę się przed ich oczyma, 
pomyślą, że czujemy się całkiem bezpieczni. Nic mi nie zrobią, bo 
po­wzięli­byście podej­rzenie, gdybym nie wrócił do obozu.

— Ależ, Samie, to niemożliwe, 
żeby oni was zobaczyli, a wy ich nie.

— Sir! — wybuchnął żartobliwie. 
— To moralny policzek! Skończyłem z wami! Ja miałbym ich nie zobaczyć! Oczka 
Sama Hawkensa są małe, lecz bardzo bystre. Apacze nie zbliżą się wprawdzie kupą, 
lecz wyślą kilku na zwiady, ale ja i tych nie prześlepię, ponieważ tak się 
ustawię, że będę musiał ich ujrzeć. Wiecie, są miejsca, gdzie najlepszy skaut 
nie potrafi się ukryć i musi wyjść w czyste pole. Takie właśnie miejsca trzeba 
wyszukiwać, by pod­patrywać wywia­dowców. Gdy ich spostrzegę, doniosę wam o tym, 
żebyście się nie niepokoili, gdy będą się skradali do obozu.

— Ale w takim razie zauważą 
Kiowów i zawiadomią o tym wodza!

— Kogo zauważą? Kiowów? 
Green­hornie, ja was nie pojmuję. Czy myślicie, że Sam Hawkens jest bezmózgim 
stwo­rzeniem? Już ja się o to postaram, że nie będzie widać nigdzie ani śladu 
Kiowów, naj­mniej­szego śladu, rozumiecie? Nasi kochani przyja­ciele, Kiowowie, 
ukryją się bardzo dobrze i wypadną w stosownej chwili. Wywiadowcy Apaczów mogą 
zobaczyć tylko te osoby, które były w obozie podczas bytności Winnetou i jego 
ojca.

— To co innego!

— Prawda? Wywiadowcy Apaczów 
mogą zatem śmiało krążyć dokoła nas i nabrać pewności, że czujemy się zupełnie 
bez­piecznie. Gdy się oddalą, ruszę za nimi, aby zaczekać na całą gromadę. 
Nadciągnie ona oczywiście nie w dzień, lecz w nocy, i zbliży się do obozu, po 
czym dzielni Apacze rzucą się na nas.

— I wezmą nas do niewoli albo 
po­zabi­jają; przy­najmniej kilku!

— Słuchajcie, sir! Naprawdę żal 
mi się was robi! Udajecie człowieka wy­kształ­co­nego, a nie wiecie nawet o tym, 
że trzeba zmykać, jeśli się nie chce być pojmanym. Wie dziś o tym każdy zając, a 
wy, wy tego nie wiecie! Hm, czy nie ma tego w owych książkach, których tyle 
prze­czytali­ście?

— Nie. Więc mówicie, że mamy im 
się pokazać?

— Tak. Rozniecimy ogień, żeby 
nas mogli dokładnie zobaczyć. Dopóki będzie płonął, pozostaną Apacze z pewnością 
w ukryciu, a gdy się wypali, wyniesiemy się po ciemku, aby sprowadzić Kiowów. 
Apacze rzucą się na obóz i nie znajdą w nim nikogo, chi! chi! chi! Oczywiście 
ogarnie ich zdumienie i rozniecą ogień na nowo, żeby nas szukać. Dzięki temu 
zobaczymy ich tak wyraźnie, jak wówczas, kiedy tu byli, i cała sprawa się 
odwróci: my napadniemy wtedy na nich! Będzie to historia, o której ludzie długo 
będą sobie opowiadali, wspo­mi­nając przy tym, że to urządził Sam Hawkens, jeśli 
się nie mylę.

— Tak, to byłoby wcale dobre, 
gdyby się wszystko tak stało, jak sobie wy­obra­żacie, a nie inaczej.

— Postaram się o to, żeby nie 
było inaczej.

— Ale co potem? Zapewne 
potajemnie uwolnimy Apaczów?

— Przynajmniej Inczu-czunę i 
Winnetou.

— A innych nie?

— Ilu się da, bez zdradzenia 
siebie.

— A co będzie z innymi?

— Nic złego, sir; mogę was 
zapewnić. Kiowowie mniej będą myśleli o nich, niż o chwytaniu zbiegów, a gdyby 
nie, to będzie tu jeszcze Sam Hawkens. W ogóle nie łammy sobie głowy nad tym, co 
się potem stanie. Jak się dalej wypadki potoczą, to się potem pokaże. Teraz 
musimy się rozglądnąć za miejscem do prze­prowa­dzenia naszego planu, bo nie 
każde się do tego nadaje. Postaram się o to jutro. Na razie dość się 
na­gadali­śmy; od jutra trzeba działać.

Miał słuszność. Dalsze gadanie i 
snucie planów było zbyteczne; teraz należało tylko czekać na to, co się zdarzy.

Noc była dość nieprzyjemna. 
Zerwał się wiatr, który się zamienił w burzę, a nad ranem dało się odczuć 
dotkliwe zimno. Sam Hawkens przy­patrzył się niebu i rzekł:

— Dzisiaj stanie się tutaj coś, 
co się rzadko trafia w tych stronach: spadnie deszcz, jeśli się nie mylę. To 
bardzo sprzyja naszym planom.

— Jak to? — spytałem.

— Nie możecie wpaść na to sami? 
Po­patrzcie, jak się trawa dokoła pokładła! Gdy przyjdą Apacze, zaraz zauważą, 
że było tu więcej ludzi i zwierząt, niż nas jest. Jeśli spadnie deszcz, trawa 
prędko się podniesie; w przeciwnym razie jeszcze po czterech lub pięciu dniach 
ślady obozu byłyby widoczne. Zabiorę się stąd z Kiowami czym prędzej.

— Aby wyszukać miejsce na napad?

— Tak. Mógłbym Kiowów zostawić 
tutaj i dopiero później przyjść po nich, lecz im rychlej się wyniosą, tym 
prędzej znikną ich ślady. Wy pracujcie sobie tymczasem dalej.

Zawiadomił wodza o swoim 
zamiarze i wkrótce potem Indianie odjechali z Samem i z jego to­warzy­szami. 
Oczywiście miejsce, które mieli wybrać, musiało leżeć na linii naszych pomiarów, 
bo inaczej koszto­wało­by to nas wiele czasu i wpadłoby w oko Apaczom.

Posuwaliśmy się za nimi z wolna 
w miarę postępu naszej roboty. Około południa spełniła się prze­powiednia Sama i 
to w sposób właściwy tylko owym szero­kościom geo­graficznym. Zdawało się, że z 
nieba spada morze wody.

Wśród tej ulewy nadszedł Sam z 
Dickiem i Willem i oświadczyli, że znaleźli stosowne miejsce. Parker i Stone 
mieli je nam pokazać, a Hawkens poszedł na zwiady, zabrawszy ze sobą trochę 
żywności. Wybrał się pieszo, bo piechurowi zawsze łatwiej znaleźć kryjówkę niż 
jeźdźcowi. Gdy zniknął za gęstą zasłoną deszczu, doznałem uczucia, że katastrofa 
zbliża się szybkim krokiem.

Po kilku godzinach ulewa 
skończyła się równie raptownie, jak się zaczęła. Naraz zamknęły się niebieskie 
upusty i zaświeciło słońce, więc podjęliśmy na nowo przerwaną pracę.

Znajdowaliśmy się na równej, 
niezbyt wielkiej i otoczonej lasem sawannie z rzadka po­rośnię­tej krzakami. 
Teren był dogodny, więc po­suwali­śmy się szybko naprzód. Zauważyłem przy tym, 
że Sam Hawkens dobrze prze­widział rankiem skutki deszczu. Kiowowie 
prze­jeżdżali tym samym szlakiem, a mimo to nigdzie nie było widać śladów kopyt 
ich koni.

Gdy o zmierzchu zaprzestaliśmy 
pracy, dowie­dzieli­śmy się od Stone’a i Parkera, że jesteśmy w pobliżu 
przy­puszczal­nego placu boju. Byłbym go chętnie zobaczył, ale na to było już za 
późno.

Nazajutrz rano dotarliśmy po 
krótkiej pracy do potoku tworzącego dość duży staw, napełniony prawdo­podobnie 
zawsze wodą, gdy tymczasem koryto potoku było przeważnie suche. Do stawu 
prowadził wąski szmat sawanny, otoczony drzewami i zaroślami. W staw wchodził 
półwysep, na którym także rosły drzewa i krzaki. Wąski u nasady rozszerzał się 
ku środkowi stawu, tak że miał kształt prawie kolisty. Po drugiej stronie stawu 
wznosiło się lesiste wzgórze.

— Oto miejsce obrane przez Sama 
— rzekł Stone, spo­glą­dając dokoła okiem znawcy. — Znakomicie nadaje się do 
tego, co zamierzamy.

— Gdzież są Kiowowie, mister 
Stone? — spytałem.

— Ukryci, bardzo dobrze ukryci — 
odrzekł. — Trudźcie się, jak chcecie, a nie znaj­dziecie ani nawet ich śladu, 
chociaż oni nas widzą i mogą obserwować.

— A zatem gdzie są?

— Zaczekajcie, sir! Najpierw 
muszę wam wyjaśnić, dlaczego wybór Sama padł na to miejsce. Sawannę, którą 
prze­byliśmy, pokrywa dużo samotnych krzaków. Tę właściwość terenu wyzyskają 
wywiadowcy Apaczów; pojadą za nami nie­postrze­żenie, kryjąc się za krzakami. A 
teraz przy­patrzcie się temu trawnikowi. Ogień rozniecony tutaj, rzucać będzie 
światło na sawannę, którą nadciągną wrogowie. Apacze podejdą do nas ukryci za 
drzewami i krzakami ota­czają­cymi trawnik z obu stron. Powiadam wam, że nie 
moglibyśmy znaleźć lepszego miejsca, by ułatwić napad Apaczom.

Jego długa, chuda, ogorzała 
twarz jaśniała szczerym za­dowo­leniem, ale starszy inżynier nie podzielał 
bynajmniej tego zachwytu i rzekł po­trzą­sając głową:

— Jacyście wy dziwni, mister 
Stone! Ogarnia was radość z tego powodu, że na was napadną. A mnie to tak 
martwi, że się stąd zabiorę!

— Aby tym pewniej wpaść w ręce 
Apaczów! Co do mnie, rad jestem z tego miejsca, gdyż ułatwi ono Apaczom napad na 
nas, ale później umożliwi, nam ich ujęcie. Spoj­rzyjcie tylko za wodę! Tam na 
wzgórzu siedzą w lesie Kiowowie. Ich wywiadowcy wyszli na najwyższe drzewa i 
widzieli nas z pewnością, gdyśmy nad­chodzili. Tak samo dojrzą nad­ciąga­jących 
Apaczów.

— Ależ — wtrącił Bancroft — co 
nam to pomoże w razie napadu Apaczów, że za wodą kryją się w lesie Kiowowie?

— Oni tam siedzą tylko 
tymczasem; nie mogą być tutaj, gdyż odkryliby ich wywiadowcy Apaczów. Gdy ci się 
oddalą, Kiowowie zejdą natych­miast i ukryją się na półwyspie, gdzie nie będzie 
można ich spostrzec.

— A wywiadowcy Apaczów tam nie 
pójdą?

— Mogliby, lecz my ich nie 
puścimy.

— W takim razie musielibyście 
ich odpędzić, a przecież mamy udawać, że nie wiemy o ich obecności. Jakże to się 
godzi jedno z drugim, mister Stone?

— Bardzo dobrze. Nie wolno nam – 
to prawda – okazać, że ich szukamy, ani bronić im wejścia na półwysep. Ale on ma 
u nasady tylko trzy­dzieści kroków szerokości, a tę szerokość za­bary­kadu­jemy 
naszymi końmi.

— Końmi?

— Tak jest. Przywiążemy konie do 
drzew, a Indianie na pewno się tam nie zbliżą, gdyż konie mogłyby ich zdradzić 
parskaniem. Pozwolimy więc wywia­dowcom podejść i rozglądnąć się, bo na półwysep 
nie będą się wdzierali. Gdy odejdą, wtedy zejdą z góry Kiowowie i ukryją się na 
półwyspie. Potem nadciągną po cichu Apacze, by na nas napaść, gdy się położymy.

— A jeśli nie będą czekać tak 
długo? — wtrąciłem. — Wszak nie zdołamy się na czas cofnąć!

— To nie przedstawiałoby także 
nie­bez­pieczeństwa — odrzekł — gdyż Kiowowie przyszliby nam zaraz z pomocą.

— Ale nie obyłoby się bez 
rozlewu krwi, a tego właśnie chcemy uniknąć.

— Tak, lecz tu na Zachodzie 
trudno liczyć się z jedną kroplą krwi. Ale nie obawiajcie się! To samo 
powstrzyma Apaczów od napadu, dopóki będziemy czuwali, bo przecież wiedzą, że 
będziemy się bronili. Nie, oni tak samo oszczę­dzają życia i swojej krwi, jak my 
naszej. Dlatego zaczekają, dopóki nie pójdziemy spać.

— A co będziemy robili do tego 
czasu? Możemy pracować?

— Tak; ale musicie być tutaj w 
stanowczej chwili.

— A więc nie traćmy czasu. 
Chodźmy i weźmy się do roboty.

Poszli za mym wezwaniem, chociaż 
niechętnie. Jestem pewny, że byliby uciekli wszyscy, ale gdyby nie skończyli 
pracy, nie otrzy­mali­by za nią zapłaty, co im się wcale nie uśmiechało. A gdyby 
nawet umknęli, to Apacze do­pędzili­by ich niebawem. Toteż spo­strzegłszy, że 
tutaj ich bez­pieczeństwo było względnie największe, zostali na miejscu.

Krótko przed południem 
ujrzeliśmy Sama Hawkensa wraca­jącego ze zwiadów. Mały czło­wieczek był 
widocznie znużony, lecz jego drobne, chytre oczka pogodnie błyszczały wśród 
gęstego zarostu.

— Czy się udało? — zapytałem. — 
Widzę to po was, stary Samie.

— Tak? — zaśmiał się. — Gdzież 
to napisane? Czy też tylko wam się zdaje?

— Zdaje? Pshaw! Kto ujrzy wasze 
oczy, nie może wątpić.

— Tak, więc to oczy mnie 
zdradzają! Dobrze, że wiem o tym, przyda mi się to na przyszłość. Ale macie 
słuszność. Udało mi się o wiele lepiej niż przy­puszczałem.

— A więc widzieliście 
wywia­dowców?

— Wywiadowców? Czy widziałem? 
Coś więcej, o wiele więcej! Nie tylko wywiadowców, lecz całą gromadę i nie tylko 
widziałem, lecz także pod­słuchałem.

— Podsłuchaliście? Mówcież 
prędzej, czegoście się dowie­dzieli!

— Nie teraz i nie tutaj. 
Zbierzcie przyrządy i idźcie do obozu! Przyjdę zaraz za wami, ale przedtem muszę 
się udać do Kiowów, aby im oznajmić wynik moich zwiadów i pouczyć, jak się mają 
zachować.

Poszedł wzdłuż stawu do potoku, 
prze­skoczył przezeń i zniknął wśród drzew, a my zabraliśmy nasze przybory i 
udaliśmy się do obozu. Czekaliśmy tam na niego, ale nie wi­dzieli­śmy, żeby 
wracał, ani też nic nie sły­szeli­śmy, gdy wtem nagle pojawił się między nami i 
rzekł zarozumiale:

— Oto jestem, mylords! Czy nie 
macie oczu, ani uszu? Mógłby was zaskoczyć słoń, którego słychać na milę.

— Nie zachowaliście się jak słoń 
— odrzekłem.

— Być może. Chciałem wam tylko 
pokazać, że można podejść kogoś nie­postrze­żenie. Sie­dzieli­ście spokojnie i 
nie roz­mawiali­ście, a jednak nie za­uwa­żyli­ście mnie, gdy się skradałem. 
Zupełnie tak samo było wczoraj wieczorem, kiedy zabierałem się do Apaczów.

— Opowiedzcie nam to.

— Well! Usłyszycie, ale wpierw 
usiądę, gdyż jestem bardzo zmęczony. Moje nogi przy­zwycza­iły się do konnej 
jazdy i nie chcą chodzić.

Zajął miejsce blisko mnie i 
rzekł, kiwając znacząco głową:

— A zatem dzisiaj pójdziemy w 
taniec!

— Już dziś wieczorem? — 
zapytałem, na poły zaskoczony, a na poły uradowany, ponieważ życzyłem sobie 
szybkiego roz­strzyg­nięcia. — To dobrze!

— Zawzięliście się widocznie na 
to, żeby się dostać w ręce Apaczów! Ale słusznie mówicie, że to dobrze. Ja także 
się cieszę, że nie trzeba dłużej czekać. To przykra rzecz czekać na coś, co się 
może skończyć inaczej, niż sobie człowiek zamyśla.

— Jak to inaczej? Czy jest jaka 
przyczyna do obaw?

— Bynajmniej. Jestem pewny, że 
się wszystko dobrze skończy. Ale do­świad­czony człowiek wie zawsze, że z 
mądrego dziecka może wyróść głupiec. Tak samo bywa ze zda­rze­niami. Najlepsze 
plany zawodzą niekiedy wskutek przypadku.

— Cóżeście słyszeli? 
Opo­wia­dajcie!

— Tylko powoli! Wszystko po 
kolei. Nie mogę powiedzieć, co słyszałem, bo wpierw muszę wspomnieć, co się 
stało przedtem. Wyszedłem podczas ulewy, nie czekając jej końca, ponieważ deszcz 
nie przecieka przez tę bluzę, chi! chi! chi! Dotarłem do miejsca, gdzie 
obozo­wali­śmy, kiedy przybyli do nas dwaj Apacze, i ukryłem się, gdyż ujrzałem 
trzech Czerwono­skórych, wie­trzących dokoła. To wywiadowcy Apaczów, pomyślałem, 
ale nie pójdą dalej, gdyż tu jest kres ich wędrówki. I tak też było. 
Prze­szukali okolicę, ale nie znaleźli mych śladów, i wreszcie usiedli pod 
drzewami, ponieważ na otwartym polu ziemia była zbyt mokra, i tak czekali ze 
dwie godziny. Ja również ułożyłem się pod drzewem i czekałem. Musiałem przecież 
wiedzieć, co się stanie. Wtem nadjechał oddział jeźdźców po­mało­wanych 
wojennymi barwami. Poznałem natych­miast Inczu-czunę i Winnetou.

— Ilu ich było razem?

— Tylu, ilu się spodziewałem: 
około pięć­dziesięciu ludzi. Wywiadowcy wyszli spod drzew i zdali sprawę 
dowódcom. Potem ruszyli przodem, a gromada za nimi. Możecie sobie wyobrazić, 
gentlemani, że Sam Hawkens wybrał się także w drogę. Deszcz pozacierał zwyczajne 
ślady, ale zostały wasze pale, wbite w ziemię, i one to służyły jako niezawodne 
drogo­wskazy. Obym, dopóki żył będę, miał zawsze takie piękne, wyraźne ślady! 
Lecz Apacze musieli być bardzo ostrożni, gdyż mogli na każdym zakręcie i za 
każdą kępą zarośli natknąć się na nas i dlatego posuwali się powoli naprzód. 
Poczynali sobie bardzo chytrzę i przezornie, z czego się w duchu bardzo 
cieszyłem, gdyż zawsze uważałem, że Apacze prze­wyższają pod tym względem 
wszystkie inne szczepy. Inczu-czuna to zuch, a Winnetou również. Nie wymówiono 
ani słowa i po­ro­zumie­wano się na migi. O dwie mile od miejsca, gdzie ujrzałem 
ich po raz pierwszy, zapadł wieczór. Wtedy Indianie zsiedli z koni, przy­wiązali 
je do palików i zniknęli w lesie, gdzie mieli zostać do rana.

— I wy tam podsłuchaliście, co 
mówili? — zapytałem.

— Tak. Jako rozumni ludzie nie 
rozniecili ognia, a ponieważ Sam Hawkens jest tak samo mądry jak oni, więc nie 
mogli go zobaczyć. Posuwałem się powoli coraz dalej i dalej na własnym brzuchu, 
bo innego nie miałem, aż się do nich tak zbliżyłem, że słyszałem wszystko, o 
czym roz­prawiali.

— A zrozumieliście?

— Nierozsądne pytanie! Potrafię 
chyba słyszeć co się mówi?

— Myślę o tym, czy mówili 
żargonem indiańsko-angielskim?

— Mówili, jeśli się nie mylę, 
dialektem Meskalerów, który od biedy rozumiem. Przy­bliżyłem się całkiem do obu 
wodzów, którzy zamieniali ze sobą co pewien czas kilka słów, krótkich wprawdzie 
jak to jest indiańskim zwyczajem, lecz pełnych treści. Dowie­działem się dość i 
wiem, czego się mam trzymać.

— To mówcież! — prosiłem, gdy 
zrobił pauzę.

— Otóż Apacze zawzięli się 
istotnie na nas i pałają żądzą po­chwy­cenia nas żywcem.

— A więc nie zabiją nas?

— Owszem. Chcą nas zabić, ale 
nie zaraz. Będą się starali nas tylko pojmać i zabrać do namiotów Meskalerów nad 
Rio Pecos, gdzie nas przywiążą do słupów i żywcem upieką. Ciekawym, czy będę 
smaczny, zwłaszcza gdy mnie całego wsadzą do rynki i usmażą razem z bluzą 
myśliwską, chi! chi! chi!

Zaśmiał się zwykłym swoim 
sposobem i mówił dalej:

— Stwierdziłem również, iż nasze 
przy­puszczenia, że Apacze już wyruszyli na wyprawę przeciw Kiowom, nie były 
mylne. Inczu-czuna i Winnetou byli istotnie na zwiadach i wtedy nas spotkali. Po 
śmierci Kleki-petry wrócili do swoich wojowników, oddali jego zwłoki znachorowi 
i kilku ludziom, by je odnieśli do domu, i ruszyli na czele pięć­dziesięciu 
dobrych jeźdźców na wyprawę przeciwko nam.

— Gdzie się znajdują wojownicy 
wysłani przeciw Kiowom?

— Nie wiem. O tym nie mówiono i 
myślę, że to nas nic nie obchodzi.

Tu stary Sam nie miał 
słuszności, o czym rychło się prze­konali­śmy. Nie odezwałem się jednak ani 
słowem, a Sam ciągnął dalej:

— Dowiedziawszy się tego, byłbym 
zaraz wracał do was, ale nocą trudno zacierać ślady i mogliby je rano zobaczyć. 
Prócz tego chciałem im się jeszcze nazajutrz rano przy­patrzyć. Dlatego 
pozostałem w leśnym ukryciu ł wyruszyłem dopiero kiedy odeszli. Szedłem za nimi, 
a potem ich okrążyłem, aby nie­postrze­żenie przyjść do was. Well, to wszystko, 
co wam mogę powiedzieć.

— Więc nie pokazaliście im się 
wcale?

— Nie.

— I postaraliście się, żeby nie 
odkryli waszych śladów?

— Tak.

—  Wszak powiedzieliście, że im 
się pokażecie i...

— Wiem już, wiem! Byłbym to 
zrobił, ale to było zbyteczne, bo... Pst, czyście słyszeli?

Trzykrotny krzyk orła przerwał 
mu mowę.

— To wywiadowcy Kiowów — rzekł. 
— Siedzą na drzewach. Po­wie­działem im, żeby dali ten znak, gdy zobaczą Apaczów 
na sawannie. Chodźcie, sir, przekonamy się, jakie macie oczy!

Poszliśmy na sawannę i 
zaczęliśmy zbierać suche gałęzie na skraju lasu, spo­glą­dając przy tym 
ukradkiem w stronę Apaczów. Jeśli się znajdowali w pobliżu, byli nie­wątpliwie w 
zaroślach, roz­sypanych po sawannie.

— Czy widzicie kogo? — spytałem 
Sama po chwili.

— Nie — odpowiedział.

— Ja także nie.

Wytężyliśmy wzrok, ale nie 
do­strzegli­śmy niczego. Tymczasem, jak się później dowiedziałem od samego 
Winnetou, leżał on o pięć­dziesiąt kroków od nas za krzakiem i stamtąd nas 
śledził.

Powróciliśmy więc do naszych 
towarzyszy, nic nie wskórawszy, i dalej zbie­rali­śmy drewno na ognisko. 
Na­zbie­rali­śmy więcej, niż było trzeba, ale Sam rzekł:

— To dobrze. Musimy zostawić 
trochę chrustu dla Apaczów, ażeby mieli drenwo pod ręką, gdy po naszym 
zniknięciu zechcą rozniecić ogień.

Ściemniło się. Sam, jako 
naj­bardziej doświad­czony, ruszył ku sawannie, a my usiedliśmy do wieczerzy tak 
swobodnie, jak gdybyśmy byli zupełnie pewni swego bez­pie­czeństwa. Strzelby 
leżały daleko od nas. U nasady półwyspu, jak to Sam przedtem zarządził, stały 
konie.

W trzy godziny po zmierzchu Sam 
wrócił cicho jak cień i zawiadomił nas szeptem:

— Nadchodzą dwaj wywiadowcy: 
jeden z tej, a drugi z tamtej strony. Słyszałem ich i widziałem.

Zbliżali się więc z dwóch stron, 
kryjąc się w cieniu zarośli. Sam przysiadł się do nas i rozpoczął rozmowę na 
jakiś obojętny temat, która miała uśpić czujność wywiadowców. Wie­dzieli­śmy, że 
byli w pobliżu i że nas śledzili, ale nie rzuciliśmy ani jednego po­dejrzli­wego 
spojrzenia ku zaroślom.

Teraz szło przede wszystkim o 
to, żeby się dowiedzieć, kiedy odejdą. Słyszeć, ani widzieć tego nie mogliśmy, a 
przecież po ich odejściu nie mieliśmy ani chwili czasu do stracenia, gdyż 
należało się spodziewać, że zaraz potem nadejdzie cała gromada, a przedtem 
Kiowowie winni byli obsadzić półwysep. Dlatego najlepiej było nie czekać, aż 
wywiadowcy sami opuszczą zarośla, lecz zmusić ich do tego. Sam Hawkens podniósł 
się i udając, że szuka drewna, ruszył w zarośla; ja zrobiłem to samo z drugiej 
strony. Odcze­kawszy chwilę, Sam złożył dłonie koło ust i wydał trzykrotny 
okrzyk, na­śladu­jący głos ropuchy. Był to dla Kiowów znak, by się zbliżyli. 
Ponieważ znajdo­wali­śmy się nad wodą, przeto krzyk ten nie mógł wzbudzić 
podej­rzenia. Potem udał się Sam znów na swoja placówkę na sawannie, by nam 
donieść o zbliżaniu się na­past­ników.

W dwie minuty po krzyku żaby 
nadeszli Kiowowie. Jak węże czołgali się ku półwyspowi, tak zręcznie i szybko, 
że w trzy minuty minął nas ostatni.

Teraz czekaliśmy na Sama, który 
wnet się zjawił i szepnął:

— Nadchodzą, i to z dwóch 
stron. Dołóżcie drewna. Trzeba się postarać, żeby po zgaśnięciu ognia zostało 
dużo żaru pod popiołem. Będzie on potrzebny Apaczom do rozniecenia na nowo 
ognia.

Teraz każdy z nas musiał na 
chwilę stać się aktorem. Wie­dzieli­śmy, że w pobliżu znajduje się 
pięć­dziesięciu Apaczów, lecz nie mogliśmy się z tym zdradzić, gdyż od tego 
zależało nasze życie. Przy­puszczali­śmy, że nie­przyjaciele zaczekają, dopóki 
rzekomo nie zaśniemy na dobre, ale co by się stało, gdyby na nas wcześniej 
napadli? Wprawdzie mieliśmy tuż obok dwustu sprzy­mierzeńców, ale przyszłoby do 
walki i rozlewu krwi, co niejeden z nas mógł przypłacić życiem. Nasze zachowanie 
się w obliczu nie­bezpie­czeństwa było rozmaite. Ja byłem spokojny, jak gdyby 
szło o partię szachów. Rattler leżał twarzą do ziemi i udawał że śpi. Jego 
„sławni westmani”, trupio bladzi, ledwo brali udział w rozmowne. Will Parker i 
Dick Stone siedzieli tak swobodnie, jak gdyby na całym świecie nie było ani 
jednego Apacza, a Sam Hawkens opowiadał dowcipy.

Tak minęło pół godziny, przeto 
na­brali­śmy pewności, że napad nastąpi dopiero gdy zaśniemy; w przeciwnym razie 
byłby już dawno doszedł do skutku. Ogień już się był prawie wypalił, toteż 
po­stano­wiłem nie zwlekać dłużej. Zacząłem ziewać, a w końcu powie­działem:

— Jestem znużony i chciałbym się 
położyć spać. A wy, Samie Hawkens?

— Nie mam nic przeciwko temu i 
pójdę za waszym przykładem — odrzekł. — Ogień już gaśnie. Dobranoc!

— Dobranoc! — zawołali również 
Stone i Parker, po czym odeszli­śmy jak najdalej od ognia i roz­ciągnęli­śmy się 
na ziemi. Za nami poszli inni.

Ogień malał coraz bardziej, aż 
wreszcie zgasł. Żar tlił się jeszcze pod popiołem, ale był tak nikły, że światło 
nie dochodziło do nas. Teraz należało się wymknąć. Wziąwszy swoją strzelbę, 
zacząłem się powoli czołgać ku półwyspowi. Sam trzymał się mego boku, a za nami 
ruszyła reszta. Po chwili znaleźliśmy się wśród Kiowów, za­cza­jonych jak 
pantery.

— Samie — rzekłem — jeżeli 
wodzów rzeczy­wiście mamy oszczę­dzać, to nie wolno nam dopuścić do nich Kiowów. 
Czy jesteście tego samego zdania?

— Tak.

— Więc ja biorę na siebie 
Winnetou, a wy, Stone i Parker za­opie­ku­jecie się Inczu-czuną.

— Jak to? Wy bierzecie jednego, 
a nam trzem także tylko jednego zo­sta­wiacie? To nie­sprawiedliwie, jeśli się 
nie mylę.

— Zupełnie sprawiedliwie. Ja się 
prędko uporam z Winnetou, ale was musi być trzech, żeby Inczu-czuna nie mógł się 
wcale bronić, gdyż inaczej narazi się na rany, a nawet na śmierć.

— Well, macie słuszność! Ale 
żeby Kiowowie nas nie uprzedzili, wysuńmy się trochę naprzód, a będziemy 
pierwsi. Chodźcie!

Kiowowie byli tak samo 
podnieceni jak my, dlatego pragnąłem, żeby Apacze rozpoczęli atak jak 
najrychlej.

Nareszcie spełniło się to 
życzenie. Zabrzmiał okrzyk wojenny Apaczów, tak prze­raźliwy, że mi ciarki 
przeszły po plecach, po czym usły­szeli­śmy odgłos szybkich kroków i zapanowała 
cisza. Potem doszedł nas głos Inczu-czuny, który wymówił krótkie słowo ko! 
Wyraz ten oznacza ogień. Popiół, któryśmy po­zosta­wili, tlił się 
jeszcze. Apacze czym prędzej wykonali rozkaz i rzucili trochę drenwa na 
przygasłe ognisko. W kilka sekund płomienie buchnęły na nowo i oświetliły 
otoczenie.

Gdy Apacze spostrzegli, że nas 
nie ma, utworzył się dokoła wodzów krąg wojowników.

— Uff! uff! uff! — wołali 
zdumieni.

Winnetou okazał i teraz rozwagę, 
którą później tak po­dzi­wiałem u niego. Pomyślał, że jesteśmy jeszcze niedaleko 
i że wobec tego stojący w świetle ognia Apacze stanowią dla nas zbyt wyraźny 
cel. Dlatego zawołał:

— Tatisza!

Słowo to znaczy oddalić się. 
Winnetou pierwszy zabierał się do skoku w ciemność, ale ja go uprze­dziłem. W 
kilku susach znalazłem się za otacza­jącym go kołem wojowników. Roz­trąciwszy 
zawadza­jących mi Apaczów, przebiłem się do środka, a Sam, Stone i Parker szli 
za mną. Winnetou sięgnął błyska­wicznie do pasa po nóż, lecz ja równo­cześnie 
uderzyłem go pięścią w skroń, tak że zachwiał się i runął na ziemię, a w tej 
samej chwili Sam, Will i Dick pochwycili Inczu-czunę.

Apacze zawyli z wściekłości, ale 
ich wycie przygłuszył okropny ryk Kiowów, którzy rzucili się do walki.

Przebiwszy koło Apaczów, stałem 
w samym środku kłębka walczących i wyjących ludzi. Dwustu Kiowów przeciwko 
pięć­dziesięciu Apaczom, a więc czterech na jednego! Dzielni wojownicy Winnetou 
bronili się zażarcie, ale przewaga na­past­ników była za wielka. Nic też 
dziwnego, że walka trwała ledwo kilka minut.

Wódz Inczu-czuna leżał związany 
na ziemi, a obok niego również skrępowany i nie­przytomny Winnetou. Ani jeden z 
Apaczów nie uciekł, prawdo­podobnie dlatego, że tym mężnym wojownikom ani przez 
myśl nie przeszło opuścić pokonanych wodzów. Jak się okazało, było kilku 
zabitych: trzech Kiowów i pięciu Apaczów; energiczny opór Apaczów zmusił Kiowów 
do użycia broni, choć sobie tego nie życzyliśmy.

Trupy usunięto na bok, a 
ponieważ ranni Kiowowie znaleźli pomoc u swoich, więc my zabraliśmy się do 
opatrzenia rannych Apaczów. Oczywiście przyjęli nas niechętnie, a niektórzy 
nawet stawiali opór, gdyż byli zbyt dumni, aby korzystać z przysługi 
nie­przyjaciół i woleli, żeby krew im z ran uchodziła. Nie byłem tym 
za­nie­pokojony, gdyż ich rany były przeważnie lekkie.

Dokończywszy opatrywania 
rannych, za­pyta­li­śmy, jak pojmani spędzą noc. Chciałem im ulżyć, ile 
możności, ale wódz Kiowów, Tangua, huknął na mnie:

— Te psy do nas należą, nie do 
was, i ja tylko mam prawo stanowić o ich losie!

— A co z nimi zrobisz? — 
spytałem.

— Trzymalibyśmy ich w niewoli aż 
do powrotu do naszych wsi, ale ponieważ chcemy napaść na ich braci, a droga do 
nich jest długa, więc pójdą na pal męczeński.

— Wątpię.

— Dlaczego?

— Ponieważ powiedziałeś, że 
Apacze należą do was. To nieprawda. Wedle praw Zachodu pojmany należy do tego, 
który go pokonał. Weźcie więc sobie Apaczów, których wy ujęliście; ja wam nie 
będę prze­szkadzał. Ci jednak, których myśmy obez­wład­nili, dostaną się w nasze 
ręce.

— Uff, uff! Jak ty mądrze 
mówisz! Chcecie zatem wziąć sobie Inczu-czunę i Winnetou?

— Naturalnie!

— A jeśli wam ich nie dam?

— O to ja się nie boję!

On mówił głosem nieprzyjaznym, a 
ja od­po­wia­dałem spokojnie, ale stanowczo. Nagle Tangua wyciągnął zza pasa 
nóż, wbił go w ziemię aż po rękojeść i rzekł, błyskając groźnie oczami:

— Dotknijcie tylko jednego 
Apacza, a ciała wasze będą jak to miejsce, w którym tkwi nóż. Po­wie­działem. 
Howgh!

Sprawa wzięła zatem wcale 
niebezpieczny obrót, ale mimo to byłbym mu dowiódł, że mnie zastraszyć nie 
potrafi, gdyby Sam Hawkens nie był mi rzucił ostrze­gawczego spojrzenia, tak że 
zamilkłem.

Skrępowani Apacze leżeli dokoła 
ognia, ale Tangua chciał mi pokazać, że ich rzeczy­wiście uważa za swoją 
własność i że może z nimi robić, co mu się spodoba. Dlatego rozkazał, żeby ich 
przy­wiązano do drzew w postawie stojącej.

Rozkaz ten natychmiast wykonano, 
oczywiście niezbyt łagodnie. Kiowowie postępowali tak bez­względnie jak tylko 
umieli i starali się jeńcom sprawić jak najwięcej bólu. Żaden z Apaczów nie 
drgnął nawet, bo wszyscy byli surowo wychowani i wyćwiczeni w znoszeniu bólu. 
Najwięcej przykrości wyrządzono obu wodzom i więzy ich ściągnięto tak mocno, że 
im omal krew nie trysnęła z na­brzmiałych członków.

Nie było mowy, żeby który z 
jeńców mógł się o własnej sile wydobyć z więzów i umknąć, a mimo to Tangua 
rozstawił czaty dokoła obozu.

Kiowowie zapalili kilka ognisk z 
dala od nas i rozłożyli się wokół nich. Jak za­uważyli­śmy, rozmawiali ze sobą 
nie żargonem angielsko-indiańskim, lecz językiem swojego szczepu, oczywiście 
dlatego, żebyśmy ich nie rozumieli, co było również złym znakiem. Widocznie 
uważali się za panów sytuacji.

Wykonanie naszego zamiaru 
utrudniała jeszcze ta oko­liczność, że mogły o nim wiedzieć tylko cztery osoby: 
Sam Hawkens, Dick Stone, Will Parker i ja. Reszty nie chcieliśmy wtajem­niczać w 
tę sprawę, gdyż nie­wątpliwie byliby się sprze­ciwili temu, a może nawet 
donieśliby o naszym planie Kiowom. Dlatego od­łożyli­śmy jego wykonanie do czasu 
gdy zasną, a na razie sami po­stanowili­śmy się przespać. Zasnąłem rychło, 
pomimo pod­niecenia, w jakim się znajdo­wałem. Nie umiałem jeszcze wówczas, jak 
później, mierzyć czasu podług gwiazd, ale nie­wątpliwie było już około północy, 
kiedy Sam mnie obudził. Towarzysze spali, a ognisko się wypaliło. Kiowowie 
pod­trzy­my­wali jeszcze tylko jedno, a reszta zgasła. Parker i Stone także już 
czuwali. Sam szepnął do mnie:

— Wszyscy czterej nie możemy 
stąd odejść. Zresztą dwaj wystarczą.

— Ja oczywiście pójdę! — rzekłem 
stanowczo.

— Oho, nie tak nagle, sir! To 
sprawa bardzo niebezpieczna.

— Wiem o tym.

— Well. Jesteście zuch, jeśli 
się nie mylę, ale miejcie rozum, sir. Puśćcie mni z Dickiem! Jesteście jeszcze 
nowi­cjuszem. Po prostu jeszcze nie umiecie się skradać.

— Niech próba rozstrzygnie.

— Jaka?

— Wiecie, czy Tangua śpi?

— Nie.

— A to dla nas bardzo ważne. 
Prawda? Ja się tam zakradnę.

— Wy? Dlaczego?

— Właśnie by odbyć próbę.

— Ach tak! A jeżeli was odkryją?

— To nic strasznego, ponieważ 
mam dobrą wymówkę. Powiem, że chciałem się przekonać, czy czaty dobrze pilnują.

— Dobrze. Ale po co ta próba?

— Aby zdobyć wasze zaufanie. 
Jeśli mi się uda, to weźmiecie mnie ze sobą do Winnetou.

— O tym jeszcze potem pomówimy.

— Zgoda. A zatem mogę się udać 
do wodza?

— Tak, ale miejcie się na 
baczności! Gdy was spostrzegą, powezmą podej­rzenie, jeśli nie teraz, to potem, 
po ucieczce Winnetou. Pomyślą, że wyście go odcięli.

— I nie będą w błędzie.

— Kryjcie się za każdym drzewem 
i każdym krzakiem, a unikajcie miejsc oświet­lonych ogniem. Starajcie się być 
ciągle w ciemności!

— Zastosuję się ściśle do 
waszych wskazówek.

— Spodziewam się. Nie śpi 
jeszcze przy­najmniej trzy­dziestu Kiowów, jeśli się nie mylę, nie licząc czat. 
Jeżeli dokażecie tego, że was nie spostrzegą, to was pochwalę i pomyślę, że 
przecież może jeszcze kiedyś z was będzie westman, chociaż pomimo moich 
zba­wien­nych rad wciąż jeszcze jesteście green­hornem, jakiego nie znajdzie w 
żadnym panoptikum panoptikum – zbiór osobliwości, chi! chi! chi!

Wsunąłem nóż i rewolwer za pas 
tak głęboko, że nie mogły wypaść, i od­czoł­gałem się od ognia. Dziś, kiedy to 
opowiadam, wiem, jaką od­powie­dzialność wziąłem wówczas na siebie. Oto po 
prostu po­stano­wiłem na własną rękę uwolnić Winnetou i jego ojca!

Polubiłem Winnetou i pragnąłem 
dać mu dowód tej przyjaźni czynem wymaga­jącym narażenia życia na 
nie­bezpie­czeństwo. Teraz nastręczyła się doskonała sposobność ku temu, przez 
wy­swobo­dzenie go z niewoli. Ale chciałem to sam zrobić, a tymczasem Hawkens ze 
swoimi wąt­pliwo­ściami stanął mi w drodze. To, czego tak pragnąłem, zamierzał 
sam wykonać wraz z Dickiem Stone’em. Dlatego po­stano­wiłem udać się nie do 
Tangui, lecz do Winnetou!

Narażałem tym sposobem na śmierć 
nie tylko siebie, ale także towa­rzyszów, bo jeśliby mnie schwytano, zginęliby i 
oni. Zdawałem sobie z tego sprawę, ale w mło­dzień­czym zapale nie zważałem na 
to.

O tym, jak należy się skradać, 
czytałem dużo w młodości, a także słyszałem, odkąd byłem na Dzikim Zachodzie. 
Szczególnie Sam często opowiadał i pokazywał, jak się to robi. Starałem się go 
naśladować, ale oczywiście brakowało mi wprawy. To nie mąciło jednak mej wiary w 
siebie i w powodzenie przedsię­wzięcia.

Leżałem w trawie i posuwałem się 
przez zarośla. Od obozu do miejsca, gdzie przywiązano do drzew Inczu-czunę i 
Winnetou, było pięć­dziesiąt kroków. Powinienem był posuwać się tak, żeby tylko 
palcami rąk i końcami butów dotykać ziemi, ale do tego trzeba siły i 
wytrwa­łości, jaką zdobywa się przez długie ćwiczenie, a tego mi jeszcze wtedy 
brakowało. Dlatego sunąłem na kolanach i łokciach. Zanim oparłem gdzie ręce, 
ob­macy­wałem to miejsce, badając, czy nie ma tam kawałka zeschłego drewna, 
który mógłby się złamać pod ciężarem mego ciała i narobić hałasu. Ilekroć 
musiałem się przeciskać pomiędzy gałęziami, odsuwałem je uważnie, żeby się 
przesunąć bez szmeru. Jak z tego widać, odbywał się mój pochód bardzo powoli.

Apaczów przywiązano do drzew u 
wylotu trawnika na sawannę, a o pięć kroków od nich siedział Indianin zwrócony 
do nich twarzą. Ta oko­liczność utrudniała moje zadanie i mogła je nawet 
udaremnić, ale po namyśle znalazłem sposób, aby odwrócić uwagę strażnika. Na 
nie­szczęście nigdzie nie było żwiru, którego koniecznie do tego 
po­trze­bo­wałem.

Przebyłem już prawie pół drogi, 
ale zużyłem na to przeszło pół godziny. Dwa­dzieścia pięć kroków w pół godziny! 
Wtedy ujrzałem obok jakąś jasną plamę. Posunąłem się tam i spostrzegłem z 
radością małe za­głę­bienie napełnione piaskiem. Nabrałem go prędko do kieszeni 
i po­czołgałem się dalej.

W pół godziny później byłem już 
tylko o kilka kroków od Winnetou i jego ojca. Drzewa do których ich 
przy­wiązano, nie sięgały grubości człowieka. Nie byłbym się mógł do nich 
zbliżyć, gdyby u ich stóp nie rosło kilka krzaków; które pozwalały mi się ukryć 
przed strzegącym jeńców Indianinem. Z boku o kilka kroków za nim rósł krzak 
kolczasty, co sobie za­pamię­tałem.

Poczołgałem się najpierw do 
Winnetou i ległem spokojnie, aby się przy­patrzyć dozorcy. Był już bardzo 
znużony, gdyż oczy mu się zamykały, a otwierał je z widocznym wysiłkiem. Była to 
oko­licz­ność dla mnie bardzo pomyślna.

Należało najpierw zbadać, w jaki 
sposób przy­wiązano Winnetou. Sięgnąłem więc ręką do pnia i obmacałem go dokoła 
razem z nogami jeńca, który czuł to na pewno. Bałem się, że się poruszy, co 
byłoby mnie zdradziło. Nie uczynił tego jednak, gdyż, choć młody, był obdarzony 
niezwykłą przy­tomnością umysłu. Prze­konałem się, ze związano mu nogi w 
kostkach, a oprócz tego przy­wiązano je rzemieniem do drzewa. Były tu zatem 
potrzebne dwa cięcia.

Następnie spojrzałem w górę. 
Przy migotliwym świetle ognia zauważyłem, że ręce miał wykręcone do tyłu, 
oplecione wokół drzewa i związane rzemieniem. Tu wy­star­czało jedno cięcie.

Teraz przyszło mi do głowy, że 
Winnetou po przecięciu więzów natych­miast rzuci się do ucieczki, co mnie narazi 
na wielkie nie­bezpie­czeństwo. Za­stana­wiałem się długo, jakby tego uniknąć, 
ale nie znalazłem wyjścia. Trzeba było odważyć się na wszystko, a w razie 
ucieczki Apacza natych­miast starać się ratować samemu.

Ale jakżeż pomyliłem się wtedy w 
mniemaniu o Winnetou. Okazało się, że go nie znałem. Kiedy później o tym 
roz­mawiali­śmy, opowiadał mi, co wtedy myślał. Oto czując że go dotykają czyjeś 
ręce, myślał, że to jakiś Apacz. Schwytano wprawdzie wszystkich z tego oddziału, 
ale mógł iść za nimi nie­postrze­żenie wywiadowca lub wysłaniec wiozący wieści 
od oddziału głównego. Winnetou był pewny uwolnienia i czekał na zbawcze cięcia 
noża, ale postanowił zostać przy drzewie, gdyż nie byłby uciekł bez ojca, a 
zarazem pamiętał, że szybką ucieczką naraziłby na nie­bez­pie­czeństwo tego, 
który go oswobodził.

Najpierw przeciąłem dolne 
rzemienie. Górnego nie mogłem dosięgnąć z ziemi, a gdyby to nawet było możliwe, 
to jednak należało być ostrożny, ażeby Winnetou nie skaleczyć w rękę. Trzeba 
więc było wstać, ale wtedy mógł mnie spostrzec strażnik. Aby odwrócić jego 
uwagę, sięgnąłem do kieszeni, wyjąłem odrobinę piasku i rzuciłem ją na krzak 
kolczasty opodal niego. Usły­szawszy ten szelest, Czerwono­skóry oglądnął się, 
popatrzył na krzak, ale wnet się uspokoił. Drugi szmer wzbudził w nim 
podej­rzenie; w krzaku mógł się znajdować płaz jadowity. Powstał, podszedł do 
krzaka i przy­patrzył mu się badawczo, od­wró­ciwszy się do nas plecami. Była to 
tylko krótka chwila, ale zdołałem podnieść się bez szelestu, przeciąć więzy 
krępujące ręce Winnetou, uciąć cienki kosmyk jego włosów i obsunąć się znowu na 
ziemię.

Na co to zrobiłem? Aby w razie 
potrzeby mieć w ręku dowód, że to ja go wy­swobo­dziłem.

Ku mej radości Winnetou nie 
poruszył się nawet, lecz stał dalej tak samo, jak przedtem. Teraz po­czoł­gałem 
się do Inczu-czuny. Był skrępowany jak Winnetou i przy­wiązany do drzewa, i 
również nie poruszył się, gdy go dotknąłem. Przeciąłem jego rzemienie najpierw z 
dołu, a potem, kiedy strażnik przymknął na chwilę oczy, uwolniłem z pęt jego 
ręce. Okazał się tak samo rozważny jak syn i ani nie drgnął.

Teraz przyszło mi na myśl, że 
lepiej będzie nie zostawiać na ziemi prze­ciętych rzemieni. Kiowowie nie powinni 
byli wiedzieć, w jaki sposób oswo­bodzono jeńców, a gdyby znaleźli rzemienie i 
zobaczyli, że je rozcięto, podej­rzenie padłoby na nas. Zabrałem więc rzemienie 
Inczu-czuny i prze­mknąłem się znowu do Winnetou, by zrobić to samo. Następnie 
schowałem je i ruszyłem z powrotem.

W razie spostrzeżenia zniknięcia 
obu wodzów strażnik natych­miast podniósłby alarm, a wówczas nie powinienem był 
znajdować się w pobliżu. Musiałem się spieszyć, więc wszedłem w zarośla tak 
daleko, że nie do­strze­żono by mnie, nawet gdybym się wy­prosto­wał, wstałem i 
szedłem ostrożnie, ale znacznie szybciej niż przedtem, do naszego legowiska. 
Znalazłszy się w pobliżu, odbyłem resztę drogi czołgając się po ziemi.

Moi trzej towarzysze bardzo się 
o mnie nie­pokoili. Kiedy się do nich dostałem, Sam szepnął do mnie:

— Byliśmy w strachu o was, sir! 
Czy wiecie, jak długo was nie było?

— No?

— Prawie dwie godziny.

— Tak: pół godziny tam, pół z 
powrotem, a godzina na miejscu.

— A to ładnie, bardzo ładnie! 
Sły­szeli­ście, Dicku i Willu? Aby się przekonać, czy wódz śpi, patrzył na niego 
przez całą godzinę, chi! chi! chi! Był i zostanie green­hornem, nie­poprawnym 
green­hornem! Czyż nie macie mózgu w głowie, że nie ob­myśli­li­ście lepszego 
sposobu? Było chyba dość kawałków drewna i kory po drodze? Nie?

— Tak — odpowiedziałem.

— Wystarczyło więc z daleka 
rzucić kawałeczek drewna lub grudkę ziemi na Tanguę, a gdyby czuwał, poruszyłby 
się z pewnością. Wy rzu­cali­ście, ale spojrzenie za spojrzeniem przez całą 
godzinę, chi! chi! chi!

— Być może, ale próbę przecież 
odbyłem!

Podczas rozmowy patrzyłem na 
Apaczów. Dziwiłem się, ze wciąż jeszcze stali przy drzewach, jak gdyby 
przy­wiązani, choć mogli już odejść, ale wkrótce domyśliłem się przyczyny. 
Winnetou spodziewał się, że rozciąwszy wpierw jemu pęta, poszedłem do jego ojca, 
więc oczekiwał znaku ode mnie. To samo myślał zapewne Inczu-czuna, sądząc, że 
jestem jeszcze zajęty przy Winnetou. Nie do­czeka­wszy się znaku, Winnetou 
podpatrzył chwilę, kiedy strażnik zamknął znużone oczy, i podniósł rękę, by dać 
znać ojcu, że już nie jest skrępowany. Wódz uczynił to samo i dopiero wtedy 
zniknęli.

— Tak, odbyliście próbę — rzekł 
Sam Hawkens. — Śle­dzili­ście ruchy wodza przez całą godzinę i nie daliście się 
schwytać.

— Więc będę mógł się udać do 
Winnetou i głupstwa nie zrobię.

— Hm! Czy wam się zdaje, że 
oswo­bo­dzicie obu dowódców, patrząc na nich przez całą godzinę?

— Nie. Odetniemy ich.

— Myślicie, że ich tak łatwo 
odciąć jak gałąź od drzewa. Czy nie widzicie przy nich strażnika?

— Widzę.

— A więc! Uwolnić ich, to rzecz, 
do której nie do­rośli­ście jeszcze. Nie wiem, czy nawet mnie to się uda. 
Popatrzcie tylko, sir! Zakraść się tam, już to byłoby arcy­dziełem, a gdy się 
tam człowiek szczę­śliwie dostanie, to... A to co?

Spojrzał ku Apaczom i utknął, 
gdyż już ich nie było. Udałem, że tego nie widzę i zapytałem:

— Co się stało? Czemu dalej nie 
mówicie?

— Czemu? Bo... bo... Czy to 
prawda, czy ja się mylę?

Przetarł oczy i mówił dalej:

— Tak. Na Boga, to prawda! 
Dicku, Willu, po­patrzcie tam: czy widzicie jeszcze Winnetou i Inczu-czunę?

Zapytani spojrzeli i chcieli dać 
wyraz swemu zdumieniu, kiedy dozorca, który w tej samej chwili dostrzegł 
zniknięcie jeńców, zerwał się na równe nogi i wybuchnął głośnym, przej­mującym 
okrzykiem, budząc nim cały obóz. Gdy im powiedział, co się stało, powstał zgiełk 
nieopisany.

Wszystko pędziło do drzew, nawet 
Biali. Po­spie­szyłem za nimi, udając, że nie wiem o niczym, a po drodze 
wysypałem piasek z kieszeni.

Wszyscy Kiowowie cisnęli się 
dokoła miejsca, gdzie jeszcze przed chwilą stali jeńcy, wrzeszcząc i wyjąc tak 
wściekle, że łatwo mi było sobie wyobrazić, co by mnie spotkało, jeśliby prawda 
wyszła na jaw. Za chwilę na rozkaz Tangui połowa Kiowów rozbiegła się po 
sawannie, aby mimo ciemności szukać zbiegów. Wódz pienił się po prostu ze 
wściek­łości. Naj­bardziej ucierpiał niebaczny dozorca. Tangua uderzył go 
pięścią w twarz, zdarł mu z szyi woreczek z lekami i podeptał nogami, 
po­zba­wiając go w ten sposób czci wojownika.

Z wyrazu leki nie należy 
sądzić, jakoby tu chodziło o środki lecznicze. Słowo to przyszło do Indian 
dopiero z po­jawieniem się Białych. Leki bladych twarzy nie były im znane, 
uważali więc ich skutek za działanie czarów, jakiejś niepojętej, tajem­niczej 
siły i odtąd nazywają lekarstwem wszystko, co im się wydaje nad­przyrodzone.

Każdy dorosły wojownik, każdy 
wódz nosi na szyi leki. Mło­dzieniec, który chce wejść w grono mężów i 
wojowników, znika nagle i szuka samotności. Tam pości, głodzi się, odmawia sobie 
nawet wody, a rozmyśla o swych nadziejach, życzeniach i planach. Wysiłki duchowe 
w połączeniu z cielesnym nie­wywczasem wprawiają go w stan gorączkowy, w którym 
nie umie już odróżnić pozoru od rzeczy­wistości. Zdaje mu się, że widzi bóstwo, 
a sen jest dlań obja­wieniem. W tym stanie czeka na pierwszy lepszy przedmiot, 
jaki mu się we śnie, lub w jaki­kolwiek inny sposób ukaże i przedmiot ten jest 
potem przez całe życie jego świętością, lekiem. Gdy go zdobędzie, wraca 
do szczepu i oddaje go cza­rowni­kowi umie­ją­cemu preparować takie rzeczy, a 
potem chowa leki w osobliwie spo­rzą­dzonym woreczku i nosi przez całe 
życie. Indianin, który utraci leki, traci zarazem honor. Aby go odzyskać, musi 
zabić sławnego wroga i zdobyć jego leki.

Można więc sobie wyobrazić, jaką 
karą było dla owego strażnika odebranie mu leków. Nie rzekłszy ani słowa 
uspra­wiedli­wienia lub gniewu, zarzucił strzelbę na ramię i zniknął między 
drzewami. Nie żył odtąd dla swego szczepu, który przyjąć mógł go tylko w razie, 
gdyby zdobył nowe leki.

Wściekłość wodza zwróciła się 
jednak nie tylko przeciwko niemu, lecz i przeciwko mnie, bo przystąpił do mnie i 
krzyknął:

— Rościłeś prawo do tych psów! 
Biegnij teraz za nimi i złap ich!

Chciałem się odwrócić bez 
odpowiedzi, ale Tangua pochwycił mnie za ramię i zawołał:

— Słyszałeś, co rozkazałem? Masz 
ich ścigać!

Strząsnąłem jego rękę ze siebie 
i odparłem:

— Rozkazałeś? Czy masz do tego 
prawo?

— Rozumie się. Jestem wodzem 
tego obozu, a wy musicie mnie słuchać!

Wyjąłem z kieszeni puszkę ze 
sardynek.

— Czy mam ci dać właściwą 
odpowiedź — rzekłem, trzymając puszkę w ręce — i wysadzić cię w powietrze ze 
wszystkimi wojow­nikami? Powiedz jeszcze jedno słowo, które mi się nie spodoba, 
a zniszczę was wszystkich tym lekarstwem!

Byłem ciekawy, czy to wywoła 
pożądany skutek. Nie czekałem na to długo. Wódz cofnął się daleko i krzyknął:

— Uff! uff! Zachowaj to 
lekarstwo dla siebie i bądź psem, jak nim jest każdy Apacz!

Była to obelga, której nie 
byłbym przyjął spokojnie, gdyby nie wzgląd na roz­draż­nienie jego i większości 
wojowników. Dlatego po­wró­cili­śmy do naszego obozu, gdzie wszyscy próbowali 
wyjaśnić zdarzenie, ale bez skutku. Co do mnie, milczałem nawet wobec Sama, 
Dicka i Willa. Bawiło mnie to w duchu, że posiadam tajemnicę uwolnienia jeńców, 
której oni żadnym sposobem rozwiązać nie mogli. Kosmyk włosów Winnetou nosiłem 
podczas wszystkich wędrówek po Zachodzie i posiadam go do dziś dnia.


 

 

 

 

 

Rozdział IV

Dwa razy w walce o życie

 


Zachowanie się Kiowów, pomimo że 
nie uważaliśmy ich za nie­przyjaciół, budziło w nas pewne obawy. Dlatego 
po­sta­no­wi­li­śmy, kładąc się na spoczynek, czuwać po kolei do rana. Nie uszło 
to uwagi Czerwono­skórych i oczywiście wzięto nam to za złe. Przyjaźń ich 
osłabła jeszcze bardziej.

O świcie spostrzegliśmy, że 
Kiowowie starali się odszukać ślady zbiegłych dowódców. W nocy im się to nie 
udało. Teraz, znalazłszy trop, poszli za nim. Prowadził on do miejsca, gdzie 
Apacze przed napadem ukryli konie pod strażą kilku ludzi. Inczu-czuna i Winnetou 
odjechali z nimi, nie zabrawszy reszty koni. Do­wie­dziaw­szy się o tym Sam 
Hawkens zrobił chytrą minę i zapytał:

— Czy domyślacie się, sir, 
dlaczego tak postąpili?

— Nie trudno odgadnąć. Zostawili 
je dla jeńców.

— Ach! Jak to?

— Bo jeszcze będą 
po­trze­bo­wali koni.

— Czyż jeńcy mogą po­trze­bo­wać 
koni?

— Mogą tu zajść dwie możliwości 
— od­po­wiedziałem. — Albo obaj wodzowie powrócą z do­sta­teczną liczbą 
wojowników, aby wydobyć jeńców z niewoli, a w takim razie po co mieliby zabierać 
konie i od­pro­wadzać z powrotem. Albo Kiowowie nie zaczekają na Apaczów i 
opuszczą te strony razem z jeńcami, a w tym wypadku jeńcy konno łatwiej odbędą 
drogę. Nie mając koni, musieliby iść piechotą, a wtedy mogłoby Kiowom przyjść na 
myśl, że lepiej uniknąć uciąż­li­wego transportu i zabić jeńców na miejscu.

— Hm! Wcale nie tak głupio! Ale 
za­po­mnieli­ście o trzeciej możliwości. Oto czy Kiowowie nie zabiją jeńców, 
pomimo że mają konie?

— Na pewno nie, bo dopóki tu 
jestem, dopóki choćby ręką ruszyć potrafię w obronie jeńców, dotąd nie będą 
wy­mor­do­wani.

— Naprawdę? O, to z was wielki 
człowiek, chi! chi! chi! Kiowowie mają dwustu ludzi, a wy, sam jeden, greenhorn, 
chcecie nie dopuścić, by zrobili to, co im się spodoba!

— Spodziewam się, że nie zostanę 
sam jeden.

— Nie? A na kogóż liczycie?

— Na was oraz na Dicka Stone’a i 
Willa Parkera! Ufam nie­zachwianie, że sprze­ci­wili­byście się takiemu masowemu 
mordowi.

— Tak! A więc przecież macie do 
nas zaufanie! Bardzo jestem wam za to wdzięczny. To rzeczy­wiście nie żart 
posiadać zaufanie takiego człowieka!

— Słuchajcie, Samie, mówię 
poważnie. Gdzie chodzi o życie tylu ludzi, tam nie ma miejsca na żarty.

Stary błysnął ku mnie ironicznie 
swymi małymi oczkami i rzekł:

— Więc naprawdę nie żartujecie? 
Ale jak to sobie właściwie wy­obra­żacie, sir? Na innych nie możemy liczyć, jest 
nas więc wszys­tkiego czterech, na dwustu Kiowów. Czy sądzicie, że to się dla 
nas dobrze skończy?

— Ja nie pytam o koniec! Nie 
zniosę, żeby w mojej obecności do­pusz­czono się takiego mordu!

— A jednak on dojdzie do skutku, 
tylko z tą małą różnicą, że i nas zdmuchną razem z Apaczami. A może 
spo­dzie­wacie się czego po swoim nowym nazwisku Old Shatter­hand? Czy 
sądzicie, że powalicie dwustu wojowników pięściami?

— Głupstwo! Nie nazwałem się tak 
sam i wiem dobrze, że nie dalibyśmy rady dwustu wojownikom, ale czy przemoc jest 
konieczna? Podstępem więcej wskóramy.

— Chciałbym choć raz widzieć 
wasze podstępy. Ciekawym, jaką mieli­byście przy tym minę. Ja twierdzę, że cała 
wasza chytrość na nic się nie przyda. Czerwoni zrobią co zechcą, nie troszcząc 
się o to, czy nasze miny będą groźne, czy chytre.

— Dobrze! Widzę, że nie mogę na 
was liczyć. Jeśli mnie zmuszą do tego, to będę sam działał.

— Na miłość Boga, sir, nie 
róbcie głupstw! Nie po­czy­najcie nic na własną rękę. Nie po­wie­działem 
bynajmniej, że nie ujmę się za Apaczami, gdyby im groziło nie­bezpie­czeństwo, 
ale nie było i nie jest moim zwyczajem walić głową o mur.

— Nie powiedziałem, że chcę 
dokonać nie­możli­wości. Dotąd nie wiemy jeszcze, co Kiowowie po­stano­wili 
uczynić z jeńcami i nie mamy powodu dręczyć się obawami. Gdyby nam jednak 
wypadło

działać, to sposób się znajdzie.

— Być może, ale człowiek 
ostrożny nie powinien tak myśleć. Chodzi o to: co uczynimy, gdy zechcą zabić 
Apaczów?

— Nie dopuścimy do tego.

— To słowo nic nie znaczy. Nie 
dopuścimy? Wyrażajcie się jaśniej!

— Sprzeciwimy się temu.

— To nie odniesie skutku.

— W takim razie zmuszę dowódcę, 
by spełnił moją wolę.

— W jaki sposób?

— Jeśli się nie da inaczej, to 
wezmę w swoją moc jego osobę i przyłożę mu nóż do piersi.

— I zakłujecie go?

— Jeśli nie będzie posłuszny.

— Do licha! A to z was 
gwałtownik! — zawołał z prze­strachem. — Po was można się tego spodziewać!

— Zapewniam was, że to uczynię.

— To jest... to jest... — Urwał, 
a jego zatroskana twarz przybrała z wolna inny wyraz. — Słuchajcie — ciągnął 
dalej — to jest myśl wcale niezła. Przyłożyć dowódcy nóż do gardła, to w tym 
wypadku jedyny sposób, żeby zastosował się do naszych żądań. To prawda, że 
czasem nawet greenhorn miewa dobre pomysły. Tak zrobimy.

Chciał jeszcze mówić dalej, ale 
nadszedł Bancroft i wezwał mnie do roboty. Musieliśmy się śpieszyć, aby skończyć 
nasze zadanie, zanim Inczu-czuna i Winnetou powrócą z nowymi siłami.

W południe nadszedł Sam Hawkens 
i rzekł do mnie:

— Muszę wam niestety 
prze­szkodzić, sir, gdyż zdaje mi się, że Kiowowie zaczynają coś robić koło 
jeńców.

— Coś? Nie wiecie co?

— Wiem, jeśli się nie mylę. 
Prawdopodobnie chcą ich pozbawić życia przy palu męczeńskim.

— Kiedy? Później, czy zaraz?

— Naturalnie, że zaraz, bo nie 
byłbym teraz tutaj przyszedł. Robią przy­goto­wania, z których wnoszę, że 
po­stano­wili zamęczyć Apaczów, i zdaje mi się, że się wnet wezmą do tego.

— Wyprosimy to sobie! Gdzie 
dowódca?

— Między wojownikami.

— To musimy go stamtąd wywabić. 
Czy postaracie się o to, Samie?

— Owszem, ale w jaki sposób?

Rzuciłem badawcze spojrzenie za 
siebie. Kiowowie posuwali się za nami w miarę postępu naszych robót i usadowili 
się teraz na skraju małego lasku preriowego. Opodal leżał Rattler ze swymi 
ludźmi, Sam Hawkens włóczył się koło nich, żeby pod­patrywać, co Indianie robią 
z jeńcami, a Parker i Stone siedzieli ze mną. Pomiędzy Czerwono­skórymi a nami 
ciągnęły się zarośla, które nie pozwalały Kiowom widzieć tego, co się u nas 
działo.

— Powiedzcie mu po prostu — 
rzekłem do Sama — że mam mu coś oznajmić, ale nie mogę przerwać roboty, to 
przyjdzie.

— Spodziewam się, ale jeśli 
weźmie kogo ze sobą?

— To wy się nim zajmiecie, oraz 
Stone i Parker. Przy­gotujcie rzemienie. Rzecz musi się odbyć prędko, ale po 
cichu.

— Well! Nie wiem, czy to będzie 
dobre, co za­mie­rzacie, ale ponieważ nic lepszego nie przychodzi mi na myśl, 
niech się dzieje wasza wola. — I odszedł z uśmiechem.

Byłem świadom, jak 
nie­bez­piecz­nego po­dejmo­wałem się zadania. Czy wolno mi było wciągać w to 
Dicka Stone’a i Willa Parkera bez uprze­dzenia? Nie! Więc ich zapytałem, czy 
mogę na nich liczyć. Stone odrzekł:

— Co z wami, sir? Czy uważacie 
nas za hultajów, którzy przy­ja­ciela w potrzebie mogą opuścić? Wasz plan, to 
prawdziwy figiel westmański, w którym wezmę udział z całą rozkoszą. Prawda, 
stary Willu?

— Tak — potwierdził Parker. — 
Chciałbym zobaczyć, czy nas czterech potrafi sobie dać radę z dwustu Indianami!

Pracowałem dalej spokojnie i nie 
oglądałem się, aż do chwili, gdy Stone zawołał:

— Przygotujcie się, sir, 
nadchodzą!

Obróciłem się. Sam zbliżał się z 
Tanguą i niestety jeszcze trzema Czerwono­skórymi.

— Każdy z nas weźmie jednego — 
rzekłem. — Oczywiście za­cze­kajcie, dopóki ja nie zacznę.

Puściłem się wolnym krokiem 
naprzeciw Tangui, a Stone i Parker za mną. Kiowowie nie mogli nas widzieć spoza 
krzaków. Wódz miał minę niechętną i rzekł również niechętnie:

— Blada twarz, zwana Old 
Shatter­hand, kazała mnie zawołać. Czy za­pom­niałeś, że jestem wodzem Kiowów?

— Owszem, wiem, że nim jesteś — 
odrzekłem.

— Więc ty powinieneś był przyjść 
do mnie, a nie ja do ciebie. Ponieważ jednak przebywasz dopiero od niedawna w 
tym kraju i musisz się dopiero nauczyć grzecz­ności, przeto wybaczam ci ten 
błąd. Co chciałeś mi po­wie­dzieć? Mów krótko, bo nie mam czasu!

— Jakież to ważne czynności 
naglą cię do pośpiechu?

— Chcemy, żeby te psy Apacze 
zawyły.

— Kiedy?

— Teraz.

— Skądże ten pośpiech? Sądziłem, 
że za­bie­rzecie ich do swoich wigwamów i ze tam zadacie im śmierć na palu.

— Tak zamierzaliśmy, ale to by 
nam prze­szkodziło w wyprawie wojennej. Dlatego muszą dziś zginąć.

— Proszę cię, żebyś tego nie 
czynił!

— Nie wolno ci o nic prosić! - 
huknął na mnie. — Nie zmienię mego po­stano­wienia dla żadnej bladej twarzy.

— Może jednak? Czy przysługuje 
wam prawo zabijania jeńców. Nie pozwolimy na to, żeby to się stało w naszej 
obecności!

Na to wyprostował się 
Tangua i odrzekł pogardliwie:

— Nie pozwolicie. Za kogóż ty 
się uważasz? Jesteś wobec mnie jak żaba za­czepia­jąca niedź­wiedzia z Gór 
Skalistych. Jeńcy są moją własnością i zrobię z nimi, co mi się spodoba.

— Apacze dostali się w wasze 
ręce tylko dzięki naszej pomocy, więc mamy do nich takie samo prawo, jak wy. 
Życzymy sobie, żeby zostali przy życiu.

— Życz sobie, czego chcesz, 
biały psie! Kpię sobie z twoich słów!

Splunął mi pod nogi i chciał się 
odwrócić, gdy wtem ugodziłem go pięścią tak silnie, że runął na ziemię. Twardą 
jednak miał czaszkę, bo uderzenie nie ogłuszyło go całkiem. Musiałem się 
schylić, aby mu zadać cios powtórnie, więc nie mogłem zważać na tamtych. Gdy się 
podniosłem, Sam klęczał na jednym Czerwono­skórym i trzymał go za gardło; Dick i 
Will powalili drugiego, a trzeci umykał z krzykiem.
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Pospieszyłem Samowi z pomocą, a 
tymczasem Stone i Parker uporali się ze swoim przeciw­nikiem.

— To źle — rzekłem — że 
po­zwo­lili­ście trzeciemu umknąć.

— Bo ja pochwyciłem tego samego, 
którego obrał Stone — uspra­wied­liwiał się Parker. — Stra­cili­śmy przez to 
tylko dwie sekundy, ale to wy­star­czyło tamtemu do ucieczki.

— Nic nie szkodzi — pocieszał 
Sam Hawkens. — To nie ma znaczenia; tyle, że taniec prędzej się zacznie. Za dwie 
lub trzy minuty będziemy mieć Czerwono­skórych na karku. Dalej na otwarte pole!

Skrępowaliśmy wodza czym 
prędzej. Moi koledzy patrzyli na to z prze­ra­żeniem, a mr. Bancroft 
przy­skoczył do nas i krzyknął:

— A wy co, ludzie? Co wam 
Indianie zrobili? Zginiemy wszyscy!

— Tak będzie, sir, jeśli nie 
połączycie się natych­miast z nami — odrzekł Sam. — Zwołajcie tu swoich ludzi i 
chodźcie z nami! My was obronimy.

— Wy nas obronicie? To 
przecież...

— Milczeć! — przerwał mu Sam. — 
My wiemy, czego chcemy. Jeśli nie staniecie po naszej stronie, będziecie 
zgubieni. A zatem prędzej!

Dźwignąwszy skrępowanych Indian 
z ziemi, po­nieśli­śmy ich na otwartą prerię. Bancroft wraz z trzema geometrami 
poszedł za nami, z czego byłem zadowolony, ponieważ byliśmy bez­pieczniejsi na 
otwartym polu niż w terenie, którego nie można było objąć okiem.

— Kto będzie mówił z 
Czerwono­skórymi, skoro nadejdą? Może ja? — spytałem.

— Nie, sir — odrzekł Sam. — Ja 
to uczynię, bo wy nie władacie jeszcze tutejszą gwarą. Ale pomagajcie mi, 
udając, że chcecie zakłuć dowódcę.

Ledwie skończył, usłyszeliśmy 
wściekłe wycie Indian, a potem ujrzeliśmy ich wy­skaku­jących z zarośli. 
Wypadali spoza nich i pędzili ku nam bezładnie rozsypani. Było to dla nas 
korzystne, gdyż zwartej gromadzie nie oparli­byśmy się tak łatwo.

Sam wyszedł naprzeciwko nich, 
dając im znaki rękami, a gdy się zatrzymali, przemówił do nich.

Gdy skończył, wysunął się z 
gromady jakiś Indianin, prawdo­podobnie niższy dowódca, i podszedł ku nam 
krokiem pełnym godności. Sam wskazał na trzech pojmanych i rzekł:

— Widzisz, że słyszałeś prawdę. 
Są zupełnie w naszej mocy.

Indianin przypatrzył się 
dokładnie wszystkim trzem i od­powie­dział:

— Ci dwaj czerwoni wojownicy 
żyją jeszcze, ale wódz już umarł, jak się zdaje.

— Nie umarł. Powaliła go pięść 
Old Shatter­handa i opuściła go przy­tomność, ale to minie niebawem. Tymczasem 
usiądź. Gdy wódz przyjdzie do siebie, odzyska mowę, a wtedy naradzimy się z 
wami. Ale gdyby który z was podniósł broń przeciwko nam, nóż Shatter­handa 
utonie w sercu Tangui. Możesz być tego pewny!

— Jak możecie podnosić rękę na 
swych przyjaciół?

— Przyjaciół? Sam nie wierzysz w 
to, co mówisz!

— Wierzę. Czyż nie paliliśmy ze 
sobą fajki pokoju?

— Przyznaję, ale temu nie można 
ufać.

— Dlaczego?

— Czy jest zwyczajem Kiowów 
obrażać swoich przyjaciół i braci?

— Nie.

— Tak! Wasz wódz obraził Old 
Shatter­handa, więc nie możemy uważać was za przyjaciół. Popatrz, już zaczyna 
się ruszać!

Tangua poruszył się 
rzeczywiście. Niebawem otworzył oczy, popatrzył na każdego z nas po kolei, jak 
gdyby sobie chciał przy­pomnieć, co zaszło, po czym zawołał:

— Uff! uff! Old Shatter­hand 
mnie powalił. Kto mnie skrępował?

— Ja — odpowiedziałem.

— Rozwiąż rzemień! Rozkazuję ci!

— Przedtem ty nie chciałeś 
posłuchać mej prośby, a teraz ja nie wykonam twego rozkazu. Nie masz zresztą 
prawa rozkazywać.

— Żądam uwolnienia! W przeciwnym 
razie zginiecie z rak moich wojowników!

— Wtedy ty pierwszy byłbyś 
zgubiony. Zastanów się nad tym, co ci powiem: tam stoją twoi ludzie; jeśli 
ktokolwiek spróbuje zbliżyć się do nas bez pozwolenia, zginiesz. Howgh!

I przyłożyłem mu nóż do piersi. 
Musiał uznać, że był w mej mocy i nie wątpił, że w osta­tecz­ności spełnię mą 
groźbę, bo spytał znacznie spokojniej:

— Czegóż chcesz ode mnie?

— Tego, o co się przedtem 
prosiłem: Apacze nie mogą zginąć.

Znowu zapadła chwila ciszy. Mimo 
barw wojennych na twarzy Tangui widać było walkę rozmaitych uczuć: gniewu, 
nienawiści i podstępnej radości. Przy­pusz­czałem, że nasza rozmowa się 
przedłuży, więc zdziwiłem się niemało, gdy się odezwał:

— Niechaj się stanie według 
twojego życzenia. Zrobię nawet więcej, jeśli się zgodzisz na to, czego ja 
zechcę.

— Co takiego?

— Najpierw oświadczam ci, że nie 
obawiam się twojego noża. Nie ośmielisz się mnie zabić, bo moi wojownicy 
rozdarliby was w kawałki. Choćbyście byli naj­walecz­niejsi, to jednak dwustu 
wojowników nie pokonacie. Dlatego śmieję się z twej pogróżki. Mógłbym 
powiedzieć, że nie spełnię twej prośby, a ty nie zrobiłbyś mi nic złego. Mimo to 
Apacze nie zginą na palach, a nawet przyrzekam ci, że wcale ich nie zabijemy, 
jeśli zgodzisz się walczyć o nich na śmierć i życie.

— Z kim?

— Z jednym z moich wojowników, 
wyznaczonym przeze mnie.

— Jaką bronią?

— Nożem. Jeśli on ciebie pokona, 
to zginą także Apacze, jeśli ty jego, będą żyli.

— I odzyskają wolność?

— Tak.

Przypuszczałem, że jego wybór 
padnie na mistrza w walce na noże, mimo to odrzekłem, nie namyślając się długo:

— Zgadzam się. Omówimy warunki i 
zapalimy fajkę pokoju oraz fajkę przysięgi, a potem walka może się zacząć.

— Co robicie, sir? — zawołał Sam 
Hawkens. — Ja nie pozwolę na to, żebyście popełnili to głupstwo i przystali na 
walkę!

— To nie jest głupstwo, kochany 
Samie!

— Głupstwo! W rzetelnej walce 
szanse muszą być równe, ale tu tak nie jest.

— Właśnie, że jest!

— Ja sądzę inaczej. Czy 
wal­czyli­ście już na życie i śmierć?

— Nie.

— A więc macie! Wasz przeciwnik 
będzie na pewno mistrzem w tej walce. A rozważcie też różne skutki zwycięstwa! 
Gdy was zabiją, zginą także Apacze, a jeśli wy zabijecie Kiowę, kto wówczas da 
głowę? Nikt!

— Ale Apacze zostaną przy życiu.

— Czy istotnie w to wierzycie?

— Tak, ponieważ zapalimy na to 
kalumet, a to oznacza przysięgę.

— Niech diabeł wierzy 
przysiędze, za którą kryją się fałszywe myśli!

Sprzeczał się jeszcze długo ze 
mną, zwłaszcza że i Dick Stone i Will Parker byli po jego stronie. Zostałem 
jednak wierny po­stano­wieniu, toteż w końcu ustąpił, ale zawołał z niechęcią:

— Dobrze! Nie sprzeciwiam się 
już temu, ale będę uważał, żeby walka była uczciwa i biada temu, kto by nas 
usiłował oszukać!

Następnie ułożono warunki. Na 
miejscu piasz­czystym miano nakreślić ósemkę, czyli znak złożony z dwu 
styka­jących się z sobą kół. Każdy z prze­ciw­ników miał stanąć w jednym z tych 
kół i nie opuścić go do końca walki. Jeden musiał zginąć, ale stronnikom 
zabitego nie wolno było mścić się na zwycięzcy.

Gdyśmy się ugodzili, kazałem 
zdjąć pęta wodzowi i wypaliłem z nim kalumet, a następnie wy­pu­ścili­śmy dwóch 
innych jeńców.

Wszyscy Biali byli niespokojni, 
a Hawkens rzekł:

— Mogliście wymyślić coś 
lepszego, jak przystać na to szelmostwo, sir! Zawsze mówiłem i teraz powtarzam: 
jesteście człowiekiem lekko­myślnym, nadzwyczaj lekko­myślnym! Co wam właściwie 
z tego przyjdzie, że was zakłują? Powiedzcie mi!

— Czy martwicie się istotnie, 
kochany Samie?

— Rozumie się. Nie pytajcie tak 
głupio! To prawie pewne, że was zdmuchną. Co ja pocznę potem na świecie na stare 
lata? Co ja pocznę? Ja muszę mieć greenhorna, z którym mógłbym się sprzeczać. A 
z kim się będę sprzeczał, gdy was zakłują?

— Z innym greenhornem.

— To łatwiej powiedzieć, niż 
zrobić, bo takiego nie­popraw­nego greenhorna nie znajdę już nigdy w życiu. Ale 
zapowiadam wam, sir, że gdyby wam się co stało, to mnie ci Czerwono­skórzy 
po­pamię­tają! A gdybym tak ja was zastąpił? Zgodzicie się na to?

— Nie, mój Samie. Po pierwsze, 
szczerze mówiąc, sądzę, że lepiej, by zginął greenhorn, niż tak dzielny westman 
jak wy, a po wtóre...

— Cicho! Co tam ja, taki stary 
dziad, ale jeśli zginie taki młody...

— Bądźcie wy cicho! — przerwałem 
mu tak samo, jak on mnie przedtem. — Byłoby to dowodem tchu­rzostwa, gdybym dał 
komu innemu walczyć za siebie. Zresztą wódz by się na to nie zgodził, bo mu o 
mnie chodzi.

— To właśnie nie może mi się w 
głowie pomieścić! On na was zagiął parol zagiąć parol – zawziąć się, na was. Mam nadzieję, że jego kanoe 
inaczej popłynie, niż on steruje. A oto nadchodzą!

Indianie, z Tanguą na czele, 
minęli nas i poszli na miejsce, gdzie miała się odbyć walka. Tam utworzyli trzy 
czwarte koła, a czwartą część zostawili dla Białych. Gdyśmy stanęli w kole, wódz 
dał znak. Spośród Czerwono­skórych wystąpił wojownik o her­kule­sowych 
kształtach i odłożył na bok wszelką broń oprócz noża, a następnie obnażył tors. 
Kto spojrzał na jego mięśnie, musiał się o mnie zatrwożyć. Wódz wy­pro­wadził go 
na środek i oznajmił głosem, w którym brzmiała pewność zwycięstwa:

— Oto stoi Metan-akwa Metan-akwa – Nóż-piorun, 
najsilniejszy wojownik Kiowów, którego nożowi jeszcze nikt się nie oparł; wróg 
pada pod jego pchnięciem, jakby rażony piorunem. Blada twarz, Old Shatter­hand, 
będzie z nim walczyła.

— Do licha! — szepnął Sam do 
mnie. — To prawdziwy Goliat! Słuchajcie, kochany sir, już po was!

— Pshaw!

— Nonsens! Nie nadymajcie się! 
Jest tylko jeden sposób pokonania tego draba.

— Jaki?

— Nie wdawajcie się w długą 
walkę, lecz przyjcie do roz­strzyg­nięcia, bo was zmęczy i będziecie zgubieni. 
Jak tam z waszym tętnem? — Wziął mnie za przegub, po czym rzekł: — Chwała Bogu 
nie więcej jak sześć­dziesiąt uderzeń, a więc całkiem prawidłowo. Nie jesteście 
roz­draż­nieni? Nie boicie się wcale?

— Jeszcze by tego brakowało! 
Roz­draż­nienie i obawa, gdy życie od zimnej krwi zawisło! Zobaczymy, czy ten 
olbrzym jest rzeczy­wiście nie­zwyciężony.

Podczas tej krótkiej rozmowy 
rozebrałem się. Wprawdzie nie było to objęte warunkami, ale chciałem uniknąć 
po­dej­rzenia, że w ubraniu szukam osłony przed nożem prze­ciw­nika. Rusznicę i 
rewolwery oddałem Samowi i wstąpiłem w środek koła. Poczciwemu Samowi głośno 
pukało serce, ale ja nie czułem trwogi. Być dobrej myśli to pierwszy warunek 
ocalenia w każdym nie­bezpie­czeństwie.

Teraz na piasku wyryto trzonkiem 
tomahawka dość wielką ósemkę, po czym wódz wezwał, żebyśmy zajęli miejsca.

„Nóż-piorun” zmierzył mnie 
po­gard­liwym spoj­rzeniem i rzekł donośnie:

— Ciało tej słabej bladej twarzy 
trzęsie się ze strachu. Czy odważy się wejść w tę figurę?

Ledwie wymówił te słowa, 
wstąpiłem w kółko zwrócone ku południowi. W ten sposób miałem słońce za plecami, 
gdy tymczasem Czerwono­skóry musiał się obrócić do niego twarzą. Postąpiłem w 
ten sposób, aby go ukarać, bo skłamał, mówiąc, że się trzęsę ze strachu. Czułem 
lęk, ale innego rodzaju: przerażała mnie myśl, że będę musiał zabić człowieka. 
Mimo to, wiedząc, że osz­czę­dzanie prze­ciw­nika musiałbym przypłacić życiem, 
po­stano­wiłem bez­warunkowo zabić tego Goliata.

— On śmie naprawdę! — zaśmiał 
się szyderczo olbrzym. — Nóż mój go pożre. Wielki Duch wydał go w moje ręce, 
odebrawszy mu rozum.

U Indian są w zwyczaju takie 
przedmowy. Byłbym uważany za tchórza, gdybym był milczał. Odrzekłem przeto:

— Ty walczysz gębą, a ja czekam 
na ciebie z bronią w ręku. Wejdź na swe miejsce, jeżeli się nie boisz!

Na to on jednym skokiem stanął w 
drugim kółku i krzyknął gniewnie:

— Bać się? Metan-akwa miałby się 
bać? Czy sły­szeli­ście, wojownicy Kiowów? Pozbawię życia tego białego psa za 
pierwszym pchnięciem!

— Pierwsze me pchnięcie ciebie 
życia pozbawi! A teraz milcz! Powinien byś właściwie nazywać się nie Metan-akwa, 
lecz Awat-ya Awat-ya – 
Pyskacz.

— Awat-ya, Awat-ya! Ten kujot 
ośmielił się mnie zelżyć! Dobrze, niechaj sępy pożrą twoje wnętrz­ności!

— Nie mów tyle, lecz działaj, 
czerwona skóro! — odparłem.

Po tej obeldze musiała nastąpić 
gniewna odpowiedź albo uderzenie, i tak też się stało, ale byłem na to 
przy­goto­wany, więc od­paro­wałem cios, a potem sam zadałem pchnięcie 
olbrzymowi i rozprułem mu ramię.

— Ty psie parszywy! — ryknął, 
cofając rękę i wy­pusz­czając nóż ze strachu i z bólu.

— Nie gadaj, lecz walcz! — 
odrzekłem i ponowiłem cios. Olbrzym zachwiał się, chciał krzyknąć, ale wydał 
tylko jękliwe wes­tchnie­nie i runął martwy na ziemię.

Indianie zawyli wściekle; tylko 
jeden z nich milczał, a mianowicie wódz, Tangua. Podszedł, schylił się nad mym 
przeciw­nikiem, macał brzegi rany, podniósł się i spojrzał na mnie wzrokiem, 
którego długo nie mogłem zapomnieć. Przebijała się w nim mieszanina wściekłości, 
zgrozy, strachu, podziwu i uznania. Potem Tangua odwrócił się, by odejść. Wobec 
tego rzekłem:

— Czy widzisz, ze stoję w kole, 
a Metan-akwa opuścił swoje i leży poza nim? Kto z nas zwyciężył?

— Ty! — odrzekł wściekle i 
odszedł, ale zaledwie zrobił kilka kroków, wrócił i syknął do mnie: — Jesteś 
białym synem złego czarnego ducha. Nasz lekarz zdejmie z ciebie czary, a wtedy 
oddasz nam życie!

— Rób sobie ze swoim lekarzem, 
co ci się podoba, ale dotrzymaj słowa! — odparłem.

— Jakiego słowa? — zapytał 
szyderczo.

— Że Apacze nie zginą.

— My ich nie zabijemy. 
Przy­rzekłem i dotrzymam.

— I będą wolni?

— Odzyskają wolność. Co powie 
wódz Kiowów, Tangua, to zawsze się spełni!

— W takim razie pójdę teraz z 
moimi przy­ja­ciółmi i zdejmę im więzy.

— Ja to sam zrobię, gdy czas 
przyjdzie.

— Już przyszedł, bo 
zwy­cię­żyłem.

— Milcz! Czy mówiliśmy przedtem 
o czasie?

— Nie mówiliśmy o tym wyraźnie, 
ale rozumie się samo przez się, że...

— Milcz! — huknął na mnie 
ponownie. — Czas ja oznaczę. Nie zabijemy tych psów Apaczów, ale co na to 
poradzimy, jeżeli pomrą, gdy nie dostaną jadła ani napoju? Czy ja będę temu 
winien, jeżeli wcześniej pomrą z głodu i pragnienia, zanim będę mógł ich puścić 
wolno?

— Łajdaku! — rzuciłem mu w 
twarz.

— Psie, powiedz jeszcze słowo, 
a...

Chciał dokończyć groźby, lecz 
po­wstrzymał się i wpatrzył mi się w twarz z trwogą, bo go za­niepo­koił jej 
wyraz. Ja zaś do­koń­czyłem za niego:

— ...a powalę cię tą pięścią na 
ziemię, ty naj­podlejszy ze wszystkich kłamców!

Po tych słowach wystąpiłem z 
koła i poszedłem do Sama, który z powodu wrzasku Czerwono­skórych nie mógł 
słyszeć mojej rozmowy z wodzem. Poskoczył ku mnie, objął mnie oburącz i zawołał 
W zachwycie:

— Wiwat, wiwat, sir! Wracacie z 
krainy śmierci! Przy­ja­cielu, skarbie, mło­dzieńcze, green­hornie, co z was za 
stworzenie? Nie widział bawołów, a kładzie co największe! Nie widział szarego 
niedź­wiedzia, a kraje go nożem jak jabłko! Nie widział nigdy mustanga, a złapał 
mi moją Mary! A tu staje przed naj­sil­niejszym i naj­słyn­niejszym czerwonym 
nożowcem i zwycięża go w oka mgnieniu, nie tracąc sam ani kropli krwi! Dicku i 
Willu, chodźcie tu i przy­patrzcie się temu geometrze! Co z niego zrobić?

— Towarzysza — rzekł Stone z 
za­dowo­leniem.

— Towarzysza? Co przez to 
rozumiesz?

— Dowiódł znowu, że już nie jest 
uczniem, green­hornem. Za­mianu­jemy go towa­rzyszem, a potem może zostać 
mistrzem.

— Nie jest greenhornem? Zrobić 
go towa­rzyszem? Skoro cię język swędzi, żeby coś powiedzieć, to przy­najmniej 
nie mów nie­dorzecz­ności! To greenhorn z krwi i kości, bo nie byłby się odważył 
zaczepić tego ol­brzy­miego Indianina. Ale ludzie lekko­myślni mają najwięcej 
szczęścia, tak jak naj­głupszemu chłopu rodzą się największe kartofle. On jest 
głupi, lekko­myślny i greenhorn! To, że jeszcze żyje, zawdzięcza swej głupocie, 
jeśli się nie mylę. Ale osiąg­nęli­śmy to, o co nam chodziło: ura­to­wali­śmy 
Apaczów.

— Mylicie się prawdo­podobnie — 
odrzekłem.

— Mylę się? Jak to?

— Wódz, dając nam słowo, 
poczynił w duchu za­strze­żenia, które teraz wypowiada.

— Wiedziałem, że tak będzie! O 
jakich za­strze­żeniach mówicie?

Powtórzyłem mu słowa Tangui, 
które go tak roz­gnie­wały, że na­tych­miast poszedł do niego po wy­jaś­nienia. 
Sko­rzy­stałem z tego, żeby się ubrać i zabrać broń.

Kiowowie nie wątpili ani na 
chwilę, że Nóż-piorun mnie zabije. Przeciwny wynik walki przejął ich smutkiem i 
wściek­łością. Byliby najchętniej na nas napadli, ale wy­pa­lili­śmy przecież 
fajkę celem za­pew­nienia, że zwyciężeni nie zemszczą się na zwycięzcy. Tego nie 
wolno było naruszyć. Niemniej myśleli o wyszukaniu innego powodu by wystąpić 
przeciwko nam. Ale mogli jeszcze zaczekać, bo mieli nas w swych rękach. Dlatego 
na razie przy­tłumili swą złość i zajęli się trupem poległego to­wa­rzysza. Wódz 
był także przy nim, więc łatwo sobie wyobrazić, że Sam Hawkens nie znalazł 
chętnego i przy­chyl­nego ucha dla swych wywodów. Wrócił wielce znie­chę­cony i 
oznajmił:

— Ten drab nie chce istotnie 
dotrzymać słowa. Postanowił, jak się zdaje, zagłodzić jeńców. I ten łajdak 
nazywa to niezabijaniem! Ale będziemy mieli oczy otwarte, jeśli się nie 
mylę, i wypłatamy mu figla, chi! chi! chi!

— Żeby ten figiel na nas się nie 
skrupił! — zauważyłem. — To trudna rzecz bronić innych, gdy się samemu 
potrzebuje obrony.

— Boicie się tych Czerwonych?

— Pshaw! Że się nie boję, o tym 
wiecie chyba tak dobrze, jak ja sam.

— Ale z jedną różnicą. Tam, 
gdzie ja bym się obawiał, tam wy idziecie przebojem, a tam, gdzie potrzebna 
odwaga, tam wy macie wąt­pli­wości. Ale to już taki zwyczaj green­hornów. O czym 
teraz myślicie?

W tej samej chwili poza pasmem 
zarośli zabrzmiał prze­raźliwy okrzyk wojenny Apaczów. Inczu-czuna i Winnetou 
wrócili o dzień wcześniej i napadli na obóz Kiowów. Wojownicy, którzy nas 
otaczali, stali jak wrośnięci w ziemię, zamiast biec z pomocą na­pad­niętym. 
Pierwszy opamiętał się Tangua i krzyknął:

— Nieprzyjaciel w obozie! Na 
pomoc, prędzej, prędzej!

Chciał pobiec, ale Sam zastąpił 
mu drogę i zawołał:

— Nie chodźcie tam! Zostańcie 
tutaj, bo jesteśmy już na pewno otoczeni. A może myślicie, że wodzowie Apaczów 
są tacy głupi, iż za­atako­wali tylko obóz, a nie wiedzą, gdzie wy się 
znaj­du­jecie? Zaraz będą tu...

Mówił co tchu, a mimo to nie 
skończył, bo przej­mujący wojenny okrzyk Apaczów zabrzmiał nagle tuż koło nas. W 
chwilę później z zarośli ota­cza­jących niewielką sawannę, na której się 
znaj­do­wali­śmy, zaczęły się wysypywać gromady na­past­ników.

— Nie zabijajcie Apaczów! — 
zawołałem do Sama, Dicka i Willa, kiedy rozpętała się dokoła nas walka wręcz. My 
czterej nie wzięliśmy w niej udziału, ale Bancroft i geometrzy bronili się i 
dlatego ich za­strze­lono. Niestety nie mogliśmy im pomóc, gdyż byliśmy za 
daleko. Patrząc w tamtą stronę, nie widziałem, co się działo poza mną. Napadła 
na nas stamtąd gromada Apaczów i rozerwała nas. Wołaliśmy wprawdzie, że jesteśmy 
ich przy­ja­ciółmi, ale na próżno. Natarli na nas nożami i to­mahaw­kami, więc 
musieliśmy się bronić i po­wa­lili­śmy kilku z nich kolbami, na skutek czego 
odstąpili od nas.

Skorzystałem z tego i 
rozej­rzałem się dokoła. Nie było ani jednego Kiowy, który nie miałby przeciwko 
sobie kilku Apaczów. Sam zobaczył to i zawołał:

— Uciekajmy czym prędzej w 
krzaki!

Wskazał na zarośla, które 
oddzielały nas od obozu Kiowów, i pobiegł tam, a Dick Stone i Will Parker za 
nim. Ja wahałem się zrazu, lecz potem zwróciłem się także ku zaroślom. Byłem już 
blisko, gdy wtem ujrzałem wy­bie­gają­cego z nich Inczu-czunę.

Stał on razem z Winnetou na 
czele tego oddziału Apaczów, którego zadaniem było napaść na obóz i uwolnić 
jeńców. Dokonawszy tego, po­spie­szyli obaj, aby zobaczyć skutki napadu 
większego oddziału, który wysłali przeciwko tej części Kiowów, która była wraz z 
Tanguą w miejscu pojedynku. Inczu-czuna wyprzedził syna. Gdy mnie zobaczył, 
zawołał:

— Złodzieju ziemi! — i natarł na 
mnie.

Krzyknąłem, że nie jestem jego 
wrogiem, lecz Inczu-czuna nie słuchał i podwoił ciosy. Musiałem się bronić, 
jeśli nie chciałem odnieść ciężkich ran albo nawet zginąć. W chwili, kiedy 
Inczu-czuna zamierzył się do nowego uderzenia, rzuciłem rusznicę, którą się 
dotąd broniłem, i lewą ręką chwyciłem go za gardło, a prawą uderzyłem w skroń. 
Inczu-czuna upuścił strzelbę, zacharczał i padł na ziemię. Nagle tuż za mną 
zabrzmiał okrzyk pełen tryumfu:

 — To Inczu-czuna, najwyższy 
wódz tych psów Apaczów! Muszę dostać jego skalp!

Oglądnąwszy się, ujrzałem 
Tanguę, który uciekał widocznie w tym samym kierunku. Z prze­ra­żeniem 
spo­strzegłem, że wódz Kiowów wyciąga nóż zza pasa i biegnie do nie­przytom­nego 
Apacza, aby go oskalpować. Chwyciłem go za ramię i zawołałem:

— Ja go pokonałem, więc należy 
do mnie, a nie do ciebie!

— Milcz, biały robaku! — 
odpowiedział. — Nie pytam cię o to! Ja tylko mam prawo do wodza! Puść mnie, 
bo...

Pchnął nożem i zranił mnie w 
przegub dłoni. Nie chciałem go zabijać, więc starałem się tylko odepchnąć go od 
siebie. Gdy mi się to nie udało, chwyciłem go za gardło. To po­skutko­wało: 
Tangua stracił przy­tom­ność. Ode­pchnąłem go i pochyliłem się nad Inczu-czuną, 
przy czym krew, płynąca z mej zranionej ręki, opryskała mu twarz. W tej samej 
chwili usłyszałem jakiś szmer za sobą i oglądnąłem się. Ten ruch ocalił mi 
życie. Nie zdołałem co prawda uniknąć strasznego uderzenia kolbą, ale spadło ono 
na moje plecy, nie na głowę, jak je wymierzono. Tym, kto mnie ugodził, był 
Winnetou. Jak już wspom­niałem, został on w tyle za Inczu-czuną. Teraz właśnie 
wynurzył się z zarośli, a spo­strzegłszy człowieka klęczącego nad Inczu-czuną, 
który leżał jak martwy, z twarzą zbryzganą krwią, mierzył się do strasznego 
ciosu kolbą. Widząc że żyję, chociaż runąłem na ziemię, cisnął strzelbę, wyrwał 
nóż zza pasa i rzucił się na mnie.

Położenie moje było okropne. 
Uderzenie wstrzą­snęło całym mym ciałem i obez­wład­niło mi rękę. Chciałem 
wyjaśnić wszystko Winnetou, ale wypadki toczyły się tak prędko, że nie było na 
to czasu. Młody wódz chciał mnie przebić, ale zdołałem się szarpnąć w bok, tak 
że nóż trafił w lewą kieszeń na piersiach, gdzie nosiłem puszkę od sardynek 
za­wiera­jącą moje dokumenty, i ześliznął się po niej. Niestety, cios był tak 
silny, że ostrze poszło dalej, przeszyło dolną szczękę, nie naruszając kości, i 
przebiło mi język. Winnetou wyciągnął nóż i po­chwy­ciwszy mnie za gardło, 
zamierzył się do drugiego pchnięcia. Śmiertelna trwoga podwaja siły fizyczne. 
Chociaż władałem tylko lewą ręką, udało mi się złapać go za prawicę i ścisnąć ją 
tak silnie, że musiał wypuścić nóż. Mimo to wciąż jeszcze groziło mi śmiertelne 
nie­bezpie­czeństwo, gdyż Winnetou całym swoim ciężarem przygniatał mnie do 
ziemi, a lewą ręką dusił mnie za gardło. By się uwolnić z tego podwójnego 
uścisku, zgiąłem nogi w kolanach i pod­rzu­ciwszy się całym ciężarem ciała w 
górę, strzą­snąłem Winnetou ze siebie. Padł brzuchem na ziemię, a w następnej 
chwili znalazłem się na jego grzbiecie.

Teraz szło o to, żeby go 
przy­trzymać, gdyż byłbym zgubiony, gdyby się znowu podniósł. Klęknąwszy mu 
jednym kolanem na udach, a drugim na lewej ręce, zdrową ręką chwyciłem go za 
kark, on zaś wolną ręką szukał noża, na szczęście daremnie. Zaczęła się szalona 
walka. Trzeba sobie wyobrazić, że był to Winnetou, którego nikt przedtem ani 
potem nie zwyciężył, Winnetou, obdarzony kocią zręcz­nością i stalowymi 
mięśniami. Teraz miałem już czas, by przemówić, ale z ust buchała mi krew, a gdy 
chciałem poruszyć przebitym językiem, wy­doby­wałem z siebie tylko 
nie­zrozumiały bełkot. Przeciwnik mój wytężał wszystkie siły, aby mnie zrzucić z 
siebie, ja zaś ciężyłem na nim jak góra, której strząsnąć nie podobna i 
ściskałem mu coraz silniej szyję, aż mu brakło oddechu. Czy miałem go udusić? 
Nie! Zwolniłem więc na chwilę jego szyję z uścisku, a on na­tych­miast podniósł 
głowę, tak że przybrała korzystne dla mnie położenie. Zadałem dwa czy trzy 
szybkie uderzenia pięścią i Winnetou był ogłuszony: zwyciężyłem 
nie­zwyciężonego!

Zaczerpnąłem głęboko powietrza, 
uważając, żeby nie połknąć krwi za­lewa­jącej mi usta. Trzymałem je wciąż 
otwarte, by mogła spływać; również z rany na ręce ciągle jeszcze ciekła mi krew. 
Chciałem właśnie dźwignąć się z ziemi, gdy wtem zabrzmiał za mną groźny okrzyk 
Indianina, a potem otrzymałem tak silne uderzenie kolbą w głowę, że padłem bez 
zmysłów.

Gdy przyszedłem do siebie, był 
już wieczór; tak długo leżałem bez przy­tom­ności. Z początku marzyłem jak we 
śnie. Wydawało mi się, że wpadłem w murowane łożysko młyńskiego koła, które nie 
mogło się obracać dlatego, że ja zawadzałem, znajdując się pomiędzy nim a murem. 
Woda szumiała nade mną, a siła, z jaką działała na koło, ściskała mnie coraz 
mocniej i mocniej; bałem się, że mnie lada chwila rozmiażdży. Bolały mnie 
wszystkie członki, a szcze­gólnie głowa i plecy. Z wolna poznałem, że nie była 
to rzeczy­wistość, lecz i nie senne marzenie. Szumiało mi w głowie wskutek 
uderzenia kolbą, które mnie powaliło, a ból w plecach wywołał cios zadany mi 
przez Winnetou. Krew wciąż jeszcze płynęła mi z ust, wciskała mi się do gardła i 
dławiła mnie. Wreszcie usłyszałem okropne charczenie i zgrzytanie i zbudziłem 
się całkiem. Charczałem ja sam.

— On się rusza! Dzięki Bogu, 
rusza się! — doszedł mnie głos Sama.

— Tak, ja także zauważyłem! — 
odrzekł Dick Stone.

— Teraz otwiera oczy! Żyje, 
żyje! — dodał Will Parker.

Istotnie podniosłem powieki. 
Widok, jaki mi się na pierwszy rzut oka przed­stawił, wcale nie był 
po­ciesza­jący. Znajdo­wali­śmy się jeszcze na placu boju. Dokoła płonęło może 
dwa­dzieścia ognisk, a wśród nich uwijało się z pięciuset Apaczów. Wielu z nich 
było rannych. Zauważyłem także znaczną liczbę zabitych, których ułożono w dwa 
rzędy, w jednym Apaczów, w drugim Kiowów! Pierwsi stracili jedenastu, a drudzy 
trzy­dziestu wojowników. Dokoła leżeli pojmani Kiowowie, silnie skrępowani; ani 
jeden nie uszedł. Wodza Tangui także nie brakło między nimi. Starszego inżyniera 
i mierniczych nie było, gdyż zabito ich dlatego, że się bronili; o tym 
pamiętałem.

Niedaleko od nas leżał człowiek 
zwinięty w kółko. Był to Rattler. Apacze związali go w krąg, aby mu sprawić 
większy ból. Towarzysze jego już nie żyli, gdyż wy­strze­lano ich zaraz z 
początkiem ataku. Jego oszczę­dzono, żeby morderca Kleki-petry poniósł śmierć 
przy palu męczeńskim.

Miałem skrępowane ręce i nogi, 
tak samo jak Stone i Parker, którzy leżeli po mej lewej ręce. Po prawej siedział 
Sam Hawkens. Nogi miał skrępowane, a lewą rękę związaną na plecach; prawą, jak 
się później do­wie­działem, po­zosta­wiono mu wolną, żeby mi mógł dopomagać.

— Dzięki Bogu, że już 
przy­szli­ście do siebie, kochany sir — rzeki, głaszcząc mnie po twarzy. — Jak 
się to stało, że was powalono?

Chciałem odpowiedzieć, lecz nie 
mogłem, gdyż miałem usta pełne krwi.

— Wypluńcie to! — rzekł.

Posłuchałem, lecz zdołałem dobyć 
z piersi zaledwie kilka nie­zrozu­miałych słów, gdyż usta napełniły mi się krwią 
na nowo. Z powodu utraty krwi byłem też śmier­telnie osłabiony. Odpowiadać 
mogłem tylko w krótkich, oderwanych słowach i to tak cicho, że Sam tylko z 
trudem mógł je zrozumieć.

— Z Inczu-czuną walcz... 
Winnetou... pchnął w usta... kolbą po głowie... od... nie wiem...

Reszta słów ugrzęzła mi w 
gardle.

— Kto by to pomyślał! — rzekł 
Sam Hawkens. — Bylibyśmy się poddali, lecz Apacze nie słuchali naszych słów. 
Wleźliśmy więc w krzaki, aby zaczekać do czasu, kiedy ochłoną z gniewu, jeśli 
się nie mylę. Przy­pusz­czali­śmy, że zro­bili­ście tak samo i dlatego was 
szukaliśmy. Gdy was nie znalazłem, po­czoł­gałem się na skraj zarośli, gdzie 
ujrzałem, jakby martwych, Inczu-czunę i Winnetou. Niebawem obaj się podnieśli. 
Wy leżeliście także obok jak zabity. Tak się tym prze­ra­ziłem, że zabrałem 
na­tych­miast Dicka Stone’a i Willa Parkera i razem z nimi pobiegłem do was, 
zobaczyć, czy jeszcze żyjecie. Oczywiście na­tych­miast nas pojmano. 
Za­pew­niałem Inczu-czunę, że jesteśmy przy­ja­ciółmi Apaczów, że wczoraj 
mieliśmy zamiar uwolnić obu dowódców, ale on wyśmiał mnie i tylko Winnetou 
za­wdzię­czam, że mi tę rękę wolną zostawili. On też opatrzył wam ranę na szyi, 
bo gdyby nie to, bylibyście już nigdy się nie obudzili wskutek upływu krwi, 
jeśli się nie mylę. Czy pchnięcie poszło głęboko?

— Przez... język — 
wy­bełko­tałem.

— A do wszystkich diabłów! To 
nie­bez­pieczne. Do­sta­niecie gorączki, którą chętnie wziąłbym na siebie, bo 
taki stary szop jak ja, przetrzyma ją łatwiej niż taki greenhorn. Ale innych ran 
już nie macie?

— Uderzenia kolbą... w głowę... 
plecy — odrzekłem.

— A zatem was powalono? 
Sądziłem, że wszys­tkiemu winne tylko pchnięcie. To wam na pewno w głowie szumi! 
Ale to minie. Główne nie­bezpie­czeństwo tkwi w przebiciu języka, którego nie 
podobna obwiązać. Ja teraz...

Dalej już nie słyszałem, gdyż 
znów zemdlałem.

Kiedy się zbudziłem, uczułem, że 
jestem w ruchu. Dokoła rozlegał się tupot kopyt końskich. Otworzyłem oczy, bo 
mnie to za­stano­wiło. Leżałem – proszę sobie wyobrazić moje zdumienie – w 
skórze zabitego przeze mnie szarego niedź­wiedzia, którą związano na kształt 
hamaku i zawieszono pomiędzy dwoma końmi. Leżałem tak głęboko, że widziałem 
tylko dwie głowy końskie i niebo. Słońce rzucało na mnie promienie żaru, a w 
żyłach czułem jakby roztopione żelazo. Usta miałem spuchnięte i pełne stężałej 
krwi. Starałem się wypchnąć ją językiem, ale nie mogłem nim ruszyć.

Potem chciałem zawołać o wodę, 
gdyż dokuczało mi okropne pragnienie, ale nie zdołałem wydobyć głosu ze siebie. 
Po­wie­działem sobie, że już po mnie i zacząłem, jak to powinien czynić każdy 
umierający, myśleć o Bogu i o tamtym świecie. Na koniec znowu zemdlałem.

Potem walczyłem z Indianami, 
bizonami i niedź­wie­dziami, odbywałem śmiertelne jazdy przez stepy, płynąłem 
miesiącami po bez­brzeżnych morzach. Była to gorączka z ran, w której przez 
długie dni mocowałem się ze śmiercią. Czasem doszedł mnie jakby z wielkiego 
oddalenia głos Hawkensa, czasem widziałem nad sobą dwoje aksa­mitnych oczu 
Winnetou, a wreszcie umarłem, włożono mnie do trumny i zakopano. Słyszałem, jak 
grudy ziemi spadały na wieko trumny, spoczy­wałem potem w niej przez całą 
wieczność, nie mogąc się poruszyć. Naraz wieko podniosło się w górę i zniknęło. 
Nade mną zajaśniał czysty błękit, a ściany grobu osunęły się w dół. Czy to była 
prawda? Czy mogło się stać coś takiego? Sięgnąłem ręką do czoła i...

— Hurra! Budzi się ze snu! Budzi 
się! — krzyknął Sam.

Odwróciłem głowę.

— Czy widzicie mnie, kochany 
sir? — zapytał. — Otwo­rzyli­ście oczy i po­ru­szyli­ście się. A więc znowu 
żyjecie. Czy mnie widzicie?

Gdy pochylił się nade mną, twarz 
promieniała mu po prostu z zachwytu.

Chciałem odpowiedzieć, ale nie 
mogłem, po pierwsze ze znużenia, a po wtóre dlatego, że język ciężył mi jak 
ołów. Toteż skinąłem tylko głową.

— A czy mnie słyszycie? — mówił 
dalej.

Skinąłem znowu.

— Patrzcie na niego, patrzcie, 
patrzcie!

Twarz Sama zniknęła, a ukazały 
się głowy Stone’a i Parkera. Zacni ludzie mieli łzy w oczach. Już mieli jakieś 
pytanie na ustach, ale Sam ich odsunął, krzycząc:

— Puśćcie mnie do niego, ja chcę 
z nim mówić, ja!

Wziął moje ręce w dłonie i 
zapytał:

— Czy czujecie głód, pragnienie, 
sir?

Potrząsnąłem głową na znak 
za­prze­czenia. Osłabiony byłem tak bardzo, że nie byłbym wypił nawet kropli 
wody.

— Nie? Naprawdę nie? Boże, czy 
to możliwe? Czy wy­obra­żacie sobie, jak długo le­żeli­ście?

Zaprzeczyłem znów głową.

— Trzy tygodnie, całe trzy 
tygodnie! Pomyślcie tylko! Oczywiście nie wiecie także, co się z wami stało i 
gdzie się teraz znaj­dujecie. Mieliście straszną gorączkę, a potem wpadliście w 
letarg. Apacze chcieli was już zakopać, ale ja nie wierzyłem w waszą śmierć i 
dopóty żebrałem, dopóki Winnetou nie wstawił się za wami u ojca i nie uzyskał 
tego, że pochowają was dopiero wówczas, kiedy nastąpi rozkład. Zawdzięczamy to 
Winnetou. Muszę pójść do niego i sprowadzić go tutaj!

Zamknąłem oczy i leżałem znowu, 
ale nie w grobie, lecz w rozkosznym znużeniu, w jakimś nie­biańskim spokoju. 
Pragnąłem wiecznie tak leżeć, gdy wtem doszedł mnie odgłos kroków. Jakaś ręka 
dotykała mnie i podnosiła moją rękę, po czym usłyszałem głos Winnetou:

— Czy Sam Hawkens się nie 
pomylił? Czy Selki-lata Selki-lata – Old Shatterhand obudził się rzeczywiście?

— Tak, tak. Wszyscy trzej 
wi­dzieli­śmy to dokładnie, a nawet odpowiadał głową na moje pytania.

— W takim razie stał się cud 
wielki, ale byłoby lepiej, gdyby był umarł, bo tylko na to powrócił do życia, by 
umrzeć: pójdzie na śmierć razem z wami.

— Ależ to największy przyjaciel 
Apaczów!

— A dwa razy mnie powalił.

— Bo musiał!

— Nie musiał!

— Przeciwnie. Raz to uczynił, 
aby cię ocalić. Broniłeś się i Kiowowie byliby cię zabili. Drugim razem musiał 
odpierać twoje ciosy. Chcieliśmy się poddać dobro­wolnie, ale wasi wojownicy nie 
zważali na nasze słowa.

— Twój język kłamie. Wszystko, 
co mi opo­wie­działeś, aby ujść śmierci mę­czeń­skiej, przekonało nas niezbicie, 
że jesteście jeszcze większymi wrogami Apaczów niż te psy Kiowowie. Skradałeś 
się ku nam i pod­słuchi­wałeś nas. Gdybyś nam sprzyjał, byłbyś nas ostrzegł, a 
wówczas nie napadnięto by na nas nad wodą i nie przy­wiązano by nas do drzew.

— Ale wy bylibyście pomścili na 
nas śmierć Kleki-petry albo co najmniej nie po­zwo­lili­byście nam dokończyć 
robót.

— I tak byście nie mogli tego 
zrobić. Zmyślasz wymówki, które dziecko po­tra­fiło­by przejrzeć. Czy myślisz, 
że Inczu-czuna i Winnetou są głupsi od małego dziecka?

— Ani mi to w głowie nie 
postało! Old Shatter­hand znowu zemdlał. Gdyby był przytomny i zdołał przemówić, 
po­twier­dził­by praw­dziwość moich słów.

— Kłamałby tak samo jak ty. 
Blade twarze to sami kłamcy i oszuści. Znałem tylko jednego Białego, w którego 
sercu mieszkała prawda. Był nim za­mordo­wany przez was Kleki-petra. Niewiele 
już brakowało, żebym się pomylił co do Old Shatter­handa. Widziałem jego odwagę 
oraz siłę fizyczną i po­dzi­wiałem go. Z jego oczu przebijała szczerość. Zdawało 
mi się, że go pokocham. Ale to taki sam złodziej krajów jak inni: dopuścił do 
tego, że nas zwabiono w pułapkę i dwakroć uderzył mnie pięścią w głowę. Dlaczego 
Wielki Duch stworzył takiego człowieka i dał mu takie fałszywe serce?

Starałem się spojrzeć na 
Winnetou, gdy mnie dotykał, ale nie zdołałem otworzyć oczu. Teraz jednakże, 
kiedy usłyszałem wyrok Winnetou, odzyskałem siły i podniosłem powieki. Ujrzałem 
go obok siebie. Miał na sobie lekkie płócienne ubranie, był bez broni, a w ręku 
trzymał książkę, na której widniał napis Hiawatha. Ten Indianin, syn 
narodu zaliczanego do „dzikich”, umiał więc nie tylko czytać, lecz posiadał 
nawet nie­prze­ciętne upodobania literackie. Sławny poemat Long­fel­lowa w ręku 
Apacza! Czy byłbym kiedy indziej w to uwierzył?

— Znowu otworzył oczy! — zawołał 
Sam, a Winnetou zwrócił się do mnie. Podszedł, rzucił na mnie długie, przeciągłe 
spojrzenie i zapytał:

— Czy nie możesz mówić?

Potrząsnąłem głową.

— Bądź ze mną szczery! Gdy się 
człowiek budzi ze snu śmierci, nie może kłamać. Czy wy czterej naprawdę 
chcieli­ście nas ocalić?

Skinąłem głową dwukrotnie.

Na to Winnetou machnął 
pogardliwie ręką i rzekł z oburzeniem w głosie:

— Kłamstwo, kłamstwo, kłamstwo! 
Nawet nad otwartym grobem kłamstwo! Gdybyś był powiedział prawdę, byłbym może 
pomyślał, że jeszcze się poprawisz i byłbym prosił ojca, Inczu-czunę, o 
darowanie ci życia. Ale ty nie jesteś godny takiego wsta­wien­nictwa, więc 
musisz umrzeć. Będziemy cię pie­lęgno­wali troskliwie, ażebyś przyszedł do 
zdrowia, odzyskał siły i mógł przez długi czas wytrzymać męczarnie, które cię 
czekają. Gdybyś umarł prędko, jako człowiek chory i słaby, nie byłaby to kara.

Osłabłem i zamknąłem znów oczy. 
O, gdybym był mógł przemówić! Sam, chytry Sam Hawkens, źle nas bronił. Ja byłbym 
się wziął do tego całkiem inaczej! Sam, jak gdyby odgadł moje myśli, zwrócił się 
ponownie do młodego wodza Apaczów i rzekł:

— Dowiedliśmy ci jasno i 
niezbicie, że byliśmy po waszej stronie. Waszym wojownikom miano zadać straszne 
męki. Aby temu prze­szkodzić, wałczył Old Shatter­hand z Nożem-piorunem i 
zwyciężył go. Naraził swoje życie na nie­bezpie­czeństwo, a teraz w nagrodę za 
to ma ponieść śmierć męczeńską?

— To opowiadanie jest jednym 
wielkim kłamstwem — odparł Winnetou.

— Spytaj Tanguę, wodza Kiowów, 
który się znajduje w twoich rękach!

— Już to uczyniłem.

— I co powiedział?

— Że kłamiesz. Old Shatter­hand 
nie walczył z Nożem-piorunem. Zabili go nasi wojownicy podczas napadu na wasz 
obóz.

— To straszna nieuczciwość! 
Tangua wie, że potajemnie staliśmy po waszej stronie i chce się zemścić za to w 
ten sposób.

— Przysiągł mi na Wielkiego 
Ducha, więc jemu wierzę, a nie wam. Powtórzę ci to samo, co przed chwilą słyszał 
ode mnie Old Shatter­hand: gdybyście byli przyznali się otwarcie, byłbym się 
wstawił za wami. Kleki-petra, który był mym ojcem, przy­ja­cielem i 
na­uczy­cielem, posiał w moim sercu umiłowanie pokoju i łagodności. Nie pożądam 
krwi, a mój ojciec czyni zawsze to, o co go proszę. Dlatego nie zabiliśmy dotąd 
żadnego z Kiowów, którzy są u nas w niewoli. Za wszystko, co nam złego 
wyrządzili, nie zapłacą życiem, lecz końmi, bronią, namiotami i kocami. Nie 
ugo­dzili­śmy się jeszcze z nimi o cenę, ale to się załatwi niebawem. Rattler 
jest mordercą Kleki-petry i musi dać głowę. Jesteście jego to­warzy­szami, mimo 
to może byśmy wam okazali po­błaż­liwość, gdybyście byli szczerzy. Ponieważ tak 
nie jest, przeto po­dzie­licie los Rattlera.

Było to przemówienie tak długie, 
jakie rzadko później i tylko w naj­waż­niejszych chwilach słyszałem z ust 
milczącego Winnetou. Los nasz obchodził go zatem bardziej, niż sam się 
przyznawał do tego.

— Przecież nie możemy 
po­wie­dzieć, że jesteśmy waszymi wrogami, skoro jesteśmy przy­ja­ciółmi — 
odparł Sam.

— Milcz! Widzę, że umrzesz z tym 
kłamstwem na ustach. Po­zosta­wili­śmy wam dotąd więcej wolności niż innym 
jeńcom, aby wam dać możność usłu­gi­wania Old Shatter­handowi. Nie jesteście 
godni tych względów i odtąd będziemy z wami ostrzej postępować. Chory już was 
nie potrzebuje. Pójdźcie teraz ze mną. Wskażę wam miejsce, którego wam nie 
będzie wolno opuszczać.

— Nie, Winnetou, tylko nie to! — 
zawołał Sam prze­stra­szony. — Nie mogę się rozłączyć z Old Shatter­handem!

— Będziesz mógł, bo ja ci każę! 
Stanie się to, co ja chcę!

— Prosimy cię, byś nam 
przy­naj­mniej...

— Cicho! — przerwał mu Apacz 
surowo. — Nie ścierpię ani słowa sprzeciwu. Czy pójdziecie ze mną, czy mam 
polecić mym wojownikom, by was związali i zabrali stąd?

— Jesteśmy w waszej mocy, więc 
musimy was słuchać. Kiedy wolno nam będzie zobaczyć znowu Old Shatter­handa?

— W dzień jego i waszej śmierci.

— A prędzej nie?

— Nie.

— Więc pozwól nam pożegnać się z 
nim.

Sam ujął mnie za ręce; potem 
poczułem jego brodę na mej twarzy, gdyż pocałował mnie w czoło. Parker i Stone 
zrobili to samo, po czyn odeszli razem z Winnetou. Leżałem sam przez pewien 
czas, po czym przyszło kilku Apaczów i podjęli mnie z ziemi. Dokąd mnie nieśli, 
nie wiedziałem, bo za chwilę oczy mi się zamknęły i zasnąłem na nowo.

Nie wiem, jak długo spałem. Był 
to sen wy­zdro­wienia, który zwykle bywa głęboki i trwa bardzo długo. Zbudziwszy 
się, otworzyłem oczy bez trudu.

Znajdowałem się ku memu 
zdumieniu w jakiejś czworo­kątnej komnacie o ścianach z kamienia. Światło padało 
przez wejście nie­zasło­nięte drzwiami. Moje łoże mieściło się w tylnej części 
komnaty. Składało się z kilku skór szarego niedź­wiedzia, a przykryty byłem 
bardzo pięknym kocem indiańskim. Tuż przy drzwiach siedziały dwie Indianki, 
jedna stara, a druga młoda, zapewne po to, by mnie pie­lęg­nować, a zarazem 
pilnować. Stara była brzydka, jak prawie wszystkie czerwone skwaw skwaw – kobieta, co jest 
skutkiem prze­praco­wania, gdyż kobiety muszą tam wykonywać wszelkie prace; 
mężczyźni żyją tylko wojną i polowaniem, resztę zaś czasu spędzają bezczynnie. 
Młodsza odznaczała się niezwykłą urodą. Ubrana po europejsku budziłaby podziw w 
każdym salonie. Miała na sobie długą, jasno­niebieską, powłóczystą szatę 
sięgającą po szyję, a w pasie spiętą rzemieniem ze skóry grze­chot­nika. Nie 
było na niej żadnych ozdób, jak perły szklane lub monety, jakimi tak chętnie 
obwieszają się Indianki. Jedyną jej ozdobę stanowiły wspaniałe włosy splecione w 
dwa granatowo­czarne warkocze. Przy­pomi­nały one włosy Winnetou, a rysy jej 
twarzy również podobne były do jego rysów. Aby mnie nie zbudzić, mówiła z 
to­wa­rzyszką po cichu, a ilekroć otwierała w uśmiechu pięknie wykrojone usta, 
połyskiwały między czerwonymi wargami wspaniałe zęby. Delikatne nozdrza 
wskazywały raczej na greckie niż na indiańskie po­cho­dzenie, ale jej cera miała 
barwę jasnego brązu z lekkim odcieniem srebra. Dziewczyna mogła mieć lat 
osiem­naście. Byłbym przysiągł, że mam przed sobą siostrę Winnetou.

Obie kobiety zajęte były 
ozda­bianiem czerwonymi szwami garbo­wanego na biało pasa skórzanego.

Podniosłem się – tak, podniosłem 
się! – i to z niezbyt wielkim trudem, gdy natomiast przed ostatnim zaśnięciem 
nie mogłem otworzyć oczu z osłabienia. Stara posłyszała mój ruch, zwróciła swój 
wzrok ku mnie i zawołała, wskazując na mnie:

— On nie śpi!

Dziewczyna odwróciła wzrok od 
pracy i ujrzawszy, że się podniosłem, wstała i podeszła do mnie.

— Obudziłeś się? — rzekła, ku 
memu zdumieniu, płynną an­gielsz­czyzną. — Czy po­trze­bujesz czego?

— Tak — odpowiedziałem. — Mam 
prośbę...

Jakżeż się ucieszyłem brzmieniem 
mego głosu! Wydał mi się jakiś obcy, słowa wychodziły zduszone i świszczące, ale 
były to bądź co bądź składne słowa, po trzech tygodniach milczenia.

— Mów cicho albo znakami — 
rzekła. — Nszo-czi słyszy, że mówienie sprawia ci ból.

— Nszo-czi? To twoje imię? — 
spytałem.

— Tak.

— Więc podziękuj temu, kto ci je 
nadał. Nie mogłaś otrzymać od­po­wiedniej­szego, gdyż jesteś jak piękny dzień 
wiosenny, kiedy rozchodzi się pierwszy raz woń świeżych kwiatów.

Nszo-czi znaczy Piękny Dzień. 
Dziewczyna po­kraś­niała lekko i przy­pom­niała mi:

— Miałeś wyrazić swoje życzenia.

— Powiedz mi wpierw dlaczego tu 
jesteś?

— Polecono mi pielęgnować 
ciebie.

— Kto?

— Winnetou, który jest moim 
bratem.

— Tak myślałem, gdyż jesteś 
nad­zwyczaj­nie podobna do tego młodego i dzielnego wojownika.

— A ty chciałeś go zabić!

Brzmiało to na poły jak 
twier­dzenie, a na poły jak pytanie. Spojrzała mi przy tym bystro w oczy, jak 
gdyby chciała się dowiedzieć, co myślę.

— Nie — odparłem.

— On w to nie wierzy i uważa cię 
za swego wroga. Powaliłeś go po dwakroć na ziemię, chociaż dotychczas nikt go 
nie zwyciężył.

— Raz, aby go ocalić, a drugi 
raz dlatego, że chciał mnie zabić. Polubiłem go na pierwszy rzut oka.

Jej oczy znowu spoczęły na mojej 
twarzy.

— On wam nie wierzy — rzekła po 
chwili — a ja jestem jego siostrą. Czy czujesz ból w ustach?

— Teraz nie.

— Czy będziesz mógł połykać?

— Spróbuję. Czy możesz mi dać 
trochę wody do picia?

— Tak, i do mycia. Zaraz ci 
przyniosę.

Wyszły obie ze starą. Ale co to 
miało znaczyć? Winnetou uważał nas za wrogów, nie wierzył naszym za­pew­nieniom, 
że tak nie jest, a mimo to powierzył mnie opiece własnej siostry! Uspokoiła mnie 
myśl, że kiedyś wyjaśni się powód tego po­stępo­wania.

Po jakimś czasie wróciły obie 
skwaw. Młodsza niosła małe naczynie podobne do filiżanki, jakie wyrabiają 
Indianie Pueblo Indianie Pueblo –  grupa plemion indiańskich Arizony i Nowego Meksyku. Ich nazwa wywodzi się z języka hiszpańskiego, w którym oznacza wioskę – ze względu na specyficzne osadnictwo stanowiące znak rozpoznawczy Indian Pueblo., pełne zimnej wody. Uważała mnie za zbyt słabego, żebym 
potrafił pić bez pomocy, więc przytknęła mi je do ust. Połykałem wodę z wielkim 
trudem, ale pijąc powoli, wy­próż­niłem naczyńko do dna.

Pokrzepiło mnie to 
nadzwyczajnie! Nszo-czi spostrzegła to widocznie, gdyż rzekła:

— To ci posłużyło. Przyniosę ci 
później coś innego. Nie­zawodnie jesteś bardzo spragniony i głodny. Czy chcesz 
się umyć?

— A czy potrafię?

— Spróbuj!

Stara przyniosła wydrążoną dynię 
pełną wody. Nszo-czi postawiła ją obok mego łoża i podała coś w rodzaju ręcznika 
z delikatnej plecionki. Wziąłem się do mycia, ale mi się nie udało; byłem 
jeszcze za słaby. Nszo-czi zamoczyła więc koniec plecionki w wodzie i zaczęła mi 
myć twarz, mnie, rzekomemu wrogowi własnego brata i ojca! Skoń­czywszy, zapytała 
z lekkim, lecz pełnym po­lito­wania uśmiechem:

— Czy zawsze byłeś taki chudy, 
jak teraz?

Chudy? Ach, o tym jeszcze 
dotychczas nie pomyślałem! Trzy tygodnie gorączki, bez kąska pożywienia i bez 
kropli wody! To nie mogło minąć bez złych skutków. Dotknąłem policzków i 
od­powie­działem:

— Nigdy nie byłem chudy.

— Więc przypatrz się swemu 
obrazowi!

Spojrzałem we wodę w dyni i z 
prze­rażeniem cofnąłem głowę, gdyż zobaczyłem widmo szkieletu.

— To cud, że jeszcze żyję! — 
zawołałem.

— Tak, Winnetou także to 
powiedział. Prze­trwałeś nawet tę jazdę tutaj. Dobry Wielki Duch dał ci ciało 
nadzwyczaj silne, gdyż inny nie wy­trzymał­by pięciu dni takiej drogi.

— Pięciu dni? Gdzież my się 
znajdujemy?

— W naszym pueblu pueblo – osiedle indiańskie, którego ważnym punktem jest budowla obronna też zwana pueblem nad Rio 
Pecos.

— Czy tu wrócili wasi wojownicy, 
którzy wzięli nas do niewoli?

— Tak. Mieszkają w pobliżu 
puebla.

— A czy pojmani Kiowowie są 
także tutaj?

— Także. Właściwie należało by 
ich zabić. Każdy inny szczep za­męczył­by ich na śmierć, ale dobry Kleki-petra 
był naszym na­uczy­cielem i pouczył nas o dobroci Wielkiego Ducha. Jeżeli 
Kiowowie zapłacą odpowiedni okup, będą mogli odejść.

— A moi trzej towarzysze? Czy 
wiesz, gdzie są?

— W podobnej komnacie jak ta, 
ale ciemnej. Tam są przy­wiązani.

— Jak im się powodzi?

— Nie cierpią biedy, gdyż kto ma 
umrzeć przy palu, musi być silny, żeby mógł wiele wytrzymać, bo inaczej nie 
byłoby to karą dla niego.

— Więc mają umrzeć – naprawdę 
umrzeć?

— Tak.

— I ja także?

— I ty także!

W jej tonie nie było ani cienia 
litości. Czyżby ta piękna dziewczyna była tak nieczuła, że nie wzruszała jej 
wcale myśl o męce człowieka?

— Czy mógłbym z nimi pomówić?

— Nie wolno.

— A zobaczyć ich, choćby z 
daleka?

— I tego nie wolno.

— Czy Winnetou przyjdzie tu 
kiedy do mnie?

— Nie.

— Ależ ja muszę z nim mówić!

— On nie przyjdzie. Może ja bym 
mu to po­wie­działa, jeśli mi to możesz powierzyć?

— Nie, dziękuję ci! Mógłbym ci 
to powiedzieć, ale skoro twój brat jest za dumny na to, by ze mną mówić, to i ja 
okażę moją dumę i nie będę z nim mówił przez posłów.

— Nie zobaczysz go, aż w dzień 
swojej śmierci. Teraz pójdziemy. Gdybyś czego po­trze­bował, daj znak, a 
na­tych­miast ktoś się zjawi.

Podała mi małą glinianą 
piszczałkę i odeszła ze starą.

Zbytecznie wspominać, że moja 
rozmowa z Nszo-czi nie toczyła się tak gładko, jak się ją czyta. Mówienie 
sprawiało mi trudności i połączone było z dość wielkim bólem, więc mówiłem 
powoli i często od­poczy­wałem. Znużony tym wszystkim usnąłem, gdy Nszo-czi 
odeszła.

Obudziwszy się w kilka godzin 
potem, poczułem wielkie pragnienie i wilczy apetyt. Zadąłem w piszczałkę, a po 
chwili ukazała się stara skwaw i zadała mi jakieś pytanie, z którego wyłowiłem 
tylko słowa iszha i isztla. Domyśliłem się, że chciała się 
dowiedzieć, czy będę jadł i pił. Dałem znak głową i stara skwaw zniknęła. 
Niebawem ukazała się Nszo-czi z glinianą miską i z łyżką w ręku, uklękła obok 
mnie i zaczęła mi podawać jedzenie łyżka za łyżką, jak dziecku nie umiejącemu 
jeszcze jeść bez pomocy. Dzicy Indianie nie używają łyżek, więc zmarły 
Kleki-petra był także w tym na­uczy­cielem Apaczów.

Jedzenie szło mi oczywiście 
jeszcze trudniej niż picie. Ledwie zdołałem wstrzymać się od krzyku przy 
prze­łykaniu zawartości każdej łyżki, ale musiałem przecież coś zjeść, jeśli nie 
miałem zginąć z głodu. Starałem się nie dać poznać po sobie, jakie męki przy tym 
znosiłem, nie mogłem jednak po­wstrzy­mać łez, płynących mi z oczu mimo woli. 
Nszo-czi zauważyła to i rzekła, gdy spożyłem ostatnią łyżkę:

— Jesteś widocznie bardzo 
osłabiony, ale mimo to jesteś silnym mężem. O, gdybyś się był urodził Apaczem, a 
nie kłamliwą bladą twarzą!

— Ja nigdy nie kłamię; przyznasz 
to kiedyś!

— Chętnie bym ci uwierzyła, ale 
niestety tylko jedna blada twarz mówiła prawdę: Kleki-petra, którego wszyscy 
kochaliśmy. Był ułomny, ale miał jasnego ducha i dobre serce. Za­mordo­wali­ście 
go, chociaż was nie obraził, i za to musicie zginąć, a potem pochowają was koło 
niego.

— Jak to? On jeszcze nie jest 
pochowany?

— Nie.

— Ależ zwłoki nie mogły się tak 
długo utrzymać!

— Spoczywają w mocnej trumnie, 
przez którą nie przejdzie powietrze. Zobaczysz ją na krótko przed śmiercią.

Po tym pocieszającym 
za­pew­nieniu odeszła. Jakaż to miła wiadomość dla tego, kogo mają na śmierć 
zamęczyć, że zobaczy przedtem trumnę ofiary innej zbrodni! Zresztą nie myślałem 
jeszcze poważnie o śmierci. Przeciwnie, byłem pewny, że będę żył, gdyż 
posiadałem niezbity dowód by wykazać naszą niewinność, a mianowicie kosmyk 
włosów ucięty Winnetou gdy go uwalniałem z więzów.

Ale czy go jeszcze miałem? Czy 
mi go nie zabrano? Dotychczas nie przyszło mi na myśl, że Indianie zwykli 
ograbiać swoich jeńców. Jakże się ucieszyłem, gdy zbadałem kieszenie mego 
ubrania i znalazłem wszystko, co posiadałem! Wyjąłem puszkę z sardynek; były w 
niej jeszcze moje zapiski, a między nimi kosmyk włosów Winnetou. Schowałem go i 
położyłem się spać spokojnie. Gdy się wieczorem zbudziłem, ukazała się Nszo-czi 
i przyniosła mi znowu jedzenie i świeżą wodę. Jadłem już bez jej pomocy i 
zadawałem jej różne pytania, na które stosownie do oko­licz­ności od­powia­dała 
lub nie. Zapytałem ją także, dlaczego mnie nie ograbiono.

— Brat Winnetou zabronił tego — 
odrzekła.

— Dlaczego?

— Nie wiem. Mogę ci powiedzieć 
coś innego.

— Co takiego?

— Byłam u bladych twarzy 
pojmanych razem z tobą. Chciałam im donieść, że czujesz się dobrze i że wnet 
wy­zdro­wiejesz. Na to poprosił mnie ten, którego nazywają Samem Hawkensem, 
żebym ci coś wręczyła. Rzecz tę zrobił podczas owych trzech tygodni, kiedy się 
tobą opiekował.

— Co to jest?

— Pytałam Winnetou, czy ci mogę 
to zanieść, a on pozwolił. Oto masz! Musisz być silnym i odważnym czło­wiekiem, 
skoro śmiesz atakować nożem szarego niedź­wiedzia. Hawkens mi to opo­wiedział. — 
I podała mi łańcuch wykonany przez Sama z pazurów i zębów niedź­wiedzia.

— Jak on to sporządził? — 
zapytałem zdziwiony. — Chyba nie samymi rękami. Czy mu zostawiono nóż i inne 
rzeczy, które miał przy sobie?

— Nie, tylko tobie jednemu nic 
nie zabrano. Ale Sam Hawkens powiedział bratu, że chce zrobić ten łańcuch i 
wyprosił sobie pazury i kły niedź­wiedzia. Winnetou nie odmówił i pożyczył mu 
narzędzi po­trzebnych do tego. Noś go, gdyż niedługo będziesz się nim mógł 
cieszyć.

— Czy dlatego, że wkrótce umrę?

— Tak.

Wzięła z mej ręki łańcuch i 
zawiesiła mi go na szyi. Od tego dnia nie zdej­mo­wałem go przez cały czas 
pobytu na Dzikim Zachodzie.

— Mogłaś mi później przynieść tę 
pamiątkę — od­powie­działem pięknej Indiance — gdyż będę ją prawdo­podobnie 
nosił jeszcze przez długie, długie lata.

— Nie, tylko przez krótki czas.

— Ja myślę inaczej! Wasi 
wojownicy mnie nie zabiją!

— Zabiją na pewno! Tak 
po­stano­wiono na radzie starszych.

— To cofną to postanowienie, 
skoro się dowiedzą, że jestem niewinny.

— Nie uwierzą ci!

— Uwierzą, ponieważ potrafię im 
to udowodnić!

— Udowodnij, udowodnij! 
Ucie­szyła­bym się bardzo, słysząc, że nie jesteś kłamcą i zdrajcą! Powiedz mi, 
czym możesz to udowodnić, ażebym za­wiado­miła o tym brata Winnetou!

— Niech przyjdzie sam do mnie.

— Tego nie zrobi.

— To się nie dowie. Nie 
przywykłem żebrać przyjaźni, ani po­rozu­miewać się przez posłów z ludźmi, 
którzy nie chcą przyjść do mnie.

— Jacy z was wojowników twardzi 
ludzie! Byłabym ci tak chętnie przyniosła prze­baczenie Winnetou! Ale ty go nie 
otrzymasz.

— Nie potrzebuję przebaczenia, 
bo nie popełniłem nic takiego, co by mi musiano darować. Poproszę cię o inną 
przysługę, gdybyś jeszcze raz była u Sama Hawkensa, to pociesz go ode mnie, że 
będziemy wolni, skoro tylko ja wy­zdro­wieję.

— Nadzieja cię zawiedzie!

— To nie jest nadzieja, lecz 
nie­zachwiana pewność. Przyznasz mi potem, że miałem słuszność.

Powiedziałem to z taką siłą, że 
przestała mi przeczyć i odeszła.

Więzienie moje leżało więc nad 
rzeką Pecos, a raczej w jednej z jej bocznych dolin, gdyż wyglądając przez 
drzwi, widziałem przeciw­ległą ścianę skalną wcale niedaleko, gdy tymczasem 
dolina Rio Pecos musiała być znacznie szersza. Chętnie byłbym obejrzał pueblo, w 
którym się znaj­do­wałem, lecz nie mogłem się podnieść z łoża, a gdybym był 
nawet potrafił chodzić, nie wiadomo, czy byliby mi pozwolili opuścić komnatę, w 
której po niewoli prze­bywałem.

Po dobrze przespanej nocy czułem 
się nazajutrz o wiele silniejszy. Tego dnia dostałem sześć razy swój zwykły 
posiłek: rosół z kukurydzą, zarówno pożywny jak łatwy do strawienia. Karmiono 
mnie tym dopóty, dopóki nie mogłem przełknąć stałych pokarmów, szczególnie 
mięsa.

Stan mój polepszał się z dnia na 
dzień. Szkielet nabrał znowu mięśni, a spuchlizna w ustach zmniej­szała się 
stale. Nszo-czi była wciąż taka sama, przyjaźnie za­nie­poko­jona, bo 
przekonana, że dzień mojej śmierci jest coraz bliższy. Pewnego dnia zapytałem, 
czy mi wolno opuścić więzienie, którego drzwi były zawsze otwarte. Za­przeczyła, 
dodając, że dniem i nocą stoją przed drzwiami dwaj strażnicy, i że tylko memu 
osłabieniu za­wdzięczam to, że mnie nie skrępowano. Niebawem miano mnie pozbawić 
i tej odrobiny swobody.

Pewnego razu Nszo-czi, 
przyniósłszy mi śniadanie, usiadła przy mnie, gdy jadłem, podczas gdy kiedy 
indziej zawsze zaraz wychodziła. Patrzyła na mnie ze smutkiem, aż w końcu łza 
potoczyła się po jej policzku.

— Płaczesz? — spytałem. — Co cię 
tak smuci?

— To, co się ma dzisiaj stać.

— Cóż takiego?

— Kiowowie odchodzą wolno. Tej 
nocy przybyli nad rzekę ich posłańcy z całym okupem.

— I to cię tak smuci? Powinna 
byś się cieszyć z tego.

— Nie wiesz, co mówisz, i nie 
przeczuwasz, co cię czeka. Pożegnanie z Kiowami uczci się w ten sposób, że 
ciebie i twoich białych braci przywiążą do pala.

Spodziewałem się tego już dawno, 
a jednak zląkłem się, gdy to usłyszałem. A więc to był dzień roz­strzyga­jący, 
może mój ostatni! Co mi przyniesie jego schyłek? Udawałem jednak obojętność i 
jadłem dalej na pozór spokojnie, a gdy skończyłem, oddałem jej naczynie. Wzięła 
je, wstała i odeszła, ale u wejścia zatrzymała się, zawróciła, wyciągnęła do 
mnie rękę i rzekła, nie wstrzy­mując już łez:

— Mówię teraz do ciebie po raz 
ostatni. Bądź zdrów! Nazywają cię Old Shatter­hand; jesteś silnym wojow­nikiem. 
Nszo-czi bardzo boleje nad twą śmiercią, ale na­pełni­łoby to jej duszę wielką 
radością, gdyby żadne męki nie wydarły ci z ust okrzyku boleści i skargi.

Po tych słowach wybiegła z 
komnaty.

Co miałem począć? Należało 
czekać spokojnie na dalsze wypadki, a w od­po­wiedniej chwili spróbować, jak 
podziała kosmyk włosów Winnetou.

Spojrzenie, rzucone na dwór, 
przekonało mnie do­sta­tecznie, że myśleć o ucieczce byłoby sza­leństwem. 
Czytałem wprawdzie o in­diań­skich pueblach, ale dotąd nie widziałem żadnego. 
Budowane są w celach obronnych, a ich osobliwa konstrukcja doskonale odpowiada 
temu prze­zna­czeniu.

Wypełniają one zazwyczaj 
głębokie skalne załomy, budowane są z kamienia i składają się z kilku pięter, 
stosownie do potrzeby. Każde wyższe piętro jest nieco cofnięte, tak że otacza je 
platforma utworzona przez powałę niższego. Całość wydaje się piramidą złożoną ze 
stopni. Parter wysuwa się naj­bardziej naprzód i jest najszerszy, a następne 
piętra zwężają się coraz bardziej. Nie są one połączone schodami od wewnątrz, 
tak jak u nas, lecz wychodzi się na nie od zewnątrz po drabinach 
przy­sta­wianych w razie potrzeby. Jeśli nadciągał nie­przyjaciel, drabiny 
usuwano i wróg nie mógł dostać się wyżej, chyba że przyniósł drabiny ze sobą. I 
wówczas jednak musiał zdobywać jedno piętro po drugim, narażając się przy tym na 
pociski obrońców, podczas gdy oni nie obawiali się jego broni.

W takim pueblu w kształcie 
piramidy i ja teraz przebywałem i to na ósmym lub dziewiątym piętrze. Jak można 
było stąd uciec, zwłaszcza że na każdej platformie znajdowali się Indianie! Nie, 
musiałem pozostać. Rzuciłem się więc na łóżko i czekałem.

Były to przykre godziny. Czas 
wlókł się żółwim krokiem, już i południe przeszło, a nic się nie działo. 
Wreszcie usłyszałem odgłos kroków kilku zbli­ża­jących się osób. Wszedł Winnetou 
w to­wa­rzystwie kilku Apaczów. Ja leżałem dalej, udając, że nie wiem o niczym, 
on zaś obrzucił mnie długim, badawczym spoj­rzeniem i rzekł:

— Old Shatterhand powie mi, czy 
już wyzdrowiał.

— Jeszcze nie całkiem — 
odrzekłem.

— Ale mówić już może, jak widzę?

— Tak.

— A chodzić także?

— Przypuszczam.

— Czy uczyłeś się pływać?

— Trochę.

— To dobrze, gdyż będziesz 
musiał pływać. Czy pamiętasz jeszcze, w którym dniu miałeś mnie zobaczyć?

— W dniu mojej śmierci.

— Zapamiętałeś to sobie. Dzień 
ten nadszedł. Wstań. Teraz cię zwiążą.

Musiałem posłuchać tego 
wezwania. Przede mną stało sześciu Czerwono­skórych, którzy byliby mnie 
podnieśli bez trudu. Mogłem wprawdzie kilku z nich powalić na ziemię, lecz 
osiągnął­bym chyba to tylko, że za­ostrzyli­by po­stępo­wanie względem mnie. 
Dźwignąłem się więc z łoża i podałem im ręce. Związano mi je z przodu, po czym 
skrępowali mi dwoma rze­mie­niami nogi w ten sposób, że mogłem wprawdzie iść, 
lecz nie po­trafił­bym był uciekać.

Wyprowadzono mnie na platformę, 
skąd prowadziła drabina na niższe piętra. Był to gruby drewniany słup, z 
wcięciami, które służyły jako stopnie. Najpierw zeszli trzej czerwoni, potem ja, 
a za mną trzej pozostali. W ten sposób scho­dzili­śmy z piętra na piętro, coraz 
niżej.

Jak przypuszczałem, pueblo 
leżało rzeczy­wiście w bocznej dolinie uchodzącej w szeroką dolinę Rio Pecos, 
gdzie mnie po­prowa­dzono. Pecos nie jest rzeką obfitą w wodę, a w lecie i w 
jesieni ma jej jeszcze mniej niż w zimie i na wiosnę. Są tam jednak miejsca 
głębokie, w których nawet podczas gorącej pory roku nie znać żadnego ubytku. 
Dzięki temu pobliskie obszary pokrywa bujna roślinność, która zachęca Indian do 
osiedlania się, ponieważ konie znajdują tu obfitą paszę. Takie miejsce ujrzałem 
przed sobą. Szerokość doliny wynosiła kilka mil; jej dno zajmowały łąki, a tam, 
gdzie prze­chodziła we wzgórza, widać było zarośla i las. Tylko w okolicy ujścia 
bocznej doliny, gdzie mieściło się pueblo, nie było łąk, lecz długa ławica 
piasku na pół mili szeroka. Taką samą ławicę było widać po drugiej stronie 
rzeki. Wyglądała jak jasny pas prze­cina­jący zieloną dolinę Rio Pecos, na 
którym nie było trawy, zarośli ani drzew, z wyjątkiem cedru rosnącego po drugiej 
stronie rzeki w samym środku ławicy. Był to prawdziwy olbrzym i dzięki temu 
oparł się powodzi, która kiedyś zniszczyła tę część doliny i pokryła ją ławą 
piasku. Drzewo to z woli Inczu-czuny miało odegrać poważną rolę w wypadkach dnia 
dzisiej­szego.

Na naszym brzegu panował ruch 
ożywiony. Na łąkach poza piasz­czystą ławicą pasły się konie, które Kiowowie 
prze­zna­czyli na wykup jeńców. Tutaj także rozbito namioty i wystawiono 
rozmaite rodzaje broni, również prze­zna­czone na okup. Spo­strzegłem tam 
Inczu-czunę z taksa­torami haraczu i Tanguę, gdyż wszystkich jeńców 
wy­pusz­czono już na wolność? Rzut oka na rój tych czerwonych, fanta­stycznie 
po­ubie­ranych postaci pouczył mnie, że było tam przy­najmniej sześciuset 
Apaczów.

Ujrzawszy nas, zgromadzili się i 
utworzyli szerokie półkole przed naszym wozem. Kiowowie przy­łączyli się do 
nich.

Doszedłszy do wozu, spostrzegłem 
Hawkensa, Stone’a i Parkera przy­wiązanych już do pali, wbitych mocno i głęboko 
w ziemię. Czwarty był wolny i do niego mnie przy­wiązano. To więc były owe słupy 
męczeńskie, pod którymi mieliśmy nędznie zakończyć żywot, wbite w ziemię 
szeregiem i tak blisko siebie, że mogliśmy z sobą rozmawiać. Sam znajdował się 
tuż obok mnie, potem na­stępo­wali Stone i Parker. Pod słupami leżały wiązki 
chrustu.

Towarzyszom moim widocznie 
dobrze się w niewoli powodziło, gdyż wyglądali nieźle, ale min nie mieli 
bynajmniej wesołych.

— Ach, sir, więc i wy tutaj! — 
rzekł Sam. — To mizerna, całkiem mizerna operacja, której chcą nas poddać! Nie 
wiem, czy wytrzymamy. Śmierć tak szkodzi ciału, że to się rzadko kiedy przeżywa. 
W końcu mamy się jeszcze spalić, jeśli się nie mylę. Cóż wy na to, sir?

— Czy macie nadzieję ocalenia, 
Samie? — spytałem.

— Nie wiem, czy kto przyjdzie 
nas wybawić. Wysilałem głowę przez trzy tygodnie, lecz nie znalazłem nic 
od­powied­niego. Się­dzieli­śmy w ciemnej norze skalnej, a ponadto byliśmy 
skrępowani i otoczeni strażą. Jak tu wyjść! A jakże wam się powodziło?

— Bardzo dobrze!

— Wierzę; widać to po was. 
Wypaśli was jak gąsiora na pieczeń. Jakże tam z raną?

— Znośnie. Mogę już mówić, jak 
słyszycie, a spuchlizna w ustach także sklęśnie niebawem.

— Wierzę! Będzie wyleczona tak 
radykalnie, że z niej nic nie zostanie, ale i z was nic prócz kupki prochu. Nie 
widzę sposobu ocalenia, a mimo to nie mam uczucia, jak gdyby mi śmierć groziła. 
Możecie mi wierzyć lub nie wierzyć, ale nie doznaję trwogi ani niepokoju: Tak mi 
jest, jakby nam Czerwoni nic uczynić nie mogli i jakby skądś nagle miał nadejść 
wybawca.

— To możliwe! Ja nie straciłem 
jeszcze nadziei. Założyłbym się nawet, że dziś wieczorem, przy końcu tego 
nie­bezpiecz­nego dnia, będziemy zdrowi i cali.

— To tylko wy potraficie 
powiedzieć, jako skończony greenhorn. Będziemy zdrowi i cali! Głupstwo! 
Dzię­kował­bym Bogu, jeślibym w ogóle istniał dziś wieczorem. A może przyszła 
wam jaka dobra myśl?

— Tak.

— Jaka? Kiedy?

— Wieczorem tego dnia, kiedy 
uciekli Winnetou i jego ojciec.

— Wówczas przyszła wam dobra 
myśl? To szczególne! To nam się na nic dziś nie przyda, gdyż wtedy, kiedy wam 
przyszła, nie wie­dzieli­ście, że nas Apacze tak urządzą. Jakżeż ta myśl 
wygląda?

— To kosmyk włosów.

— Kosmyk włosów? — powtórzył 
zdumiony. — Powiedzcie no, nie macie wy czasem myszek w głowie?

— Sądzę, że nie.

— A co pleciecie o kosmyku 
włosów? Chcecie z niego zrobić prezent Apaczom?

Popatrzył na mnie, jak gdyby 
wątpił, czy jestem zdrowy na umyśle, potrząsnął głową i rzekł:

— Posłuchajcie, kochany sir, wy 
naprawdę macie źle w głowie! Rana widocznie po­zosta­wiła tam po sobie jakieś 
złe skutki. Nie wiem, w jaki sposób moglibyśmy uwolnić się przy pomocy kosmyka 
włosów.

— Hm! To jest taki sobie pomysł 
green­horna. Musimy czekać, czy się okaże skuteczny. Jestem pewny, że 
przy­naj­mniej ja się ocalę.

— Co? Na czym opieracie to 
przy­pusz­czenie?

— Mnie każą pływać.

— Pływać? — zapytał, spoglądając 
na mnie znowu mniej więcej tak, jak psychiatra na swego pacjenta.

— Tak, pływać, a tego nie 
mógłbym wykonać tu przy słupie. Muszą mnie odwiązać.

— A któż wam powiedział, że 
macie pływać?

— Winnetou.

— Skoro od niego wyszedł ten 
rozkaz, to jest to istotnie promień słońca prze­dziera­jący się przez chmury. 
Będziecie, zdaje się, walczyli o swoje życie.

— Ja też tak myślę.

— W takim razie nas czeka to 
samo, gdyż wątpię, żeby z wami mieli postąpić inaczej niż z nami. Położenie 
nasze nie jest więc tak roz­pacz­liwe, jak przy­pusz­czałem.

— I ja tak sądzę. 
Prawdo­podobnie zdołamy się ocalić.

— Tylko bez mrzonek! Chociaż 
zdarzało się, że biali jeńcy od­zyski­wali wolność w ten sposób. Czy uczyliście 
się pływać, sir?

— Tak.

— Ale jak?

— Tak, że nie potrzebuję obawiać 
się Indian.

— Tylko bez mrzonek! Oni pływają 
jak szczury wodne, jak ryby.

— A ja jak wydra, która łowi 
ryby.

— Blagujecie!

— Nie. Pływanie było zawsze moim 
ulubionym sportem... Czy sły­szeli­ście o pływaniu w postawie stojącej?

— Tak.

— Czy umiecie tak pływać?

— Nie; nie widziałem tego 
jeszcze nigdy.

— Więc być może, że to dziś 
zobaczycie. Jestem prawie pewny, że przeżyję dzień dzisiejszy.

— Życzę wam tego, sir! 
Spodziewam się, że i nam nie poskąpią takiej sposobności. To zawsze lepsze, niż 
wisieć u tego pala. Wolę przecież zginąć w walce, niż żeby mnie zamęczono.

Nie przeszkadzano nam w 
rozmowie, gdyż Winnetou rozprawiał o czymś z ojcem i z Tanguą, a reszta Apaczów, 
którzy mnie przy­prowa­dzili, zajęta była utrzy­my­waniem porządku w półkolu, 
utworzonym przed nami.

W środku siedziały dzieci, a za 
nimi dziewczęta i kobiety, przy których znajdowała się także Nszo-czi. Dalej 
zajęli stanowiska starsi chłopcy, a za nimi wojownicy. W chwili kiedy Sam 
skończył rozmowę, zabrał głos Inczu-czuna, który stał z Winnetou i z Tanguą 
między nami a widzami i rzekł tak donośnie, że go wszyscy mogli dosłyszeć:

— Niechaj moi czerwoni bracia, 
siostry i dzieci, a zarazem wojownicy Kiowów posłuchają tego, co im chcę 
oznajmić!

Zatrzymał się, a ujrzawszy, że 
uwaga wszystkich zwróciła się już na niego, mówił dalej:

— Blade twarze są wrogami 
czerwonych mężów. Rzadko trafi się taka, której oko przyjaźnie na nas spogląda. 
Naj­szlachet­niejszy z tych niewielu Białych przybył do plemienia Apaczów, aby 
stać się dlań przy­ja­cielem i ojcem. Dlatego nazwaliśmy go Kleki-petrą, Białym 
Ojcem. Moi bracia i siostry znali go wszyscy i kochali. Niechaj to zaświadczą!

— Howgh! — zabrzmiało dokoła na 
po­twier­dzenie jego słów.

Wódz Ciągnął dalej:

— Kleki-petra był naszym 
na­uczy­cielem we wszystkich rzeczach, których nie znaliśmy, a które nam 
przyniosły korzyść. Mówił także o religii Białych, o Wielkim Duchu, 
stwo­rzy­cielu i żywicielu wszystkich ludzi. Ten Wielki Duch nakazał, żeby 
czerwoni i biali ludzie byli sobie braćmi i miłowali się wzajemnie. Ale czy 
Biali spełnili jego wolę? Czy przynieśli nam miłość? Nie. Niechaj moi bracia i 
siostry o tym zaświadczą!

Donośne howgh! rozległo 
się wśród zgro­ma­dzonych.

— Przyszli raczej, aby zagrabić 
naszą własność, a nas samych wytępić. To im się udaje, ponieważ są silniejsi od 
nas. Na dawnych past­wiskach bawołów i mustangów pobudowali wielkie miasta, skąd 
wychodzi wszelkie zło, jakie nas dotyka. Gdzie niegdyś czerwony strzelec chodził 
przez puszczę albo sawannę, tam pędzi teraz ognisty koń z wielu wozami i 
przywozi naszych wrogów. A gdy czerwony człowiek ucieka przed nim w ostępy 
zostawione mu jeszcze, by tam w spokoju umrzeć z głodu, spotyka niebawem blade 
twarze, które idą za nim, aby dla ognistego konia budować nowe drogi na ziemi 
czerwonych mężów. Ze­tknęli­śmy się z takimi Białymi i oświad­czyli­śmy im, że 
ten kraj jest naszą własnością. Nie mogli się temu sprzeciwić i musieli to 
przyznać. Skoro jednak za­żąda­li­śmy, żeby zaniechali spro­wa­dzania w nasze 
strony konia ognistego, nie usłuchali naszego wezwania i za­strze­lili 
Kleki-petrę, którego czciliśmy i kochali jak ojca. Niechaj moi bracia i siostry 
poświadczą, że mówię prawdę!

Silnym, jednogłośnym howgh! 
Po­twier­dzili to zebrani Apacze.

— Przynieśliśmy tutaj jego 
zwłoki i chowaliśmy do dnia zemsty. Dzień ten dziś nadszedł. Kleki-petra ma być 
dzisiaj pochowany, a razem z nim jego morderca ze wspól­nikami swego strasznego 
czynu. Posłuszni naukom mądrego Kleki-petry, chcemy być spra­wiedli­wymi 
sędziami. Ponieważ oni nie przyznają się do nie­przyjaźni względem nas, 
prze­słuchamy ich, a wyrok wydamy stosownie do tego, czego się dowiemy. Niechaj 
moi bracia i siostry oświadczą mi swoją zgodę!

— Howgh! — zabrzmiało dokoła.

— Słuchajcie, sir! — rzekł do 
mnie Sam. — To wygląda pomyślnie dla nas. Skoro chcą nas prze­słuchać, to sprawa 
może nie weźmie tak złego obrotu, jak nam się zdawało. Mam nadzieję, że 
potrafimy im dowieść naszej nie­win­ności.

— Samie, tego nie dokażecie — 
odrzekłem.

— Nie? Dlaczego? Czyż nie umiem 
mówić?

— Umiecie, ale jesteśmy tutaj 
już sześć tygodni, i przez ten cały czas nie udało wam się wpoić w Apaczów 
innego prze­ko­nania.

— Wam także nie, sir!

— To prawda, Samie, gdyż po 
pierwsze nie mogłem mówić, a po drugie, gdy już tej przeszkody nie było, nie 
pokazał się u mnie nikt z Czerwono­skórych. Widzicie zatem, że nawet nie miałem 
spo­sob­ności do obrony.

— Więc nie zrobicie tego i 
teraz!

— Dlaczego?

— Jako greenhorn jesteście zbyt 
nie­doświad­czeni w takich sprawach i bądźcie pewni, że nie tylko nie 
zdo­łali­byście nam pomóc, lecz przeciwnie po­grą­żyli­byście nas tylko jeszcze 
bardziej. Posiadacie wprawdzie olbrzymią siłę fizyczną, ale tutaj siłą nic nie 
wskóracie. Tutaj wszystko zależy od do­świad­czenia, bystrości i chytrości, 
czego wam brak. Nie możecie nic na to poradzić, gdyż uro­dzili­ście się już bez 
tych pięknych zalet i dlatego nie wtrącajcie swoich trzech groszy i pozwólcie 
mnie objąć obronę.

— W takim razie życzę wam 
lepszych wyników niż dotychczas!

— Będą lepsze, gdyż zobaczycie, 
że lepiej zabiorę się do rzeczy.

Rozmawialiśmy bez przeszkody, 
gdyż prze­słu­chanie nie zaczęło się na­tych­miast. Inczu-czuna i Winnetou 
rozmawiali z Tanguą. Patrzyli przy tym na mnie, więc mówili o nas. Spojrzenia 
Apaczów posępniały i stawały się coraz to surowsze, a Kiowa miał taką minę jak 
człowiek, który stara się na kogoś rzucić po­dej­rzenie. Kto wie, co wymyślał, 
aby nas zgubić. Potem przy­stą­pili do nas. Apacze stanęli po prawej stronie, a 
Tangua umieścił się na lewo ode mnie. Teraz odezwał się do nas Inczu-czuna, tak 
głośno, że wszyscy mogli dosłyszeć:

— Słyszycie, co powiedziałem. 
Macie powiedzieć prawdę i wolno wam się bronić. Od­powia­dajcie mi na pytania! 
Na­leżeli­ście do tych, którzy budowali drogę dla konia ognistego?

— Tak. Muszę ci jednak 
oświadczyć, że my trzej nie mie­rzyli­śmy wcale. Nas dodano im tylko do obrony — 
odrzekł Sam. — Co się tyczy tego czwartego, zwanego Old Shatter­hand, to...

— Milcz! — przerwał mu wódz. — 
Masz odpowiadać tylko na moje pytania, bo inaczej każę cię oćwiczyć. A więc 
powiedz krótko: tak czy nie?

— Tak — rzekł Sam, bojąc się, 
żeby go nie obito.

— Old Shatterhand także mierzył?

— Tak.

— A wy trzej broniliście tych 
ludzi?

— Tak.

— Jesteście więc jeszcze gorsi 
od nich, gdyż obrońcy złodziei i zbójów podwójnie zasługują na karę. Morderca 
Rattler był waszym towarzyszem?

— Tak, lecz zapewniam cię, że 
nie byliśmy...

— Milcz, psie! — huknął nań 
Inczu-czuna. — Masz mówić tylko to, o czym chcę wiedzieć, i nic ponadto. Czy 
znasz prawa Zachodu?

— Tak.

— Jak się karze koniokrada?

— Śmiercią.

— Co więcej warte: koń, czy 
wielki kraj, należący do Apaczów?

Sam nie odpowiedział, by nie 
wydać na siebie wyroku śmierci.

— Mów, bo cię każę oćwiczyć!

Sam mruknął:

— Bijcie! Sama Hawkensa nie 
zmusi nikt do gadania!

Ale na to ja zwróciłem się ku 
niemu i rzekłem:

— Mówcie, Samie, to dla nas 
lepsze!

— Well! — odpowiedział. — Zrobię 
to dla was, choć właściwie powinien bym milczeć.

— A zatem, co więcej warte: koń, 
czy ten kraj?

— Kraj.

— A więc złodziej ziemi zasłużył 
jeszcze bardziej na śmierć niż koniokrad. W dodatku jesteście to­warzy­szami 
człowieka, który zamordował Kleki-petrę. To powiększa karę. Jako złodziei 
za­strze­lono by was bez mąk, ponieważ jednak jesteście mordercami, będziecie 
musieli przed śmiercią zaznać męczarni u pala. Ale na tym jeszcze się nie kończy 
poczet waszych zbrodni. Oddaliście nas w ręce naszych wrogów Kiowów?

— To kłamstwo!

— Przecież jechałeś za nami z 
Old Shatter­handem, kiedy opu­ścili­śmy wasz obóz.

— Tak. Groziliście nam, więc 
musieliśmy się przekonać, czy naprawdę od­jechali­ście, czy nie. Przecież 
mogliście się ukryć i wystrzelać nas. Tylko dlatego po­jechali­śmy za wami.

— Czemu nie uczyniłeś tego sam? 
Dlaczego wziąłeś ze sobą Old Shatter­handa?

— Aby go nauczyć, jak się 
rozpoznaje ślady, gdyż był jeszcze nowicjuszem.

— Skoro zamiary wasze były tak 
pokojowe i tylko z ostro­żności po­dą­żyli­ście za nami, to dlaczego 
we­zwali­ście na pomoc Kiowów?

— Ponieważ wyczytaliśmy ze 
śladów, że ty po­spie­szyłeś naprzód. Chciałeś widocznie sprowadzić wojowników i 
napaść na nas.

— Czy istotnie koniecznie 
po­trzebo­wali­ście pomocy Kiowów?

— Tak.

— Czy innego wyjścia nie było?

— Nie.

— Znowu kłamiesz! Aby się 
ocalić, wystarczyło zrobić to, co wam kazałem, to jest opuścić nasze terytorium. 
Dlaczego tego nie uczy­nili­ście?

— Bo nie mogliśmy odejść, nie 
skoń­czywszy roboty.

— A więc chcieliście grabić, 
czego wam stanowczo zakazałem, i dlatego sprzy­mie­rzyli­ście się z Kiowami. Kto 
szczuje na nas naszych wrogów, jest także naszym wrogiem i musi zginąć. To dla 
nas nowy powód, żeby was zabić. Potem spro­wa­dzili­ście Kiowów. Przy­znajesz 
się do tego?

— Wszystko jedynie po to, aby 
zapobiec rozlewowi krwi.

— Czy mam cię wyśmiać? 
Za­sta­wili­ście na nas pułapkę. Kto ją wymyślił?

— Ja.

— Tym razem nie minąłeś się z 
prawdą. Kilku z nas odniosło rany, kilku poległo, a reszta poszła do niewoli. Wy 
jesteście temu winni; ta krew spada na was i to nowy powód, abyście zginęli.

— Moim zamiarem było...

— Milcz! Nie pytam cię o to. 
Wielki Dobry Duch zesłał nam nie­widział­nego wybawcę, przy pomocy którego 
wydostałem się z Winnetou na wolność. Od­jechali­śmy, by sprowadzić naszych 
wojowników, którzy byli na wyprawie przeciw Kiowom, natknęli się na ich ślady i 
ruszyli za nimi. Oto dlaczego spotkałem się z nimi tak rychło, że już następnego 
dnia mogliśmy was zaatakować. Tu znowu krew obficie popłynęła. Mieliśmy 
szesnastu poległych, nie licząc krwi i bólu rannych; to nowy powód do zemsty. 
Nie spo­dzie­wajcie się łaski, ni miło­sierdzia i...

— Nie chcemy łaski, lecz 
spra­wiedli­wości! — wpadł mu Sam w słowo. — Ja mogę...

— Czy będziesz milczał, psie? — 
przerwał mu Inczu-czuna z gniewem. — Masz mówić tylko wówczas, gdy cię zapytam. 
Z tobą zresztą już skończyłem. Ponieważ jednak wspom­niałeś o spra­wiedli­wości, 
przeto wyrok nie zapadnie tylko na podstawie waszych własnych zeznań, lecz 
przed­stawię wam świadka. Wódz Kiowów, Tangua, zniży się i zabierze głos w tej 
sprawie. Czy te blade twarze są naszymi przy­ja­ciółmi?

— Nie — zapewnił Kiowa, na 
którego twarzy przebijało się za­dowo­lenie z tego, że sprawa przy­bierała obrót 
dla nas nie­bez­pieczny.

— Czy chcieli nas oszczędzać?

— Nie! Szczuli mnie na was i 
prosili, żebym was nie oszczędzał.

To kłamstwo tak mnie oburzyło, 
że zawołałem:

— To bezwstydne kłamstwo! 
Ukarałbym cię za nie zaraz, gdybym choć jedną rękę miał wolną!

— Ty psie śmierdzący! — 
wybuchnął. — Czy mam cię ubić?

Podniósł pięść, a ja odrzekłem:

— Bij, jeśli się nie wstydzisz 
porywać na bez­bronnego! Mówicie o prze­słu­chaniu i spra­wiedli­wości? Czy to 
prze­słuchanie i spra­wied­liwość, jeśli nie wolno powiedzieć tego, co się ma do 
po­wie­dzenia? I to znaczy, że mamy się bronić? Czy to jest możliwe, jeśli nam 
grożą obiciem do krwi, gdybyśmy dodali jedno słowo ponad to, co chcecie słyszeć? 
Inczu-czuna postępuje jak sędzia nie­sprawied­liwy, bo stawia pytania w ten 
sposób, że odpowiedzi muszą nas do­pro­wadzić do zguby, a innych dawać nam nie 
wolno. Dziękujemy za taką spra­wied­liwość. Lepiej zadajcie nam zaraz męczarnie, 
jakie dla nas ob­myślili­ście. Nie usłyszycie ani jednego okrzyku boleści.

— Uff! uff! — doszedł mnie jakiś 
głos kobiecy. Była to siostra Winnetou.

— Uff, uff, uff! — powtórzyło za 
nią wielu Apaczów.

Odwaga jest czymś, co Indianin 
zawsze szanuje i uznaje nawet u wroga. Stąd okrzyki podziwu, które padły wśród 
zgro­ma­dzonych. Mówiłem dalej:

— Kiedy po raz pierwszy ujrzałem 
Inczu-czunę i Winnetou, serce mi po­wie­działo, że to mężowie dzielni i 
spra­wied­liwi, których można czcić i miłować. Pomyliłem się jednak. Nie są 
bowiem lepsi od innych, gdyż słuchają głosu kłamcy, a prawdy nie do­pusz­czają 
do słowa. Sam Hawkens dał się zastraszyć, ale na mnie groźby nie działają, ja 
gardzę każdym, kto gnębi jeńca tylko dlatego, że bezsilny nie może się bronić. 
Gdybym był wolny, pomówiłbym z wami inaczej!

— Psie, ty mnie nazywasz kłamcą! 
— wrzasnął Tangua. — Połamię ci kości!

Odwrócił strzelbę, by mnie 
uderzyć kolbą, ale Winnetou powstrzymał go, mówiąc:

— Niechaj wódz Kiowów się 
uspokoi! Old Shatter­hand przemówił bardzo zuchwale, ale ja zgadzam się z kilku 
jego słowami. Niechaj ojciec mój, Inczu-czuna, najwyższy wódz Apaczów, pozwoli 
mu powiedzieć, co ma do po­wie­dzenia!

Tangua musiał posłuchać słów 
Winnetou, a Inczu-czuna zgodził się na życzenie syna. Przystąpił do mnie i 
po­wie­dział:

— Old Shatterhand jest jak ptak 
drapieżny, który kąsa nawet wtedy, gdy jest pojmany. Czy nie powaliłeś Winnetou 
dwukrotnie? Czy mnie samego nie ogłuszyłeś?

— Czy uczyniłem to dobrowolnie? 
Czyż nie zmusiłeś mnie sam do tego?

— Jak to? — spytał zdumiony.

— Tak. Byliśmy gotowi poddać się 
bez oporu, ale wasi wojownicy nie słuchali tego, co mówiliśmy. Musieliśmy się 
bronić. Ale zapytaj ich, czy zraniliśmy kogo? Co więcej, umknęliśmy, aby nie 
walczyć. Wtem nadszedłeś i rzuciłeś się na mnie, również nie zważając na moje 
słowa. Mogłem cię zakłuć lub zastrzelić, ale powaliłem cię tylko, ponieważ 
jestem twym przy­ja­cielem. Wtem nadbiegł wódz Kiowów, Tangua, by w swej 
wściek­łości zdjąć ci skalp. Ponieważ nie chciałem do tego dopuścić, walczył ze 
mną, ale go zwy­cię­żyłem. Zachowałem ci nie tylko życie, lecz także skalp. 
Potem gdy...

— Ten przeklęty kujot kłamie, 
jakby miał sto języków! — krzyknął Tangua.

— Czy to naprawdę kłamstwo? — 
spytał go Winnetou.

— Tak. Mój czerwony brat, 
Winnetou, nie wątpi chyba w prawdę moich słów?

— Kiedy przyszedłem, leżałeś bez 
ruchu, a obok ciebie mój ojciec. To się zgadza. Niech Old Shatter­hand mówi 
dalej!

— Pokonałem więc Tanguę, aby 
ocalić Inczu-czunę, gdy wtem nadbiegł Winnetou. Nie widziałem go i dostałem cios 
kolbą. Winnetou przebił mi usta i język, a przez to pozbawił mnie możności 
mówienia, bo byłbym mu powiedział, że go miłuję i że chciałbym być 
przy­ja­cielem i bratem. Byłem zraniony i rękę miałem obezwładnioną, a mimo to 
go pokonałem; leżał przede mną ogłuszony jak Inczu-czuna; mogłem obydwu zabić, 
ale nie uczyniłem tego.

— Byłbyś to zrobił z pewnością, 
ale przeszkodził ci wojownik Apaczów, który cię powalił kolbą — odrzekł 
Inczu-czuna.

— Nie, nie byłbym tego uczynił. 
Czyż te trzy blade twarze, skrępowane tu przy mnie, nie przyszły do was 
dobro­wolnie, by wam się poddać? Czy byliby tak zrobili, gdyby się uważali za 
waszych nie­przyjaciół?

— Zrobili to, widząc, że nie 
ujdą; dlatego uznali, że lepiej się poddać dobro­wolnie. Nie przeczę, że 
niektóre twoje słowa mogłyby wzbudzić wiarę. Lecz przecież kiedy po raz pierwszy 
ogłuszyłeś mojego syna, Winnetou, nie byłeś do tego zmuszony.

— Przeciwnie!

— Przez kogo?

— Przez ostrożność. Chcieliśmy 
ocalić ciebie i jego. Jesteście bardzo dzielnymi wojownikami, więc nie­zawodnie 
bylibyście się bronili i wtedy zraniono by was lub zabito. Temu usiło­wali­śmy 
zapobiec, więc powaliłem Winnetou, a ciebie pokonali moi trzej biali 
przy­ja­ciele. Spodziewam się, że teraz uwierzysz moim słowom.

— Kłamstwo, nic tylko kłamstwo! 
— zawołał Tangua. — Nadszedłem był właśnie, kiedy on cię powalił. Nie ja, lecz 
on chciał ci skalp zabrać. Zamierzyłem się, by mu w tym prze­szkodzić, a wtem on 
ugodził mnie swoją ręką, w której zdaje się mieszka zły duch, gdyż nikt, nawet 
naj­sil­niejszy człowiek, nie potrafi się jej oprzeć.

Na to odwróciłem się do niego i 
rzekłem groźnie:

— Tak, jej się nikt nie oprze. 
Używam jej aby uniknąć rozlewu krwi, ale kiedy znowu będę walczył z tobą, użyję 
do tego broni, a wtedy nie skończy się to na ogłuszeniu. Zapamiętaj to sobie!

— Ty będziesz walczył ze mną? — 
zaśmiał się szyderczo. — Spalimy cię, a twe popioły rozsypiemy na cztery wiatry!

— Mylisz się. Będę prędzej 
wolny, aniżeli ty prze­czuwasz, a potem zażądam od ciebie zadość­uczynienia!

— Otrzymasz je. Oby się tylko 
twe słowa spełniły! Biłbym się z tobą chętnie, bo wiem, że cię zgniotę.

Inczu-czuna położył koniec tej 
rozmowie, mówiąc:

— Old Shatterhand jest bardzo 
zuchwały, jeśli sądzi, że będzie wolny. Niechaj zważy, ile rzeczy przeciwko 
niemu przemawia; jeżeli nawet jedna z nich upadnie, nie zmieni to jego losu. Old 
Shatter­hand nie udowodnił prawdy swoich słów. Czy chcesz jeszcze co powiedzieć?

— Teraz nie, może później.

— Powiedz teraz, gdyż później 
już nie zdołasz!

— Nie, teraz nie. Jeśli później 
zechcę to powiedzieć, to wy­słu­chacie, gdyż Old Shatter­hand nie jest 
czło­wie­kiem, którego można by nie słuchać. Teraz milczę, gdyż jestem ciekawy 
wyroku, jaki na nas wydacie.

Inczu-czuna odwrócił się ode 
mnie i dał znak ręką. Na to wystąpiło z półkola kilku wojowników i zasiadło z 
trzema wodzami do narady. Tangua starał się oczywiście ze wszystkich sił o 
za­ostrze­nie wyroku. My tymczasem zaczęliśmy na nowo rozmowę.

— Ciekawy jestem, czego oni tam 
nawarzą — rzekł Dick Stone. — Nie będzie to nic mądrego.

— Jestem pewny, że damy głowę — 
mruknął Will Parker.

— Ja także — potwierdził Sam 
Hawkens. — Te draby w nic nie uwierzą, choćbyśmy nie wiem co przy­taczali! 
Zresztą spra­wili­ście się nieźle, sir! Dziwiłem się Inczu-czunie.

— Dlaczego? — spytałem.

— Że wam pozwolił tak paplać... 
Mnie zaraz zatykał usta, gdy je tylko otworzyłem. Ale nic nie wskó­rali­ście, 
tak samo, jak ja.

— Ja myślę inaczej. 
Przy­puszczam, że tylko w czasie prze­słu­chania byli tacy surowi, by nam 
napędzić strachu. Wyrok będzie brzmiał łagodniej.

— Sir, niech wam się nie zdaje! 
Czy wy­obra­żacie sobie, że pozwolą nam się ocalić?

— Tak.

— Głupstwo i jeszcze raz 
głupstwo! Mówiliście coś o pływaniu. Każą wam popłynąć, ale wiecie dokąd?

— No?

— Prosto w paszczę śmierci. 
Potem, kiedy zginiecie, przy­pomnij­cie sobie, że miałem słuszność, chi! chi! 
chi!

Ten osobliwy człowieczek 
potrafił nawet w tak ciężkim położeniu jak nasze śmiać się ze swych dowcipów. 
Jego wesołość trwała jednak krótko, gdyż właśnie skończyła się była narada. 
Wojownicy którzy brali w niej udział, cofnęli się do półkola, a Inczu-czuna 
oznajmił donośnym głosem:

— Posłuchajcie, wojownicy 
Apaczów i Kiowów, co po­stano­wiono względem tych czterech pojmanych bladych 
twarzy! W radzie starszych już przedtem zapadła uchwała, że będziemy ich ścigać 
w wodzie, potem każemy im walczyć z nami, a w końcu chcieliśmy ich spalić. Lecz 
najmłodszy z nich, Old Shatter­hand, powiedział słowa, w których znajdowały się 
ustępy zna­mionu­jące mądrość dojrzałego wieku. Zasłużyli na śmierć, lecz zdaje 
się, że przecież nie myśleli tak źle, jak przedtem są­dzili­śmy. Dlatego 
znieśliśmy poprzednie po­stano­wienie i pozwolimy, żeby Wielki Duch 
roz­strzygnął między nami a nimi.

Zatrzymał się, prawdopodobnie 
aby powiększyć za­cieka­wienie słuchaczy. Sam skorzystał z tego i rzekł:

— To zaczyna być zajmujące, 
wielce zajmujące! Czy wiecie, o co mu chodzi?

— Domyślam się — odrzekłem.

— No, o co?

— O pojedynek, tak zwany sąd 
boży. Czy mój domysł nie jest słuszny?

— Tak, pojedynek, ale między 
kim? Jestem niezmiernie ciekawy.

Wódz-mówił dalej:

— Blada twarz, zwana Old 
Shatter­hand, jest, jak się zdaje, naj­dostoj­niejsza między nimi; niechaj więc 
roz­strzyg­nięcie spocznie w jego ręku. Będzie ono zależało także od tego z 
naszych, który jest co do godności najwyższy, a tym jestem ja, Inczu-czuna, wódz 
Apaczów.

— Uff! uff! uff! — zabrzmiały w 
szeregach Czerwono­skórych okrzyki podziwu.

Byli naprawdę zdumieni, że wódz 
ich chciał walczyć ze mną. Inczu-czuna wyjaśnił to, mówiąc dalej:

— Sława Inczu-czuny i Winnetou 
ucierpiała na tym, że wy­star­czyło jedno uderzenie pięścią bladej twarzy, by 
ich powalić i ogłuszyć. Muszą zmyć tę plamę w ten sposób, że jeden z nich będzie 
walczył z bladą twarzą. Winnetou mi ustąpi, gdyż ja jestem starszy i pierwszym 
wodzem Apaczów. On się zgadza na to, gdyż przez zabicie Old Shatter­handa 
oczyszczę zarazem honor swój i jego.

Tu znów przerwał.

— Cieszcie się, sir! — rzekł 
Sam. — Zginiecie w każdym razie prędzej od nas. Wyście go oszczę­dzali, a on 
teraz zdmuchnie was za to.

— Zaczekajmy!

— Nie muszę czekać, bo już z 
góry wiem wszystko. Czy sądzicie, że warunki walki będą równe?

— Nie marzę o tym.

— Well! Warunki są w podobnych 
wypadkach zawsze takie, że Biały jest zgubiony. Słu­chaj­cie!

Inczu-czuna mówił dalej:

— Zdejmiemy więzy z Old 
Shatter­handa i każemy mu przepłynąć rzekę, ale nie damy mu broni, a ja pójdę za 
nim tylko z toma­hawkiem. Jeśli Old Shatter­hand dostanie się żywy na drugi 
brzeg i dojdzie do na­znaczo­nego celu, to będzie ocalony, a jego towarzysze 
będą wolni. Jeśli jednak ja go przedtem zabiję, to zginą, wprawdzie nie wśród 
mąk i na ogniu, lecz od naszych kul. Niechaj wszyscy obecni wojownicy 
potwierdzą, że słyszeli me słowa, że je zrozumieli i że się do nich zastosują!

— Howgh! — zabrzmiała 
jednogłośna odpowiedź.

Można sobie wyobrazić, że 
wpadliśmy w wielkie roz­draż­nienie i to nie tyle ja, co Sam, Dick i Will. 
Pierwszy rzekł:

— Wzięli się chytrze do rzeczy. 
Wybrali was rzekomo dlatego, iż jesteście naj­dostoj­niejszy z nas. To 
nieprawda. Liczą na to, że jesteście greenhorn. Oto powód! Niechby mnie puścili 
do wody! Pokazałbym im, że Sam Hawkens pruje fale jak ryba. Ale wy! Pomyślcie, 
sir, że nasze życie od was zależy! Jeśli przegracie, a my będziemy musieli 
umrzeć, nie odezwę się już do was nigdy ani słowem. Wierzcie mi, jeśli się nie 
mylę!

— Nie obawiajcie się, stary 
Samie! — odrzekłem. — Zrobię, co będę mógł. Myślę, że Czerwono­skórzy uczynili 
wcale niezły wybór. Czuję, że potrafię nas ocalić.

— Miejmy nadzieję. A więc na 
śmierć i życie! Nie wolno wam oszczędzać Inczu-czuny. Niech wam się nie 
zachciewa!

— Zobaczymy!

— Tu nie ma nic do zobaczenia! 
Jeśli go będziecie oszczę­dzali, zgubicie siebie i nas. Zdajecie się zapewne na 
swoją pięść? Ale do walki wręcz nie przyjdzie.

— Przyjdzie! Inaczej jakżeż mnie 
zabije?

— Tomahawkiem. Wszak wiecie, że 
używa się go nie tylko w walce wręcz, ale jest to także straszliwa broń na 
odległość. Toma­hawkiem się rzuca, a Czerwoni mają w tym taką wprawę, że 
obcinają na sto kroków koniec palca. Wierzcie mi, choćbyście byli znakomitym 
pływakiem, nie do­sta­niecie się na drugi brzeg, bo już w wodzie uderzy was 
toma­hawkiem w głowę. Nic na to nie poradzi cała wasza sztuka i siła fizyczna!

— Uspokójcie się, Samie. Mam 
znakomity pomysł.

— Pomysł?. Tego jeszcze 
brakowało! Tu nie ma innej rady, tylko trzeba popłynąć, a wtedy dosięgnie was 
toma­hawkiem.

— Nie. Uważajcie! Jeśli utonę, 
będziemy ocaleni.

— Utonę... ocaleni! Sir, wy już 
bredzicie!

— Wiem, co zrobię. 
Zapamiętajcie sobie: jeżeli utonę, nie mamy się czego obawiać.

Urwałem, ponieważ trzej wodzowie 
wrócili i Inczu-czuna rzekł:

— Teraz rozwiążemy Old 
Shatter­handa, ale niech mu się nie zdaje, że zdoła umknąć. Na­tych­miast 
pobiegłoby za nim kilkuset wojowników.

— Ani mi to przez myśl nie 
przeszło! — odrzekłem. — Gdybym nawet mógł umknąć, nie opuściłbym moich 
towarzyszy.

Gdy mnie odwiązano, poruszyłem 
członkami, aby wypróbować ich ruchliwość.

— Wielki to dla mnie zaszczyt — 
rzekłem następnie — pływać na wyścigi z naj­sław­niejszym wodzem Apaczów, ale 
dla niego nie ma w tym zaszczytu.

— Czemu?

— Bo nie jestem odpowiednim 
przeciw­nikiem. Kąpałem się tu i ówdzie w potoku i starałem się nie pójść na 
dno, ale wątpię, czy zdołam przepłynąć tak szeroką i głęboką rzekę.

— Uff! uff! To źle. Ja i 
Winnetou pływamy najlepiej z całego szczepu. Co warte zwycięstwo nad lichym 
pływakiem!

— I jesteś uzbrojony, a ja nie. 
Idę więc na śmierć, a towarzysze moi także się na nią przy­goto­wali. Mimo to 
rad bym wiedzieć, jak ma wyglądać ta walka? Kto najpierw pójdzie do wody?

— Ty.

— A ty za mną?

— Tak.

— A kiedy zaatakujesz mnie 
toma­hawkiem?

— Kiedy mi się spodoba! — 
odrzekł z dumnym, po­gard­liwym uśmiechem wirtuoza mającego do czynienia z 
partaczem.

— A więc może się to stać już w 
wodzie?

— Tak.

Udawałem strwożonego i 
przy­gnębio­nego i pytałem dalej:

— A więc tobie wolno mnie zabić. 
A ja ciebie mogę?

Jego mina mówiła wyraźnie: 
Biedny robaku, o tym nie masz co myśleć! Pytanie to mógł ci podsunąć tylko 
strach śmiertelny. Rzekł:

— To będzie walka na śmierć i 
życie. Możesz mnie zabić, gdyż tylko wtedy mógłbyś dotrzeć do celu.

— I twoja śmierć nie 
przy­niosła­by mi szkody?

— Nie. Jeśli ja cię zabiję, to 
nie osiągniesz celu, a twoi towarzysze będą musieli umrzeć. Jeśli ty mnie 
zabijesz, dojdziesz do celu i od tej chwili nie będziecie jeńcami, lecz wolnymi 
ludźmi. Chodź!

Odwrócił się, a ja zdjąłem bluzę 
i buty, po czym wyjąłem wszystko, co miałem za pasem i w kie­sze­niach. Podczas 
tego Sam Hawkens biadał:

— To się nie uda, sir! Żebyście 
mogli zobaczyć swoją twarz! A ten płaczliwy ton w waszych ostatnich słowach! 
Okropnie się boję o was i o nas!

Nie mogłem mu odpowiedzieć, 
ponieważ byliby to usłyszeli trzej wodzowie, lecz ja wiedziałem, na co ten ton 
płaczliwy. Chciałem, jak to mówią, wziąć Inczu-czunę na lep.

— Jeszcze jedno pytanie! — 
po­wie­działem, zanim ruszyłem. — Czy w razie uwolnienia otrzymamy swoją 
własność?

Inczu-czuna uważał to pytanie za 
szalone. Roześmiał się i odrzekł:

— Tak jest. Wszystko.

— I konie i strzelby?

Na to mnie ofuknął:

— Powiedziałem, że wszystko! Czy 
nie masz uszu? Jeśli tak samo głupio pływasz, jak pytasz, to wstyd mi, że nie 
dałem ci starej skwaw za prze­ciwnika!

Po tych słowach udaliśmy się ku 
brzegowi. Mijając Nszo-czi, po­chwy­ciłem jej spojrzenie, którym żegnała mnie na 
zawsze. Indianie poszli za nami i usiedli na brzegu, aby wygodnie oglądać 
widowisko.

Wiedziałem, że mi grozi wielkie 
nie­bezpie­czeństwo. Czybym był płynął prosto, czy zygzakiem, zawsze tomahawk 
wodza musiał mnie dosięgnąć. Po­zosta­wała jedyna droga ocalenia: nurkowanie, a 
pod tym względem nie byłem takim partaczem, za jakiego mnie miał Inczu-czuna.

Ale samym nurkowaniem także nie 
mogłem się ocalić, gdyż byłbym musiał wypływać na wierzch dla za­czerp­nięcia 
powietrza, a tym samym dać głowę pod tomahawk. Nie, wyjść na po­wierzchnię nie 
mogłem, ale co mi w takim razie po­zosta­wało? Zbadałem okiem brzeg w dole i w 
górze rzeki i prze­ko­nałem się z za­dowo­leniem, że teren przyjdzie mi z 
pomocą.

Znajdowaliśmy się, jak mówiłem, 
na zupełnie pustej ławicy piaskowej, powyżej jej środka. Górny jej koniec, tam 
gdzie się las zaczynał, oddalony był o sto kroków ode mnie, a dalej ku górze 
tworzyła rzeka zakręt i niknęła za nim z oczu widza. Dolny koniec ławicy leżał 
czterysta kroków ode mnie.

Gdybym skoczył w wodę i nie 
wynurzył się, pomyślano by, że utonąłem i szukano by mego ciała, oczywiście w 
dole rzeki. Ocalenia musiałem przeto szukać w górze. Ujrzałem tam miejsce, gdzie 
woda tak podmyła brzeg, że zwisał nad nią i nadawał się doskonale na chwilowe 
schro­nienie. Nieco wyżej naniosła woda mnóstwo drewna, które trzymało się tak 
silnie, że także mogłem zeń skorzystać. Wiedziałem już wszystko, ale dla 
zmylenia ich czujności po­stano­wiłem udawać obawę.

Inczu-czuna rozebrał się, 
zostając tylko w lekkich in­diań­skich spodniach, zatknął za pas tomahawk i 
po­wie­dział:

— Możemy zacząć. Skacz!

— Czy mi wolno wpierw spróbować, 
jak tu głęboko? — zapytałem trwożliwie.

Po jego twarzy przebiegł 
pogardliwy uśmiech. Zażądał włóczni, którą zaraz przy­nie­siono. Wepchnąłem ją 
do wody, ale nie dostałem do dna. Było mi to bardzo na rękę, mimo to udawałem 
bojaźń, przy­kucnąłem nad wodą i zacząłem sobie zmywać czoło i piersi, jak 
człowiek bojący się apopleksji, gdyby nagle wszedł do zimnej wody. Za mną dał 
się słyszeć pomruk lekce­ważenia. Był to pewny znak, że osiągnąłem swój cel. 
Naraz usłyszałem głos Sama Hawkensa:

— Na miłość Boga, wracajcie, 
sir! Nie mogę na to patrzyć. Niech nas zamęczą. To lepsze, niż mieć przed oczyma 
taki przykry obraz!

Mimo woli przyszło mi na myśl, 
co sobie pomyśli o mnie Nszo-czi. Oglądnąłem się. Twarz Tangui była 
ucie­leś­nionym szy­der­stwem. Winnetou gryzł wargi, wściekły na siebie, że 
okazał mi współ­czucie, a jego siostra spuściła oczy.

— Ja jestem gotów! — huknął 
Inczu-czuna. — Dlaczego ty się ociągasz? Do wody!

— Czy to nieuniknione? — 
zapytałem. — Czy inaczej być nie może?

Zabrzmiał powszechny śmiech, nad 
którym dominował głos Tangui:

— Puśćcie tę żabę, darujcie mu 
życie! Z takim tchórzem nie powinien walczyć wojownik!

Rozgniewany Inczu-czuna krzyknął 
na mnie:

— Do wody, bo cię na­tych­miast 
zdzielę w kark toma­hawkiem!

Udając przerażonego usiadłem na 
brzegu i włożyłem stopy do wody, jak gdybym chciał się powoli zsunąć.

— Do wody! — krzyknął ponownie 
Inczu-czuna i pchnął mnie nogą w plecy. Na to właśnie czekałem. Pod­rzu­ciłem 
bezradnie obie ręce do góry, krzyknąłem prze­raź­liwie i plusnąłem w wodę. W 
następnej chwili skończyło się udawanie. Poczułem dno i popłynąłem pod wodą tuż 
przy brzegu w górę rzeki. Zaraz potem usłyszałem za sobą szelest; to Inczu-czuna 
wskoczył za mną do rzeki. Jak się potem do­wie­działem, chciał mnie puścić na 
pewną odległość, a potem zapędzić na drugi brzeg i tam ugodzić toporem. Potem z 
powodu mej tchórz­li­wości porzucił tę myśl i skoczył za mną czym prędzej, aby 
mnie zabić, gdy się wynurzę.

Dostałem się pod zwisający brzeg 
i wydobyłem się na wierzch, tak że z wody wychyliłem tylko głowę po usta. Prócz 
wodza nikt mnie nie mógł zobaczyć, bo tylko on sam był w wodzie, ale jak się 
prze­ko­nałem twarz miał odwróconą. Ode­tchnąłem głęboko i poszedłem znów na 
dno, by płynąć dalej. Wnet znalazłem się koło wspom­nianej kępy drewna 
na­niesio­nego przez wodę i znów za­czerp­nąłem powietrza. Drenwo zakrywało mnie 
tak dokładnie, że mogłem dłużej zostać na po­wierzchni. Widziałem wodza leżącego 
na wodzie jak zwierzę gotowe na­tych­miast rzucić się na zdobycz. Teraz miałem 
naj­dłuższą przestrzeń do prze­pły­nięcia, bo aż do miejsca gdzie zaczynał się 
las, a zarośla zwisały z brzegu do wody. Dotarłem i tam szczę­śliwie i pod 
osłoną zarośli wyszedłem na brzeg.

Pobiegłem lasem, dopóki nie 
minąłem zakrętu, po czym znów wszedłem do wody i prze­płynąłem na drugą stronę. 
Znalazłszy się na drugim brzegu, poszedłem znowu lasem w dół. Ukryty w krzakach 
spo­strzegłem z za­dowo­leniem, że kilku Czerwono­skórych wskoczyło do wody i 
dziobało włóczniami dno. Szukali zwłok Old Shatter­handa. Mogłem teraz spokojnie 
ruszyć w stronę cedru i byłbym wygrał, lecz tego nie uczyniłem, gdyż nie tylko 
chciałem podstępem osiągnąć zwycięstwo, lecz także dać Inczu-czunie nauczkę, a 
zarazem zobowiązać go do wdzięcz­ności.

Inczu-czuna pływał wciąż jeszcze 
tam i na powrót, a nie przyszło mu na myśl spojrzeć na drugi brzeg. Osunąłem się 
znowu w wodę, położyłem się na plecach, tak że tylko nos i usta wystawały mi z 
wody, i pozwoliłem się nieść fali. Kiedy znalazłem się naprzeciwko Indian, dałem 
znów nurka, pod­płynąłem ku nim kawałek, po czym wynurzyłem się i stojąc w 
wodzie, zawołałem doniosłym głosem.

— Samie Hawkens, wygraliśmy, 
wygraliśmy!

Wyglądało to całkiem tak, jak 
gdybym się znajdował na płytkim miejscu. Czerwono­skórzy usłyszeli mnie i 
spojrzeli w moją stronę. Jakież wycie targnęło powietrzem! Kto to raz słyszał w 
życiu, nigdy tego nie zapomni. Inczu-czuna spostrzegł mnie również i ruszył ku 
mnie co tchu. Nie mogłem go dopuścić zbyt blisko, więc pomknąłem ku brzegowi, 
wydostałem się nań i przy­stanąłem.

— Dalej, dalej, sir! — krzyczał 
Sam do mnie. — Spieszcie czym prędzej do cedru!

Tak, temu już nikt nie mógł 
prze­szkodzić, ale po­stano­wiłem dać Inczu-czunie nauczkę, więc dopiero gdy 
zbliżył się do mnie na czter­dzieści kroków, popędziłem ku drzewu.

Cedr stał w odległości trzystu 
kroków od brzegu. Prze­biegłem szybko połowę tej odległości, za­trzy­małem się 
znowu i spojrzałem za siebie. Wódz właśnie wychodził z wody i szedł w pułapkę, 
którą nań zastawiłem. Doścignąć mnie już nie mógł, chyba rzucając toma­hawkiem. 
Wyrwał go istotnie zza pasa i ruszył pędem. Zrazu nie umykałem; dopiero, gdy się 
nie­bez­piecznie przybliżył, zwróciłem się do pozornej ucieczki. Powie­działem 
sobie tak: dopóki będę stał spokojnie, Inczu-czuna nie rzuci toporem, bo wie, że 
uskoczę w bok, widząc nad­latu­jący tomahawk. A zatem rzuci nim dopiero wtedy, 
gdy się odwrócę i zacznę znowu uciekać. Tak też postąpiłem. Gdy się przybliżył, 
zacząłem pozornie umykać, ale po dwudziestu krokach za­trzy­małem się znowu i 
zwróciłem twarz ku niemu.

Domyśliłem się słusznie, 
Inczu-czuna bowiem, chcąc być pewnym rzutu, stanął, wywinął toporem nad głową i 
w chwili gdy spojrzałem na niego, cisnął nim za mną. Skoczyłem w bok, topór 
przeleciał koło mnie i zarył się głęboko w piasek.

Tego właśnie pragnąłem. 
Podbiegłem, podniosłem go i ruszyłem spokojnym krokiem ku Inczu-czunie, który 
krzyknął ze złości i puścił się pędem do mnie. Widząc to, zamie­rzyłem się 
toma­hawkiem i zawołałem groźnie:

— Stój, Inczu-czuno! Znowu 
pomyliłeś się co do Old Shatter­handa. Czy chcesz paść pod ciosem własnego 
topora?

Inczu-czuna zatrzymał się i 
krzyknął:

— Psie, jak mi umknąłeś? Zły 
duch znów ci dopomógł!

— Przeciwnie! To właśnie dobry 
Manitou wziął mnie w swoją opieką — odrzekłem. — Widzę po tobie, że chcesz mnie 
zaatakować. Nie czyń tego, bo byłaby to śmierć twoja. Nic ci się nie stanie, 
gdyż naprawdę lubię ciebie i Winnetou, ale jeśli się rzucisz na mnie, będę się 
musiał bronić. Wiesz, że i bez broni mam nad tobą przewagę, a teraz zdobyłem 
tomahawk. Bądź więc rozsądny i...

Nie mogłem dokończyć zdania. 
Roz­wście­czony rzucił się na mnie z rękoma za­krzywio­nymi jak szpony. Już 
zdawało mu się że mnie pochwycił, gdy wtem usunąłem się szybko w bok, a siła 
skoku, która mnie miała obalić, powaliła jego samego. Na­tych­miast 
przy­cis­nąłem go kolanami do ziemi, ująłem go za kark lewą ręką, a prawą 
podniosłem tomahawk w górę i zawołałem:

— Inczu-czuno, czy prosisz o 
łaskę?

— Zabij mnie, psie! — stęknął, 
na próżno usiłując się uwolnić.

— Nie; jesteś ojcem Winnetou i 
będziesz żył, ale na razie muszę cię obez­władnić.

Uderzyłem go w głowę płazem 
tomahawka, tak silnie, że stracił przy­tomność, ale Czerwono­skórym zdawało się, 
że go zabiłem. Zabrzmiało wycie jeszcze okrop­niejsze niż przedtem. 
Przy­wiązałem Inczu-czunie pasem ręce do ciała i zaniosłem go pod cedr. 
Musiałem, choć nie­potrzebnie, odbyć ten kawałek drogi, ponieważ wymagała tego 
nasza umowa. Potem pobiegłem nad rzekę, widząc, że wielu Czerwonych, z Winnetou 
na czele, rzuciło się do wody, aby przepłynąć na moją stronę. Znalazłszy się nad 
wodą, zawołałem:

— Precz! Wódz żyje! Nic mu się 
nie stało, ale zabiję go, jeżeli się zbliżycie. Chcę mówić tylko z samym 
Winnetou!

Nie zwrócili uwagi na tę 
przestrogę, ale Winnetou podniósł się w wodzie i zawołał kilka słów, których nie 
zro­zu­miałem. Posłuchali i zawrócili, a on sam przypłynął ku mnie. Czekałem na 
niego nad wodą i gdy wychodził z wody, powie­działem:

— Dobrze, że odesłałeś 
wojowników, gdyż byliby twego ojca narazili na nie­bez­pie­czeństwo.

— Czy mój ojciec żyje?

— Tak. Ogłuszyłem go tylko, bo 
nie chciał się poddać.

— Mogłeś go zabić! Był przecież 
w twoim ręku!

— Staram się zawsze oszczędzać 
wroga, a tym bardziej po­wi­nienem był postąpić tak z ojcem Winnetou. Masz tu 
broń jego! Ty roz­strzygniesz, czy zwyciężyłem, a zarazem czy dotrzymacie słowa 
mnie i moim towa­rzyszom.

Wziął tomahawk i długo mi się 
przypatrywał. Wzrok jego łagodniał coraz bardziej, a na twarzy odbił się wyraz 
podziwu.

— Co za człowiek z Old 
Shatter­handa! — zawołał wreszcie. — Kto go pojmie?

— Nauczysz się mnie pojmować.

— Dajesz mi ten topór, nie 
wiedząc, czy ci dochowamy słowa! Mógłbyś się nim bronić. Czy wiesz, że w ten 
sposób oddajesz się w moje ręce?

— Pshaw! Nie boję się, gdyż 
Winnetou nie jest kłamcą, lecz szla­chetnym wojow­nikiem, który nie złamie 
słowa.

Na to Winnetou wyciągnął do mnie 
rękę i odrzekł:

— Masz słuszność. Jesteś wolny, 
a tamte blade twarze również, z wyjątkiem tego, który się nazywa Rattler. 
Darzysz mnie zaufaniem, więc i ja ci go nie odmawiam.

— Zaufasz mi kiedyś tak, jak ja 
zaufałem tobie. A teraz chodź do ojca.

— Tak, chodźmy. Muszę go 
zobaczyć, bo gdy Old Shatter­hand uderzy, może zabić człowieka, chociażby nie 
miał tego zamiaru.

Poszliśmy do cedru i 
roz­wią­zali­śmy ręce wodzowa. Winnetou zbadał go i rzekł:

— Żyje, ale nieprędko się 
zbudzi. Nie mogę tutaj zostać, więc przyślę po niego kilku ludzi. Niech mój brat 
Old Shatter­hand pójdzie ze mną!

Pierwszy raz wyraził się o mnie
mój brat. Ileż razy później słyszałem to z jego ust, a jak poważnie, 
wiernie i szczerze zawsze to brzmiało!

Poszliśmy ku rzece i 
prze­płynęli­śmy na drugą stronę. Czerwono­skórzy z nie­cierpli­wością czekali 
na nas na brzegu. Kiedy wyszliśmy na brzeg, Winnetou wziął mnie za rękę i rzekł 
donośnym głosem:

— Old Shatterhand zwyciężył. On 
i jego trzej towarzysze są wolni!

— Uff! uff! uff! — zawołali 
Apacze.

Tangua stał na boku i ponuro 
patrzył przed siebie. Winnetou przeszedł ze mną obok niego, nie rzuciwszy nań 
okiem, i po­prowadził mnie do słupów, do których przywiązani byli moi 
towarzysze.

— Jesteśmy ocaleni! — zawołał 
Sam. — Już nas nie sprzątną! Przy­ja­cielu, green­hornie, jak tego 
do­kazali­ście?

Winnetou podał mi swój nóż, 
mówiąc:

— Odetnij ich. Zasłużyłeś na to, 
żebyś sam to uczynił,

Gdy więzy opadły, moi towarzysze 
rzucili się na mnie i zaczęli mnie tak ściskać, że mnie strach zdjął o siebie. 
Sam pocałował mnie nawet, a z małych oczek kapały mu łzy w bór zarostu, gdy 
mówił:

— Sir, jeśli wam to kiedyś 
zapomnę, to niech mnie połknie pierwszy niedźwiedź, którego spotkam. Jak się to 
stało? Wszyscy myśleli, żeście utonęli.

— Czyż nie powiedziałem: jeśli 
utonę, będziemy ocaleni?

— Mój brat wiedział, co robi — 
rzekł Winnetou. — Przy­puszczam, że popłynął pod wodą przeciw prądowi, a potem w 
dół rzeki. Mój brat jest nie tylko mocny jak niedźwiedź, lecz także chytry jak 
lis na prerii. Kto jest jego wrogiem, ten musi się mieć bardzo na baczności.

— A Winnetou był moim wrogiem?

— Byłem nim, lecz już nie 
jestem.

— Więc nie wierzysz już temu 
kłamcy, Tangui, lecz mnie?

Spojrzał na mnie poważnie, podał 
mi rękę i odrzekł:

— Twoje oczy są dobre, a twoim 
rysom obca jest nie­uczciwość. Wierzę ci.

Na te słowa wyjąłem z kieszeni 
puszkę z sardynek i rzekłem:

— Mój brat Winnetou słusznie się 
na mnie zapatruje. Udowodnię mu to zaraz. Myślę, że pozna to, co mu teraz 
pokażę.

Wyjąłem zwinięty w pierścień 
kosmyk włosów, wy­prosto­wałem i podałem Winnetou. W pierwszej chwili sięgnął po 
nie, lecz ich nie dotknął, cofnął się o krok i zawołał:

— To moje włosy! Kto ci je dał?

— Inczu-czuna wspomniał, że 
byliście przy­wiązani do drzew, gdy naraz dobry Wielki Duch zesłał wam 
nie­widział­nego wybawcę. Tak, był nie­widzialny, bo nie mógł się pokazać 
Kiowom, lecz teraz nie ma już potrzeby kryć się przed nimi. Teraz już chyba 
uwierzysz, że byłem zawsze twym przy­ja­cielem, a nie wrogiem.

— Więc to ty... ty... ty nas 
odwiązałeś? Więc tobie za­wdzię­czamy wolność i życie! — wybuchnął, wciąż 
jeszcze stropiony, chociaż był czło­wiekiem, którego nie łatwo było wprawić w 
zdumienie. Gdy ochłonął, wziął mnie za rękę i za­pro­wadził do swojej siostry, 
która nie odwracała od nas oczu. Stanął przed nią i rzekł:

— Nszo-czi widzi tu dzielnego 
wojownika, który wy­swo­bodził potajemnie mnie i ojca, kiedy Kiowowie 
przy­wiązali nas do drzew. Niechaj mu podziękuje.

Po tych słowach uścisnął mnie i 
pocałował w oba policzki, a Nszo-czi podała mi rękę i rzekła tylko jedno słowo:

— Przebacz!

Miała mi podziękować, a 
tymczasem prosiła o prze­baczenie! Dlaczego? Zro­zu­miałem ją dobrze. Wyrządziła 
mi w duszy krzywdę. Znała mnie lepiej niż inni, a mimo to, gdy musiałem udawać 
tchórza, uwierzyła że to prawda. Uścisnąłem jej rękę i odrzekłem:

— Nszo-czi zapewne przypomina 
sobie wszystko, co jej powie­działem. Teraz to się stało. Czy moja siostra 
wierzy mi teraz?

— Wierzę mojemu białemu bratu!

Teraz przystąpiłem do Tangui, 
który stał nieopodal, i rzekłem, patrząc mu ostro w oczy:

— Czy wódz Kiowów, Tangua, jest 
kłamcą, czy też miłuje prawdę?

— Chcesz mnie obrazić? — 
wybuchnął.

— Nie, chcę tylko wiedzieć, co 
mam sądzić o tobie. Odpowiadaj zatem!

— Niech Old Shatterhand wie, że 
kocham prawdę.

— Zobaczymy! W takim razie 
dotrzymujesz słowa, ilekroć coś obiecasz?

— Tak.

— To dobrze, bo kto nie czyni 
tak, jak powie, jest godny pogardy. Czy pamiętasz jeszcze, co mi przy­rzekłeś?

— Kiedy?

— Kiedy byłem jeszcze 
przy­wiązany do słupa.

— Wtedy mówiłem o rozmaitych 
rzeczach.

— Więc ci przypomnę. Oto 
chciałeś się ze mną policzyć.

— Czy rzeczywiście? — zapytał, 
podnosząc brwi.

— Tak. Powiedziałeś także, że 
chętnie byś ze mną walczył, gdyż wiesz, ze byś mnie zmiażdżył.

Ton, jakim mówiłem, widocznie go 
zaniepokoił, gdyż rzekł z namysłem:

— Tego sobie nie przypominam. 
Old Shatter­hand chyba źle mnie zrozumiał.

— Nie. Winnetou był przy tym i 
poświadczy to.

— Tak potwierdził Winnetou. — 
Tangua chełpił się, że gotów jest walczyć z Old Shatter­handem, żeby go 
zmiażdżyć.

— Więc widzisz, że tak się 
wyraziłeś. Czy dotrzymasz słowa?

— A ty żądasz tego?

— Tak. Nazwałeś mnie tchórzliwą 
żabą. Oczerniałeś mnie i starałeś się doprowadzić do naszej zguby. Kto jest na 
tyle zuchwały, żeby tak postępować, ten musi tez mieć odwagę walczyć.

— Pshaw! Walczę tylko z wodzami!

— Ja jestem wodzem!

— Udowodnij to!

— Pięknie! Udowodnię to w ten 
sposób, że cię powieszę na pierwszym lepszym drzewie, jeśli będziesz się 
wzdragał walczyć ze mną.

Groźba powieszenia jest dla 
Indianina najcięższą obelgą, toteż Tangua na­tych­miast wyrwał nóż zza pasa i 
wrzasnął:

— Psie, mam cię przebić?

— Możesz, lecz tylko w uczciwej 
walce.

— Ani mi się śni! Z Old 
Shatter­handem nie chcę mieć nic do czynienia!

— Ale gdy byłem przywiązany i 
nie mogłem się bronić, to miałeś ze mną do czynienia, ty tchórzu!

Chciał się na mnie rzucić, ale 
Winnetou stanął pomiędzy nim a mną i powiedział:

— Mój brat, Old Shatterhand, ma 
słuszność. Tangua oczernił go i pragnął go zgubić. Jeżeli nie dotrzyma słowa, 
jest tchórzem i zasługuje na wy­klu­czenie ze szczepu. Rzecz tę należy 
roz­strzygnąć na­tych­miast, gdyż nikt nie powinien zarzucać Apaczom, że goszczą 
u siebie tchórzy. Jak zamierza postąpić wódz Kiowów?

Tangua rzucił okiem dokoła. 
Apaczów było cztery razy tyle co Kiowów, a zresztą nie mógł dopuścić do sporu z 
nimi teraz, kiedy miał zapłacić okup i kiedy właściwie był jeszcze ich jeńcem.

— Namyślę się nad tym — odrzekł 
wy­mija­jąco.

— Mężny wojownik nie potrzebuje 
się namyślać. Albo się zgodzisz na walkę, albo przylgnie do ciebie nazwa 
tchórza.

Wódz Kiowów poderwał się 
obrażony i wrzasnął:

— Tangua tchórzem? Kto tak 
twierdzi, temu wbiję nóż w piersi!

— Ja tak powiadam — rzekł 
Winnetou dumnie i spokojnie. — Okażesz się tchórzem, jeśli nie dotrzymasz słowa, 
danego Old Shatter­handowi.

— Dotrzymam!

— Więc gotów jesteś z nim 
walczyć?

— Tak.

— Natychmiast?

— Natychmiast! Chcę jak 
najprędzej zobaczyć jego krew.

— Dobrze. Teraz należy 
postanowić, jakiej broni użyjecie do walki.

— Będziemy się strzelać i moja 
kula ugrzęźnie w jego sercu.

Przystałem na to, więc Winnetou 
posłał do puebla po moją rusznicę i naboje, po czym rzekł do mnie:

— Niech mój biały brat powie, z 
jakiej odległości będziecie strzelać?

— Mnie wszystko jedno — 
odrzekłem. — Kto broń wybierał niech i to roz­strzygnie.

— Tak, ja rozstrzygam — rzekł 
Tangua. — Dwieście kroków, a strzałów tyle, dopóki jeden z nas nie padnie i nie 
zdoła się już podnieść.

— Dobrze — powiedział Winnetou. 
— Ja będę uważał. Będziecie strzelali na przemian. Ale kto strzela pierwszy?

— Oczywiście ja! — zawołał 
Kiowa.

Winnetou potrząsnął niechętnie 
głową i rzekł:

— Tangua zabiera wszystkie 
korzyści dla siebie. Niech Old Shatter­hand zaczyna.

— Nie! — odparłem. — Niech się 
stanie według jego życzenia. On da pierwszy strzał, potem ja drugi i będzie po 
wszystkim.

— Nie! — odrzekł Tangua. — 
Strzelamy, dopóki jeden z nas nie padnie!

— Oczywiście! To właśnie miałem 
na myśli. Padniesz od pierwszego mego strzału. Właściwie powinien cię zabić, ale 
nie zrobię tego. Ukarzę cię w ten sposób, że ci strzaskam prawe kolano. 
Zapamiętaj to sobie!

— Czyście słyszeli? — zaśmiał 
się. — Ta blada twarz, którą właśni przyjaciele nazywają green­hornem, 
zapowiada, że z odległości dwustu kroków prze­strzeli mi kolano! Wyśmiejcie go, 
wojownicy!

Spojrzał dokoła, ale nikt się 
nie zaśmiał. Chciał jeszcze coś po­wie­dzieć. ale właśnie przy­niesiono mi 
rusznicę i odmierzono metę, więc ruszyliśmy, aby stanąć na pozycji. Byłem 
spokojny jak zwykle, natomiast Tangua obrzucał mnie obelgami, których nie 
podobna powtórzyć. Nie­zado­wo­lony z tego Winnetou, który stał nieco z boku 
między nami, rzekł:

— Niechaj wódz Kiowów milczy i 
uważa! Liczę o trzech, po czym dopiero wolno strzelać. Kto prędzej strzeli 
padnie z mojej ręki.

Wśród widzów, którzy ustawili 
się w dwa rzędy po prawej i lewej stronie tak, że utworzyli szeroką ulicę, 
zapanowała głęboka cisza.

— Niech wódz Kiowów zaczyna — 
rzekł Winnetou. — Raz.. dwa... trzy!

Stałem spokojnie, zwrócony do 
przeciwnika całą szerokością ciała. Tangua złożył się zaraz za pierwszym słowem 
Winnetou, wymierzył starannie i wypalił. Kula przeleciała tuż koło mnie. Tłum 
milczał.

— Teraz strzela Old Shatter­hand 
— wezwał mnie Winnetou. — Raz... dwa...

  Zaraz! — przerwałem mu. — 
Ja stałem na­przeciwko wodza Kiowów zwrócony do niego twarzą, a on odwraca się i 
staje ku mnie bokiem.

— To mi wolno!  odparł. — Kto mi 
zabroni? Tego nie powie­dziano, jak mamy stawać.

— To prawda, więc Tangua może 
się tak ustawić, jak mu się spodoba. Mógłbym wypalić, nie mówiąc ani słowa, ale 
chcę postąpić uczciwie. Za­powie­działem, że mu prze­strzelę prawe kolano, ale 
jeśli będzie stał bokiem, kula roztrzaska mu oba. Oto cała różnica. Niechaj robi 
teraz, co chce; ja go ostrzegłem.

— Strzelaj kulami, a nie 
słowami! — zawołał szyderczym tonem i nie zważając na moją przestrogę, nie 
zmienił postawy.

— Old Shatterhand strzela — 
powtórzył Winnetou. — Raz... dwa... trzy!

Huknął strzał, Tangua wydał 
głośny okrzyk, wypuścił strzelbę z ręki, rozłożył ramiona i runął na ziemię.
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— Uff! uff! uff! — zabrzmiały 
okrzyki ze wszystkich stron i zaczęto się cisnąć, aby zobaczyć, gdzie trafiłem.

— W oba kolana, w oba kolana! — 
powtarzano na prawo i lewo.

Kiedy przystąpiłem do Tangui, 
Winnetou klęczał już przy nim i badał ranę. Spo­strzegłszy, że się zbliżam, 
rzekł:

— Kula poszła zupełnie tak, jak 
za­po­wiedział mój biały brat; oba kolana strzaskane. Tangua już nigdy nie 
wyjedzie konno, aby rzucić okiem na rumaki innych szczepów.

Ujrzawszy mnie, obrzucił mnie 
raniony stekiem okropnych przezwisk. Huknąłem na niego tak że zamilkł i rzekłem:

— Przestrzegałem cię, lecz nie 
usłuchałeś. Sam jesteś temu winien.

Tangua zagryzł wargi, spojrzał 
przed siebie ponuro, a potem zgrzytnął:

— Jestem zraniony i nie mogę 
wrócić do domu; muszę pozostać u Apaczów.

Na to Winnetou potrząsnął głową 
i rzekł stanowczo: 

— Musisz wrócić do domu, gdyż 
nie mamy miejsca dla tych, którzy kradną nasze konie i mordują naszych 
wojowników. Nie zem­ścili­śmy się krwawo i za­dowo­lili­śmy się okupem. Więcej 
żądać nie możesz. Kiowa nie należy do naszego puebla.

— Ależ ja nie będę mógł 
usiedzieć na koniu!

— Old Shatterhand był ciężej 
zraniony i też nie mógł jechać na koniu, a mimo to dostał się tutaj. Myśl o nim 
często! To ci się przyda. Kiowowie chcieli nas dzisiaj opuścić; niech to 
uczynią, gdyż kogo z nich spotkamy jutro w pobliżu naszych pastwisk, z tym 
obejdziemy się tak, jak wedle ich życzenia mieliśmy postąpić z Old 
Shatter­handem. Powie­działem. Howgh!

Wziął mnie za rękę i odszedł. 
Wy­do­stawszy się ze ścisku, ujrzeliśmy Inczu-czunę płynącego ku nam łodzią. 
Po­spie­szyli­śmy nad rzekę i przy­byliśmy tam w chwili, gdy łódź przybiła do 
brzegu. Inczu-czuna długo spoglądał na mnie, jak przedtem Winnetou, po czym 
rzekł:

— Słyszałem o wszystkim od 
Winnetou. Jesteś bardzo dzielnym i prze­biegłym wojow­nikiem i zwyciężysz wielu 
wrogów. Czy zapalisz z nami kalumet pokoju?

— Owszem, chciałbym być waszym 
przy­ja­cielem i bratem!

— To chodźcie ze mną i córką 
moją Nszo-czi do puebla! Wyznaczę mojemu zwycięzcy godne po­miesz­kanie. 
Winnetou zostanie tutaj, aby dopilnować porządku.

Zabrawszy po drodze Sama 
Hawkensa i jego przyjaciół, wróciłem wraz z nimi, prowadzony przez Inczu-czunę 
do puebla, które opusz­czali­śmy jako jeńcy wleczeni na śmierć.


 

 

 

 

 

Rozdział V

Piękny dzień

 


Inczu-czuna mieszkał wraz z 
Winnetou i Nszo-czi na trzecim piętrze puebla i tu również nam wyznaczył 
mieszkanie.

Moje pomieszczenie było bardzo 
obszerne. Wprawdzie i ono nie miało okien i światło wpadało drzwiami, ale były 
one tak wysokie i szerokie, że było dość jasno. Komnata była pusta, ale Nszo-czi 
zapełniła ją niebawem futrami, kocami i różnymi sprzętami. Hawkens, Stone i 
Parker otrzymali we trzech taką samą komnatę.

Urządziwszy oba pokoje, 
przyniosła mi Nszo-czi prze­pysznie rzeźbioną fajkę pokoju i tytoń, mówiąc:

— Ten kalumet przysyła ci mój 
ojciec, Inczu-czuna. On sam przywiózł świętą glinę, a ja wy­rzeź­biłam tę 
głowicę.

— Wielka jest wasza dobroć — 
odrzekłem — lecz mnie zawstydza, gdyż nie mam się czym od­wza­jemnić.

— Dałeś nam już tak wiele, że 
nie zdołamy ci się za to od­wdzięczyć. Uratowałeś kilka­krotnie życie 
Inczu-czuny i Winnetou! Obydwaj kilka razy byli w twym ręku, a ty ich nie 
zabiłeś. Dziś mogłeś znowu pozbawić życia Inczu-czunę, nie narażając się na 
żadną karę, a jednak tego nie uczyniłeś. Za to pozyskałeś sobie nasze serca. 
Pozwól naszym wojownikom uważać cię za brata.

— Jeśliby się to stało, 
spełniłoby się moje naj­gorętsze życzenie. Inczu-czuna jest sławnym wodzem i 
wojow­nikiem, a Winnetou polubiłem zaraz od pierwszej chwili. Jest to dla mnie 
wielki zaszczyt i radość, że będą mnie nazywali bratem takich mężów. Pragnę 
tylko, żeby moich towa­rzyszów także spotkał ten zaszczyt.

— Jeśli zechcą, będą uważani za 
rodowitych Apaczów.

— Dziękujemy wam za to. A więc 
to ty sama wy­rzeź­biłaś tę fajkę ze świętej gliny? Jest bardzo piękna.

Pokraśniała na tę pochwałę i 
rzekła:

— Wiem, że żony i córki bladych 
twarzy więcej umieją i są zręcz­niejsze od nas. A teraz jeszcze ci coś 
przyniosę.

Wyszła i przyniosła moje 
rewolwery, nóż, amunicję i inne przedmioty, które mi zabrano gdy się dostałem do 
niewoli. Po­dzięko­wałem i zapytałem:

— Czy moi towarzysze także 
otrzymają na powrót swą własność?

— Oczywiście. Niewątpliwie 
dostali już wszystko, gdyż o nich stara się Inczu-czuna.

— A co z naszymi końmi?

— Są także. Ty będziesz jeździł 
na swoim, a Sam Hawkens na swojej Mary.

— Ach, wiesz, jak się ten muł 
nazywa?

— Tak. Znam także imię starej 
flinty Sama. Nie po­wie­działam ci tego, że często z nim roz­mawiałam. To 
żartobliwy człowiek, ale i dzielny wojownik.

— Tak, jest dzielnym 
człowiekiem, i co więcej, wiernym i zdolnym do ofiar towa­rzyszem, którego 
trudno nie kochać. Ale muszę cię jeszcze o coś zapytać. Czy dasz mi szczerą 
odpowiedź?

— Nszo-czi nigdy nie kłamie! — 
odparła z     dumą.

— Wasi wojownicy odebrali 
Kiowom i moim towarzyszom wszystko, co mieli?

— Tak.

— A dlaczego mnie zostawiono to, 
co było w kie­szeniach?

— Bo tak kazał mój brat 
Winnetou.

— Pomimo że mnie uważał za swego 
wroga?

— Tak. Powiedziałeś mi przedtem, 
że go polubiłeś od pierwszej chwili. Tak samo on polubił ciebie. Było mu bardzo 
przykro, że cię musiał uważać za wroga i nie tylko za wroga... — Urwała w 
obawie, że powie coś, co mogłoby mnie obrazić.

— Mów dalej! — rzekłem.

— Nie mogę.

— To ja skończę za ciebie. To, 
że musiał we mnie widzieć wroga, nie dolegało mu tak bardzo, gdyż nawet wróg 
zasługuje na szacunek, ale on sądził, że jestem kłamcą. Prawda?

— Słusznie się domyślasz.

— Mam nadzieję, że uzna swą 
pomyłkę. A teraz jeszcze jedno pytanie: co się dzieje z Rattlerem, mordercą 
Kleki-petry?

— Przywiązują go właśnie do 
słupa męczeń­skiego.

— Co? Właśnie teraz? I ja o tym 
nic nie wiem? Dlaczego mi tego nie powie­dziano?

— Tak kazał Winnetou. 
Przypuszczał, że twoje oczy nie mogłyby na to patrzyć, a uszy słuchać.

— Winnetou się nie pomylił. Lecz 
powiedz mi, gdzie jest ten człowiek?

— Tam na dole, nad rzeką, gdzie 
wy byliście.

— Chcę tam być! Jakie męki mu 
prze­znaczono?

— Wszystkie, jakie zwyczajnie 
zadajemy jeńcom. To najgorsza blada twarz ze wszystkich, jakie kiedy­kolwiek 
wpadły w ręce Apaczów. Bez powodu zamordował białego ojca, którego wszyscy 
czciliśmy i kochaliśmy, na­uczy­ciela Winnetou.

— To, co mówisz, jest 
nieludzkie!

— On na to zasłużył!

— Wątpię, czy biały sędzia 
skazałby pojmanego Indianina na pal męczeński.

— Sędzia? Nie gniewaj się, że 
wypowiem słowo, które tyle razy słyszałam z ust Hawkensa: greenhorn! Ty nie 
znasz Zachodu. Gdzie tu masz sędziów, ludzi godnych tej nazwy? Silny jest 
sędzią, a słaby podsądnym. Posłuchaj, co się dzieje u ognisk obozowych bladych 
twarzy! Czy nie­zliczeni Indianie, którzy padli w walce z białymi 
na­pastni­kami, wszyscy zginęli w walce? Wielu z nich zamęczono na śmierć, choć 
nie zrobili nic złego: bronili tylko swojej ziemi!

Cóż miałem na to powiedzieć? Czy 
młoda Indianka nie miała słuszności? Czy Biali nie podsycali okru­cieństwa 
Czerwono­skórych?

— Skoro tak, pójdę do niego — 
rzekłem.

— Nie! Zostań tutaj! — zawołała. 
Ton jej głosu był już zupełnie inny, dźwięczała w nim nuta prośby. — Inczu-czuna 
i Winnetou nie będą zadowoleni z twego przybycia.

— Czy będą się na mnie gniewali?

— Nie. Nie życzą sobie tego, ale 
także nie zakażą; jesteś naszym bratem.

— Więc pójdę, a oni mi to 
wybaczą.

Wyszedłszy na platformę, 
zastałem tam Sama Hawkensa. Palił krótką fajeczkę, jakiej zwykle używają myśliwi 
na preriach. Jak się okazało, i on także dostał od Indian tytoniu.

— Teraz to całkiem co innego — 
rzekł, chrząkając z za­dowo­leniem. — Być najpierw jeńcem, a potem grać 
wielkiego pana, to chyba różnica. A jak wam się teraz powodzi?

— Dziękuję, dobrze — odrzekłem.

— Mnie doskonale! Sam wódz się o 
nas troszczy. To przecież ładnie, jeśli się nie mylę.

— Gdzie jest teraz Inczu-czuna?

— Poszedł znowu nad rzekę.

— Czy wiecie, co się tam dzieje?

— No cóż?

— Męczą Rattlera.

— Męczą Rattlera? Chodźcie, sir, 
pójdziemy tam!

— Ależ to okrucieństwo!

— Pshaw! Nie mówcie o 
okru­cieństwie w tym wypadku! Skazano go na śmierć i musi umrzeć.

— Wiem, ale niech go nie męczą!

— Człowiek, mordujący drugiego, 
który mu nic złego nie zrobił, nie zasługuje na nazwę człowieka. W dodatku był 
pijany.

— To okoliczność łagodząca. Nie 
wiedział, co czyni.

— To śmieszne! Tak, tam u was, w 
starym kraju, panowie prawnicy uważają to za okoliczność łagodzącą. Zaostrzyć 
należy karę, sir, zaostrzyć! Kto się tak upije, że rzuca się na bliźniego jak 
dzikie zwierzę, tego należałoby ukarać podwójnie. Nie mam współ­czucia dla tego 
Rattlera. Pomyślcie tylko, jak on się z wami obchodził!

— Myślę o tym, ale pamiętam 
również, że jestem chrze­ścija­ninem. Spróbuję, może mi się uda wyjednać mu 
śmierć lżejszą.

— Dajcie temu spokój, sir! Po 
pierwsze on na to nie zasługuje, a po wtóre wasze wysiłki będą daremne. 
Kleki-petra był na­uczy­cielem, duchownym ojcem plemienia. Jego śmierć jest 
nie­poweto­waną stratą dla Apaczów, a za­mordo­wano go niewinnie. Dlatego nie 
uda wam się skłonić Czerwonych do pobłażliwości.

— A jednak spróbuję!

— Ale daremnie!

— W takim razie wpakuję 
Rattlerowi kulę w serce.

— Aby zakończyć jego męczarnie? 
Nie czyńcie tego na miłość boską! Apacze uważają, że mają prawo sądzić i karać 
Rattlera. Jeśli ich tego prawa pozbawicie, będzie koniec naszej młodej 
przyjaźni. A więc idziecie?

— Tak.

— Pięknie. Ale nie róbcie 
głupstw! Zawołam Dicka i Willa.

Zniknął w mieszkaniu i ukazał 
się wkrótce ze swymi przy­ja­ciółmi. Zeszliśmy z puebla i ruszyliśmy ku dolinie 
Rio Pecos, w stronę naszego wozu otoczonego tłumem Indian. Pod­szedłszy bliżej, 
spo­strzegli­śmy Inczu-czunę i Winnetou po­grą­żonych w rozmowie z Nszo-czi. 
Kiedy nas spo­strzegła, wskazała nas ruchem głowy i odeszła, a Winnetou ruszył 
ku nam.

— Dlaczego moi biali bracia nie 
zostali w pueblu? — zapytał poważnym tonem. — Czy nie podobają im się 
mieszkania?

— Podobają się i dziękujemy za 
tros­kliwość czerwonemu bratu — odrzekłem. — Przy­cho­dzimy, bo sły­szeli­śmy, 
że Rattler ma dzisiaj ponieść karę. Czy to prawda?

— Tak.

— Nie widzę go jednak tutaj.

— Leży na wozie, jak i zwłoki 
za­mordo­wa­nego.

— Jaka śmierć go czeka?

— Śmierć w męczarniach.

— Moje oko nie zniesie takiego 
widoku!

— Dlatego mój ojciec, 
Inczu-czuna, zaprowadził was do puebla. Dlaczego wró­cili­ście tutaj, skoro 
wasze oczy nie potrafią na to patrzyć?

— Bo moja religia każe mi się 
wstawić za Rattlerem.

— Twoja religia? Czy i on ją 
wyznaje?

— Tak.

— Czy postępował według jej 
przykazań?

— Niestety nie.

— Więc nie musisz spełniać ich 
względem niego. Wasza religia nie pozwala zabijać, a on mimo to zabił człowieka.

— Nie mogę brać pod uwagę tego, 
co on zrobił. Muszę spełnić swoją powinność, nie pytając o za­patry­wania i 
czyny innych ludzi. Proszę usilnie, abyście złagodzili swoją surowość i 
pozwolili temu człowiekowi umrzeć prędką śmiercią.

— Co raz postanowiono, musi się 
wykonać.

— Więc nie ma sposobu, aby 
spełnić moje życzenie?

Popatrzył z namysłem w ziemię, a 
potem odrzekł:

— Pomówię z ojcem, a mój brat 
niech tu zaczeka!

Po tych słowach odszedł.

Po długiej chwili zbliżyli się 
obaj do nas i starszy wódz rzekł:

— Gdyby Kleki-petra nie był nas 
zaznajomił nieco z waszą wiarą, uważałbym cię za człowieka, z którym wstyd 
mówić. Dzięki Kleki-petrze pojmuję twoje życzenie, ale muszę ci powiedzieć, że 
moi wojownicy nie zro­zu­mieli­by go i gardziliby tobą.

— Nie tylko o mnie tu idzie, ale 
także o Kleki-petrę.

— Jak to?

— On wyznawał tę samą wiarę, 
która mi każe prosić za Rattlerem, i umarł w tej wierze. Kazała mu ona 
przebaczać nie­przy­ja­cie­lowi. Wierz mi, że gdyby żył jeszcze, nie dopuściłby 
do tego, żeby jego morderca zginął taką śmiercią.

— Tak myślisz?

— Jestem tego pewny.

Inczu-czuna potrząsnął głową i 
rzekł:

— Cóż to za ludzie ci 
chrze­ści­janie! Albo są źli i wówczas złość ich jest tak wielka, że ją trudno 
pojąć, albo znowu dobrzy, a wtedy ich dobroć jest równie niepojęta!

Potem spojrzał w oczy synowi, a 
syn jemu. Zrozumieli się zapewne, bo Inczu-czuna zwrócił się znowu do mnie i 
zapytał:

— Czy ten morderca był także 
twoim wrogiem?

— Tak.

— Czy mu przebaczyłeś?

— Tak.

— Więc słuchaj, co ci powiem! 
Dowiemy się, czy mieszka w nim jeszcze choćby ślad czegoś dobrego. Jeżeli tak, 
to spróbuję spełnić twoje życzenie bez narażenia cię na wzgardę moich 
wojowników. Usiądźcie tutaj i za­cze­kajcie na to, co się stanie. Gdy ci dam 
znak, przystąpisz do mordercy i zażądasz, żeby cię poprosił o prze­ba­czenie. 
Jeśli to zrobi, umrze szybko.

— Czy będę mógł mu to 
powiedzieć?

— Tak.

Inczu-czuna powrócił z Winnetou 
do koła wojowników, a my usiedliśmy tam gdzie staliśmy.

— Nie przypuszczałem — rzekł Sam 
— że wódz zgodzi się na wasze życzenie. Musicie się cieszyć jego względami.

— Przyczyna tkwi w czym innym.

— W czym?

— To wpływ Kleki-petry, 
działający nawet po jego śmierci. Ci Czerwono­skórzy bardziej przesiąkli 
poglądami chrze­ścijań­skimi, niż im się zdaje. Jestem bardzo ciekawy, co teraz 
będzie.

— Zaraz zobaczycie. Uważajcie!

Spojrzałem. Z wozu zdjęto 
płachtę i zniesiono jakiś długi, podobny do kufra przedmiot, do którego 
przy­wiązany był człowiek.

— To trumna z wypalonych 
wewnątrz kloców — rzekł Sam Hawkens — ob­ciąg­nięta zmoczonymi skórami, które po 
wy­schnięciu tak się ściągają, że ją szczelnie zamykają.

Opodal miejsca, gdzie główna 
dolina schodziła się z boczną, wznosiła się skała, na której wzniesiono z dużych 
głazów sześcienny budynek z otworem z przodu. Obok leżał stos kamieni. Ku tej 
budowli po­niesiono trumnę wraz z przy­wiązanym do niej czło­wiekiem. Był nim 
Rattler.

— Czy wiecie, co to jest? — 
zapytał Sam.

— Grobowiec.

— Słusznie. Podwójny grobowiec.

— Jak to?

— Tak. Mordercę pochowają razem 
z ofiarą, co powinno by się dziać po każdym mor­derstwie, gdyby to było możliwe.

— To straszne!

— Zdaje mi się, że wam naprawdę 
żal tego mordercy. Pojmuję to, że pro­sili­ście za nim, ale żeby litować się nad 
nim, tego nie rozumiem!

Teraz podniesiono trumnę, w ten 
sposób, że Rattler dotknął nogami ziemi, po czym trumnę i jeńca przy­wiązano 
rzemie­niami do muru. Czerwono­skórzy zbliżyli się do grobowca i utworzyli 
półkole. Zapanowała głęboka, pełna ocze­ki­wania cisza. Winnetou i Inczu-czuna 
stanęli koło trumny, jeden z prawej, drugi z lewej strony. Inczu-czuna rzekł:

— Wojownicy Apaczów zgromadzili 
się tutaj, by odbyć sąd, gdyż naród Apaczów dotknęła wielka, nie­powetowana 
strata, za którą winny ma zapłacić śmiercią.

Inczu-czuna mówił dalej, kreśląc 
kwiecistym indiańskim sposobem charakter i dzia­łalność Kleki-petry, po czym 
opisał dokładnie jego śmierć i pojmanie Rattlera. W końcu oznajmił, że morderca 
będzie zamęczony, a potem pochowany obok trumny swej ofiary. Skoń­czywszy 
przemowę; spojrzał wódz ku mnie i dał znak oczekiwany.

Powstaliśmy i weszliśmy w krąg 
Czerwono­skórych. Przedtem nie widziałem dobrze skazańca z powodu znacznego 
oddalenia. Teraz, zoba­czywszy go z bliska, uczułem dlań mimo jego nikczem­ności 
głęboką litość.

Trumna miała przeszło cztery 
łokcie długości. Wyglądała tak, jak kawałek grubego pnia, pokryty skórą. Rattler 
miał usta za­kneblo­wane, a głowę przy­moco­wano mu w ten sposób, że nie mógł 
nią poruszać. W chwili, gdy się zbliżyłem do niego, wyjął mu Inczu-czuna knebel 
z ust i rzekł do mnie:

— Mój biały brat chciał mówić z 
mordercą. Niech tak będzie!

Rattler widział, że jestem 
wolny, więc musiało mu przyjść na myśl, że za­przy­jaź­niłem się z Indianami. 
Sądziłem przeto, że mnie poprosi, żebym się wstawił za nim. Tymczasem gdy mu 
wyjęto knebel z ust, krzyknął zjadliwie:

— Czego chcecie ode mnie? 
Wynoście się! Nie chcę z wami mieć nic do czynienia!

— Słyszeliście, mister Rattler — 
od­powie­działem na to spokojnie — że jesteście skazani na śmierć. Tego się nie 
da zmienić i musicie umrzeć. Ale po­stano­wiłem przyjść wam...

— Precz, psie, precz! — krzyknął 
i splunął ku mnie.

— Musicie umrzeć — mówiłem mimo 
to dalej — ale rodzaj śmierci zależy od was samych. Mają was zamęczyć, więc będą 
was długo dręczyć, może do jutra. Do tego nie chcę dopuścić. Na moją prośbę 
okazał Inczu-czuna gotowość oszczę­dzenia wam udręk, jeśli wypełnicie postawiony 
przezeń warunek. Mianowicie żąda, żebyście mnie prosili o prze­baczenie zniewag, 
których od was doznałem.

— O przebaczenie? Ciebie o 
prze­baczenie? — krzyknął. — Wolę sobie język odgryźć i znieść wszelkie 
męczarnie, jakie wymyślą te czerwono­skóre łajdaki!

— Zważcie, mister Rattler, że to 
nie ja postawiłem ten warunek, bo mnie waszej prośby nie trzeba. Chciał tego 
Inczu-czuna, a że ja miałem to wam powiedzieć, więc czynię to teraz. 
Pamię­tajcie, co wam grozi! Czekają was męki, których możecie uniknąć, 
wy­powie­dziawszy jedno słowo: prze­praszam.

— Nie zrobię tego nigdy, nigdy, 
przenigdy! Zabierzcie się stąd! Nie chcę widzieć waszej łajdackiej twarzy! 
Idźcie do diabła!

— Jeśli tak zrobię, jak chcecie, 
to już nie wrócę. Bądźcie zatem rozsądni i wy­powiedz­cie to słowo!

— Nie, nie i nie! — zaryczał. — 
Precz, powiadam! O nieba, dlaczego jestem związany! Gdybym miał wolne ręce, 
pokazałbym wam którędy droga!

— Well, niech się stanie według 
waszej woli, ale pamiętajcie, że nie wrócę, nawet gdybyście mnie wołali!

Co na to odpowiedział, nie 
podobna powtórzyć. Chciałem się jeszcze odezwać do niego, ale Inczu-czuna wziął 
mnie za rękę, odsunął mnie od niego i rzekł:

— Mój biały brat widzi, że ten 
morderca nie zasługuje na to, żeby się za nim wstawiać. To chrze­ści­janin, a wy 
nazywacie nas poganami, ale czy Czerwono­skóry wojownik odezwałby się w ten 
sposób?

Milczałem, gdyż nie wiedziałem, 
co po­wiedzieć. Nie spodzie­wałem się, że Rattler tak się zachowa. Był przecież 
tchórzem, a dzisiaj zdawało się, że kpi z całego świata!

— To nie odwaga — rzekł Sam — 
lecz wściekłość, tylko wściekłość. Sądzi, że to wy jesteście temu winni, iż 
dostał się w ręce Indian. Nie widział was od dnia pojmania, a teraz widzi, że 
jesteśmy wolni, a on ma zginąć. Dlatego przy­puszcza, że graliśmy w fałszywe 
karty. Ale niech go zaczną męczyć, pożałuje, że tak postąpił. Pamię­tajcie, że 
wam to powie­działem, jeśli się nie mylę!

Apacze nie kazali nam długo 
czekać na smutne widowisko. Wystąpiło kilku młodych wojowników z nożami w rękach 
i ustawili się mniej więcej o piętnaście kroków od Rattlera. Za chwilę pierwszy 
nóż świsnął w powietrzu i utkwił tuż koło prawej nogi Rattlera. Drugi nóż utkwił 
nieco wyżej i tak szło dalej, aż obie nogi Rattlera znalazły się w obramo­waniu 
z błysz­czących noży.

Dotychczas Rąttler trzymał się 
dobrze, ale teraz noże zaczęły lecieć coraz wyżej, gdyż Indianie chcieli nimi 
obwieść cały kontur jego ciała. Skazańca zdjęła trwoga. Ilekroć nóż nadlatywał, 
wydawał okrzyk prze­strachu, a okrzyki te stawały się coraz głoś­niejsze i 
prze­raź­liwsze w miarę jak Indianie mierzyli coraz wyżej.

Kiedy już cały tułów tkwił 
między nożami, przyszła kolej na głowę. Pierwszy nóż wbił się w trumnę na prawo 
od szyi skazańca, drugi na lewo od niej i tak leciały coraz wyżej, aż do czubka 
jego głowy. Rattler już nie krzyczał, lecz po prostu wył ze strachu, jak gdyby 
śmierć już mu zajrzała w oczy.

Widzowie zaczęli szemrać, na 
znak pogardy, bo Indianin zachowuje się całkiem inaczej pod słupem męczeńskim. 
Od początku widowiska, które kończy się jego śmiercią, nuci pieśni 
przed­śmiertne, sławi swoje czyny i wyszydza swych dręczy­cieli. Im większy ból 
mu zadają, tym większe na nich miota obelgi, ale nigdy nie wyda z siebie skargi, 
ani krzyku boleści. Gdy skona, wrogowie głoszą jego chwałę i chowają go ze 
wszystkimi honorami.

Zupełnie inaczej przedstawia się 
sprawa z tchórzem, krzyczącym, gdy odniesie jaką­kolwiek ranę, lub błagającym o 
łaskę. Zadawanie mu męczarni nie jest zaszczytem, lecz wprost hańbą, więc 
pozbawiają go natychmiast życia.

Takim tchórzem był Rattler, więc 
Inczu-czuna huknął na niego:

— Nie wyj już, psie! Jesteś 
wstrętnym kujotem, którego nie dotknie żaden wojownik! — Po czym zwrócił się do 
swoich ludzi i zapytał: — Kto chce się jeszcze zajmować tym tchórzem?

Nikt się nie odezwał.

— A więc nikt?

Odpowiedziało mu milczenie.

— Uff! Ten morderca nie jest 
godny tego, żebyśmy go zabili. Nie pochowamy go też z Kleki-petrą. Jak mogłaby 
ropucha ukazać się obok łabędzia w ostępach wieczności! Odetnijcie go!

Po tych słowach skinął na dwóch 
mło­dzieńców siedzących opodal, a gdy spełnili rozkaz, wydał następny:

— Zwiążcie mu ręce na plecach i 
wrzućcie go do rzeki!

Rattler wydał okrzyk radości. 
Mimo, że mu związano ręce, miał nadzieję, że zdoła popłynąć na grzbiecie i 
dostać się na drugi brzeg. Dlatego nie opierał się, gdy mu wiązano ręce. Bez 
oporu również dał się prowadzić na brzeg i wtrącić do rzeki. Udało mu się 
istotnie wychylić się z wody i odpłynąć na grzbiecie od brzegu, gdy wtem 
Inczu-czuna wydał nowy rozkaz:

— Weźcie strzelby i wypalcie mu 
w łeb!

Młodzieńcy pobiegli po broń 
leżącą opodal na stosie, uklękli na brzegu i zaczęli mierzyć w głowę Rattlera.

— Nie strzelać, na miłość boską, 
nie strzelać! — krzyknął, pełen przerażenia, ale młodzieńcy spełnili rozkaz 
wodza. Wypalili obydwaj i Rattler, trafiony w głowę, zniknął na­tych­miast pod 
wodą.

Nie zabrzmiał okrzyk tryumfu, 
jak to się dzieje u Indian po śmierci nie­przyja­ciela. Taki tchórz nie był tego 
godny. Pogarda Indian była tak wielka, że nie za­trosz­czyli się nawet o zwłoki 
Rattlera. Nie rzucili na nie okiem; pozwolili, żeby spłynęły z wodą. Mógł być 
tylko zraniony, a nie zabity, mógł tylko udawać, że go trafiono, i pójść na dno, 
tak jak ja to zrobiłem, a później wynurzyć się w jakimś nie­widocznym miejscu. 
Mimo to nie uważali za stosowne dalej się nim zajmować.

Po chwili Inczu-czuna przystąpił 
do mnie i zapytał:

— Czy mój brat jest ze mnie 
zadowolony?

— Tak, dziękuję ci!

— Nie masz za co dziękować, gdyż 
i bez twej prośby byłbym postąpił tak samo. Ten pies nie zasługiwał na śmierć 
męczeńską. Dziś widziałeś różnicę między nami, poganami, a wami, 
chrze­ścija­nami, między dzielnymi czerwonymi wojownikami a białymi tchórzami. 
Blade twarze zdolne są do każdej zbrodni, ale gdy trzeba okazać odwagę, wyją ze 
strachu jak psy bojące się batów.

— Wódz Apaczów nie powinien 
zapominać, że wszędzie są mężni i bojaźliwi, dobrzy i źli ludzie!

— Słusznie mówisz; nie chciałem 
cię obrazić, ale niech też żaden naród nie sądzi, że jest lepszy od drugiego 
dlatego, że ma inną barwę skóry.

Nie chcąc poruszać tego 
przykrego tematu, zwróciłem się do Winnetou, który nadszedł przed chwilą, i 
zapytałem:

— Co teraz zrobią wojownicy 
Apaczów? Czy pochowają Kleki-petrę?

— Tak.

— Czy mogę być przy tym wraz z 
moimi to­warzy­szami?

— Tak. Sam byłbym cię prosił o 
udział w tej uro­czy­stości. Przy­po­minam sobie, że roz­ma­wiałeś z 
Kleki-petrą, kiedy my poszliśmy po konie. Czy to była zwyczajna rozmowa?

— Nie, bardzo poważna. Czy 
chcecie wiedzieć, o czym mówiliśmy?

— Powiedz! — odrzekł.

— Powiedział mi, że bardzo was 
miłuje, a przede wszystkim ciebie, Winnetou, jak również, że chętnie by umarł za 
ciebie, gdyby ci śmierć groziła. Wielki Duch spełnił jego życzenie wkrótce 
potem.

— Kiedy umierał, leżąc na moim 
sercu, mówił do ciebie językiem, którego nie rozumiałem. Czy mówił wtedy o mnie?

— Tak. Prosił mnie, bym ci był 
wierny.

— Żebyś... mi... był... wierny? 
Wszak ty mnie jeszcze nie znałeś!

— Znałem cię, gdyż widziałem cię 
przedtem, a kto ujrzy Winnetou, wie, kogo ma przed sobą. Zresztą Kleki-petra 
dużo mi o tobie opowiadał.

— A co ty mu odpowiedziałeś?

— Obiecałem spełnić to życzenie.

— To było jego ostatnie życzenie 
w życiu, a ty je spełniłeś. Chroniłeś mnie, strzegłeś i oszczę­dzałeś, a 
tymczasem ja ścigałem cię jak wroga. Jestem twoim wielkim dłużnikiem. Bądź moim 
przy­ja­cielem!

— Jestem nim już od dawna.

— Moim bratem!

— Z całego serca.

— W takim razie zawrzemy 
przymierze nad grobem tego który moją duszę oddał twojej! Odeszła od nas 
szlachetna blada twarz ale przy­prowa­dziła nam drugą, równie szlachetną. 
Niechaj moja krew będzie twoją krwią, a twoja krew moją krwią! Ja napiję się 
twojej krwi, a ty mojej. Ojciec mój, Inczu-czuna, największy wódz Apaczów, 
pozwoli na to!

Inczu-czuna wyciągnął ku nam 
ręce i rzekł serdecznym tonem:

— Pozwalam. Zostaniecie nie 
tylko braćmi, lecz jednym mężem i wo­jow­nikiem w dwóch ciałach. Howgh!

Teraz udaliśmy się w stronę 
grobowca. Zapytałem o jego wysokość, poszedłem ze Samem, Dickiem i Willem w górę 
rzeki do lasu gdzie ścięliśmy okazałe drzewo i wy­cio­sali­śmy z niego krzyż. 
Gdy wróciliśmy do obozowiska, zaczęły się uro­czy­stości żałobne. 
Czerwono­skórzy usiedli dookoła grobowca i zaczęli śpiewać głęboko wzru­sza­jące 
pieśni umarłych. Ich głuchy, monotonny dźwięk przerywały od czasu do czasu 
prze­nikliwe okrzyki skargi wy­strzela­jące jak nagłe błyskawice z ciężkich, 
posępnych zwałów chmur.

Kilkunastu Indian pracowało pod 
okiem wodza koło grobowca a między nimi i gromadą za­wo­dzących tańczyła w 
dzi­wacznych, powolnych skokach jakaś postać osobliwie ubrana.

— Kto to? — spytałem. — Czy to 
ich znachor?

— Tak — odrzekł Sam.

— Indiańskie obrzędy na 
pogrzebie chrze­ści­ja­nina! Co wy na to, kochany Samie?

— Czy wam to nie w smak?

— Właściwie nie.

— Pogódźcie się z tym, sir! Nie 
kry­ty­kujcie, bo obrazicie Apaczów.

— Niestety, ta maskarada mierzi 
mnie bardziej, niż wam się zdaje.

— Czynią to w dobrej myśli! Ci 
poczciwi ludzie wierzą w Wielkiego Ducha, do którego odszedł ich przyjaciel i 
nauczyciel. Obchodzą chwilę rozstania się ze zmarłym na swój sposób, a wszystko, 
co robi znachor, ma znaczenie symbo­liczne. Niech robią swoje! Oni nam też nie 
zabronią umieścić krzyż na grobowcu.

Gdyśmy położyli krzyż obok 
grobu, Winnetou zapytał:

— Czy ten znak chrześcijaństwa 
będzie umieszczony na grobowcu?

— Tak.

— To dobrze. Byłbym mego brata 
Old Shatter­handa poprosił o zrobienie krzyża, gdyż Kleki-petra miał go w swojej 
izbie. Dlatego chciałem, żeby znak jego wiary czuwał także nad jego grobem. 
Gdzie go umieścić?

— Ma się wznosić nad grobowcem.

— Tak, jak na owych wysokich 
domach, w których chrze­ści­janie modlą się do Wielkiego Ducha? Każę go tak 
umieścić, jak sobie życzysz. Usiądźcie i patrzcie, czy to dobrze robimy!

Istotnie po chwili kilku Indian 
ustawiło krzyż na pokrywie grobowca. Patrząc na nich, spo­strzegłem Nszo-czi. 
Szła od strony rzeki, niosąc dwie gliniane miseczki napełnione wodą. Podeszła do 
grobowca i postawiła naczynia na trumnie. O ich prze­zna­czeniu miałem się 
wkrótce dowiedzieć.

Teraz było już wszystko gotowe 
do pogrzebu. Inczu-czuna dał znak, na który zamilkły śpiewy żałobne.

— Słońce wznosi się rano na 
wschodzie i zapada wieczorem na zachodzie, a rok budzi się z wiosną i w zimie 
znowu zasypia. Tak samo z ludźmi. Czy nie tak jest?

— Howgh! — zabrzmiało posępnie 
dokoła.

— Człowiek wschodzi jak słońce i 
zachodzi do grobu. Zjawia się na ziemi jak wiosna i kładzie się na spoczynek jak 
zima. Ale gdy słońce zajdzie, wstaje następnego ranka, a gdy zima przeminie, 
zaczyna się wiosna. Czy nie tak jest?

— Howgh!

— Tak uczył nas Kleki-petra. 
Człowieka kładą w grób, lecz po drugiej stronie śmierci wstaje on jak nowy 
dzień, jak nowa wiosna, aby żyć dalej w krainie Wielkiego Dobrego Ducha. Tak 
oznajmił nam Kleki-petra, a teraz już wie, czy nam prawdę powiedział, gdyż 
zniknął jak dzień i rok, a jego dusza poszła do mieszkania umarłych, za którymi 
zawsze tęskniła. Czy nie tak jest?

— Howgh!

— Wiara jego nie była naszą 
wiarą, a nasza nie była jego wiarą. My kochamy naszych przyjaciół, a 
nie­nawi­dzimy naszych wrogów; on zaś uczył, że powinniśmy kochać naszych 
wrogów, ponieważ oni także są naszymi braćmi. Nie chcieliśmy w to wierzyć, ale 
ilekroć byliśmy mu posłuszni, zawsze nam to przynosiło korzyść i pociechę. 
Możliwe również, iż wiara jego jest także naszą, tylko że myśmy nie potrafili go 
tak zrozumieć, jak sobie tego życzył. My sądzimy, że nasze dusze odchodzą do 
wiecznych ostępów my­śliwskich, a on twierdził, że jego dusza pójdzie na wieczną 
szczę­śliwość. Często mi się wydaje, że nasze ostępy są tą wieczną 
szczę­śli­wością. Czy nie tak jest?

— Howgh!

— To była jego nauka. A teraz 
opowiem o jego śmierci, która za­sko­czyła go tak, jak zwierzę drapieżne swoją 
zdobycz, nagle i nie­spodzianie. Był zdrów i krzepki i był z nami. Miał dosiąść 
konia i wracać do domu, kiedy nagle dosięgła go kula mordercy. Niechaj go 
opłakują moi bracia i siostry!

Rozległ się przeciągły okrzyk 
skargi wzmagający się coraz bardziej, a zakończony przejmu­jącym wyciem. Wódz 
mówił dalej:

— Pomściliśmy jego śmierć, ale 
dusza mordercy uszła. Nie będzie ona mu służyć po tamtej stronie grobu, ponieważ 
była trwożliwa i nie chciała pójść za nim. Czy nie tak jest?

— Howgh!

— Teraz już nie ma Kleki-petry z 
nami, ale jest jego ciało, któremu postawimy pomnik, abyśmy my i nasi potomkowie 
przy­pomi­nali sobie dobrego białego ojca i ukochanego na­uczy­ciela. On zawsze 
myślał i troszczył się o nas. Nie odszedł też od nas bez posłania nam bladej 
twarzy, która ma być naszym przy­ja­cielem i bratem. Oto widzicie Old 
Shatter­handa, białego męża, z tego samego kraju, z którego przybył do nas 
Kleki-petra. Wie on wszystko, co wiedział Kleki-petra, a jest większym 
wojow­nikiem od niego. Zakłuł nożem szarego niedź­wiedzia, a każdego wroga 
powalić zdoła pięścią. Inczu-czuna i Winnetou byli po kilkakroć w jego ręku, ale 
on nas nie zabił, ponieważ miłuje nas i jest przy­ja­cielem czerwonych mężów. 
Czy nie tak jest?

— Howgh!

— Było ostatnim słowem i 
ostatnią wolą Kleki-petry, żeby Old Shatter­hand został u Apaczów jego następcą, 
a Old Shatter­hand przyrzekł spełnić to życzenie. Dlatego będzie przyjęty do 
szczepu Apaczów i będzie uchodził za wodza, jak gdyby miał skórę czerwoną i u 
nas się urodził. By się to za­twier­dziło, musiałby z każdym wojownikiem Apaczów 
wypalić kalumet, ale to nie­potrzebne. Napije się on krwi Winnetou, a Winnetou 
jego, i tak stanie się naszym bratem. Czy wojownicy Apaczów godzą się na to?

— Howgh! Howgh! Howgh! — 
zabrzmiała po trzykroć odpowiedź Indian.

— Niechaj więc Old Shatter­hand 
i Winnetou przystąpią do trumny i utoczą swojej krwi do wody braterstwa.

A zatem braterstwo, 
rzeczy­wiste, prawdziwe braterstwo krwi, o którym tyle razy czytałem! Istnieje 
ono u wielu dzikich i półdzikich ludów, a zawiera się je w ten sposób, że dwaj 
ludzie mieszają swoją krew i wypijają. Według ich wierzeń łączą się tym sposobem 
ze sobą węzłem sil­niej­szym i bez­inte­resow­niejszym niż gdyby byli braćmi z 
urodzenia.

Według zwyczaju Apaczów ja 
miałem napić się krwi Winnetou, a on mojej. Stanęliśmy obok trumny, po czym 
Inczu-czuna obnażył rękę Winnetou i zadrasnął ją lekko nożem. Z nie­znacznej 
rany wyciekło kilka kropel krwi, które wódz wpuścił do miseczki z wodą. 
Następnie uczynił to samo ze mną i kilka kropel mojej krwi wpadło do drugiej 
miseczki. Gdy się to stało, Inczu-czuna rzekł:

— Dusza mieszka w krwi. Dusze 
tych dwu młodych wojowników wejdą w siebie i utworzą jedną jedyną duszę. Niechaj 
potem to, co pomyśli Old Shatter­hand, będzie myślą Winnetou, a co zechce 
Winnetou, niechaj będzie wolą Old Shatter­handa. Pijcie!

Ja wypiłem moją czarkę, a 
Winnetou swoją, po czym wódz podał mi rękę i rzekł:

— Jesteś teraz tak samo jak 
Winnetou synem moim i wojow­nikiem naszego plemienia. Sława twych czynów 
rozejdzie się szybko i nikt cię nie przewyższy. Wstępujesz jako wódz do szczepu 
Apaczów i wszystkie jego plemiona będą cię uważały za wodza.

Gdy Inczu-czuna wymówił ostatnie 
słowa, powstali wszyscy Apacze, nawet kobiety i dzieci, i po­twier­dzili je 
głośnym howgh, po czym wódz dodał:

— Teraz przyjęliśmy między 
siebie nowego Kleki-petrę, a zmarłego możemy złożyć w grobowcu. Niechaj moi 
bracia to zrobią!

Poprosiłem o zwłokę i skinąłem 
na Hawkensa, Stone’a i Parkera. Kiedy przy mnie stanęli, prze­mówiłem nad trumną 
kilka słów i odmówiłem modlitwę. Potem wsunięto szczątki Kleki-petry do grobowca 
i zamknięto otwór głazami.

Zabrzmiały znowu żałobne śpiewy 
Apaczów i trwały dopóki nie włożono ostatniego kamienia. Uro­czystość się 
skończyła. Każdy zajął się teraz weselszymi czyn­no­ściami, a przede wszystkim 
jedzeniem. Mnie zaprosił Inczu-czuna do siebie.

Zamieszkiwał on największą 
komnatę środkowego piętra puebla. Była urządzona skromnie, ale na ścianie wisiał 
bogaty zbiór broni in­diań­skiej, który mnie żywo zajął. Mówiło się mało, prawie 
nic. Indianin lubi milczeć, a dziś padło już tyle słów, że nikt nie miał ochoty 
do rozmowy. Wkrótce po uczcie zapadł zmrok. Winnetou zapytał:

— Czy mój biały brat spocznie, 
czy pójdzie ze mną?

— Pójdę — odrzekłem, nie 
pytając, dokąd się udaje.

Zeszliśmy na dół z puebla ku 
rzece, czego się zresztą spo­dzie­wałem. Przybywszy tam, usiedliśmy obok siebie. 
Winnetou ujął mnie za rękę i zatrzymał ją w swojej, nie mogąc przez długi czas 
słowa przemówić, ja zaś nie miałem powodu przerywać milczenia.

Nie mówiłem jeszcze, że nie 
wszyscy Apacze, którzy brali udział w uro­czysto­ściach żałobnych, mieszkali w 
pueblu; na to byłoby ono mimo swoich rozmiarów za małe. Zajmował je tylko 
Inczu-czuna z naj­wybit­niej­szymi wojow­nikami, ale dzięki temu było ono 
niejako stolicą plemienia Meskalerów snującego się z trzodami koni i polującego 
w okolicy. Stąd rządził wódz całym szczepem i stąd przedsię­brał dalekie jazdy 
do innych plemion uznających go za naj­wyższego wodza. Były to plemiona Llanero, 
Jicarilla, Taracone, Chiriguai, Pinalenjo, Gila, Mimbrenjo, Lipan, Apaczów z 
kopalń miedzi i innych. Nawet Nawahowie poddawali się zazwyczaj, jeśli już nie 
jego rozkazom, to radom.

Ci z Meskalerów, którzy nie 
mieszkali w pueblu, oddalili się po pogrzebie, a zostało ich tylko tylu, ilu 
trzeba było do pilnowania pasących się w pobliżu koni. Toteż się­dzieli­śmy 
teraz z Winnetou obok grobu Kleki-petry sami i niewidziani przez nikogo.

Nareszcie Winnetou zapytał:

— Czy mój brat Old Shatter­hand 
zapomni, że byliśmy jego wrogami?

— To się już stało — odrzekłem.

— Ale jednego nigdy nam nie 
prze­baczysz.

— Czego?

— Obelgi, którą ci wyrządził mój 
ojciec.

— Kiedy?

— Gdyśmy cię pierwszy raz 
zobaczyli.

— Nie mówmy już o tym! Od dnia 
dzisiejszego jestem Apaczem. Co będzie z moimi to­warzy­szami?

— Do szczepu przyjąć ich nie 
możemy, ale są naszymi braćmi.

— Bez ceremonii?

— Jutro wypalimy z nimi fajkę 
pokoju. W ojczyźnie mego białego brata nie istnieje kalumet?

— Nie. Wszyscy chrześcijanie są 
braćmi, więc nie potrzebują takiego obrzędu.

— Wszyscy są braćmi? Czyż nie 
prowadzą wojen między sobą?

— I to się zdarza.

— Więc nie są inni ani lepsi od 
nas. Nauczają miłości, lecz jej nie czują. Dlaczego mój brat porzucił swoją 
ojczyznę?

Nie jest zwyczajem 
Czerwono­skórych zadawać takie pytania, ale Winnetou mógł to uczynić, gdyż był 
przecież moim bratem i musiał mnie poznać. Jego pytanie było jednak wywołane nie 
tylko cie­ka­wością, lecz miało jeszcze inny powód.

— Aby tu szukać szczęścia — 
odrzekłem.

— Szczęścia? Co to jest 
szczęście?

— Bogactwo!

Gdy to wymówiłem, puścił mą rękę 
i długo milczał. Wiedziałem, że doznał wielkiego zawodu.

— Bogactwo! — szepnął wreszcie.

— Tak, bogactwo — powtórzyłem.

— A więc dlatego... dlatego... 
dlatego!

— Co?

— Dlatego widzieliśmy cię u... 
u...

Bolało go, że musi to słowo 
wymówić. Dokończyłem za niego:

— U złodziei ziemi?

— Sam to powiedziałeś. Zrobiłeś 
to, by się wzbogacić. Czy sądzisz, że bogactwo rzeczy­wiście uszczę­śliwia?

— Tak.

— To się mylisz. Złoto tylko 
unie­szczęśli­wiło Czerwonych. Z powodu złota jedynie Biali ciągle nas 
wypierają, z kraju do kraju, z miejsca na miejsce, tak że wyginiemy, powoli, ale 
na pewno. Złoto jest przyczyną naszej śmierci. Niech mój brat go nie pożąda!

— Ja też złota nie pożądam.

— Nie? A przecież przyznałeś 
się, że szukasz szczęścia w bogactwie?

— Tak, to prawda, ale są 
bogactwa rozmaitego rodzaju: złoto, mądrość, do­świad­czenie, zdrowie, cześć 
ludzka, sława oraz łaska u Boga i ludzi.

— Uff! uff! Tak to pojmujesz? A 
jakiegoż ty pragniesz bogactwa?

— Ostatniego.

— Łaski u Boga? W takim razie 
jesteś bardzo pobożnym i wiernym chrze­ści­ja­ninem!

— Czy jestem dobrym 
chrze­ści­ja­ninem, nie wiem, ale chciałbym nim być.

— Więc nas uważasz za pogan?

— Nie. Wy czcicie Wielkiego 
Ducha i nie modlicie się do bożków.

— A zatem wysłuchaj moją prośbę.

— Chętnie. Powiedz, jaką?

— Nie staraj się mnie nawrócić! 
Bardzo cię kocham i ża­łował­bym, gdyby nasza przyjaźń się zerwała. Jest tak, 
jak mówił Kleki-petra. Wiara twoja może być prawdziwą, ale czerwoni ludzie nie 
zdołają jej zrozumieć. Gdyby chrze­ści­janie nie tępili nas i nie wypierali z 
ziemi, uwa­żali­byśmy ich za ludzi dobrych, a ich naukę za najlepszą. Wówczas 
zna­leźli­byśmy czas i miejsce na nauczenie się tego, co trzeba wiedzieć, aby 
pojąć waszą świętą księgę.

— Nie należy sądzić o żadnej 
religii po tych jej wyznawcach, którzy nie stosują się do jej zasad.

— Tak mówią wszystkie blade 
twarze. Nazywają siebie chrze­ści­ja­nami, ale nie postępują jak 
chrze­ści­janie. My mamy naszego Manitou, który pragnie, żeby wszyscy ludzie 
byli dobrzy. Staram się być dobrym czło­wiekiem i pod tym względem jestem 
chrze­ści­ja­ninem, może lepszym od tych, którzy siebie wprawdzie za 
chrze­ścijan uważają, lecz szukają we wszystkim tylko własnej korzyści. Nie mów 
mi zatem nigdy o wierze i nie usiłuj zrobić ze mnie człowieka będącego 
chrze­ści­ja­ninem tylko z imienia! Oto moja prośba!

Spełniłem ją i nigdy nie 
próbowałem go nawracać. Ale czy koniecznie trzeba to robić słowami? Czyliż czyn 
nie jest o wiele potęż­niejszy, bardziej prze­konu­jący od słowa? Toteż nie 
słowami, lecz czynem nauczałem Winnetou, aż wreszcie po latach sam zaczął 
rozmowę o tym przed­miocie.

Zadowoliłem się na razie 
uściśnieniem mu ręki na znak, że spełnię jego życzenie, on zaś mówił dalej:

— W jaki sposób połączył się mój 
brat ze złodziejami ziemi? Czyż nie wiedział, że to zbrodnia wobec 
Czerwono­skórych?

— Nie przyszło mi to na myśl. 
Cieszyłem się pracą i nadzieją na dobrą zapłatę, którą miałem otrzymać.

— Zapłatę? Zdaje mi się, że nie 
zdo­łali­ście skończyć pracy. Czy zapłacono wam przed ukoń­czeniem?

— Nie. Dostałem zaliczkę. 
Zarobek mieli mi wypłacić dopiero po ukończeniu pracy.

— A teraz przepadną ci te 
pieniądze?

— Tak.

— Czy dużo tego było?

— Jak na moje stosunki, bardzo 
wiele.

Milczał przez chwilę, a potem 
rzekł:

— Bardzo mi przykro, że mój brat 
poniósł przez nas taką stratę. Czy jesteś bogaty?

— Bogaty pod każdym innym 
względem, ale nie w pieniądze.

— Jak długo mieliście jeszcze 
mierzyć, żeby dojść do końca?

— Kilka dni.

— Uff! Gdybym był znał ciebie 
tak, jak teraz, bylibyśmy wpadli na Kiowów o kilka dni później.

— Żeby mi pozwolić dokończyć? — 
spytałem wzruszony tą wielko­dusznością.

— Tak.

— To znaczy, że zgodziłbyś się 
na to, byśmy dokonali kradzieży?

— Kradzieży nie, lecz pomiarów. 
Linie, które kreślicie na papierze, nie szkodzą nam same przez się. Złe zaczyna 
się dopiero wówczas, gdy przybywają robotnicy bladych twarzy, aby budować drogę 
dla konia ognistego. Ja bym...

Zatrzymał się w środku zdania, 
aby rozważyć dokładnie to, co mu przyszło na myśl, po czym rzekł:

— Czy chcąc dostać pieniądze, 
musiałbyś mieć te papiery, o których mówiłem?

— Tak.

— W takim razie nigdy ci ich nie 
wypłacą, ponieważ zniszczono wszystkie wasze rysunki.

— A co się stało z naszymi 
przyrządami?

— Wojownicy, którym wpadły w 
ręce, chcieli je zniszczyć, ale nie pozwoliłem na to. Jakkolwiek nie chodziłem 
nigdy do szkoły bladych twarzy, to jednak wiem, że takie przedmioty mają wielką 
wartość i dlatego kazałem je zachować. Zabraliśmy je i scho­wali­śmy tutaj. 
Oddam je memu bratu Old Shatter­handowi.

— Dziękuję ci. Przyjmuję ten 
dar, chociaż nie przyniesie mi pożytku. Bardzo mi jednak miło, że będę mógł 
przy­najmniej zwrócić te przyrządy.

— A więc nie przyniosą ci 
pożytku?

— Nie. Chyba żebym dokończył 
pomiarów.

— Ależ brakuje ci papierów, bo 
je zniszczono!

— Nie. Byłem na tyle ostrożny, 
że robiłem rysunki podwójnie.

— I masz te drugie?

— Tu w kieszeni, dzięki temu, że 
nakazałeś, żeby mi niczego nie zabierano.

— Uff! uff! — zawołał Winnetou, 
na poły zdziwiony, a na poły zadowolony. Następnie zamilkł. Ważył, jak się 
później prze­ko­nałem, zamiar tak wielko­duszny, na jaki by się chyba Biały nie 
zdobył. Po pewnym czasie wstał i powiedział:

— Mój biały brat naraził się 
przez nas na szkodę. Winnetou postara się o jej wy­nagro­dzenie. Pierwej jednak 
musisz u nas przyjść zupełnie do zdrowia.

Wróciliśmy do puebla, a 
nazajutrz Hawkens, Stone i Parker uroczyście wypalili z Apaczami fajkę pokoju. 
Rozumie się samo przez się, że posypały się przy tym długie mowy; 
naj­piękniejszą wygłosił Sam, który swoim zwyczajem naszpikował ją tak zabawnymi 
wy­raże­niami, że poważni Indianie musieli się wysilać, aby nie okazać na 
zewnątrz wesołości.

Tegoż dnia wieczorem wrócili 
wywiadowcy wysłani w ślad za Kiowami i donieśli, że tamci zdążają szybko w 
kierunku swoich siedzib. Widocznie na razie nie knuli odwetu, więc w pueblu 
zapanowała na nowo cisza i spokój. Sam, Dick i Will chętnie przyjmowali 
gościnność Apaczów i wypoczywali po całych dniach. Co prawda, Sam odbywał co 
dzień prze­jażdżki na swojej Mary, aby, jak powiadał, przy­zwy­czaić ją do 
swojego sposobu jeżdżenia; ale też było to jego jedyne zajęcie, ja natomiast nie 
miałem ani chwili wy­tchnienia, bo Winnetou zaczął mnie uczyć in­diań­skiej 
sztuki wojennej. Od­bywali­śmy dalekie jazdy, podczas których ćwiczyłem się we 
wszystkim, co się tyczyło polowania i wojny. Uczyłem się zwłaszcza 
pod­cho­dzenia nie­przyjaciela i szukania śladów. W tym celu Winnetou odjeżdżał 
sam w las lub na prerię i starał się jak naj­dokładniej zatrzeć ślady na swoim 
szlaku, a ja ruszałem za nim i wysilałem się, by je odnaleźć. Ileż to razy, 
siedząc gdzieś w zaroślach lub stojąc zakryty zwisającymi z brzegu gałęziami we 
wodzie Rio Pecos, przy­patrywał się moim usiło­waniom, zwracał moją uwagę na 
błędy i pokazywał, co mam robić, a czego unikać. Nie chwalił mnie nigdy, ale 
również nigdy nie ganił; prostował tylko cierpliwie moje błędy.

Ileż to razy wracałem do domu 
śmier­telnie znużony! Ale i wówczas nie miałem wypoczynku, ponieważ uczyłem się 
języka Apaczów. Miałem do tego dwóch na­uczy­cieli i jedną na­uczy­cielkę; 
Nszo-czi za­znaja­miała mnie z narzeczem Meskalerów, Inczu-czuna Llanerów, a 
Winnetou Nawahów. Ponieważ wszystkie te narzecza są bardzo spo­krew­nione i nie 
roz­porzą­dzają zbyt wielkim zapasem słów, przeto nauka po­stępo­wała dość 
szybko.

Jeśli nie oddalaliśmy się 
zbytnio od puebla, często brała udział w tych wy­cieczkach Nszo-czi. 
Spo­strzegłem, że cieszyła się, ilekroć dobrze wywiązałem się z zadania.

Pewnego razu – byliśmy wówczas w 
lesie – Winnetou zażądał, żebym ich opuścił i dopiero za pół godziny zjawił się 
z powrotem. Moim zadaniem było odszukać Nszo-czi, która miała się dobrze ukryć. 
Odszedłem daleko i wróciłem po upływie wy­znaczo­nego czasu. Zrazu ślady obojga 
były dosyć wyraźne; potem odciski nóg Indianki nagle zniknęły. Wiedziałem, że 
miała chód lekki, ale grunt był bardzo miękki, więc powinny były zostać choćby 
nieznaczne ślady. Nie znalazłem niczego, nawet jednej zgiętej lub złamanej 
trawki, pomimo że w tym miejscu rósł mech miękki i bardzo czuły. Widoczne były 
tylko ślady Winnetou, ale nie zważałem na nie, boć przecież miałem wyśledzić 
jego siostrę, nie jego. On sam zapewne był w pobliżu, aby mnie skrycie 
obserwować.

Przeszukałem okolicę raz i 
drugi, lecz nie znalazłem naj­mniejszej wskazówki. To mnie za­stano­wiło. 
Przecież Nszo-czi musiała pozostawić po sobie jakieś ślady, gdyż w tym miejscu 
nie mogła stopa ludzka dotknąć ziemi, żeby się nie zdradzić na miękkim mchu.

A może urocza Indianka wcale po nim nie przeszła?

Zbadałem jeszcze raz ślady 
Winnetou. Były głębsze niż przedtem. Czyżby wziął siostrę na ręce i poniósł? 
Trzeba się było przekonać, więc ruszyłem jego śladami.

Rozumowałem w ten sposób: jeśli 
Winnetou szedł sam, to nie trudno mu było przecisnąć się przez leśne podszycie, 
jeśli jednak niósł siostrę, nie mógł rozgarniać gałęzi i na pewno niejedną 
nadłamał. Ruszyłem więc jego tropem i zwracałem uwagę nie na ziemię, lecz na 
gałęzie zarośli. Moje przy­pusz­czenie było słuszne, bo w kilku miejscach 
spo­strzegłem nadłamane gałązki i uszkodzone listki, czyli znaki, których by nie 
było, gdyby Winnetou sam był prze­chodził.

Ślady wiodły ku małej polance, a 
potem na przełaj. Po drugiej stronie siedzieli zapewne oboje, przekonani, że nie 
zdołam wykonać zadania. Mogłem iść wprost, ale po­stano­wiłem ich zaskoczyć. W 
tym celu ruszyłem, ko­rzy­stając troskliwie z każdego ukrycia, dokoła polany. 
Znalazłszy się na drugiej stronie, jąłem znowu szukać śladów Winnetou. Gdyby był 
poszedł dalej, musiałbym był je zauważyć, jeśli nie, to ukrywał się gdzieś na 
skraju polany wraz z Nszo-czi. Jak się prze­ko­nałem, śladów nie było, a więc 
siedzieli na skraju polany, tam, gdzie się kończył trop Winnetou.

Po cichu poczołgałem się ku temu 
miejscu. Siedzieli na pewno spokojnie, a ich wprawnego ucha nie byłby uszedł 
żaden szelest, więc posuwałem się powoli, ale bardzo ostrożnie, aż wreszcie 
ujrzałem oboje za krzakiem dzikiej śliwy, zwróconych do mnie plecami, ponieważ 
spodziewali się mnie ze strony przeciwnej. Rozmawiali ze sobą, lecz tak cicho, 
że nie mogłem ich zrozumieć.

Cieszyłem się z niespodzianki, 
jaką im sprawię i czołgałem się coraz dalej. Wreszcie byłem na długość ręki od 
nich i już chciałem dotknąć ramienia Winnetou, kiedy po­wstrzy­mały mnie od tego 
wyrzeczone przezeń szeptem słowa:

— Czy go przyprowadzić?

— Nie — odrzekła Nszo-czi. — On 
sam przyjdzie.

— Moja siostra się myli. On już 
się dużo nauczył, ale twój ślad jest w powietrzu. On go nie znajdzie.

— Znajdzie. Mój brat Winnetou 
powiedział mi, że Old Shatter­handa nie można już wywieść w pole. Dlaczego teraz 
zmienia zdanie o nim?

— Bo dziś ma najtrudniejsze 
zadanie, jakie w ogóle być może. Jego oko wyśledzi każdy trop, ale twój da się 
odczytać tylko myślą, a tego jeszcze się nie nauczył.

— A jednak przyjdzie, ponieważ 
potrafi wszystko, co zechce.

— Tak, pierwszy raz spotykam 
człowieka, który tak zna się na wszystkim. Jednego tylko spełnić nie potrafi i 
Winnetou bardzo tego żałuje.

— Co to jest takiego?

— To, czego sobie wszyscy 
życzymy.

— Czy mój brat, Winnetou, mówił 
już z nim o tym? — spytała Nszo-czi.

— Nie — odrzekł Winnetou.

— A nasz ojciec, Inczu-czuna, 
także nie?

— Nie. Chciał mu to powiedzieć, 
lecz ja na to nie pozwoliłem.

— Dlaczego? Nszo-czi kocha tę 
bladą twarz, a jest córką wodza Apaczów!

— Tak... i nie dość na tym. 
Każdy czerwony wojownik i każda blada twarz byłaby szczęśliwą, mając ją za żonę, 
tylko nie Old Shatter­hand.

— Skąd mój brat, Winnetou, wie o 
tym, skoro z nim o tym nie mówił?

— Bo go znam. On nie jest taki, 
jak inni Biali. On dąży do rzeczy wyższych. Nie pojmie za żonę Indianki.

— Czy tak powiedział?

— Nie.

— Czy jego serce należy do 
białej kobiety?

— Także nie.

— Czy jesteś tego pewny?

— Mówiliśmy o białych kobietach 
i wy­wniosko­wałem z jego słów, że jego serce śpi dotąd.

— To obudzi się dla mnie.

— Niechaj moja siostra się nie 
łudzi! Old Shatter­hand myśli i czuje inaczej niż sobie wyobrażasz. Jeśli 
wybierze sobie skwaw, to będzie ona wśród kobiet tym, czym on wśród mężczyzn.

— Czyż ja taką nie jestem?

— Wśród czerwonych dziewcząt 
nikt nie dorówna mej pięknej siostrze! Ale co ty widziałaś i co wiesz? Znasz 
życie naszych kobiet, ale nie masz pojęcia o tym, czego się musi uczyć i co musi 
wiedzieć biała kobieta. Old Shatter­hand nie patrzy na blask złota i piękność 
oblicza; pożąda rzeczy innych, których nie znajdzie u dziewcząt 
Czerwono­skórych.

Indianka spuściła głowę i 
zamilkła. Brat pogłaskał ją piesz­czo­tliwie po twarzy i rzekł:

— Boli mnie to, że ranię serce 
mej dobrej siostry, ale Winnetou zawsze mówi prawdę. A może jednak znajdzie się 
droga, po której Nszo-czi dojdzie do swego celu.

Na to Nszo-czi podniosła szybko 
głowę i zapytała:

— Jaka to droga?

— Droga do miast bladych twarzy.

— Tam mam się udać?

— Tak.

— Po co?

— Aby się nauczyć tego, co by 
twoją wartość tak podniosło, aby Old Shatter­hand mógł cię pokochać.

— W takim razie chcę się tam 
udać rychło, jak najrychlej! Czy mój brat, Winnetou, spełni moją prośbę?

— Jaką?

 Pomów z naszym ojcem, 
Inczu-czuną! Poproś go, by mi pozwolił pójść do wielkich miast bladych twarzy! 
On nie odmówi, bo...

Więcej nie słyszałem, gdyż 
poczołgałem się cicho z powrotem. Przyszło mi na myśl, że postąpiłem 
nie­uczciwie, pod­słuchując tę rozmowę rodzeństwa. Jakżeż pragnąłem, żeby tego 
nie zauważyli! Musiałem teraz, podczas odwrotu, być ostroż­niejszym niż podczas 
pod­chodzenia. Naj­drobniejszy szelest, naj­mniejszy przypadek mógł zdradzić, że 
poznałem tajemnicę pięknej Indianki, a wtedy musiałbym natychmiast pożegnać mych 
Czerwono­skórych przyjaciół.

Szczęściem udało mi się wycofać 
nie­postrzeżenie. Oddaliwszy się tak, że nie mogli mnie usłyszeć, podniosłem się 
z ziemi i poszedłem dokoła polany, dopóki nie natrafiłem na ich ślady. Teraz 
wyszedłem na polanę i zawołałem:

— Niechaj mój brat, Winnetou, 
przyjdzie do mnie!

Ponieważ nikt się nie poruszył, 
powtórzyłem wezwanie:

— Niech mój brat przyjdzie, bo 
go widzę!

Nie pokazał się pomimo tego.

— Siedzi tam w krzaku dzikiej 
śliwy.

Na to rozsunęły się gałęzie i 
wyszedł Winnetou, ale sam. Nie mógł się kryć dłużej, ale chciał zataić obecność 
siostry, bo zapytał:

— Czy mój brat Old Shatter­hand 
znalazł Nszo-czi?

— Tak.

— Gdzie?

— Jest ukryta w zaroślach.

— W jakich zaroślach?...

— W tych, do których prowadzą 
mnie jej ślady.

— A czyż widziałeś jej ślady?

Brzmiało w tym wielkie 
zdziwienie, gdyż był pewny, że nie odkryłem jego podstępu. Przy­puszczał, że się 
pomyliłem i dałem się zwieść jakimś pozorom.

— Tak — odrzekłem. — Widziałem 
je.

— Ależ moja siostra pilnie 
baczyła, by nie zostawić śladów!

— Mylisz się, widać je dobrze. 
Wprawdzie nie na ziemi, lecz na gałęziach krzaków. Nszo-czi nie dotykała ziemi 
nogami, ale gdy ją niosłeś, łamałeś gałęzie i zrywałeś liście.

— Uff! Ja ją niosłem?

— Tak.

— Kto ci to powiedział?

— Twoje ślady. Zrobiły się naraz 
głębsze, a ponieważ nie mogłeś nagle stać się cięższy, więc widocznie niosłeś 
jakiś ciężar. Była nim twoja siostra, której noga nigdzie mchu nie dotknęła.

— Uff! Ty się mylisz. Wróć 
jeszcze raz i poszukaj!

— To zbyteczne, bo Nszo-czi jest 
tam, gdzie ty byłeś.

Ruszyłem przez polanę, ale 
Nszo-czi wyszła z zarośli i rzekła z za­dowo­leniem do brata:

— Powiedziałam ci, że mnie 
znajdzie.

— Tak, moja siostra miała 
słuszność, a ja się pomyliłem. Mój brat Old Shatter­hand umie czytać ślady 
ludzkie nie tylko okiem, lecz także myślą. Nie musi się już niczego więcej 
uczyć.

— Przeciwnie! — odrzekłem. — Mój 
brat Winnetou wygłosił pochwałę, na którą nie zasłużyłem. Czego jednak dotąd nie 
umiem, tego się jeszcze nauczę od niego.

Była to pierwsza pochwała, którą 
usłyszałem z jego ust, i przyznam, że byłem z niej tak dumny, jak niegdyś z 
pochwał profesorów.

Wieczorem tego dnia przyniósł mi 
Winnetou dobrze uszyte i ozdobione czerwonym haftem in­diań­skim ubranie 
myśliwskie z białej skóry.

— Siostra moja Nszo-czi prosi 
cię, żebyś nosił to ubranie — rzekł. — Old Shatter­hand nie powinien chodzić w 
podartym ubraniu.

Pod tym względem nie mijał się z 
prawdą, bo moje ubranie było już w strzępach. Gdyby mnie w takim ubraniu 
przyłapano w mieście euro­pejskim, naraziłbym się na are­szto­wanie. Czy jednak 
wypadało przyjąć taki podarunek od Nszo-czi? Winnetou zgadywał widocznie moje 
myśli, bo rzekł:

— Możesz je przyjąć, gdyż ja 
zamówiłem je dla ciebie. To dar Winnetou, którego ocaliłeś od śmierci, a nie dar 
jego siostry. Czy bladym twarzom nie wolno przyjmować darów od skwaw?

— O ile nie jest jego żoną lub 
krewną.

— Jesteś moim bratem; Nszo-czi 
jest więc twą krewną. Mimo to dar ten pochodzi ode mnie, a nie od niej; ona go 
tylko zrobiła.

Po wieczerzy, którą jadłem jak 
zwykle z Inczu-czuną i Winnetou, młodszy wódz odszedł, a starszy nie­znacznie 
sprowadził rozmowę na związki małżeńskie między Białymi a Czerwono­skórymi.

— Czy mój młody brat, Old 
Shatter­hand, uważa takie małżeństwa za dobre, czy też nie? — zapytał.

— Jeżeli Indianin czy Indianka 
przyjmie przedtem chrze­ści­jaństwo, to nie widzę w tym nic nie­właści­wego — 
odrzekłem.

— A więc brat mój nie pojąłby 
Indianki za żonę, gdyby nie przyjęła chrze­ści­jaństwa?

— Nie.

— A czy to bardzo trudno przyjąć 
chrześcijaństwo?

— Wcale nie.

— Czy taka skwaw może jeszcze 
czcić swego ojca, nie­chrześci­ja­nina?

— Tak. Nasza religia wymaga od 
każdego czci i uszanowania dla rodziców.

— Jaką skwaw wolałby brat mój, 
czerwoną, czy białą?

Czy miałem otwarcie powiedzieć, 
że białą? Nie, gdyż zrobiłbym mu przykrość; dlatego od­powie­działem:

— Trudno na to ogólnie 
od­po­wiedzieć. To zależy od głosu serca. W obliczu Wielkiego Ducha wszyscy są 
sobie równi, a ci, którzy są dla siebie prze­znaczeni, zawsze się znajdą.

— Howgh! Znajdą się, jeśli się 
dla siebie nadają. Brat mój, jak zawsze, powiedział słusznie i dobrze.

Na tym wyczerpaliśmy ten temat, 
podług mej myśli, jak mi się zdawało. Świadomie położyłem nacisk na to, że 
Indianka musi się nawrócić na wiarę chrze­ści­jańską, chcąc zostać żoną Białego. 
Życzyłem Nszo-czi, by wyszła za naj­lepszego i naj­szla­chet­niej­szego 
wojownika lub wodza, ja jednak nie przybyłem na Dziki Zachód po czerwoną skwaw. 
Nie myślałem zresztą wcale o tych sprawach.

O skutku mej rozmowy z 
Inczu-czuną do­wie­działem się nazajutrz. Udaliśmy się na pierwsze piętro, gdzie 
jeszcze do tego czasu nie byłem, i tam w wielkim pudle ujrzałem nasze narzędzia 
miernicze.

— Przypatrz się tym rzeczom, czy 
której nie brakuje! — rzekł do mnie.

Przekonałem się, że było 
wszystko i że niczego nie uszkodzono; kilka nie­znacznych zagięć sam łatwo 
mogłem naprawić.

— Te rzeczy uważaliśmy za leki — 
powiedział. — Dlatego scho­wali­śmy je, jak widzisz. Niech je sobie mój młody 
biały brat weźmie z powrotem.

Chciałem podziękować za ten dar, 
ale stary wódz nie przyjął po­dzięko­wania i oświadczył:

— Należały do ciebie, a myśmy je 
zabrali, bo uważaliśmy cię za wroga. Teraz jednak jesteś naszym bratem, więc 
musisz otrzymać wszystko, co było twoje. Nie masz za co dziękować. A co teraz z 
tym zrobisz?

— Odchodząc stąd, zabiorę te 
przyrządy i oddam ludziom, od których je wziąłem.

— A gdzie oni mieszkają?

— W Saint Louis.

— Znam nazwę tego miasta i wiem, 
gdzie ono leży. Syn mój Winnetou był tam i opowiadał mi o nim. A zatem chcesz od 
nas odejść?

— Tak, choć nie zaraz.

— Będzie nam przykro. Zostałeś 
wojow­nikiem naszego szczepu, a ja nadałem ci nawet władzę i tytuł wodza 
Apaczów. Sądziliśmy, że zostaniesz u nas na zawsze, jak Kleki-petra, który z 
nami był aż do śmierci.

— Moje dzieje są inne niż jego.

— A ty je znasz?

— Tak. Opowiedział mi wszystko.

— W takim razie obdarzył cię 
wielkim zaufaniem, chociaż widział cię po raz pierwszy.

— Prawdopodobnie dlatego, że 
po­cho­dzili­śmy z jednego kraju.

— Myślę, że nie tylko dlatego. 
Rozmawiał z tobą nawet przed śmiercią. Nie rozumiałem słów, bo nie znam tego 
języka, ale po­wie­działeś nam, co mówił. Zostałeś z woli Kleki-petry bratem 
Winnetou, a jednak chcesz go opuścić. Czy to nie sprzecz­ność?

— Nie. Bracia nie muszą być 
ciągle razem. Rozstają się często, gdy tego trzeba.

— Ale potem widzą się znowu?

— Tak. Zobaczymy się znowu, bo 
serce sprowadzi mnie do was z powrotem.

— Moja dusza chętnie to słyszy. 
Ilekroć przyj­dziesz, powitamy cię z wielką radością. Żałuję, że musisz odejść. 
Czy u nas nie mógłbyś się czuć szczęśliwy?

— Tego nie wiem. Bawię tutaj 
dopiero tak krótko, że trudno mi od­po­wiedzieć na to pytanie. Myślę, że to jest 
tak, jak z dwoma ptakami siedzącymi w cieniu jednego drzewa. Jeden żywi się jego 
owocem i zostaje, a drugiemu trzeba innego po­ży­wienia; dlatego nie może długo 
pozostać i odlatuje.

— Wierz mi jednak, że dalibyśmy 
ci wszystko, czego byś tylko zażądał.

— Wiem o tym, ale mówiąc o 
po­ży­wieniu, nie miałem na myśli pokarmu dla ciała.

— Tak, ja wiem, że wy, blade 
twarze, mówicie także o pokarmie dla ducha; słyszałem o tym od Kleki-petry. Jemu 
także brakowało u nas tego pokarmu, dlatego bywał czasem bardzo smutny, chociaż 
starał się nie okazywać nam tego. Ty jesteś młodszy od niego i za­tęsknił­byś 
tym prędzej i łatwiej. Dlatego nie za­trzymu­jemy cię, lecz prosimy, żebyś 
powrócił. Kto wie, czy kiedyś nie zmienisz swego za­patry­wania i nie przyznasz, 
że może ci być u nas dobrze. Ale ciekawy jestem, co uczynisz po powrocie do 
miast bladych twarzy.

— Tego sam jeszcze nie wiem.

— Czy zostaniesz u Białych, 
którzy budują drogę dla konia ognistego?

— Nie.

— Słusznie uczynisz. Jesteś 
bratem czerwonych mężów i nie powinieneś pomagać bladym twarzom, które chcą nas 
ograbić z ziemi i mienia. Lecz tam, dokąd się udasz, nie będziesz mógł tak jak 
tutaj żyć z polowania. Musisz mieć pieniądze, a Winnetou mi powiedział, że 
jesteś biedny. Byłbyś dostał pieniądze, gdybyśmy na was nie byli napadli. 
Dlatego syn mój prosił mnie, bym ci to wy­na­grodził. Czy chcesz złota?

Spojrzał mi przy tym w oczy tak 
ostro i badawczo, że nie byłbym się odważył od­po­wiedzieć tak, nawet 
gdybym pragnął bogactw.

— Złota? — rzekłem. — Nie 
ode­brali­ście mi go, toteż nie mogę go od was żądać.

Była to odpowiedź dyplomatyczna: 
ani tak, ani nie. Słyszałem, że istnieją Indianie, którzy znają 
miejsca bogate w kruszce szlachetne, lecz nie zdradzają tego nigdy przed 
Białymi. Inczu-czuna znał zapewne również takie miejsca, dlatego zapytał, czy 
chcę złota. Któż odpo­wiedział­by na to po prostu: nie? Nie pożądałem 
nigdy bogactwa, ale pieniądze ułatwiają dążenie do po­ży­tecznych celów i 
dlatego przed­sta­wiają według mnie nie­zaprze­czoną wartość. Takiego 
za­patry­wania nie byłby jednak zrozumiał wódz Apaczów.

— Tak, nie ograbiliśmy cię z 
niego — odrzekł — ale przez nas straciłeś zarobek, i to chciałbym ci 
wy­nagrodzić. W górach leży mnóstwo złota. Czerwoni mężowie znają miejsca, gdzie 
można je znaleźć; wystarczy, żeby poszli i wzięli je stamtąd. Czy życzysz sobie, 
żebym ci je przyniósł?

Stu innych na moim miejscu 
sko­rzy­stało­by z tej gotowości i... nie uzyskaliby nic. Poznałem to po 
czyhającym wzroku Inczu-czuny, więc rzekłem:

— Dziękuję ci! Bogactwo 
osiągnięte bez pracy nie przynosi za­dowo­lenia; tylko to ma wartość prawdziwą, 
co się za­praco­wało i zdobyło. Nie należy sądzić, że jako człowiek ubogi zginę 
z głodu po powrocie do bladych twarzy.

Na to zniknął z jego twarzy 
wyraz ocze­ki­wania. Podał mi rękę i powiedział przyjemnym, serdecznym tonem:

— Twoje słowa dowodzą, że nie 
po­my­lili­śmy się co do ciebie. Pył złoty, pożądany przez białych 
po­szuki­waczy, jest pyłem śmierci; kto go znajdzie przy­padkiem, zginie od 
niego. Nie pożądaj go nigdy, bo zabije cię nie tylko na ciele, lecz i na duszy! 
Chciałem cię wypróbować. Złota ci nie dam, ale otrzymasz pieniądze; te 
pieniądze, na które liczyłeś.

— To niemożliwe.

— Ja ci pomogę, więc będzie 
możliwe. Pojedziemy tam, gdzie praco­wali­ście. Dokończysz roboty i dostaniesz 
obiecane wy­nagro­dzenie.

Z niemym zdumieniem spojrzałem 
mu w oczy. Czyżby żartował? Nie, wódz Indian nie pozwoliłby sobie nigdy na takie 
żarty. Czyżby to była nowa próba? Nie, to też nie było prawdo­podobne.

— Mój młody biały brat milczy — 
rzekł Inczu-czuna. — Czy nie przystaje na moją pro­po­zycję?

— Przystaję z chęcią, ale trudno 
mi uwierzyć, że mówisz poważnie.

— Dlaczego?

— Mam skończyć to, za co 
ukarałeś śmiercią moich białych współ­pracowników! Mam zrobić to, co tak surowo 
zganiłeś, gdy mnie pierwszy raz widziałeś!

— Robiłeś to bez zgody 
właści­cieli tej ziemi, a teraz otrzymasz na to pozwolenie. To, co mówię, nie 
pochodzi ode mnie, lecz od mego syna, Winnetou, który mnie upewnił, że to nam 
nic nie zaszkodzi, jeżeli dokonasz prze­rwanego dzieła.

— Pod tym względem mylisz się. 
Biali zbudują kolej i przyjdą tutaj.

Spojrzał posępnie przed siebie i 
rzekł:

— Masz słuszność. Biali wysyłają 
najpierw takie małe oddziały jak wasz. Te możemy zniszczyć, ale to nie zmieni 
niczego, bo potem nadciągną gromadami, którym musimy ustąpić, by nas nie 
zgniotły. Lecz ty tego zmienić nie zdołasz. Czy może sądzisz, że nie przyjdą, 
jeśli ty się wy­rzekniesz dokoń­czenia tych pomiarów?

— Nie, nie sądzę. Cokolwiek 
byśmy zrobili, koń ognisty będzie pędził przez te strony.

— W takim razie zgódź się na 
moją radę! Sobie się przy­służysz, a nam nie za­szkodzisz. Omówiliśmy to z 
Winnetou. Pojedziemy z tobą obydwaj, a towa­rzyszyć nam będzie trzy­dziestu 
wojowników. To wystarczy do ochrony i pomocy podczas roboty. Potem pod ochroną 
trzy­dziestu wojowników dojdziemy aż tam, gdzie znajdziemy pewne drogi, i udamy 
się czółnem parowym do Saint Louis.

— Czy dobrze zrozumiałem? Mój 
czerwony brat chce się udać na Wschód?

— Tak, z tobą. Ja, Winnetou i 
Nszo-czi.

— Nszo-czi także?

— Tak. Moja córka pragnie 
zobaczyć wielkie miasta bladych twarzy i pozostać tam, dopóki nie będzie taka 
jak biała skwaw.

Musiałem mieć niezbyt mądrą 
minę, gdyż dodał, patrząc na mnie z uśmiechem:

— Mego białego brata spotkała 
widocznie nie­spo­dzianka. Czy może nie będzie zadowolony z naszego 
towa­rzystwa? Niechaj powie otwarcie!

— Niezadowolony? Jakżebym mógł? 
Przeciwnie, bardzo się cieszę! Przecież w waszym towa­rzystwie odbędę podróż 
bez­piecznie, więc już choćby dlatego jest to dla mnie korzystne. Ale 
naj­ważniejsze to, że będą ze mną ci, których tak pokochałem.

— Howgh! — potwierdził z 
radością. — Dokończysz roboty, a potem ruszymy na wschód. Czy Nszo-czi znajdzie 
tam ludzi, u których mogłaby mieszkać i nauczyć się czegoś?

— Tak. Ja sam chętnie się o to 
postaram. Ale wódz Apaczów musi pamiętać, że blade twarze nie są tak gościnne 
jak czerwoni mężowie.

— Wiem o tym. Gdy blade twarze 
przychodzą do nas jako przy­ja­ciele, otrzymują wszystko, czego po­trze­bują, 
bez wy­nagro­dzenia, ale kiedy my do nich się udajemy, musimy płacić za 
wszystko, a nawet płacić dwa razy tyle co biali wędrowcy. Ponadto dostajemy 
wszystko gorsze niż oni. Nszo-czi będzie więc musiała zapłacić.

— Tak, to prawda niestety, ale o 
to się nie troszczcie. Dzięki twej wielko­dusznej pomocy otrzymam dużo pieniędzy 
i będziecie moimi gośćmi.

— Uff! uff! Co mój młody biały 
brat myśli o Inczu-czunie i o Winnetou! Wszak już przedtem ci po­wie­działem, że 
czerwoni mężowie znają wiele miejsc, w których znajduje się złoto. Są góry 
po­przeci­nane złotymi żyłami i doliny, na których zmyty przez wodę złoty pył 
leży pod cienką warstwą ziemi. Udając się do miast bladych twarzy, nie będziemy 
mieli pieniędzy, ale tak wiele złota, że nie weźmiemy od nikogo ani kropli wody 
za darmo. Tylko nie­gościn­ność bladych twarzy zmusza nas do szukania złotego 
pyłu, poza tym nie używamy go wcale. Kiedy mój młody brat będzie gotów do drogi?

— W każdej chwili, kiedy wam się 
spodoba.

— Więc nie odwlekajmy, bo to już 
późna jesień, po której szybko nastąpi zima. Czerwony mąż nie przy­goto­wuje się 
długo nawet do takiej dalekiej jazdy, więc moglibyśmy wyruszyć jutro, gdybyś się 
na to zgodził.

— Jestem gotów. Trzeba się tylko 
zastanowić, co mamy wziąć ze sobą, ile koni...

— To już Winnetou załatwi — 
przerwał. — On już o tym wszystkim pomyśli. Mój młody biały brat może zdać to na 
niego.

Wyszliśmy i wróciliśmy na górę. 
Na progu swego mieszkania zastałem Sama Hawkensa.

— Mam wam coś ważnego 
powiedzieć, sir — rzekł. — Zdziwicie się ogromnie, jeśli się nie mylę.

— Czym?

— Wiadomością, którą wam 
przynoszę. A może już o tym sły­szeli­ście?

— Powiedzcież, co macie na 
myśli, kochany Samie!

— Odchodzimy stąd, odchodzimy!

— Ach tak! O tym już wiem 
istotnie.

— Już wiecie? Myślałem, że wam 
zrobię niespodziankę, a tymczasem przychodzę za późno.

— Oznajmił mi to właśnie 
Inczu-czuna. A wam kto powiedział?

— Winnetou. Spotkałem go tam nad 
wodą, gdy wybierał konie do drogi. Nawet Nszo-czi jedzie z nami. Czy o tym 
wiecie?

— Tak.

— To bardzo osobliwy pomysł! 
Nszo-czi ma tam, na Wschodzie, jak się zdaje, zamieszkać w pensjo­nacie; na co i 
po co, nie wiem...

Zatrzymał się w połowie zdania, 
spojrzał na mnie znacząco i mówił dalej: — A te pomiary! To przecież także 
niezwykła myśl, żeby wam pozwolić skończyć pomiary! Nieprawdaż?

— Szlachetna, Samie, bardzo 
szlachetna!

— Yes! Dzięki temu dostaniemy 
pieniądze, które nam obiecano. Może... thunder­storm! thunderstorm! (ang.) – tu: przekleństwo: cholera! (dosł. burza z piorunami) Chciałbym, żeby się tak 
stało!

— Co takiego?

— Żebyście dostali wszystkie 
pieniądze... pojmujecie?... Wszystkie!

— Nie rozumiem was.

— To bardzo łatwo zrozumieć. 
Jeśli robota będzie skończona, muszą za nią zapłacić. Tamci już nie żyją, a więc 
może wam wypłacą ich działy.

— Niech wam się to nie śni, 
Samie! Na pewno tego nie zrobią.

— Wszystko jest możliwe, 
wszystko, tylko musicie mądrze zabrać się do tego i zażądać wszystkiego. 
Wy­konali­ście przecież większą część pracy. Jak zrobicie?

— Nie, ani myślę ośmieszać się 
żądaniem większej kwoty niż mi się należy.

— Greenhorn, znów greenhorn! 
Powiadam wam, że tu, w tym kraju, wasza zamorska skromność jest śmieszna. 
Wiecie, że wam dobrze życzę i dlatego po­słu­chajcie mej rady. Porzućcie myśl 
zostania westmanem, gdyż nigdy nim nie będziecie. Brak wam do tego zdolności. 
Musicie zatem obejrzeć się za inną karierą, a do tego trzeba pieniędzy i jeszcze 
raz pieniędzy. Teraz, gdybyście mieli rozum, mogli­byście zdobyć ładną sumkę i 
żyć spokojnie przez jakiś czas. Jeśli jednak nie po­słuchacie mej rady, to wam 
kij z wodą popłynie kij z wodą popłynie – wyrażenie traperskie: stanie się niepowodzenie, klapa i zginiecie jak ryba na brzegu.

— Niech was o to głowa nie boli. 
Nie przy­szedłem na tę stronę Missi­ssippi po to, ażeby zostać westmanem. Jeśli 
rzeczy­wiście tego szczęścia nie dostąpię, nie będę opłakiwał nie­spełnionych 
nadziei. Za to nad wami trzeba będzie ubolewać.

— Nade mną? Dlaczego?

— Bo poświęciliście daremnie 
tyle trudu, żeby ze mnie zrobić westmana. Już słyszę, jak ludzie mówią, że 
miałem na­uczy­ciela, który nic nie umiał.

— Nic nie umiał? Ja? Sam 
Hawkens? Chi! chi! chi! Ja umiem wszystko. Nawet potrafię was tu zostawić, sir!

Odszedł, lecz po kilku krokach 
zawrócił i rzekł:

— Zapamiętajcie to sobie: jeżeli 
nie zażądacie wszystkich pieniędzy, to ja to zrobię i wsadzę je wam potem do 
kieszeni! Howgh.

Po tych słowach oddalił się 
krokami, które miały być po­su­wiste, a były po prostu śmieszne. Mały 
człowieczek życzył mi wszys­tkiego dobrego, a więc i większej zapłaty, ale o tym 
nie warto było myśleć.

To, co powiedział Inczu-czuna, 
sprawdziło się, bowiem Czerwono­skóry nie potrzebuje wielkich przy­gotowań nawet 
do najdalszej podróży. Życie w pueblu toczyło się w zwykły sposób i nic nie 
wskazywało na nasz bliski odjazd. Również Nszo-czi była taka jak zawsze. Ileż to 
krzątaniny poprzedza małą wycieczkę białej damy! Ta Indianka wybierała się w 
daleką i nie­bezpieczną drogę, aby poznać wspa­nia­łości naszej cy­wili­zacji, a 
nie zmieniła się ani trochę. Nie pytano mnie o nic, nie domagano się rad i nie 
na­przy­krzano mi się niczym, toteż kładąc się spać, wolny byłem od uczucia 
niepokoju, które u nas opanowuje zwykle ludzi przed dalszą podróżą. Spokój i 
zimna krew Indian udzieliły się i mnie.

Nazajutrz rano po śniadaniu 
od­prowa­dzili nas wszyscy mieszkańcy puebla aż do rzeki, gdzie miała się odbyć 
ceremonia, jakiej dotychczas nie widziałem: znachor szczepu miał wróżyć czy 
nasza podróż będzie szczęśliwa.

Na tę uroczystość przybyli także 
Indianie za­mieszkali w okolicy puebla. Nasz wóz stał jeszcze ciągle w tym samym 
miejscu. Nie braliśmy go ze sobą, gdyż był bardzo ciężki i zawadzałby nam w 
szybkiej jeździe, koniecznej wobec spóźnionej pory roku. Teraz wziął go w swe 
posiadanie znachor i nakrywszy go kocami, uczynił z niego swój przybytek.

Gdy tłum Indian otoczył wóz 
dokoła, zaczął się święty obrzęd. Ja stałem pomiędzy Winnetou i jego 
siostrą. Wielkie podo­bieństwo obojga rodzeństwa wystąpiło dzisiaj jeszcze 
silniej, ponieważ Nszo-czi przy­wdziała na podróż nie szaty niewieście, lecz 
ubiór męski, taki sam jak jej brat. Głowę miała nieokrytą, a włosy związała tak 
samo jak on. Ale nie tylko to zwróciło moją uwagę: Nszo-czi była uzbrojona w 
nóż, pistolet i strzelbę. Wyglądała tak pięknie, że wszystkie spojrzenia 
zwracały się ku niej.

Nagle rozpoczął się popis 
znachora. Najpierw dało się słyszeć z wozu gwałtowne ujadanie i warczenie, jak 
gdyby sfora rozżartych psów gotowała się do walki. Starałem się przybrać poważną 
minę, ale widocznie niezbyt mi się to udało, bo Winnetou rzekł:

— Mój brat nie zna jeszcze 
naszych zwyczajów i śmieje się z nas w duszy.

— Dla mnie żaden religijny 
obrzęd nie jest śmieszny, choćbym go jak najmniej rozumiał — odpowiedziałem.

— Dobrze się wyraziłeś, 
nazywając ten obrzęd religijnym, gdyż nie jest to maskarada, lecz każdy ton, 
każdy ruch lekarza posiada swe tajemne znaczenie. To, co teraz usłyszysz, to 
będzie sprzeczka dwóch głosów: dobrego i złego losu.

Po prychaniu rozległo się wycie, 
które chwilami milkło i prze­chodziło w dźwięki ła­god­niejsze. Wycie mówiło, że 
patrzący w przyszłość znachor widzi złe znaki, a de­li­kat­niejsze dźwięki 
brzmiały wówczas, kiedy widział coś dobrego. Trwało to dosyć długo, po czym 
znachor nagle wyskoczył z wozu i zaczął z rykiem biegać dokoła. Potem zwolnił 
nieco biegu i przestał ryczeć; miało to znaczyć, że już ochłonął z trwogi, która 
go przedtem gnała. Teraz zaczął tańczyć. Był to groteskowy taniec, tym 
osobliwszy, że twarz znachora zasłaniała okropna maska, a całe ciało obwieszone 
było rozmaitymi dziwacznymi przed­miotami. Tańcowi towa­rzyszył monotonny śpiew. 
Taniec i śpiew, z początku żywe, stawały się coraz spo­koj­niejsze, aż ustały 
zupełnie. Znachor usiadł i spuściwszy głowę na kolana, długo siedział w 
milczeniu i bez ruchu, po czym zerwał się i obwieścił tłumowi swe 
jasno­widzenie:

— Posłuchajcie, posłuchajcie, 
synowie i córki Apaczów! Oto, co pozwolił mi zbadać wielki Manitou. Wodzowie 
Inczu-czuna i Winnetou oraz nasz biały wódz, Old Shatter­hand, wyjeżdżają ze 
swoimi białymi i czerwonymi wojownikami, aby Nszo-czi, córkę naszego szczepu, 
odwieźć do mieszkań bladych twarzy. Dobry Manitou gotów czuwać nad nimi. 
Przeżyją kilka przygód, ale nic im to nie zaszkodzi i powrócą do nas 
szczę­śliwie. Nszo-czi, która dłuższy czas pozostanie u bladych twarzy, powróci 
także szczę­śliwie. Tylko jednego z nich już nigdy nie zobaczymy.

Urwał i spuścił głowę, na znak 
smutku z powodu ostatniej prze­powiedni.

— Uff! uff! uff! — zawołali 
Czerwono­skórzy. Byli zdumieni i zatrwożeni, ale nikt o nic nie zapytał.

Ponieważ znachor trwał w pełnej 
smutku postawie i milczał, znie­cierpli­wiony tym Sam Hawkens zapytał:

— Któż to nie wróci? Niechaj 
lekarz powie!

Wezwany pogroził ręką, podniósł 
głowę, zwrócił wzrok na mnie i zawołał:

— Byłoby lepiej, gdyby nie 
pytano o niego. Nie chciałem go wymienić, ale ciekawa blada twarz, Sam Hawkens, 
zmusił mnie do tego. To Old Shatter­handa już nie zobaczymy. Śmierć zaskoczy go 
wkrótce. Niechaj ci, którym prze­powie­działem szczęśliwy powrót, wy­strzegają 
się prze­bywania w jego pobliżu, jeżeli nie chcą utracić życia razem z nim! Obok 
niego narażeni będą na nie­bezpie­czeństwo; z dala od niego są zawsze 
bezpieczni. Tak mi powiedział Wielki Duch. Howgh!

Po tych słowach wrócił do wozu. 
Czerwono­skórzy zaczęli spoglądać na mnie i wydawać okrzyki żalu.

— Co ten hultaj sobie myśli? — 
rzekł Sam do mnie. — Wy macie wkrótce umrzeć? Tylko ta barania głowa mogła wpaść 
na taki pomysł! Skąd on to wziął?

— Spytajcie lepiej, o co mu 
chodzi! On mnie nie lubi. Żaden znachor indiański nie będzie przy­ja­cielem 
chrze­ści­ja­nina. Ten ani razu do mnie nie przemówił, a ja mu odpłacałem tą 
samą monetą. Obawia się mego wpływu na wodzów, który mógłby się roz­szerzyć na 
całe plemię, więc skorzystał ze spo­sob­ności, aby go osłabić.

— Czy mam pójść i wyciąć kilka 
policzków jego czerwonej twarzy, sir?

— Nie róbcie głupstw, Samie! Nie 
warto się tym przejmować.

Inczu-czuna, Winnetou i 
Nszo-czi, usły­szawszy proroctwo znachora, spojrzeli po sobie z za­kłopo­taniem. 
Czy mu wierzyli, czy nie, to rzecz inna, ale znali jego wpływ na swych 
współ­plemieńców. Postanowiono, żeby z nami wyruszyło trzy­dziestu wojowników; 
gdyby oni uwierzyli, że stykanie się ze mną zagraża im zgubą, niepodobna byłoby 
uniknąć różnych przykrości. Ponieważ prze­po­wiednię trudno było zmienić, więc 
po­zosta­wało tylko jedno: osłabić jej znaczenie. Toteż obydwaj wodzowie ujęli 
mnie za ręce, a Inczu-czuna rzekł tak głośno, by to wszyscy słyszeli:

— Niechaj czerwoni bracia i 
siostry posłuchają słów moich! Nasz brat lekarz ma zdolność prze­widy­wania 
przy­szłości i już niejedno dobrze nam prze­powiedział. Niestety, wiemy również, 
że już nieraz się pomylił. On to sprowadzał w czasie wielkiej posuchy deszcz, 
ale nie spadła ani jedna kropla. Przed ostatnią wyprawą na Komanczów mówił, że 
zdo­bę­dziemy wielkie łupy, ale zwycięstwo przyniosło nam tylko kilka starych 
koni i trzy liche strzelby. Gdy nam zeszłego roku radził, żebyśmy udali się nad 
rzekę Tugah, jeśli chcemy upolować dużo bizonów, po­stą­pili­śmy wedle jego 
słów, lecz zdobyliśmy tak mało mięsa, że potem omal głód nam nie groził. 
Po­trafił­bym przytoczyć jeszcze kilka przykładów na to, że jego oko zaciemnia 
się czasem. Dlatego być może, że i teraz myli się co do naszego brata Old 
Shatter­handa. Przeto uważam jego słowa za niebyłe i wzywam moich braci i 
siostry, aby uczynili to samo. Zaczekamy, czy się spełnią.

Na to wystąpił mały Sam Hawkens 
i zawołał:

— Nie będziemy czekać, nie 
musimy czekać, gdyż mamy sposób aby się na­tych­miast przekonać, czy lekarz się 
nie omylił.

— O jakim sposobie myśli mój 
biały brat? — zapytał wódz.

— Zaraz powiem. Nie tylko między 
Czerwonymi, lecz i między Białymi żyją lekarze umiejący badać przyszłość, a ja, 
Sam Hawkens, należę wśród nich do naj­słyn­niejszych.

— Uff! uff! — zawołali Apacze 
zdumieni.

— Tak! Wy się dziwicie! 
Uważali­ście mnie dotychczas za zwyczajnego westmana, bo mnie jeszcze nie 
znacie. Teraz mnie poznacie, chi! chi! chi! Niechaj kilku czerwonych wojowników 
weźmie tomahawki i wykopie w ziemi dziurę wąską ale głęboką.

— Czy mój biały brat chce 
zaglądnąć do wnętrza ziemi? — zapytał Inczu-czuna.

— Tak, gdyż przyszłość spoczywa 
ukryta w łonie ziemi, a czasem w gwiazdach. Ponieważ teraz, w jasny dzień, 
gwiazd nie widzę i nie mogę ich zapytać, muszę się zwrócić do ziemi.

Kilku Indian poszło za jego 
wezwaniem i toporami wojennymi wydrążyli w ziemi dziurę.

— Po co ten humbug, Samie! — 
szepnąłem. — Gdy Czerwono­skórzy spostrzegą, że wam żarty w głowie, 
po­gor­szycie sprawę, zamiast ją naprawić!

— Humbug? Głupstwo! A co robił 
ten znachor? Przecież to także głupstwo! Co wolno jemu, to i mnie, jeśli się nie 
mylę, przezacny sir. Ja wiem, co robię. Jeżeli się nie odezwiemy, to wojownicy, 
którzy mają nam towa­rzyszyć, będą się na was boczyć?

— Wasze obawy nie są pozbawione 
słuszności, ale prze­strzegam was, żebyście nie stroili żartów!

— O, to sprawa bardzo poważna! 
Ja wiem!

Mimo jego zapewnień było mi 
trochę nieswojo. Znałem jego skłonność do żartów. Byłbym go też jeszcze 
molestował, ale zabrał się i poszedł do Indian, by im powiedzieć, jak głęboka ma 
być dziura.

Gdy była gotowa, odsunął ich i 
zdjął swoją skórzaną bluzę myśliwską, zapiął ją i postawił nad dziurą. Wyglądała 
jak walec zrobiony z blachy lub drzewa. Po tym wstępie przybrał poważną minę i 
zawołał:

— Mężowie, kobiety i dzieci 
Apaczów zobaczą, co uczynię. Ziemia otworzy swe łono na skutek moich słów 
czaro­dziejskich i ujrzę wszystko, co nas spotka podczas podróży.
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Potem odsunął się od dziury i 
ruszył dokoła niej, zrazu powolnym i uroczystym krokiem, później coraz szybciej, 
rycząc przy tym i wyjąc okropnym głosem. Nabiegawszy się aż do utraty tchu, 
podszedł do bluzy, ukłonił jej się nisko kilka razy i wsadził głowę w otwór 
kołnierza, jak gdyby chciał spojrzeć w głąb dziury.

Obawiałem się, że Sam 
przesadził, ale spo­strzegłem, że Czerwono­skórzy brali jego wybryki za dobrą 
monetę. Oblicza wodzów także nie zdradzały nie­zadowo­lenia, choć nie ulegało 
wątpli­wości, iż wiedzieli, że to, co Sam robił, było niemądrą komedią.

Pięć minut trzymał Sam głowę w 
kołnierzu bluzy i wymachiwał rękami, jakby na znak, że ma przed oczyma ważne i 
cudowne rzeczy. W końcu wy­pro­stował się z poważną miną i rzekł:

— Niechaj moi czerwoni bracia 
zasypią otwór, gdyż nie wolno mi nic mówić zanim się to stanie.

Po wykonaniu tego polecenia 
odetchnął głęboko, jak gdyby się czuł bardzo wyczerpany, i rzekł:

— Wasz czerwony brat lekarz źle 
widział, gdyż stanie się coś przeciw­nego. Dowie­działem się wszystkiego, co 
przyniosą najbliższe tygodnie, lecz nie wolno mi tego wyjawić. Mogę powiedzieć 
tylko tyle: widziałem w otworze strzelby i słyszałem wystrzały. Kto dał strzał 
ostatni, nie mógł polec, a ostatni strzał pochodził z rusznicy Old 
Shatter­handa. On więc będzie zwycięzcą. Nie­szczęście grozi nie jemu lecz mym 
czerwonym braciom, a mogą go uniknąć tylko w ten sposób, że będą się trzymali 
Old Shatter­handa. Jeśli natomiast uczynią to, czego od nich żądał lekarz, 
zginą. Powie­działem. Howgh!

Skutek tego proroctwa był taki 
jak chciał Sam, przy­najmniej na razie. Czerwono­skórzy uwierzyli mu, tym 
bardziej, że znachor nie wyszedł z wozu, by się bronić.

— No, sir, jakże się sprawiłem?

— Jak prawdziwy oszust.

— Well! A więc dobrze? 
Nie­prawdaż?

— Tak. Wydaje mi się, że 
do­pięli­ście celu.

— Osiągnąłem go w zupełności. 
Znachor pobity. Nie pokaże się ani w ogóle nie da znaku życia.

Winnetou spojrzał na nas 
spokojnym, lecz wielce wymownym wzrokiem. Ojciec jego nie był taki milczący, 
przystąpił do nas i rzekł do Sama:

— Mój biały brat jest 
człowiekiem rozumnym, gdyż odebrał moc słowom lekarza i ma bluzę, w której tkwią 
ważne proroctwa. Ta bluza stanie się sławną od jednej Wielkiej Wody do drugiej. 
Ale Sam Hawkens za daleko się posunął w swych pro­roc­twach.

— Za daleko? Jak to? — dopytywał 
się mały człeczyna.

— Dość było powiedzieć, że 
obecność Old Shatter­handa nam nie zaszkodzi. Dlaczego Sam Hawkens dodał, że nas 
czeka coś złego?

— Bo widziałem tu w dziurze.

Na to zrobił Inczu-czuna ręką 
ruch przeczący i oświadczył:

— Wódz Apaczów wie, o co 
chodzi; niech Sam Hawkens mu wierzy. Nie trzeba było mówić o złych rzeczach i 
napędzać strachu naszym ludziom.

— Strachu? Wszak wojownicy 
Apaczów są mężnymi ludźmi, którzy niczego się nie boją.

— Tak też jest. Dowiodą tego, 
jeśliby nasza podróż, która ma być pokojowa, spro­wa­dziła na nas 
nie­przy­jaciół. Ruszajmy!

Przyprowadzono konie, między 
którymi było sporo jucznych. Kilka z nich niosło moje instru­menty, reszta 
dźwigała zapasy żywności i inne rzeczy.

Porządek naszej jazdy sam się 
ustalił. Inczu-czuna, Winnetou z siostrą i ja jechaliśmy na przedzie, potem 
Hawkens, Parker i Stone, a za nimi trzy­dziestu Apaczów, którzy po kilku na 
przemian prowadzili konie juczne.

Pierwsze dni podróży minęły bez 
godnego wzmianki zdarzenia. Jak wiemy, Apacze po­trzebo­wali pięciu dni, aby po 
napadzie na nas dotrzeć do puebla nad Rio Pecos. Przewóz rannych i jeńców 
przedłużył drogę. Teraz już w trzy dni dotarliśmy do miejsca śmierci 
Kleki-petry. Za­trzy­mali­śmy się tam na nocleg i wznieśliśmy skromny pomnik z 
kamieni.

Nazajutrz rano wyruszyliśmy tam, gdzie urwały się nasze prace miernicze. 
Pale tkwiły jeszcze w ziemi, więc mogłem się zaraz zabrać do pracy. Roz­począłem 
ją nazajutrz. Oprócz wojowników, którzy mieli mi pomagać, towa­rzy­szyli mi 
Winnetou i jego siostra. Była to zupełnie inna robota, aniżeli wówczas z 
niemiłymi towa­rzyszami. Ci Czerwono­skórzy, których nie po­trzebo­wałem, snuli 
się po okolicy i polowali.

Mimo trudnego terenu dotarłem do 
punktu połączenia z następną sekcją już po trzech dniach, a w czwartym 
uzu­peł­niłem rysunki i zapiski. Byłem za­dowo­lony, że w tak krótkim czasie 
do­koń­czyłem pracy, gdyż zima zbliżała się szybko, a w nocy panowało już takie 
zimno, że trzeba było do rana palić ogień.

Powiedziałem, że Apacze mi 
pomagali, ale to nie znaczy, że to chętnie czynili. Widać było po każdym, że się 
cieszył, ilekroć zwalniałem go od pracy, a kiedy wieczorem roz­pa­lali­śmy 
ognie, obozowało owych trzy­dziestu Indian nieco dalej od nas niż tego wymagał 
wzgląd na szacunek dla wodzów. Inczu-czuna i Winnetou zauważyli to, ale 
milczeli. Sam, który też to widział, rzekł do mnie:

— Ci Czerwoni nie bardzo biorą 
się do rzeczy. To jest i zawsze będzie prawdą, że czerwony jest dzielnym 
myśliwym i walecznym wojow­nikiem, ale poza tym leniuchem. Praca mu nie smakuje.

— To, co tutaj robią, nie męczy 
ich wcale i nie jest właściwie pracą. Powody ich niechęci są inne.

— Tak? Jakie?

— Pamiętają widocznie proroctwo 
znachora, któremu wierzą bardziej niźli waszemu, kochany Samie.

— Być może, ale to znaczy, że im 
brak rozumu.

— Oprócz tego są niezadowoleni z 
mojej pracy. Te okolice należą do nich, a ja odmierzam je dla ich 
nie­przyjaciół. O tym musicie także pamiętać, mój Samie.

— Ależ tak chcą ich wodzowie!

— Zapewne. Dlatego mi pomagają, 
ale w duchu są temu przeciwni. A gdy im się przy­patruję, kiedy siedzą przy 
ognisku i roz­ma­wiają po cichu, widzę po ich minach, że mówią o mnie, i to, 
zdaje się, nic dobrego.

— Ja też się tego domyślam, ale 
nie zważajmy na to. Słowami swoimi nam nie zaszkodzą. My mamy do czynienia z 
Inczu-czuną, Winnetou i Nszo-czi, a na tych troje nie możemy się chyba uskarżać.

Pod tym względem miał Sam 
słuszność, bo Winnetou i jego ojciec do­pomagali mi we wszystkim z iście 
braterską uprzej­mością.

Rankiem piątego dnia 
wy­ru­szyli­śmy w dalszą drogę. Jadąc przez dwa dni, zna­leźli­śmy się na 
płasz­czyźnie pokrytej trawą i rzadkimi zaroślami, od­słania­jącej widok dość 
prze­stron­ny, co na Zachodzie jest zawsze oko­licz­nością korzystną. Nigdy 
przecież nie można prze­widzieć, jakich ludzi się spotka, więc zawsze lepiej, 
jeśli się z daleka zauważy, że ktoś się zbliża. Ujrzeliśmy jadących ku nam 
czterech Białych. Oni spo­strzegli nas również i zatrzymali się niepewni, czy 
mają jechać dalej, czy zejść nam z drogi. Wnet jednak zobaczyli, że wśród Indian 
znajdują się Biali i to roz­pro­szyło prawdo­podobnie ich wątpli­wości, bo 
ruszyli w naszą stronę.

Ubrani byli jak cowboye cowboy (ang.) – pastuch stepowy i 
uzbrojeni w strzelby, noże i rewolwery. Na dwa­dzieścia kroków przed nami 
wstrzymali konie, ujęli strzelby według zwyczaju panującego na Dzikim Zachodzie, 
a jeden z nich zawołał:

— Dzień dobry, panowie! Czy 
należy trzymać palec na cynglu, czy też nie?

— Dzień dobry! — odrzekł Sam. — 
Odłóżcie śmiało pukawki! Nie mamy zamiaru was pożreć. Czy wolno zapytać, skąd 
idziecie?

— Znad starej Mississippi.

— A dokąd się udajecie?

— W górę, do Nowego Meksyku, a 
stamtąd do Kali­fornii. Sły­szeli­śmy, że po­trze­bują tam pasterzy wołów i że 
lepiej płacą niźli tam, gdzieśmy byli.

— Może macie słuszność, sir; ale 
przed wami jeszcze daleka droga, zanim do­sta­niecie to piękne stanowisko. My 
stamtąd wracamy do Saint Louis. Czy droga wolna?

— Tak. Nie słyszeliśmy 
przy­najmniej nic złego. Ale i w takim wypadku nie byłoby o was obawy, bo jest 
was spora gromada. Chyba że ci czerwoni gentlemani wnet was pożegnają.

— Tak. Dalej jadą tylko ci dwaj 
wojownicy z córką i siostrą, Inczu-czuna i Winnetou, wodzowie Apaczów.

— Co mówicie, sir! Czerwona lady 
udaje się do Saint Louis? Czy można wiedzieć, jak się nazywacie?

— Czemuż by nie! To uczciwe 
nazwiska i nie trzeba ich ukrywać. Ja się nazywam Sam Hawkens, jeśli się nie 
mylę. To są moi towa­rzysze Dick Stone i Will Parker, a tu obok mnie widzicie 
Old Shatter­handa, boya, który szarego niedź­wiedzia zabija nożem, a 
naj­silniej­szego człowieka obala pięścią na ziemię. Czy będziecie teraz łaskawi 
wymienić nam swoje nazwiska?

— Chętnie. Słyszeliśmy już o 
Samie Hawkensie, za to tamtych gentle­manów nie znamy. Ja nazywam się Santer i 
nie jestem takim słynnym westmanem jak wy, lecz prostym, biednym cowboyem.

Podał także nazwiska swoich 
trzech towarzyszy, których nie spamię­tałem, zapytał jeszcze o to i owo i 
odjechali. Gdy się oddalili, spytał Winnetou Sama:

— Dlaczego mój brat udzielił tym 
ludziom tak dokładnych wiadomości?

— A cóż w tym złego? Pytali nas 
uprzejmie, musiałem więc od­po­wiedzieć tak samo; tak przy­najmniej postępuje 
zawsze Sam Hawkens.

— Nie dowierzam uprzejmości 
bladych twarzy. Byli uprzejmi, gdyż nas było dziewięć razy więcej. Przykro mi, 
że im wyjaśniłeś kim jesteśmy.

— Dlaczego? Czy sądzisz, że nam 
to zaszkodzi?

— Tak.

— W jaki sposób?

— W różnoraki. Nie podobały mi 
się te blade twarze. Ten, który z tobą rozmawiał, miał niedobre oczy.

— Tego nie zauważyłem. Ale to 
nic, choćby nawet tak było. Już ich nie ma, oni jadą tam, a my tam. Na pewno nie 
wrócą i nie będą nam się na­przykrzać.

— Mimo to chcę się dowiedzieć, 
co zrobią. Niech moi bracia jadą pomału dalej, a ja z Old Shatter­handem zawrócę 
za tymi bladymi twarzami, aby się przekonać, czy istotnie pojadą dalej, czy też 
tylko udają.

Wszyscy ruszyli dalej, a 
Winnetou zawrócił ze mną za czterema obcymi. Muszę przyznać, że i mnie nie 
podobał się ów Santer, a jego trzej towarzysze też nie wzbudzali zaufania. Mimo 
to nie rozumiałem niepokoju Winnetou. Gdyby nawet w istocie nie byli uczciwymi 
ludźmi, na pewno nie odważyliby się uderzyć we czterech na trzy­dziestu siedmiu 
dobrze uzbro­jonych ludzi. W końcu spytałem o to Winnetou.

— Jeżeli to złodzieje — odrzekł 
— to nie wystąpią przeciwko nam otwarcie. Pójdą za nami ukradkiem, aby 
skorzystać z chwili, kiedy ten, którego sobie upatrzą, oddali się od 
towa­rzyszów.

— A kogóż by mogli sobie 
upatrzyć? Wszakżeż nas wcale nie znają.

— Tego, u którego spodziewają 
się złota.

— Złota? Skąd mogą wiedzieć, czy 
w ogóle mamy złoto, a po drugie, kto z nas je posiada? Musieliby być 
wszechwiedzącymi.

— O nie! Wystarczy zastanowić 
się nad tym, aby nabrać pewności. Sam Hawkens był nie­ostrożny i zdradził im, że 
jesteśmy wodzami i udajemy się do Saint Louis. Więcej im nie trzeba.

— Ach, teraz pojmuję, co mój 
czerwony brat ma na myśli. Indianie, dążący na wschód, po­trze­bują pieniędzy, a 
więc wiozą ze sobą złoto. A gdy są w dodatku wodzami, mają go dużo 
prawdo­podobnie.

— Mój brat Old Shatter­hand 
odgadł. Teraz jednak nic by przy nas nie znaleźli.

— Nie? A przecież mieliście się 
zaopatrzyć w złoto.

— Zrobimy to dopiero jutro. Na 
co mamy je nosić, gdy go nie po­trzebu­jemy. Nie mieliśmy dotąd nic do płacenia; 
nastąpi to dopiero, gdy zajedziemy do miast położonych na naszej drodze. Dlatego 
już jutro nabierzemy złota.

— Więc takie miejsce leży obok 
naszej drogi?

— Tak. Jest to góra zwana 
Nugget-tsil. Tylko my ją tak nazywamy, bo inni, nie­wiedzący, że tam jest złoto, 
nazywają ją inaczej. Zbliżymy się do niej dziś wieczorem i weźmiemy złota, ile 
nam trzeba.

Zastosowaliśmy wszelkie środki 
ostroż­ności, aby Santer nie spostrzegł, że udaliśmy się za nim. 
Ko­rzy­stali­śmy zatem z każdego wznie­sienia gruntu, z każdego krzaka, aby się 
za nim ukryć. W dobry kwadrans ujrzeliśmy wszystkich czterech kłu­su­jących 
żwawo swoją drogą. Widocznie spieszyli naprzód, nie myśląc o zawracaniu. 
Za­trzy­mali­śmy się, a Winnetou patrzył za nimi, dopóki nie zniknęli nam z 
oczu. Wtedy powiedział:

— Nie mają złych zamiarów, 
możemy zatem być spokojni.

Nie przeczuwał, tak samo jak ja, 
jak bardzo się pomylił. Tamci knuli już spisek, ale umieli się dobrze maskować. 
Spo­dzie­wali się, ze przez pewien czas będziemy ich śledzili, więc udawali, że 
im bardzo pilno. Potem jednak zawrócili i ruszyli za nami. Za­wró­cili­śmy konie 
i pędząc cwałem wnet do­ścig­nęli­śmy towa­rzyszów. Wieczorem stanęliśmy nad 
źródłem dobrej wody. Przywykli do ostroż­ności, zbadali najpierw wodzowie 
starannie okolicę, zanim wydali rozkaz rozłożenia się obozem. Było tu dosyć 
trawy dla koni, a ponieważ miejsce otoczone było dokoła drzewami i zaroślami, 
mogliśmy przeto rozniecić duże ogniska bez obawy, żeby je z daleka ujrzano. Gdy 
jeszcze Inczu-czuna postawił dwóch ludzi na straży, zdawało się, że uczyniono 
wszystko, co nakazywała troska o bez­pieczeństwo.

Apacze rozłożyli się, jak 
zwykle, z dala od nas i zajadali przy ognisku suszone mięso. My się­dzieli­śmy 
bliżej skraju zarośli, ale w miejscu dobrze za­sło­niętym przed zimnym wiatrem.

Po wieczerzy rozmawialiśmy dosyć 
długo. Inczu-czuna oznajmił nam, że nazajutrz wyruszymy później, dopiero koło 
południa, a gdy Hawkens zapytał o powód zwłoki, oświadczył z otwar­tością, nad 
którą później ubo­le­wałem:

— To powinno by być tajemnicą, 
ale powiem ją białym braciom, jeśli mi przyrzekną, że nie będą się starali z 
niej skorzystać.

Gdy to uczyniliśmy, rzekł:

— Trzeba nam pieniędzy, więc 
pójdę jutro z dziećmi po nuggety i powrócę dopiero w południe.

Stone i Parker wydali okrzyk 
zdziwienia, a Hawkens zapytał:

— Więc tu niedaleko jest złoto?

— Tak — odrzekł Inczu-czuna. — 
Nikt się tego nie domyśla, nawet moi wojownicy. Ja do­wie­działem się o tym od 
mego ojca, a on od swojego. Takie tajemnice dziedziczą się tylko z ojców na 
synów i należą do świętości. Nie powierza się ich nawet naj­lepszemu 
przy­jacie­lowi. Ja też nie wskazałbym tego miejsca, ani nie po­wiedział­bym o 
nim nikomu, a kto by się odważył pójść za nami, zgładziłbym go.

— Czy nas także?

— Tak! Powziąłem do was 
zaufanie; gdybyście go nadużyli, za­słu­żyli­byście na śmierć. Wiem jednak, że 
nie opuścicie obozu przed naszym powrotem.

Po tym ostrzeżeniu sprowadził 
rozmowę na inne tory, gdy wtem zaszedł nie­poko­jący wypadek. Inczu-czuna, 
Winnetou i Nszo-czi siedzieli obróceni plecami do zarośli, ja obok nich, a Sam, 
Dick i Will zajmowali drugą stronę ogniska, mieli zatem zarośla przed oczyma. 
Nagle Hawkens krzyknął, porwał strzelbę, złożył się i wypalił w zarośla. 
Za­alar­mo­wani tym Indianie na­tych­miast przybiegli do nas, a my zerwaliśmy 
się, pytając Sama, dlaczego strzelił.

— Zobaczyłem dwoje oczu, 
wy­ziera­jących poza Inczu-czuną z zarośli — oświadczył.

Czerwonoskórzy natychmiast 
chwycili głownie z ogniska i rzucili się w krzaki, ale szukali na próżno. Po 
chwili wszyscy się uspokoili i na powrót usiedli wokół ognisk.

— Sam Hawkens z pewnością się 
pomylił — rzekł Inczu-czuna. — Przy takim migotliwym świetle łatwo o złudzenie.

— Bardzo bym się dziwił, gdyż 
zdaje mi się, że całkiem wyraźnie widziałem dwoje oczu.

— Może wiatr odwrócił dwa 
liście, a mój brat zobaczył ich dolną, jaśniejszą stronę i wydało mu się, że to 
oczy.

— To możliwe. A więc 
za­strze­liłem dwa liście!

Sam zaśmiał się swoim zwykłym 
sposobem, ale Winnetou rzekł poważnym tonem:

— Mój brat popełnił w każdym 
razie błąd, którego na przyszłość powinien się wystrzegać.

— Ja? Błąd? Jaki?

— Nie trzeba było strzelać!

— Nie? A to dopiero! Gdy szpieg 
siedzi w zaroślach, mam prawo posłać mu kulę, jeśli się nie mylę.

— Czy można z góry wiedzieć, że 
wywiadowca przychodzi ze złymi zamiarami? Może skradał się po to, żeby zobaczyć, 
kto jesteśmy? Może by był przyszedł potem do nas?

— To prawda — przyznał Sam.

— Ten strzał jest dla nas 
nie­bez­pieczny — mówił Winnetou dalej. — Albo Sam się pomylił i nie widział 
oczu, a w takim razie huk był zbyteczny i może sprowadzić nie­przyjaciół, jeśli 
znajdują się w pobliżu, albo był tam ktoś w istocie, a w tym wypadku również 
lepiej było nie strzelać, gdyż było do prze­widzenia, że kula nie trafi.

— Oho! Sam Hawkens jest pewny 
swej kuli! Chciałbym zobaczyć tego, kto by mi udowodnił, że spudło­wałem!

— Ja także umiem strzelać, a 
chybiłbym prawdo­podobnie. Szpieg spostrzegł nie­wąt­pliwie, że w niego mierzą, 
i usunął się sprzed lufy. Kula nie trafiła, a ów człowiek znikł w 
ciem­no­ściach.

— Tak, tak, lecz co uczyniłby 
mój czerwony brat, będąc na moim miejscu?

— Albo złożyłbym się do 
strzału, trzymając strzelbę na kolanie, albo wstałbym od ogniska i 
zaszedłbym szpiega z tyłu.

Dać strzał ze strzelby trzymanej 
na kolanie, tak zwany strzał z kolana, jest nadzwyczaj trudno. Nie udaje on się 
wielu westmanom, chociaż są dobrymi stzrelcami. Winnetou był mistrzem w tym 
sposobie strzelania. Mnie nie udawało się to przeważnie dlatego, że moją ciężką 
rusznicą trudno było zręcznie kierować. Ale nie­ustannym ćwiczeniem 
do­prowa­dziłem osta­tecznie do uprag­nionych wyników.

Podczas gdy drugich zadowoliły i 
uspokoiły bez­skuteczne po­szuki­wania, Winnetou zbadał jeszcze raz zarośla. 
Trwało to około godziny. Gdy wrócił, rzekł:

— Nie ma nikogo. Sam Hawkens 
musiał się pomylić.

Mimo to podwoił straże i kazał 
im często obchodzić obóz. Potem położyliśmy się spać.

Spałem niespokojnie i budziłem 
się często wskutek niemiłych snów, w których Santer i jego towarzysze odgrywali 
główną rolę.

Po śniadaniu, które składało się 
z mięsa i polewki mącznej, wyruszył Inczu-czuna z synem i córką w drogę. Zanim 
odeszli, prosiłem, żeby mi pozwolili od­pro­wadzić się kawałek. By ich 
przekonać, że mi nie szło o zna­le­zienie drogi do pokładów złota, 
po­wie­działem otwarcie, że nie mogę się pozbyć myśli o Santerze.

— Niechaj mój brat nie troszczy 
się o nas — odrzekł Winnetou. — Aby go uspokoić, poszukam jeszcze raz śladów 
Santera. Wiemy, że nie pożądasz złota, ale gdybyś poszedł z nami, choćby 
niedaleko, do­myślił­byś się, w którym to jest miejscu, a potem ogarnęłaby cię 
żądza śmiercio­nośnego pyłu nie­opuszcza­jąca bladych twarzy, dopóki nie zginą 
na ciele i na duszy. Prosimy cię zatem, nie z nieufności, lecz z miłości i 
prze­zor­ności, żebyś nie szedł z nami.

Tym musiałem się zadowolić. 
Winnetou zbadał jeszcze raz okolicę, ale nie znalazł śladów, po czym odeszli 
wszyscy troje. Szli piechotą, z czego wy­wniosko­wałem, że to miejsce było 
niedaleko.

Położyłem się w trawie, 
zapaliłem fajkę i wdałem się w rozmowę z Samem, Dickiem i Willem, po to tylko 
aby się pozbyć bez­pod­stawnych obaw. Ale niepokój dręczył mnie dalej, więc 
podniosłem się wkrótce, zarzuciłem strzelbę na ramię i poszedłem na prerię.

Inczu-czuna poszedł na południe, 
więc udałem się na północ, żeby się nie błąkać w pobliżu zakazanego miejsca.

Po upływie kwadransa natknąłem 
się na trop trojga ludzi, którzy mieli na nogach mokasyny, jak to wyraźnie 
mówiły ślady. Z tej oko­licz­ności, jak też z tego, że ślady pochodziły od nóg 
dużych, średnich i małych, wy­wniosko­wałem, że musieli to być Inczu-czuna, 
Winnetou i Nszo-czi, którzy zrazu puścili się na południe, a potem zwrócili się 
na północ, aby nas wywieść w pole i utrzymać w prze­ko­naniu, że pokłady złota 
znajdują się na południu.

Czy wypadało mi iść dalej? Nie. 
Mogli mnie zobaczyć albo natrafić na mój ślad i po­my­śleli­by, że potajemnie 
szedłem za nimi. Ponieważ do obozu jeszcze wracać nie chciałem, ruszyłem ku 
wschodowi.

Wkrótce znów musiałem się 
zatrzymać, gdyż zauważyłem na trawie nowe ślady, których badanie wykazało, że 
zostawili je czterej mężczyźni w butach z ostrogami. W tej chwili przyszedł mi 
na myśl Santer. Ślady wychodziły z nie­dalekich zarośli, wśród których widać 
było kilka pokrytych jeszcze liśćmi szkar­łatnych dębów. Tam więc skiero­wałem 
najpierw swoje kroki.

Gdy wszedłem w zarośla, ujrzałem 
tam konie Santera i jego to­wa­rzyszów. A zatem wrócili! Po co? Widocznie nosili 
się z zamiarami, które podejrzewał był Winnetou. Sam Hawkens nie pomylił się 
zatem wczoraj wieczorem, ale spłoszył szpiega zanim zdołał strzelić do niego. 
Ale w jaki sposób śledzono nas później?

Przypatrzyłem się drzewom. Były 
wysokie lecz niezbyt grube, tak że łatwo było się na nie wdrapać. Na korze 
jednego z nich widać było za­dra­śnięcia jak gdyby od ostróg. Wyszli więc na 
drzewo, a stamtąd widzieli, jeśli nie sam obóz, to każdego, kto z niego 
wychodził. O nieba! O czym mówiliśmy wczoraj, zanim Sam spostrzegł owe oczy? O 
dzi­siejszej wyprawie Inczu-czuny i jego dzieci po złoto! Szpieg to słyszał, a 
wyszedłszy dziś rano na drzewo, widział prze­cho­dzących tych troje, na których 
czekał. Wkrótce potem udał się za nimi z to­wa­rzyszami. Winnetou, Nszo-czi i 
ich ojciec są w nie­bez­pieczeństwie! Nie było ani chwili do stracenia. 
Odwiązałem co prędzej jednego z koni, wy­prowa­dziłem go z zarośli, wskoczyłem 
nań i popędziłem tropem łotrów. Winnetou mówił o górze zwanej Nugget-tsil. 
Nuggety są to ziarnka złota rozmaitej wielkości, a tsil znaczy w 
języku Apaczów góra. Nugget-tsil znaczyło więc Góra Nuggetów. 
Spojrzałem na okolicę, przez którą jechałem. Na północy, właśnie w kierunku, w 
którym pędziłem, wznosiło się kilka wielkich wzgórz porosłych lasem. Jedno z 
nich było nie­wąt­pliwie Górą Nuggetów.

Wkrótce minąłem równinę i 
znalazłem się u stóp wspom­nianych wzgórz. Trop prowadził pomiędzy dwiema 
górami, lecz niebawem nie mogłem go już rozpoznać, ponieważ leżało tu mnóstwo 
głazów, na­nie­sionych przez rzeczkę podczas powodzi. Z niemałą trudnością 
odszukałem ślady, które wiodły w prawo do bocznego parowu. Pojechałem tędy 
dalej, ale wkrótce droga znowu się roz­wid­liła, zsiadłem więc z konia, 
przy­wią­załem go do drzewa i po­śpie­szyłem dalej piechotą, gdyż w ten sposób 
łatwiej mi było szukać śladów.

Pędziłem wąskim, bezwodnym 
żlebem do przełęczy, a potem w dół rozległą płasz­czyzną, na której skraju rósł 
las. Tam prowadziły ślady. Byłem już niedaleko, gdy wtem rozległ się huk 
strzałów, a potem prze­nikliwy krzyk śmier­telnie ugodzonego człowieka. Znowu 
dał się słyszeć strzał, a potem drugi, tym razem z dwururki Winnetou, którą 
poznałem po huku. A więc Winnetou żył jeszcze! Jeszcze kilka szalonych susów i 
dostałem się na polanę, gdzie za­trzy­małem się mimo woli, gdyż widok, który się 
moim oczom przedstawił, po prostu spętał mi nogi.

Na środku polany leżeli 
Inczu-czuna i jego córka, nie wiadomo, czy jeszcze żywi, czy już martwi. 
Nieopodal, za niewielkim odłamem skały, klęczał Winnetou, zajęty na­bi­janiem 
strzelby. Na lewo ode mnie stało dwóch ludzi ukrytych za drzewami, ze strzelbami 
gotowymi do strzału. Na prawo od nich trzeci skradał się ostrożnie pod drzewami, 
aby zajść młodego wodza z tyłu. Czwarty leżał na wprost mnie z prze­strze­loną 
głową.

Dwaj pierwsi byli na razie dla 
Winnetou nie­bez­piecz­niejsi od tego, który się skradał. Zdjąłem prędko z 
ramienia rusznicę i za­strze­liłem obydwóch, po czym, nie nabiwszy ponownie, 
rzuciłem się w pogoń za trzecim. Ten, usły­szawszy moje strzały, odwrócił się 
czym prędzej i strzelił do mnie, ale chybił, wobec czego dał za wygraną i 
pomknął w las. Pobiegłem za nim, gdyż był to Santer, którego chciałem koniecznie 
pochwycić. Byliśmy jednak tak daleko od siebie, że choć na drugim skraju polany 
widziałem go jeszcze dobrze, w lesie zniknął mi z oczu. Zmuszony kierować się 
jego śladami, nie mogłem biec za nim tak szybko, jak uciekał, więc zawróciłem 
niebawem, zwłaszcza że Winnetou mógł mnie po­trze­bować.

Ujrzałem go klęczącego nad ojcem 
i siostrą i szu­kają­cego w nich trwożliwie życia. Na mój widok podniósł się z 
ziemi z dziwnym wyrazem w oczach, którego nigdy nie zapomnę; przebijała się w 
nich boleść i gniew.

— Mój brat, Old Shatter­hand, 
widzi, co się stało. Nszo-czi, naj­pięk­niejsza i najlepsza z dziewic Apaczów, 
nie pojedzie już do miast bladych twarzy. Jest w niej jeszcze iskra życia, lecz 
oczu nie otworzy już nigdy.

Nie byłem zdolny wymówić choćby 
jednego słowa; nie mogłem nic po­wiedzieć, ani o nic zapytać. Na cóż by się to 
zresztą przydało? Widziałem przecież, co się stało! Leżeli obok siebie w kałuży 
krwi; Inczu-czuna z prze­strze­loną głową i Piękny Dzień ze zranioną 
śmier­telnie piersią. On zginął zaraz, ona zaś oddychała jeszcze, ale śmierć już 
wycisnęła swoje piętno na jej rysach.

Wtem poruszyła się lekko. 
Zwróciła głowę ku ojcu i otworzyła powoli oczy. Zobaczyła Inczu-czunę we krwi i 
mimo osłabienia wzdrygnęła się z prze­strachu. Zdawało się, że się namyśla, a 
potem sięgnęła ręką do serca. Poczuła cieknącą krew i westchnęła głęboko.

— Nszo-czi, moja dobra siostro! 
— skarżył się Winnetou głosem, którego słowami nie podobna opisać.

Na to podniosła na niego oczy.

— Winnetou... mój... bracie! — 
szepnęła. — Pomścij... pomścij... mnie!

Następnie jej wzrok spoczął na 
mnie i weselszy, choć za­miera­jący uśmiech zakwitł na jej bladych ustach.

— Old... Shatter... hand! — 
westchnęła. — Jesteś tutaj... Umieram... tak…

Śmierć nie pozwoliła jej 
dokończyć, zamykając jej usta na zawsze.

Winnetou wstał powoli, jak gdyby 
przy­gniatał go jakiś ogromny ciężar, i rzekł:

— Oni już nie żyją! Największy, 
naj­szlachet­niejszy z wodzów i siostra moja Nszo-czi, która duszę swoją tobie 
oddała. Umarła z twoim imieniem na ustach. Nie zapomnij o tym, bracie!

— Nigdy o tym nie zapomnę! — 
zawołałem.

Potem twarz jego przybrała wyraz 
całkiem inny, a głos brzmiał jak dalekie grzmoty, kiedy zapytał:

— Czy słyszałeś, co było jej 
ostatnią prośbą?

— Tak.

— Zemsta! Czy wiesz, kim byli 
mordercy? Czy ich widziałeś? Były to blade twarze, którym nie zrobiliśmy nic 
złego. Tak było zawsze i tak będzie, dopóki nie zabiją ostatniego 
Czerwono­skórego. Chcieliśmy udać się do miast tych prze­klętych bladych twarzy. 
Nszo-czi chciała być taka jak białe skwaw, ponieważ sądziła, że zdobędzie twoje 
serce, jeśli sobie przyswoi wiedzę i obyczaje Białych. Przy­płaciła to życiem. 
Wychodzi na jedno, czy was kochamy, czy nie­nawi­dzimy; gdzie blada twarz nogę 
postawi, tam w ślad idzie nasza zguba. Pójdzie płacz wielki po wszystkich 
szczepach Apaczów i podniesie się wielkie wycie wściek­łości i zemsty wszędzie, 
gdzie tylko znajdują się członkowie naszego narodu. Oczy wszystkich patrzą teraz 
na Winnetou, aby zobaczyć, jak pomści śmierć ojca i siostry. Niechaj mój brat, 
Old Shatter­hand, posłucha, co ślubuję tutaj tym zmarłym! Przysięgam na 
Wielkiego Ducha i wszystkich moich walecznych przodków zebranych w od­wiecznych 
ostępach, że póki żył będę, żaden Biały, którego spotkam, nie ujdzie śmierci z 
mej ręki.

— Stój! — przerwałem mu, 
przejęty zgrozą, gdyż wiedziałem, że nie­ubła­ganie dotrzyma przysięgi. — Stój! 
Niechaj mój brat, Winnetou, teraz nie przysięga!

— Dlaczego? — zapytał niemal z 
gniewem.

— Przysięgać należy ze spokojem 
w duszy.

— Uff! Moja dusza jest teraz 
spokojna jak grób, do którego złożę tych zmarłych. Jak on ich nigdy nie odda, 
tak samo ja nie cofnę słów, które...

— Nie mów dalej!... — zacząłem 
znowu prosić.

Na to błysnął groźnie oczami i 
zawołał:

— Czy Old Shatterhand chce mi 
prze­szkodzić w spełnieniu obowiązku? Czy mam dopuścić do tego, żeby na mnie 
pluły stare skwaw albo żeby mnie wypędzono ze szczepu za brak odwagi do 
po­mszczenia tej zbrodni?

— Tego nie żądam. Ja także 
domagam się ukarania mordercy. Trzech już kara dosięgła, czwarty umknął, ale nie 
ujdzie naszych rąk.

— To nie ulega wątpliwości! — 
wybuchnął. — Ale ja nie tylko z nim mam do czynienia. On działał jako syn tej 
białej rasy, która niesie nam zgubę, więc ją pociągnę za to do 
od­powie­dzial­ności!

Wiedziałem, że Winnetou 
potrafiłby wykonać ten zamiar. Nie ulegało wąt­pli­wości, że Apacze 
po­słu­chali­by jego głosu i porwaliby się do roz­pacz­liwej walki z Białymi. 
Jej wynik łatwo było prze­widzieć, ale przedtem wielkie prze­strzenie Dzikiego 
Zachodu pokryłyby się tysiącami trupów. Nie można było do tego dopuścić za żadną 
cenę.

Wziąłem zrozpaczonego za rękę i 
rzekłem:

— Zrobisz co zechcesz, ale 
przedtem wysłuchaj mojej prośby, która może będzie ostatnia; potem nigdy już nie 
usłyszysz głosu białego przy­ja­ciela i brata. Tu leży Nszo-czi. Sam powiadasz, 
że umarła z moim imieniem na ustach. Ciebie ona także kochała; mnie jako 
przy­ja­ciela, ciebie jako brata, a ty od­wzajem­niałeś jej miłość. Na tę miłość 
cię proszę, nie składaj teraz przysięgi, lecz dopiero wówczas, kiedy zamknie się 
ziemia nad naj­szlachet­niejszą córką Apaczów!

Winnetou spojrzał na mnie 
poważnie i zwrócił oczy na umarłą. Rysy i ego twarzy łagodniały powoli, w końcu 
spojrzał znowu na mnie i rzekł:

— Brat mój, Old Shatterhand, 
posiada wielką władzę nad sercami wszystkich, z którymi obcuje. Nszo-czi zapewne 
spełniłaby jego prośbę, więc i ja nie mogę jej odmówić. Wtedy dopiero, kiedy 
moje oko nie będzie już widziało tych trupów, roz­strzygnie się, czy 
Missi­ssippi i jej dopływy poniosą krew białych i czerwonych narodów do morza. 
Powiedziałem. Howgh!

Na te słowa uścisnąłem młodemu 
wodzowi z wdzięcz­nością rękę i po­wie­działem:

— Mój czerwony brat zaraz 
zobaczy, że nie proszę o łaskę dla winnego. Niechaj dosięgnie go kara tak ciężka 
i surowa, jak na to zasługuje. Nie trzeba mu zostawić czasu do ucieczki. Niechaj 
Winnetou powie, co poczniemy.

— Moje nogi są spętane — 
odpo­wiedział posępnie. Zwyczaje mego narodu każą mi pozostać przy zmarłych, 
jako naj­bliższych krewnych, aż do ich pogrzebu. Potem dopiero będzie mi wolno 
wstąpić na drogę zemsty.

— A kiedy się odbędzie pogrzeb?

— Nad tym naradzę się z 
wojownikami. Albo pochowamy ich tutaj, gdzie zmarli, albo zabierzemy ich do 
puebla, gdzie mieszkali. Ale nawet jeśli tu ich pochowamy, upłynie kilka dni, 
zanim spełnimy wszystkie czynności związane z pogrzebem tak wielkiego wojownika.

— W takim razie morderca na 
pewno umknie!

— Nie. Chociaż Winnetou nie może 
go ścigać, dokonają tego inni. Niechaj mi mój brat krótko opowie, jak się to 
stało, że tutaj przyszedł.

Kończyłem właśnie opowiadanie, 
gdy z miejsca, gdzie leżeli za­strze­leni przeze mnie rabusie, doleciało nas 
ciężkie wes­tchnienie. Pobiegliśmy tam szybko. Jednemu z nich kula przeszyła 
serce. Drugi, trafiony tak samo jak Nszo-czi, żył jeszcze i właśnie przyszedł do 
siebie. Po­chy­liłem się nad nim i zawołałem:

— Czy wiecie, kto jest przy was?

Starał się widocznie przypomnieć 
sobie wszystko. Po chwili oczy mu się rozjaśniły i usłyszałem ciche pytanie:

— Gdzie... Santer?

— Umknął — odrzekłem.

— Do... dokąd?

— Tego nie wiem, ale spodziewam 
się, że dostanę od was jakąś wskazówkę. Wasi towarzysze nie żyją, a wy także za 
chwilę prze­nie­siecie się na tamten świat. Pa­mię­tajcie o tym! Skąd Santer 
pochodzi?

— Tego... nie... wiem.

— Czy istotnie nazywa się 
Santer?

— Ma wiele... nazwisk.

— Czym jest właściwie?

— Także... także... nie wiem.

— Dokąd jechaliście?

— Ni... nigdzie. Tam, gdzie 
pieniądze... zdobycz...

— A więc byliście rabusiami z 
zawodu! To straszne! Skąd przyszło wam na myśl napaść na Apaczów?

— Nug... nuggety.

— Przecież nie wiedzieliście o 
nuggetach.

— Chcieliśmy udać się... do... 
do...

Zamilkł. Było mu nadzwyczaj 
trudno odpowiadać, lecz odgadłem, co chciał powiedzieć i spytałem:

— Słyszeliście, że Apacze udają 
się na wschód i przy­pu­szczali­ście, że mają złoto? Czy pod­słu­chali­ście nas 
wieczorem?

— Tak, Santer.

— A więc to był sam Santer! Czy 
wam powiedział, co usłyszał?

— Apacze... Nugget-tsil... 
zabrać nuggety... rano...

— Tak, jak się domyślałem. Potem 
ukryliście się w zaroślach i śle­dzili­ście nas z drzew, aby się dowiedzieć, 
gdzie Apacze zbierają nuggety?

Zamknął oczy i nie odpowiedział.

— A może postanowiliście...

Wtem przerwał mi Winnetou:

— Niech mój brat dalej nie pyta. 
Ta blada twarz nie odezwie się już, bo nie żyje. Te białe psy pragnęły poznać 
naszą tajemnicę, ale przyszły za późno. Za­atako­wali nas gdy wracaliśmy. 
Inczu-czuna i Nszo-czi padli, a mnie kula tylko musnęła po rękawie. Wypaliłem do 
jednego z nich, ale uskoczył za drzewo, wskutek czego chybiłem. Drugim strzałem 
powaliłem jego towarzysza i ukryłem się za głazami, ale nie byłbym ocalił życia, 
gdyby nie był nadszedł brat mój, Old Shatter­hand. Teraz brat mój wie wszystko, 
więc niech się zastanowi, jak schwytać Santera.

— Czy to zadanie mnie przypadnie 
w udziale?

— Tak, Old Shatter­handowi, gdyż 
on na pewno znajdzie ślad zbiega.

— Spodziewam się, ale na 
szukaniu upłynie dużo czasu.

— Nie. Śladu szukać nie trzeba, 
gdyż poprowadzi on nie­wątpliwie do koni morderców. Tam, gdzie nocowali, będzie 
z pewnością trawa i Old Shatter­hand bez trudu pozna, dokąd się zwrócił.

— A potem?

— Potem weźmie mój brat 
dziesięciu wojowników i ruszy z nimi, aby go pojmać. Po­zostałych dwudziestu 
wojowników przyśle tutaj, żeby rozpoczęli pieśni żałobne.

— Niech się tak stanie. Mam 
nadzieję, że nie zawiodę zaufania, które mój czerwony brat we mnie pokłada.

— Wiem, że Old Shatter­hand 
postąpi tak, jak gdybym ja sam był na jego miejscu. Howgh!

Uścisnąłem serdecznie rękę 
Winnetou, pochyliłem się jeszcze raz nad twarzami obojga zmarłych i odszedłem.

Byłem już dosyć daleko, gdy wtem 
przyszło mi na myśl, że Winnetou mógł się omylić w swych prze­widy­waniach. Czy 
Santer istotnie musiał iść do obozu po konia? A gdyby tak znalazł tego, na 
którym przy­jechałem? Wszak uciekał tą samą drogą, którą ja tutaj przybyłem, a 
zatem musiał go spostrzec.

Minąwszy przełęcz, biegłem co 
tchu w dół, za­cieka­wiony w najwyższym stopniu, czy znajdę jeszcze konia. Łatwo 
sobie wyobrazić, jaki mnie gniew ogarnął, kiedy go nie zastałem. Należało się 
przekonać, dokąd prowadzą ślady, ale szukanie ich na kamiennym osypisku 
zabrałoby zbyt wiele czasu, a nie do­prowa­dziło­by do pożądanego wyniku. 
Liczyłem na to, że znajdę je poniżej, gdzie grunt był miększy bo gliniasty, więc 
pobiegłem tam co tchu, ale spotkało mnie roz­czaro­wanie. Szukałem, natężałem 
oczy i umysł, ale nadaremnie; Santer tędy nie przejeżdżał. Widocznie opuścił 
parów nieco wyżej, na miejscu skalistym, gdzie nie obawiał się śladów. Inaczej 
być nie mogło. Stałem, nie wiedząc, co począć. Czy miałem zawrócić i szukać tego 
miejsca? Na tym mogłem strawić całe godziny, a czas naglił. Lepiej było 
pospieszyć do obozu Santera po konie.

Tak też zrobiłem. Biegłem tak 
długo i szybko, jak nigdy dotąd, lecz wy­trzy­małem, ponieważ nauczyłem się od 
Winnetou, jak się zachować, by nie stracić tchu i nie zmęczyć się za prędko. 
Mianowicie należy opierać cały ciężar ciała zawsze tylko na jednej nodze, a 
przenosić go w razie znużenia na drugą. W ten sposób można bez wielkiego 
natężenia kłusować godzinami. Trzeba tylko mieć dobre płuca.

Wreszcie dopadłem obozu Santera. 
Wszystkie trzy konie stały jeszcze w zaroślach. Odwiązałem je, dosiadłem 
jednego, a resztę wziąłem za cugle i pojechałem do naszego obozu. Sam, którego 
opodal spotkałem, przywitał mnie według swego zwyczaju wymówką:

— Gdzie się włóczycie, sir? 
Spóź­nili­ście się do jedzenia, a ja... — Urwał, przy­patrzył się koniom 
zdumionym wzrokiem i mówił dalej: — Do stu piorunów! Poszliście piechotą, a 
wracacie konno! Zo­stali­ście chyba koniokradem!

— Nie. Zdobyłem te zwierzęta.

— Gdzie?

— Niedaleko stąd!... 
Przypatrzcie im się dobrze! Ja poznałem je na­tyc­hmiast, a wy macie przecież 
dobre oczy.

— Tak jest! Domyśliłem się od 
razu, czyje, ale nie mogłem sobie tego wy­tłu­maczyć. To konie Santera i jego 
towarzyszy. Ale jednego brakuje.

— Poszukamy go, i tego, który na 
nim siedzi.

— Ale jakże...

— Cicho, kochany Samie! — 
przerwałem mu. — Stała się rzecz bardzo smutna. Musimy stąd na­tych­miast 
wyruszyć.

— Stąd? Dlaczego?

Zamiast mu odpowiedzieć, 
przy­wo­łałem Apaczów i za­wiado­miłem ich o śmierci Inczu-czuny i jego córki. 
Po moich słowach zapanowało głębokie milczenie, gdyż wieść, którą przy­niosłem, 
wydała im się nie do wiary. Przed­sta­wiłem więc dokładnie wypadki i dodałem na 
końcu:

— A teraz niechaj moi czerwoni 
bracia przyznają, kto lepiej prze­po­wiedział przyszłość, Sam Hawkens, czy wasz 
lekarz! Inczu-czuna i Nszo-czi zginęli, ponieważ oddalili się ode mnie, a 
Winnetou ja ocaliłem. A więc czy moje towarzystwo sprowadza śmierć, czy życie?

Teraz już przestali wątpić. 
Rozległo się wycie na kilka mil an­giel­skich dokoła. Mimo to zdołałem ich 
prze­krzyczeć.

— Niechaj wojownicy Apaczów 
umilkną! — nakazałem. — Wyciem nic nie wskóracie. Wyruszamy, aby schwytać 
mordercę!

— Tak, wyruszamy! — zawołali, 
przy­ska­kując do koni.

— Ciszej — nakazałem powtórnie. 
— Wszak bracia moi nie wiedzą, co mają czynić. Ja im to powiem.

— Weil! Ale czy wiecie — zapytał 
Sam — dokąd się ten łotr udał?

— Teraz jeszcze nie.

— Myślę. Wszak nie widzieliście 
jego śladów. Jak je teraz znajdziemy? To jest niemożliwe, a przy­najmniej 
nie­zmiernie trudne.

— Przeciwnie, bardzo łatwe.

— Tak myślicie? Hm! Chcecie 
powiedzieć, że pojedziemy do parowu, skąd skręcił w bok. Będzie moc szukania!

— Ani myślę o parowie.

— Nie? W takim razie jestem 
ciekawy, na jaką myśl wpadliście. Czasem i greenhorn może mieć dobrą myśl, 
ale...

— Dajcie spokój green­hornowi! 
Odeszła mnie ochota do słuchania waszych dowcipów. Za­cho­wajcie je dla siebie, 
bo mnie co innego w głowie!

— Dowcipy? Nic podobnego! Ja 
tylko nie mogę zrozumieć, jak schwytacie Santera, nie od­szu­kawszy jego śladów.

— Nie będziemy ich szukać, bo 
jak sami po­wie­dzieli­ście, za długo by to trwało. Potem trzeba by długo iść za 
śladami przez doliny i góry, co także byłoby zbyt powolne. Dlatego zabierzemy 
się do tego inaczej. Gdy się przy­patruję tym górom, podej­rzewam, że nie łączą 
się z sobą, lecz stoją z osobna, każda dla siebie.

— To prawda. Znam nieźle te 
okolice. Z tej i z tamtej strony jest równina. Te góry nie stanowią łańcucha, 
lecz sterczą samotnie, każda osobno na prerii.

— Prerii? A więc tam jest trawa?

— Tak, trawa dokoła, jak tutaj.

— Na to liczyłem. Santer może 
sobie jechać, jak zechce, po górach lub pomiędzy górami, ale skoro je opuści, 
wyjedzie na otwartą prerię i musi pozostawić ślad po sobie.

— To się rozumie samo przez się, 
szanowny sir.

— Słuchajcie dalej! Utworzymy 
dwa oddziały i pojedziemy dokoła tych gór, my czterej Biali w prawo, a 
dziesięciu wy­zna­czonych przez Winnetou Apaczów w lewo. Spotkamy się po drugiej 
stronie, a wtedy pokaże się, czy któryś z oddziałów wpadł na ślady. Jestem 
pewny, że je znajdziemy, a wtedy już będziemy wiedzieli, jak postąpić.

Sam przypatrzył mi się z boku, 
zrobił dziwaczną minę i zawołał:

— Kto by to był pomyślał! Że też 
ja na to nie wpadłem! To naj­prostszy i naj­nie­zawod­niejszy sposób działania i 
każde dziecko musi to uznać, jeśli się nie mylę!

— Zgadzacie się zatem, Samie?

— Zupełnie, sir, zupełnie. 
Wybierzcie sobie prędko dziesięciu Czerwono­skórych!

— Wybiorę tych, którzy mają 
najlepsze konie, na wypadek, gdyby trzeba było długo ścigać tego łotra. Musimy 
się także zaopatrzyć w żywność. Skoro znacie te strony, wiecie zapewne, ile 
czasu trzeba, aby objechać te góry?

— Przy wielkim pośpiechu dobre 
dwie godziny.

— Więc nie zwlekajmy!

Wyznaczyłem dziesięciu Apaczów, 
którzy mieli iść ze mną, a po­zo­stałych pouczyłem, którędy dostaną się 
najprędzej do Winnetou i wyprawiłem ich w drogę.

Wkrótce potem wyruszyła 
dziesiątka Indian dokoła gór na lewo, to znaczy na zachód, a my czterej Biali 
mieliśmy się udać na wschód. Dosiadłszy koni, ruszyliśmy najpierw do obozu 
Santera, gdzie odszukałem ślad konia, na którym jeździłem przed południem (był 
to, jak sobie czytelnicy zapewne przy­pomi­nają, jeden z koni bandy Santera) i 
od­ryso­wałem go dokładnie.

Potem spięliśmy konie ostrogami 
i po­pę­dzili­śmy przez prerię, mając góry ciągle po lewej ręce. Tak przeszły 
dwie godziny. Okrą­żyli­śmy już prawie góry dokoła, kiedy za­uwa­żyli­śmy ciemny 
pas prze­cina­jący naszą drogę. Był to trop jeźdźca, prawdo­podobnie ten, 
którego szukaliśmy. Zsiedliśmy z koni i ruszyliśmy wzdłuż śladów, by poszukać 
wyraźnego odbicia kopyt. Na­tknęli­śmy się na nie po kilku­dziesięciu krokach. 
Po­rów­nawszy je z moim rysunkiem, stwier­dzili­śmy, że jest to istotnie trop 
Santera.

Ślad pochodził sprzed dwóch 
godzin, ale odległość między nami a ściganym miała się powiększyć, bo musieliśmy 
czekać na Indian okrą­ża­jących góry z przeciwnej strony. Zanim nadjechali, 
minęły trzy kwadranse. Jednego z nich wysłałem do Winnetou z do­nie­sieniem, że 
zna­leźli­śmy trop Santera. Posłaniec miał pozostać przy wodzu, my zaś 
puściliśmy się w drogę ku wschodowi.

Do zmroku mieliśmy jeszcze dwie 
godziny, więc pędziliśmy co sił w koniach, aby zanim się ściemni przebyć jak 
największy szmat drogi. Z za­pad­nięciem nocy mieliśmy przerwać pogoń i ruszyć 
dalej rankiem, gdy ślady staną się znowu widoczne.

Co do Santera, było pewne, że 
pojedzie bez przerwy przez całą noc, aby się jak naj­bardziej odsadzić od 
pogoni. Czekał nas więc nazajutrz trud nie lada, zwłaszcza że musieliśmy bez 
ustanku baczyć, aby nie stracić śladów, podczas kiedy ścigany miał zupełną 
swobodę ruchów. Mimo to byliśmy pewni powodzenia, bo Santer po całonocnej 
jeździe musiał gdzieś stanąć na dłuższy odpoczynek. Mając lepsze konie, mogliśmy 
w tym czasie nadrobić przestrzeń, o jaką nas wyprzedził i doścignąć go.

Wzgórza, zwane przez Winnetou i 
jego ojca Górami Nuggetów, zniknęły wkrótce na horyzoncie, a przed nami słała 
się płaska preria pokryta z początku krzewami, a potem trawą miejscami zieloną, 
gdzie indziej suchą. Ślady były wyraźne, gdyż Santer jechał szparko, więc kopyta 
jego konia silnie się odbijały.

Gdy się zmierzchło, zsiedliśmy z 
koni i ruszyliśmy za tropem piechotą, gdyż tym sposobem wi­dzieli­śmy go 
dokładniej. Tak szliśmy dopóty, dopóki nie stra­cili­śmy go całkiem z oczu. 
Za­trzy­mali­śmy się w miejscu, gdzie było trochę zieleni. Konie puściliśmy na 
paszę, a sami, otuliwszy się kocami, ułożyliśmy się do snu, gdzie popadło.

Noc była bardzo chłodna, toteż 
śpiący budzili się co chwilę. Sam nie zmrużyłem oka przez całą noc, gdyż myśli o 
wypadkach minionego dnia nie dały mi zasnąć.

Nad ranem zrobiło się jeszcze 
zimniej. Wstałem i zacząłem się prze­chadzać, aby się rozgrzać. Sam Hawkens 
spostrzegł to i zapytał:

— Zmarzliście, szanowny sir? 
Powinni­ście byli zabrać z sobą na Zachód flaszkę do grzania. Greenhorny zwykły 
przecież nosić się z takimi rzeczami. Ja chwalę sobie moją starą bluzę; nie 
przebije jej ani strzała Indianina, ani zimno. Czy jej wam pożyczyć? Chi! chi! 
chi!

Zimno obudziło wszystkich długo 
przed świtem. Gdy można było już rozpoznać ślady, po­jechali­śmy dalej. Konie 
dobrze wypoczęły, a że w nocy trochę przeziębły, więc rwały dzielnie naprzód, 
ponieważ bieg je rozgrzewał.

Po kilku godzinach zauważyliśmy, 
że trop wiodący dotychczas ciągle ku wschodowi nagle skręcił na południe. 
Ujrzawszy to, Sam Hawkens wielce się zafrasował. Gdy go zapytałem o przyczynę 
rzekł:

— Jeśli jest tak, jak 
przypuszczam, to nasz trud będzie daremny.

— Z jakiego powodu?

— To lis. Jedzie prawdo­podobnie 
do Kiowów.

— Tego chyba nie zrobi!

— Dlaczego? Czy może z miłości 
do was ma stanąć na środku prerii i dać się wziąć za łeb? Co znowu! On dokłada 
wszelkich starań, by się ocalić. Miał chyba oczy otwarte i widział, że mamy 
lepsze konie, więc przy­pusz­czając, że go wkrótce do­ścig­niemy, postanowił 
szukać schro­nienia u Kiowów.

— Ale czy go przyjmą przyjaźnie?

— Na pewno! Wystarczy by 
powiedział, że zastrzelił Inczu-czunę i Nszo-czi, a powitają go radośnie. 
Trzeba, żebyśmy go dopędzili jeszcze przed wieczorem.

Około południa dotarliśmy do 
miejsca, gdzie Santer się zatrzymał. Koń jego leżał jakiś czas, bo był znużony, 
co było już przedtem widać po śladach. Jeździec musiał być nie mniej wyczerpany, 
gdyż ślad pochodził sprzed niespełna dwóch godzin. Z tego wy­wniosko­wali­śmy, 
że spał dłużej, niż zamierzał. Czas, o który nas wyprzedził jadąc nocą, 
od­zys­kali­śmy teraz, a nawet zyskaliśmy pół godziny.

Trop skręcał w tym miejscu 
jeszcze bardziej na południe. Santer chciał widocznie opuścić okolicę rzeki 
Canadian i zbliżyć się ku rzece Red River. Daliśmy koniom odsapnąć i ruszyliśmy 
dalej, aby go ująć jeszcze przed wieczorem.

Jechaliśmy przez prerię, ale na 
widnokręgu widać było jakąś ciemną smugę, jak gdyby las lub zarośla.

— Tak, to las — rzekł Sam, gdy 
się z nim po­dzie­liłem tym spo­strze­żeniem. — Przy­puszczam, że dojeżdżamy do 
jakiegoś dopływu północnego ramienia rzeki. Wolałbym prerię, bo to byłoby dla 
nas ko­rzyst­niejsze.

Rozumiało się to samo przez się, 
bo na sawannie widziało się wszystko przed sobą, a w lesie łatwo było wpaść w 
zasadzkę. Wobec pośpiechu, z jakim jechaliśmy, nie mogliśmy badać terenu, przez 
który mieliśmy prze­jeżdżać.

Jak się okazało, Sam miał 
słuszność, przy­byli­śmy bowiem nad małą rzekę, w której jednak wody płynącej 
nie było, tylko tu i ówdzie kałuże w za­głę­bieniach. Na brzegach rosły krzaki i 
drzewa. Nie był to zwarty las, tylko większe lub mniejsze grupy drzew w 
rozmaitych odstępach od obu brzegów.

Przed samym wieczorem 
zna­leźli­śmy się już tak blisko ściganego, że mógł nam się ukazać lada chwila. 
To zwiększyło pośpiech moich towa­rzyszów. Ja sam pędziłem już od dłuższego 
czasu na przedzie, ponieważ mój deresz trzymał się najlepiej, a także dlatego, 
że skłaniał mnie do tego jakiś wewnętrzny popęd. Widziałem w duszy 
po­mordo­wanych i chciałem ująć mordercę. Nie była to ani srogość, ani żądza 
zemsty, lecz silne pragnienie ukarania mordercy.

Dotarłszy do rzeki, zobaczyłem, 
że trop skręca w dół do wyschłego łożyska. Za­trzy­małem się na chwilę, aby 
zawiadomić o tym jadących za mną towa­rzyszów, i to nas ocaliło. Czekając na 
nich, rzuciłem okiem w dół rzeki i ujrzałem coś, co mnie skłoniło do jak 
naj­rychlej­szego cofnięcia się ze skraju lasku. O pięćset kroków od tego 
miejsca, ale już na przeciw­ległym brzegu, ujrzałem las, a pod nim stado koni i 
obóz indiański. Gdybym był się wysunął jeszcze o długość konia, byliby mnie 
zobaczyli. Zsiadłem z konia i pobiegłem naprzeciw naszych, aby ich uprzedzić o 
nie­bezpie­czeństwie.

— Kiowie! — rzekł jeden z 
Apaczów, gdy im pokazałem obóz.

— Tak Kiowie — potwierdził Sam. 
— Diabeł widocznie bardzo lubi tego Santera, skoro w ostatniej chwili użycza mu 
pomocy. Ale zbrodniarz mimo to nam nie ujdzie!

— To niewielki oddział — 
odrzekłem.

— Hm! Widzimy tylko tych, którzy 
są po tej stronie lasu, ale po tamtej stronie jest ich na pewno więcej. Polują 
tutaj, a teraz przy­rzą­dzają sobie jedzenie.

— Co zrobimy, Samie? Czy się 
cofniemy?

— Ani mi się śni! Zostaniemy 
tutaj!

— Ale to niebezpiecznie!

— Bynajmniej!

— Przecież mogą tu nadejść!

— Nawet im to przez myśl nie 
przejdzie. Po pierwsze są na drugim brzegu, a po wtóre zaraz się ściemni, a o 
tym czasie nie oddalą się od obozu

— Ale im ostrożniej, tym 
lepiej!

— A im trwożliwiej, tym 
bardziej po green­hornowsku! Zapewniam was, że jesteśmy tutaj tak bezpieczni jak 
w Nowym Jorku. Oni nie myślą o tym, żeby tu przyjść, ale za to my ich 
odwiedzimy. Muszę dostać w swe ręce tego Santera, żebym go miał zabrać spomiędzy 
stu Kiowów!

— Robicie dzisiaj to, za co mnie 
zawsze ganicie: jesteście nie­rozważni.

— Jak? Co? Nierozważny? Sam 
Hawkens nie­rozważny? Śmiać mi się chce, chi! chi! chi! Tego mi jeszcze nikt nie 
zarzucił! Sir, zazwyczaj nie znacie trwogi. Skądże dziś ta bojaź­liwość?

— To nie bojaźliwość, lecz 
ostrożność. Znajdujemy się za blisko wrogów.

— Za blisko? Śmieszne! Myślę 
nawet, że się jeszcze bardziej do nich zbliżymy. Za­cze­kajcie no, aż się 
ściemni!

Sam Hawkens był dzisiaj inny niż 
zwykle. Śmierć pięknej, miłej, dobrej czerwonej miss tak go oburzyła, że 
pragnął zemsty, a że Stone i Parker go popierali, nie mogłem u niego nic 
wskórać. Przy­wią­zali­śmy zatem konie i usiedliśmy, aby czekać wieczora.

Kiowowie zachowywali się tak, 
jak gdyby im nic nie groziło.

— Wszak widzicie, że niczego nie 
przeczuwają — rzekł Sam. — Nie trapi ich dziś ani jedna zła myśl.

— Czy się tylko nie mylicie!

— Sam Hawkens nigdy się nie 
myli!

— Pshaw! Mógłbym wam dowieść 
czegoś prze­ciw­nego. Ja mam przeczucie, że Kiowowie udają.

— Przeczucie? Tylko stare baby 
miewają przeczucia. Pa­mię­tajcie o tym, szanowny sir! Zresztą w jakim celu by 
to robili?

— Aby nas zwabić.

— To zbyteczne, bo my bez tego 
do nich pójdziemy.

— Czy przypuszczacie, że Santer 
jest u nich?

— Naturalnie! Przybywszy tutaj 
zobaczył ich i poszedł do nich.

— A czy sądzicie, że im 
powiedział, co zrobił i dlaczego szuka u nich schro­nienia?

— Co za pytanie! Rozumie się, że 
tego przed nimi nie zataił.

— W takim razie powiedział im 
także, że pościg jest prawdo­podobnie bardzo blisko.

— Możliwe i to.

— Wobec tego dziwię się, że nie 
zachowują żadnych środków ostro­żności.

— Nie ma się czemu dziwić. Po 
prostu oczekują nas dopiero jutro. Gdy się ściemni, zakradnę się tam i 
przypatrzę się całej historii. Potem zobaczymy, co robić. Ja muszę dostać w 
swoje ręce tego Santera!

— Dobrze, to i ja pójdę!

— To niepotrzebne.

— Ja uważam to wprost za 
konieczne.

— Sam Hawkens nie potrzebuje 
pomocników na zwiadach. Nie wezmę was ze sobą. Znam was i wasze pomysły. Chcecie 
zapewne ocalić życie temu mordercy?

— Ani mi się śniło!

— Nie udawajcie!

— Mówię, jak myślę. Ja także 
chciałbym pochwycić Santera i oddać go Winnetou, a jeśli się przekonam, że go 
żywcem nie ujmę, dostanie kulą w łeb.

— Otóż to właśnie! Kula w łeb! 
Nie! Pochwycimy go i oddamy Winnetou. Ale wpierw muszę się dowiedzieć, ilu jest 
Kiowów, gdyż nie ulega wąt­pli­wości, że jest ich więcej, niż ich tu widzimy.

Nie odpowiedziałem na to, bo 
nasza rozmowa obudziła po­dejrz­liwość Apaczów. Pamiętali, że wstawiałem się za 
Rattlerem, więc przy­pusz­czali, ze i teraz żywię podobne zamiary względem 
Santera. Udałem zatem, ze pogodziłem się z po­stano­wieniem Sama, i położyłem 
się obok konia na ziemi.

Słońce już zaszło i zapadł 
zmrok. U Kiowów zapalono kilka ognisk, których płomienie buchały wysoko. 
Ostrożni Czerwono­skórzy nigdy tak nie postępują, więc utwier­dziłem się w 
prze­ko­naniu że po­stano­wili nas zwabić. Po prostu starali się nas upewnić, że 
nie wiedzą o naszej obecności w pobliżu, ażeby nas skłonić do ataku. Gdybyśmy to 
uczynili, wpadli­byśmy im w otwarte ramiona.

Gdy tak rozmyślałem, nagle 
wydało mi się, że słyszę jakiś szelest w pobliżu. Zacząłem nad­słu­chiwać. Szmer 
się powtórzył. Usłyszałem go wyraźnie i roz­poz­nałem. Było to tak, jak gdyby 
ktoś rozsuwał gałęzie, na których wiszą zeschłe liście, albo jak gdyby wyciągał 
źdźbła z wiązki słomy.

Ta okoliczność naprowadziła mnie 
na­tych­miast na myśl, gdzie należało szukać przyczyny szmeru. Za mną rósł 
pomiędzy trzema blisko siebie stojącymi drzewami krzak ożyn. Mogło tam siedzieć 
jakieś małe zwierzę, ale nasze położenie nakazywało ostrożność. Należało rzecz 
zbadać, przekonać się. W tych ciem­no­ściach? Chociażby!

Wstałem i odszedłem powoli, ale 
nie w kierunku krzaka. Odszedłszy dość daleko, zawróciłem i zbliżyłem się do 
krzaka z tyłu. Będąc już zupełnie blisko, położyłem się na ziemi i zacząłem się 
czołgać ku ożynom. Wreszcie miałem krzak tuż przed sobą; za nim leżeli moi 
to­wa­rzysze, a jeszcze dalej płonęły ognie Kiowów. Wtem usłyszałem znowu szmer, 
nie ze środka krzaka, lecz z boku. Spojrzałem tam i ujrzałem to, czego się 
spo­dzie­wałem.

Siedział tam Indianin i starał 
się wydostać stamtąd. Wydobył już całe ciało; tylko jedno ramię, szyja i głowa 
tkwiły jeszcze w zaroślach. Podsunąłem się ku niemu, tak że znalazłem się poza 
jego plecami. On tymczasem wydobył już barki, szyję i głowę i jeszcze tylko rękę 
miał wyciągnąć spośród gałęzi. Wtem ja, pod­niósłszy się, chwyciłem go lewą ręką 
za gardło i uderzyłem prawą w głowę tak silnie, że padł bez ruchu.

— Co to było? — zapytał Sam. — 
Czyście nic nie słyszeli?

— Tupnął koń Old Shatter­handa — 
odrzekł Dick.

— Jego nie ma! Gdzie on może 
być? Nie palnie chyba jakiego głupstwa!

— Głupstwa? On? Nie palnął 
jeszcze żadnego i nie palnie nigdy.

— Oho! On to potrafi. Zakradnie 
się do Kiowów, aby ich za­alar­mować i ocalić życie temu Santerowi!

— Nie, tego nie zrobi. Raczej 
zadławi mordercę, niż go wypuści. Śmierć tamtych bardzo go dotknęła. Chyba to 
zauważyłeś.

— Możliwe, ale nie wezmę go ze 
sobą, gdy się będę zakradał do Kiowów, bo mi się tam na nic nie przyda. Chcę ich 
policzyć i zobaczyć obóz, a potem się naradzimy, jak na nich napaść. On, chociaż 
greenhorn, wcale dobrze się sprawia, ale tego nie dokaże, żeby przy takich 
ogniach zbliżyć się do obozu Kiowów. Wiedzą, że mamy nadejść, więc będą 
nadstawiać uszu, tak że tylko stary westman zdoła ich podpatrzyć. Jego zaraz by 
zobaczyli i usłyszeli.

Usłyszawszy to, wstałem, 
przy­stą­piłem doń szybko i rzekłem:

— Mylicie się, kochany Samie! 
Zdaje wam się, że mnie nie ma, a tymczasem jestem. Umiem się skradać, czy nie?

— Do licha! — zawołał. — 
Jesteście tu rzeczy­wiście? Nie za­uwa­żyli­śmy was.

— To znaczy, że brak wam tego, o 
brak czego mnie posądzacie. Nie wiecie w ogóle, że oprócz mnie są tu jeszcze 
całkiem inni ludzie.

— Kto taki? Kogo macie na myśli?

— Idźcie tam do krzaka ożyn, a 
zobaczycie.

Sam wstał i poszedł za moją 
wskazówką.

— Hallo! — rzekł. — Indianin! 
Skąd się tutaj wziął?

— Niech wam to powie!

— Ależ on nie żyje!

— Nie. Ogłuszyłem go tylko.

— Gdzież to? Chyba nie tutaj? 
Zapewne za­sko­czyli­ście go gdzieś koło ich obozu, a potem przy­nieśli­ście go 
tutaj.

— Nie, jesteście w błędzie! Krył 
się w ożynach i ja go zauważyłem. Kiedy się wysuwał, ażeby odejść, uderzyłem go 
w głowę. Usły­szeli­ście to uderzenie, bo pytaliście o nie i wzięliście je za 
tupanie mojego konia.

— Do licha, to prawda! Więc 
istotnie siedział w krzaku i słyszał wszystko, co mówiliśmy? Co za nie­szczęście 
by z tego wynikło, gdyby mu się było udało ujść nie­postrze­żenie! Jak to 
dobrze, że go mamy w ręku! Teraz będzie się musiał wyspowiadać i przyznać do 
wszys­tkiego.

— Nie zdradzi niczego. Nic zeń 
nie wy­dobę­dziecie.

— Możliwe. Nie musimy też nazbyt 
się trudzić. Przecież wiemy, o co idzie, a czego jeszcze nie wiemy, tego się 
wkrótce dowiem, gdyż pójdę teraz na tamtą stronę.

— Chyba po to, aby już na tę nie 
wrócić!

— Dlaczego?

— Bo was Kiowowie zatrzymają. 
Sami mówiliście, jak trudno będzie się skradać przy tych licznych i jasnych 
ogniach.

— Tak, wam byłoby bardzo trudno, 
ale nie mnie. Dlatego będzie tak, jak po­wie­działem: ja pójdę na drugą stronę, 
a wy tu zo­sta­niecie.

Po tych słowach odszedł. Apacze 
zaczęli szemrać na niego, a Stone rzekł z niechęcią:

— On dzisiaj jest rzeczy­wiście 
zupełnie inny niż zawsze. Czy on wam także kiedy życie ocali, jak wy jemu?

— Dajcie mu spokój! — 
od­powie­działem. —    To dzielny człowiek, a jego dzisiejsze 
po­stępo­wanie przemawia raczej na jego korzyść. To gniew na mordercę 
Inczu-czuny i Nszo-czi skłania go do tego. Nie będę mu, co prawda, posłuszny i 
także pójdę do Kiowów. W roz­draż­nieniu, w jakim się teraz znajduje, może się 
porwać na coś, czego by nie zrobił kiedy indziej. Zostańcie tu dopóki nie wrócę 
i nie odchodźcie, choćbyście nawet słyszeli strzały. Tylko gdybyście usłyszeli 
mój głos, po­spieszcie mi z pomocą.

Zostawiłem rusznicę, tak samo 
jak Sam swoją Liddy, i poszedłem. Spo­strzegłem, że Hawkens poszedł na drugą 
stronę rzeki; chciał się zatem skradać wprost ku obozowisku Kiowów. Uważając to 
za nie­właściwe, po­stano­wiłem zrobić inaczej. Kiowowie wiedzieli, ze jesteśmy 
w górze rzeki i z tej strony naj­bardziej się pilnowali. Dlatego, inaczej niż 
Hawkens, po­stano­wiłem podejść ich z przeciwnej strony.

W tym celu poszedłem w dół 
rzeki, trzymając się tak daleko od brzegu, żeby blask ognia mnie nie dosięgnął, 
aż do miejsca, gdzie po drugiej stronie kończył się lasek. Tam już ognisk nie 
było, więc było tak ciemno, że mogłem nie­postrze­żenie zejść do łożyska rzeki i 
wydostać się na drugi brzeg. Znalazłszy się pod drzewami, położyłem się na ziemi 
i po­czołgałem się naprzód. Paliło się osiem ognisk, a zatem więcej niż było 
trzeba, gdyż naliczyłem wszys­tkiego czter­dziestu Indian. Zapalili je zatem 
tylko na to, aby nam pokazać, gdzie obozują.

Kiowowie siedzieli pod drzewami, 
mając koło siebie strzelby gotowe do strzału. Biada nam, gdybyśmy byli wpadli w 
tę pułapkę, zresztą zastawioną tak głupio, że tylko całkiem nie­doświad­czeni 
ludzie mogli się w nią dostać. Konie Indian pasły się na otwartej prerii.

Gdzie należało szukać dowódcy, 
aby go podsłuchać? Chyba tam, gdzie był Santer. Ruszyłem więc powoli, kryjąc się 
za drzewami, aby go wyszukać.

Po jakimś czasie zobaczyłem go 
wśród czterech Indian, żaden jednak nie miał odznaki wodza. Było to zresztą 
zbyteczne, gdyż najstarszy z tej grupy musiał być wodzem wedle zwyczaj u 
Czerwono­skórych. Nie mogłem niestety przy­czołgać się tak blisko, jak chciałem, 
bo las nie miał podszycia, które by mnie było zasłoniło, ale Czerwono­skórzy na 
szczęście rozmawiali głośno, gdyż wcale nie zamierzali się kryć; chodziło im 
właśnie o to, żebyśmy ich nie tylko widzieli, lecz i słyszeli. Za­trzy­małem się 
zatem w cieniu drzew o kilka­dziesiąt kroków od Santera i jego towa­rzyszów i 
zacząłem nad­słu­chiwać.

Santer opowiadał o Górze 
Nuggetów i wzywał Czerwonych, żeby tam się z nim udali po skarby.

— Czy mój biały brat zna 
miejsce, gdzie można je znaleźć? — zapytał najstarszy Indianin.

— Nie. Chcieliśmy się 
dowiedzieć, ale Apacze wrócili za prędko. Spo­dzie­wali­śmy się, że zatrzymają 
się tam tak długo, iż zdołamy ich podpatrzyć.

— W takim razie daremne będą 
wszelkie po­szuki­wania, choćby nawet dziesięć razy po stu ludzi w tym celu tam 
się udało. Czerwono­skórzy mężowie umieją robić takie miejsca całkiem 
nie­wido­cznymi. Ponieważ jednak mój biały brat zastrzelił naj­więk­szego z 
naszych wrogów i jego córkę, oddamy mu tę przysługę, że pojedziemy tam z nim i 
pomożemy mu szukać. Przedtem jednak musimy pojmać ści­ga­jących, a potem zabić 
Winnetou.

— Winnetou? Wszak on będzie z 
nimi!

— Nie, on nie może teraz opuścić 
zmarłych i zatrzyma przy sobie większą część wojowników, a mniejszą poprowadzi 
ten biały pies, Old Shatter­hand, który zgruchotał kolana naszemu wodzowi. Ten 
oddział dziś pokonamy.

— A potem podążymy w Góry 
Nuggetów, aby uśmiercić Winnetou i rozejrzeć się za pokładami złota!

— Nie może być tak, jak mój brat 
myśli. Winnetou musi pochować ojca i córkę. Nie możemy mu w tym prze­szkodzić, 
bo Wielki Duch nie prze­baczył­by nam tego. Napadniemy na niego po pogrzebie. On 
już teraz nie pojedzie do miast bladych twarzy, lecz powróci do domu. Potem 
urządzimy zasadzkę albo zwabimy go tak jak Old Shatter­handa, który na pewno 
jest tutaj. Czekam tylko na powrót wywiadowcy znaj­dują­cego się po drugiej 
stronie. Także straże nie doniosły mi jeszcze o niczym.

Ostatnie słowa Indianina bardzo 
mnie prze­stra­szyły. Przed laskiem stały straże! Co będzie, jeśli Sam Hawkens 
ich nie spostrzeże? Zaledwie to pomyślałem, usłyszałem kilka krótkich okrzyków. 
Dowódca zerwał się i jął nad­słu­chiwać. Reszta Kiowów zamilkła także i 
nadstawiła uszu.

Po chwili zbliżyło się do lasku 
czterech Czerwono­skórych wlokących Białego, który bronił się zażarcie choć 
bez­skutecznie. Jak prze­czuwałem, jeńcem był mój nie­ostrożny Sam!

— Sam Hawkens! — zawołał Santer. 
— Dobry wieczór, sir! Nie spo­dzie­wali­ście się chyba zobaczyć się tutaj ze 
mną?

— Łotrze, zbóju, morderco! — 
odrzekł mu nie­ustra­szony czło­wieczek, chwytając go za gardło. — Dobrze, że 
cię mam, otrzymasz teraz nagrodę, jeśli się nie mylę!

Powstało zamieszanie, z którego 
na­tych­miast sko­rzy­stałem i rzuciłem się pomiędzy Indian.

— Old Shatterhand! — krzyknął 
Santer i skoczył za drzewo.

Posłałem za nim dwie kule, które 
go jednak nie dosięgły, po czym dałem kilka strzałów do Indian, aby się cofnęli.

— Za mną! — zawołałem i 
chwyciwszy Sama za rękę, po­ciąg­nąłem go w kierunku rzeki. Odbyło się to 
wszystko tak prędko, że od początku mego ataku upłynęła zaledwie minuta.

— Nadeszliście w sam czas! — 
rzekł Sam, kiedy znaleźliśmy się nad rzeką. — Te draby...

— Nie gadajcie, lecz chodźcie za 
mną! — przerwałem mu, puszczając jego rękę i zwracając się w dół rzeki, aby się 
wydostać poza obręb strzałów.

Teraz dopiero przyszli 
zaskoczeni i osłupiali Czerwono­skórzy do siebie. Zabrzmiało prze­raź­liwe 
wycie, a potem huknęły strzały, ale kule nie mogły nam już nic zrobić, gdyż 
byliśmy już w głębokim korycie rzeki.

Dlaczego nie umykałem w górę 
rzeki ku obozowi, lecz w odwrotnym kierunku? Przede wszystkim dlatego, że 
Czerwono­skórzy nie mogli nas dojrzeć, bo w korycie było ciemno, a nadto z tej 
przyczyny, że pobiegli zapewne w górę, spo­dzie­wając się nas w tamtej stronie, 
a my, spiesząc w dół, byliśmy bezpieczni i mogliśmy okrężną drogą dostać się do 
obozu.

Kiedy mi się wydało, że jesteśmy 
już dość daleko, za­trzy­małem się na chwilę. Wycie Czerwono­skórych jeszcze nie 
umilkło, ale co innego zdziwiło mnie i prze­stra­szyło: głucha cisza panująca 
wokoło.

— Samie! — zawołałem stłumionym 
głosem.

Odpowiedzi nie było.

— Samie, czy mnie słyszycie? — 
spytałem głośniej.

Nie odpowiedział i teraz. Gdzie 
się podział? Szedł przecież za mną! Nie tracąc czasu nabiłem ponownie rewolwery 
i zawróciłem aby go szukać.

Niestety, poszukiwania nie 
odniosły skutku. Sam widocznie puścił się zaraz na drugi brzeg, nie zważając na 
moje słowa. Jakże nie­roz­ważny okazał się ten mały, a tak uparty człeczyna! A 
może nie­potrzebnie lękałem się o niego? Zawróciłem i pobiegłem do naszego 
obozu.

Tam zastałem wszystko w 
poruszeniu. Dick Stone zawołał głosem pełnym wyrzutu:

— Sir, dlaczego nie 
pozwolili­ście nam biec na pomoc nawet gdyby padły strzały? Czekaliśmy na wasze 
wołanie. Dzięki Bogu, że wy przy­naj­mniej wró­cili­ście i to cały, jak widzę!

— Gdzie Sam? Nie ma go tutaj? — 
spytałem.

— Tutaj? Czyż nie 
wi­dzieli­ście, co się z nim stało.

— Cóż takiego?

— Czekaliśmy spokojnie po waszym 
odejściu. W jakiś czas potem sły­szeli­śmy okrzyki Czerwonych i znowu wszystko 
ucichło. Wtem huknęło kilka strzałów re­wolwe­rowych, a wkrótce potem rozległo 
się okropne wycie. Następnie padło kilka strzałów ze strzelb i ujrzeliśmy Sama.

— Gdzie?

— Tam na dole przy lasku, ale 
już na tym brzegu.

— Tak myślałem. Sam był dzisiaj 
tak nie­roz­ważny, jak jeszcze nigdy. Cóż dalej?

— Biegł do nas, ale tuż za nim 
pędziło mnóstwo Kiowów, którzy go dopędzili i pochwycili. Wi­dzieli­śmy to 
wyraźnie, bo ogniska jasno się palą, i chcieliśmy pójść mu na pomoc. Zanim 
jednak zdołaliśmy dobiec do tego miejsca, Kiowowie byli już na drugim brzegu i 
zniknęli wśród drzew. Chcieliśmy pobiec za nimi i odbić Sama, ale 
pa­mię­tali­śmy o waszym zakazie i za­nie­chali­śmy tego.

 — Zrobiliście bardzo 
rozsądnie, gdyż w jedenastu nie do­ka­zali­byście niczego, a stra­cili­byście 
życie.

— Ale co poczniemy, sir? Sam 
pojmany!

— Niestety! I to już po raz 
drugi!

— Co? — zawołał zdumiony.

— Tak. Już raz wpadł w ich ręce, 
ale go uwolniłem. Gdyby był szedł za mną, byłby teraz z nami.

Opowiedziałem im, co się stało, 
a gdy skończyłem Will Parker rzekł:

— W takim razie nie wasza wina, 
sir! Hawkens sam nawarzył sobie piwa, ale mimo to nie możemy go opuścić.

— Tak, ale teraz sprawa będzie 
trud­niejsza niż przedtem,   gdyż nie ulega wąt­pli­wości, że Kiowowie 
będą lepiej uważali.

— To pewne, ale może przecież 
da się go odbić!

— Hm! Wszystko możliwe, ale cóż 
wskóra dwunastu ludzi przeciwko pięć­dziesięciu ocze­ku­jącym ataku. A jednak me 
ma innego sposobu, gdyż za dnia w ogóle nie moglibyśmy odważyć się na atak.

— Well! Uderzymy więc jeszcze 
tej nocy!

— Powoli, powoli! Trzeba się nad 
tym zastanowić.

— Rozważcie to, sir, ale 
pozwólcie mi tymczasem iść na drugą stronę i zbadać sytuację.

— Możecie to zrobić, ale 
później, gdy czujność tamtych osłabnie. Zresztą nie pójdziecie sami, gdyż będę 
wam towa­rzyszył, a może nawet pójdą wszyscy.

— Pięknie, bardzo dobrze, sir! 
Niech tak będzie. Spełnimy naszą powinność. Ja biorę na siebie sześciu lub ośmiu 
Kiowów, a Stone będzie mi chciał dorównać. Prawda, mój stary Dicku?

— Zgadłeś, Willu! — odrzekł 
zapytany. — Nie dbam o liczbę, gdy chodzi o oswo­bo­dzenie Sama. To stary wyga, 
ale miał dziś zły dzień.

Gwar w obozie Kiowów cichł 
powoli, aż wreszcie uspokoiło się zupełnie. Ciszę przerywały tylko silne, 
donośne uderzenia tomahawków. Kiowowie rąbali drewno; widocznie zamierzali 
utrzymywać ognie do rana.

Potem nastała cisza. Gwiazdy 
wskazywały północ; trzeba było przystąpić do nie­bez­piecz­nego dzieła. Najpierw 
dobrze przy­wią­zali­śmy konie, gdyż po­stano­wili­śmy je zostawić, a potem 
jeszcze raz przy­patrzyłem się więzom i kneblowi pojmanego Kiowy. Następnie 
opu­ścili­śmy obóz i ruszyliśmy tą samą drogą, którą szedłem po­przednio.

Stanąwszy poniżej lasku w 
korycie rzeki, zostawiłem tam Apaczów pod wodzą Dicka Stone’a, a sam z Willem 
Parkerem wydostałem się na brzeg. Dokoła panowała grobowa cisza. Osiem ognisk 
wciąż jeszcze biło w górę pło­mie­niami. Po­czoł­gali­śmy się powoli naprzód, 
lecz nie ujrzeliśmy nikogo. W końcu prze­ko­nali­śmy się, że w lasku nie było 
ani jednego Kiowy.

— Odeszli potajemnie! — rzekł 
zdziwiony Parker. — A mimo to podsycili ogniska!

— Aby zamaskować swój odwrót. 
Myśleli, iż tym sposobem utrzymają nas w mniemaniu, że są jeszcze tutaj.

— Ale dokąd odeszli? I czy nie 
wrócą?

— Przypuszczam, gdyż Sam jest 
dla nich dobrą zdobyczą, którą chcą za­bez­pieczyć. Ale kto wie, czy nie knują 
czego.

— Co takiego?

— Napaść na nas po tamtej 
stronie, tak jak my ude­rzyli­byśmy na nich tutaj.

— To możliwe! Musimy temu czym 
prędzej zapobiec, sir!

— Tak, musimy zabezpieczyć 
konie, choćby się później miało okazać, że to nie było potrzebne.

Wróciliśmy do Apaczów i 
po­śpie­szyli­śmy do obozu, gdzie zastaliśmy wszystko w porządku. Ale Kiowowie 
mogli się gdzieś czaić, więc po­je­chali­śmy dość daleko w głąb prerii i tam 
znowu roz­ło­żyli­śmy się obozem. Jeńca zabraliśmy oczywiście ze sobą.

Nie pozostawało nam nic innego, 
jak uzbroić się w cierp­liwość do rana. Kto mógł spać, spał, a kto nie, ten 
czuwał. Tak przeszła noc, a gdy zaczęło dnieć, do­siedli­śmy koni i wróciliśmy 
do pierwszego obozowiska. Prze­ko­nali­śmy się, że w nocy nikogo tam nie było, 
ale ostrożność nigdy nie szkodzi. Potem udaliśmy się do obozu Kiowów. Ogniska 
już się wypaliły i pozostały z nich tylko kupy popiołu jako jedyne znaki, że 
wczoraj panowało tu takie ożywienie.

Zaczęliśmy badać ślady. Jak się 
okazało, wszyscy Kiowowie wsiedli na konie i odjechali w kierunku 
południowo-wschodnim. Porzucili widocznie zamiar wdawania się w walkę, która nie 
mogła im przynieść pożytku, skoro nie mogli nas zaskoczyć.

A Sam? Oczywiście zabrali go ze 
sobą.

— Jeśli go nie uwolnimy, zamęczą 
go przy palu — biadał Dick Stone.

— Nie, nie! — pocieszałem go. — 
My także mamy jeńca, więc tego nie zrobią.

— Ale czy oni o tym wiedzą?

— Oczywiście. Sam na pewno im o 
tym powiedział.

— Więc musimy ruszyć za Kiowami, 
żeby nie wiem co było.

— Ja mam inny pomysł.

— Co? Chcecie go pozostawić 
własnemu losowi?

— Także nie.

— Jakżeż to się zgadza jedno z 
drugim?

— Zgadza się, ale nie pozwolę 
się tym czerwonym drabom wodzić za nos po sawannie. Przy­patrzcie się tym 
śladom! Kiedy je zo­sta­wiono?

— Jak się zdaje, przed północą.

— Ja też tak myślę. Od tego 
czasu upłynęło około dziesięciu godzin. Czy sądzicie, że zdołamy ich dzisiaj 
doścignąć?

— Nie.

— Albo jutro?

— Także nie.

— A jak myślicie, dokąd 
pojechali?

— Do swojej wsi.

— Więc przybędą tam, zanim ich 
do­ścig­niemy. Czy powinniśmy zapuszczać się na terytorium Kiowów, aby 
wy­swo­bodzić jednego jeńca?

— To byłoby szaleństwem.

— Ja jestem tego samego zdania; 
dlatego nie pojedziemy za nimi.

Na to poskrobał się Stone za 
uchem i mruknął z bezradnym gniewem:

— Ależ Sam, Sam! Co będzie z 
naszym starym Samem? Przecież nie możemy go opuścić!

— Nie, tego nie uczynimy! 
Przeciwnie, będziemy się starać go uwolnić.

— Co macie na myśli, sir? Ja nie 
umiem rozwiązywać zagadek! Raz mówicie, że nie pojedziemy za Kiowami, a potem, 
że będziemy się starali uwolnić jeńca. Mówcie wyraźnie, o co wam chodzi!

— Dobrze! Chętnie to uczynię. 
Otóż Kiowowie nie udali się wcale do swej wsi.

— Nie? A dokąd?

— Nie domyślacie się?

— Nie!

— Hm! A tak łatwo to odgadnąć! 
Po prostu poszli na Górę Nuggetów.

— Na... Górę Nuggetów?... Czy to 
możliwe?

— Tak jest.

— Co prawda można by się tego po 
nich spodziewać!

— Twierdzę, że tak jest.

— Ależ im nie wolno 
prze­szka­dzać w pogrzebie!

— Toteż ani im to w głowie! Po 
prostu zaczekają aż będzie po pogrzebie. Potem rzucą się na Apaczów i wytną ich 
do nogi.

— Ładna kalkulacja, ale my się 
postaramy, żeby wynik był inny!

— Prawdopodobnie podsunął im to 
Santer, który chce skorzystać ze spo­sob­ności i zabrać stamtąd złoto. Jestem 
pewny, że jest tak, jak mówię. No i cóż, chcecie jeszcze ścigać Kiowów?

— Ani myślę! Przekonaliście mnie 
całkowicie. Cóż ty na to, stary Willu?

— Sądzę, że tak jest, jak 
powiada Old Shatter­hand. Musimy zaraz ruszać, aby na czas ostrzec Winnetou. Czy 
jeńca zabierzemy?

— Oczywiście. Przywiążemy go do 
Mary Sama, chociaż taka jazda nie będzie mu smakować. Potem napoimy konie i 
ruszymy.

W pół godziny potem byliśmy w 
drodze, oczywiście nie kołując jak przedtem w pościgu za Santerem, lecz jadąc 
prosto jak strzelił ku Górze Nuggetów. Skutek tego był taki, że tuż przed 
południem stanęliśmy przed parowem pro­wa­dzącym na polanę, na której dokonano 
podwójnego morderstwa.

Zostawiliśmy konie pod opieką 
jednego z Apaczów w dolinie i ruszyliśmy pieszo w górę. Na skraju polany stał 
strażnik, który powitał nas tylko ruchem ręki. W głębi reszta Apaczów pracowała 
pilnie nad przy­goto­waniem pogrzebu dla wodza i jego córki. Apacze, którzy 
wrócili z pościgu, przyłączyli się zaraz do nich. Pogrzeb miał się odbyć 
nazajutrz.

Nieopodal zbudowano szałas, w 
którym prze­chowy­wano zwłoki obojga po­mordo­wanych. Na wiadomość o naszym 
przybyciu wyszedł z niego Winnetou i zapytał:

— Kiedy mój brat powrócił?

— Przed chwilą.

— Gdzie jest morderca?

— Umknął.

— Czy mój brat stracił jego 
ślady?

— Nie. A morderca przyjdzie 
tutaj niebawem.

— Niech mi to Old Shatter­hand 
opowie!

Usiadłszy z Winnetou na ziemi, 
szcze­gółowo i zgodnie z prawdą zdałem mu sprawę ze wszys­tkiego. Słuchał w 
milczeniu, dopiero gdy skończyłem odezwał się:

— Więc mój brat nie wie na 
pewno, czy Santera dosięgły kule re­wolwe­rowe.

— Nie, ale przypuszczam, że go 
nie zraniłem.

— Niech mi mój brat wybaczy, że 
zapytałem, czy nie stracił śladu! Old Shatter­hand wykonał swe zadanie 
znakomicie, a na końcu postąpił bardzo mądrze. Sam Hawkens będzie bardzo żałował 
swej nie­ostroż­ności, ale mu ją prze­baczymy i wy­dobę­dziemy go z niewoli. Ja 
także tak sądzę, jak mój brat: Kiowowie nadejdą, lecz zastaną co innego, niż się 
spo­dzie­wają. Z jeńcem należy się dobrze obchodzić, ale trzeba go bacznie 
pilnować. Jutro wybuduje się grobowce dla Inczu-czuny i Nszo-czi. Czy mój brat 
będzie przy tym?

— Byłoby mi bardzo przykro, 
gdyby Winnetou na to nie zezwolił!

— Nie zezwalam, lecz proszę o 
to. Twoja obecność zachowa może życie wielu synom bladych twarzy. Prawo krwi 
domaga się śmierci wielu białych ludzi, lecz oko twoje jest jako słońce, które 
rozmiękcza twardy lód i zamienia go w orze­źwia­jącą wodę. Wiesz, kogo 
utraciłem. Bądź mi ojcem i bądź mi siostrą zarazem; proszę cię o to, Szarlih!

Nazajutrz odbył się pogrzeb. 
Zwłoki Inczu-czuny przy­wią­zano według starego in­diań­skiego zwyczaju do 
konia, po czym obsypano go ziemią tak, że się nie mógł poruszyć i 
prze­strze­lono mu głowę. Potem naniesiono tyle ziemi, że zupełnie zakryła 
jeźdźca razem z bronią i lekami, a wreszcie obłożono grób warstwą kamieni.

Nszo-czi otrzymała na moją 
prośbę grób inny. Oparliśmy ją o pień drzewa w postawie siedzącej, a potem tak 
ułożyliśmy dokoła niej kamienie, że utworzyły silną, pustą w środku piramidę, z 
której szczytu wystawała korona drzewa.

Odwiedzaliśmy potem wraz z 
Winnetou kilka razy grobowce pod Nugget-tsil i za­sta­wali­śmy je zawsze w 
nie­naru­szonym stanie...
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Łatwo sobie wyobrazić, jak bolał 
Winnetou z powodu utraty ojca i siostry. Boleść tę mógł wyrazić podczas 
pogrzebu, potem jednak musiał ją zamknąć w sobie głęboko. Nakazywał mu to z 
jednej strony indiański obyczaj, a z drugiej ko­niecz­ność zwrócenia całej uwagi 
na spo­dzie­wane przybycie Kiowów. Nie był to już przy­gnie­ciony gorzką stratą 
syn i brat, lecz wódz wojennej drużyny, na której czele miał odeprzeć napad 
nie­przyjaciół i pochwycić mordercę ojca i siostry. Plan miał widocznie od dawna 
gotowy, gdyż zaraz po pogrzebie kazał Apaczom przy­goto­wać się do drogi i 
sprowadzić konie, które znajdowały się w dolinie.

— Dlaczego mój brat wydał to 
za­rzą­dzenie? — spytałem. — Teren jest tak uciążliwy, że spro­wa­dzenie koni 
będzie kosztowało wiele trudu.

— Wiem o tym — odrzekł — ale tak 
trzeba, gdyż chcę Kiowów wywieść w pole. Ujęli się za mordercą, więc niech 
wszyscy zginą!

Twarz jego zasępiła się przy 
tych głowach. Wiedziałem, że mówi poważnie, ale mimo to byłem za ła­god­niejszą 
karą. Kiowowie byli wprawdzie naszymi wrogami, lecz nie zawinili śmierci 
Inczu-czuny i jego córki. Mimo obawy, że ściągnę tym gniew Winnetou na siebie, 
po­stano­wiłem wstawić się za Kiowami. Jak się okazało, obawiałem się 
nie­potrzebnie. Co prawda, spojrzał na mnie posępnymi oczami, ale od­po­wiedział 
spokojnie:

— Spodziewałem się tego po moim 
bracie, gdyż on ustę­po­wania przed wrogiem nie uważa za słabość.

— Tak nie myślałem; o 
ustę­po­waniu nie ma mowy. Za­stana­wiałem się już nawet nad tym, jak ich 
wszystkich pochwycić. Ale oni nie są winni temu co się tutaj stało i byłoby 
nie­sprawiedli­wością, gdyby mieli ponieść za to karę.

— Ujęli się za mordercą i chcą 
tu przyjść, aby uderzyć na nas. Czy to nie dosta­teczny powód, żebyśmy ich nie 
osz­czę­dzali?

— Nie, a przynajmniej według 
mnie nie. Przykro mi, że brat mój, Winnetou, gotów popełnić błąd, który jest 
przyczyną zguby wszystkich indiańskich narodów.

— Jaki błąd ma Old Shatter­hand 
na myśli?

— Ten, że Indianie tępią się 
nawzajem, zamiast sobie pomagać przeciwko wspólnemu nie­przyjacie­lowi. Pozwól, 
ze szczerze z tobą pomówię. Kto według ciebie jest mądrzejszy i chy­trzejszy: 
czerwony mąż, czy blada twarz?

— Blada twarz. Biali 
prze­wyż­szają nas niemal we wszystkim.

— Masz słuszność. My was 
prze­wyż­szamy. Ty jednak nie jesteś zwyczajnym Indianinem. Wielki Duch udzielił 
ci darów, jakimi nawet u Białych mało kto się cieszy, dlatego chciałbym, żebyś 
myślał inaczej niż zwykły czerwony mąż. Rozum masz bystry, a wzrok twój sięga o 
wiele dalej od wzroku zwykłego wojownika. Ileż to razy wy­kopu­jecie między sobą 
wojenny tomahawk! Te brato­bójcze walki są nie­ustan­nym, okropnym samo­bójstwem 
czerwonej rasy! Inczu-czunę i Nszo-czi zabili nie Czerwoni lecz Biali, a 
morderca schronił się u Kiowów i namówił ich do napadu na was. Musicie się 
bronić, ale nie wolno wam dopuścić się rzezi. To są wasi czerwoni bracia. 
Pamiętaj o tym!

Winnetou słuchał w milczeniu, a 
kiedy wy­powie­działem ostatnie słowo, podał mi rękę i rzekł:

— Old Shatterhand jest 
prawdziwym i szczerym przy­ja­cielem wszystkich czerwonych mężów i słusznie 
nazywa ich po­stępo­wanie samo­bójstwem. Zrobię to, czego sobie życzy mój biały 
brat. Schwytam Kiowów, ale potem wypuszczę ich na wolność, a zatrzymam tylko 
mordercę.

— Schwytasz ich? To będzie 
trudne, bo nadciągną w prze­waża­jącej sile. Czy może wpadłeś na tę samą myśl co 
ja?

— Jaką?

— Żeby zwabić nieprzyjaciół w 
takie miejsce, gdzieby się nie mogli bronić?

— Tak, to mój plan.

— I mój także. Znasz te strony, 
więc chciałem cię zapytać, czy jest tu gdzie takie miejsce.

— Jest i nie leży daleko. Jest 
to wąski skalisty parów. Tam chcę zwabić nie­przyjaciół.

— Czy myślisz, że ci się uda?

— Tak. Gdy znajdą się w tym 
parowie, na którego ściany wydrapać się nie można, za­ataku­jemy ich z przodu i 
z tyłu, tak że będą musieli ulec, jeżeli nie zechcą dać się bezbronnie 
wystrzelać. Daruję im życie i zadowolę się tym, że dostanę w ręce Santera.

— Dziękuję ci! Serce mego brata 
Winnetou stoi otworem dla dobrej myśli. Może i w innej sprawie żywi ono równie 
łagodne zamiary?

— O jaką sprawę chodzi memu 
bratu Old Shatter­handowi?

— Chciałeś zaprzysiąc zemstę 
wszystkim Białym, a ja prosiłem, żebyś tego nie czynił, zanim nie minie pogrzeb. 
Czy mogę się dowiedzieć, co po­stano­wiłeś?

Winnetou spojrzał w ziemię, a 
potem podniósł jasny wzrok na mnie, wskazał na chatę, w której przed pogrzebem 
leżały zwłoki, i odrzekł:

— Ubiegłą noc spędziłem tam przy 
umarłych i walczyłem ze sobą. Zemsta podsunęła mi wielką, śmiałą myśl. Chciałem 
zgromadzić wojowników wszystkich czerwonych narodów i wyruszyć z nimi przeciw 
bladym twarzom. Pytałem o to trzy osoby, które miłuję: dwoje zmarłych i jednego 
żyjącego. Radzili mi, bym tę myśl porzucił, więc po­stano­wiłem pójść za ich 
radą.

Spojrzałem na niego pytającym 
wzrokiem, a on mówił dalej:

— Mój brat nie wie, o kim mówię. 
Mam na myśli Kleki-petrę, Nszo-czi i ciebie. Was troje pytałem w myślach i 
otrzymałem potrójną, ale jednakową odpowiedź.

— Tak, gdyby żyli oboje i gdybyś 
mógł ich zapytać, po­wie­dzieli­by ci to samo, co ja mówię. Wiem, że 
po­trafił­byś wykonać swój zamiar, ale...

— Niech mój brat skromniej o 
mnie mówi i myśli — przerwał mi. — Gdyby mi się udało zjednoczyć wszystkie 
czerwone szczepy, to nie stałoby się to tak prędko, jak bym sobie tego życzył. 
Trzeba by długiego życia, pełnego trudów, aby dojść do tego celu, a wtedy byłoby 
za późno zaczynać walkę. Jeden czerwony mąż, choćby największy i 
naj­sław­niejszy nie spełni tego zadania, a po jego śmierci zabrakłoby godnego 
następcy, który by dokończył dzieła.

— Cieszę się, że brat mój, 
Winnetou, przyszedł do tego prze­ko­nania; jest ono słuszne. Jeden człowiek nie 
wystarczy, a o następcę byłoby trudno. Gdyby nawet i to się udało, mimo to walka 
z Białymi musiałaby się dla was nie­szczę­śliwie zakończyć.

— Wiem o tym. Przyspie­szyła­by 
tylko naszą zgubę. Gdybyśmy nawet ze wszystkich walk wyszli zwycięsko, to jednak 
bladych twarzy jest tyle, że mogliby przeciwko nam wysyłać coraz nowe siły, my 
natomiast nie moglibyśmy wyrównać strat. Zwycięstwa wy­nisz­czyły­by nas 
powolniej, lecz tak samo pewnie jak klęski. Pojąłem to, kiedy w nocy siedziałem 
przy moich zmarłych, i po­stano­wiłem zaniechać mojego planu. Chciałem się 
zadowolić pojmaniem mordercy i zemstą na tych, którzy niosą mu pomoc i 
przychodzą, by uderzyć na nas. Ale i to odradził mi mój brat, Old Shatter­hand, 
więc moja zemsta ograniczy się do tego, że pochwycę i ukarzę Santera. Kiowów 
puścimy wolno.

— Jestem dumny z przyjaźni, 
która nas łączy; tego, co po­wie­działeś, nigdy ci nie zapomnę. Co do Kiowów, 
obydwaj przy­pusz­czamy, że tu przyjdą, ale nie wiemy, kiedy.

— Dzisiaj — odrzekł tonem tak 
stanowczym, jak gdyby szło o stwier­dzenie faktu.

— Skąd wiesz? — zapytałem.

— Z tego, co mówiłeś o waszej 
wyprawie. Kiowowie udali, że wracają do wsi, aby was pociągnąć za sobą, a potem 
podążyli tutaj; gdyby nie to po­zoro­wanie, byliby tu już wczoraj.

— A skąd wiesz, że ich jeszcze 
nie ma?

Zamiast odpowiedzi wskazał na 
najbliższe wzgórze. Ponad lasem sterczało tam wysokie drzewo, którego 
wierz­chołek stanowił najwyższy punkt w tych górach. Kto by siedział na tym 
drzewie, a miał dobre oczy, mógł objąć wzrokiem całą przyległą prerię.

— Mój brat nie wie — odrzekł — 
że wysłałem na górę wojownika, który zobaczy Kiowów, bo ma sokole oczy. 
Ujrzawszy ich, na­tych­miast zejdzie z drzewa i doniesie mi o tym.

— To dobrze. Ale oni nie mieli 
zamiaru dojść aż do Góry Nuggetów, lecz chcieli zrobić na ciebie zasadzkę, gdy 
będziesz wracał.

— Byłoby im się to udało, gdybyś 
był ich nie podsłuchał. Teraz ja zwabię ich tutaj. Czekają na mnie na południu, 
więc udam, ze zmierzam na północ i pociągnę ich za sobą.

— Czy jednak pójdą za tobą?

— Na pewno. Muszą przecież 
wysłać wywiadowcę, by się przekonać, czy tu jesteśmy. Nie zrobimy mu nic złego i 
pozwolimy mu wrócić do swoich. Gdy moi wojownicy przy­pro­wadzą konie, podążymy 
do parowu, który posłuży jako pułapka na Kiowów. Wywiadowca nie pójdzie tam za 
nami, będzie tylko śledził jakiś czas, czy odeszliśmy rzeczy­wiście, a potem 
czym prędzej wróci do swoich z  wieścią, że od­jechali­śmy nie na południe, lecz 
na północ. Czy mój brat przyznaje mi słuszność?

— Tak. Wskutek tego porzucą myśl 
urządzenia zasadzki. Przybędą tutaj, a potem stąd puszczą się za nami.

— Jestem pewny, że tak uczynią. 
Santer, którego muszę pochwycić, jeszcze dziś będzie w mym ręku.

— Co z nim zrobisz?

— Proszę mego brata, żeby mnie o 
to nie pytał. Santer umrze. To wszystko.

— Gdzie? Tu? Czy też 
za­pro­wadzisz go do puebla?

— To jeszcze nie postanowione. 
Prawdo­podobnie nie będzie takim tchórzem jak Rattler... Ale słuchaj! Dolatuje 
mnie tętent naszych koni. Opuścimy to miejsce, a potem wrócimy na nie z jeńcami.

Ruszyliśmy, prowadząc konie za 
cugle, gdyż teren nie nadawał się do jazdy. Winnetou szedł na czele. Szliśmy na 
północ przez las rosnący na stromym stoku. W dolinie leżała otwarta łąka. Tam 
wsiedliśmy na konie i po­jechali­śmy ku skalnej ścianie podobnej do wysokiego, 
prosto­padłego muru, przeciętej wąskim przesmykiem. Wskazując nań, Winnetou 
rzekł:

— Oto pułapka, o której mówiłem. 
Przejedziemy tamtędy na drugą stronę skał.

Jak stwierdziłem, skalny 
przesmyk istotnie nadawał się doskonale na pułapkę, gdyż obie ściany wznosiły 
się prawie prosto­padle ku niebu i nie podobna było wydrapać się po nich w górę. 
Gdybyśmy zdołali tutaj wciągnąć Kiowów i zamknąć oba wyloty przesmyku, wcześniej 
czy później musieliby się poddać.

Przesmyk był kręty i dosyć 
długi, bo upłynął kwadrans, zanim dotarliśmy do drugiego wylotu, gdzie 
zsiedliśmy z koni. Za chwilę ujrzeliśmy Apacza, który z drzewa wypatrywał 
Kiowów.

— Przybyli — oznajmił. — 
Chciałem ich zliczyć, ale nie mogłem, bo jechali gromadą i byli bardzo daleko.

— Czy skierowali się ku dolinie? 
— spytał Winnetou.

— Nie. Zatrzymali się na prerii 
i rozłożyli się pośród zarośli. Potem pokazał się jeden wojownik i ruszył pieszo 
ku dolinie.

— To wywiadowca. Niech mój brat, 
Old Shatter­hand, weźmie ze sobą Stone’a, Parkera i dwunastu moich wojowników i 
obejdzie tę górę z lewej strony. Koło bardzo grubej i wysokiej brzozy, którą tam 
ujrzy, wejdzie w las, który wznosi się powoli, a potem znowu opada. Przybywszy 
tam, znajdzie się mój brat w prze­dłużeniu doliny z której szliśmy na 
Nugget-tsil. Idąc dalej tą doliną, zajdzie niebawem na miejsce, gdzie stały 
nasze konie, a dalszą drogę już zna Niech jednak nie posuwa się otwartą doliną, 
lecz jej brzegiem, i kryje się w lesie. Old Shatter­hand będzie tam siedział, aż 
spostrzeże nie­przy­ja­ciel­skiego wywiadowcę, ale nie będzie mu prze­szkadzał. 
Potem zobaczy nad­ciąga­jących nie­przyjaciół i pozwoli im wejść do parowu.

— Więc twój plan jest taki — 
do­koń­czyłem. — Ty zostaniesz tutaj, aby obsadzić ten wylot, a ja wrócę okrężną 
drogą, opisaną przez ciebie, do stóp Nugget-tsil, aby tam czekać na 
nie­przyjaciół, a potem iść ukradkiem za nimi, dopóki nie wejdą do pułapki?

— Tak sobie to wyobrażam. Jeżeli 
Old Shatter­hand nie popełni jakiego błędu, to uda nam się na pewno.

— Będę ostrożny, jak tylko być 
można. Czy Winnetou da mi jeszcze jakie wskazówki?

— Nie. Resztę pozostawiam tobie.

— Kto będzie się układał z 
Kiowami, jeśli uda się ich zamknąć?

— Ja. Zadaniem Old Shatter­handa 
jest tylko nie wypuścić ich z parowu, gdy zobaczą tutaj moich wojowników i 
zechcą zawrócić. Ale śpieszcie się! Południe już dawno minęło, a Kiowowie nie 
zatrzymają się do jutra, lecz ruszą za nami zanim się ściemni.

Istotnie słońce kończyło już swą 
dzienną wędrówkę i za godzinę należało się spodziewać zmroku. Udałem się więc 
zaraz z Dickiem, Willem i z moimi Apaczami w drogę piechotą.

Po kwadransie spostrzegliśmy 
brzozę i weszliśmy w las. Wygląd okolicy zgadzał się zupełnie z opisem Winnetou. 
Wkrótce potem dostaliśmy się na miejsce gdzie paśliśmy konie. Naprzeciw nas 
otwierał się parów wiodący na polanę z grobami Inczu-czuny i Nszo-czi. Stamtąd, 
usiadłszy pod drzewami, mogliśmy widzieć nad­chodzących Kiowów, sami 
nie­widzialni.

Apacze milczeli, a Stone i 
Parker rozmawiali ze sobą po cichu. Byli pewni, że Kiowowie wpadną nam wkrótce w 
ręce razem z Santerem, ja natomiast trochę w to wątpiłem. Do zmroku brakowało 
około dwu­dziestu minut, a Kiowowie nie nad­chodzili. Dlatego przy­puszczałem, 
że dopiero jutrzejszy ranek przyniesie roz­strzyg­nięcie, zwłaszcza że nie było 
widać także wywiadowcy, którego wysłał nie­przyjaciel. U nas pod drzewami było 
już ciemno.

Parker i Stone umilkli. Nastała 
cisza; tylko lekki wiatr poruszał wierz­choł­kami drzew i wywoływał jedno­stajny 
szmer, od którego bardzo łatwo odróżnić każdy inny odgłos. Naraz wydało mi się, 
że coś sunie po miękkim leśnym gruncie za naszymi plecami. Zacząłem 
nad­słu­chiwać. Tak, coś się poruszało! Zwierzę nie zbliżyłoby się do nas tak 
bardzo. Odwróciłem się szybko i położyłem się, aby zobaczyć, co się dzieje u 
dołu, przy samej ziemi. Zrobiłem to jeszcze na czas i ujrzałem jakiś czarny 
kształt, który przemykał się między drzewami. Zerwałem się i po­spie­szyłem za 
nim. Zobaczyłem go przed sobą, jakby smugę cienia na ja­śniejszym tle, sięgnąłem 
ręką i chwyciłem kawałek jakiejś tkaniny.

— Precz! — odezwał się jakiś 
głos prze­stra­szony i równo­cześnie materiał wymknął mi się z ręki. Cień 
zniknął, więc stanąłem i zacząłem nad­słu­chiwać, aby przy­naj­mniej uchem coś 
złowić. Ale moi towarzysze dostrzegli moje szybkie ruchy i usłyszeli okrzyk 
tamtego. Zerwali się z miejsc i zaczęli pytać, co się stało.

— Cicho! — odrzekłem i natężyłem 
słuch ponownie, ale już nic nie do­sły­szałem.

Pod­patrywał nas jakiś człowiek 
i to Biały, jak tego dowodził okrzyk angielski, prawdo­podobnie sam Santer, gdyż 
był jedynym białym u Kiowów. Musiałem się puścić za nim bez­zwłocznie, pomimo 
ciemności!

— Usiądźcie i zaczekajcie, 
dopóki nie wrócę! — nakazałem towarzyszom i pobiegłem.

Nie wahałem się ani na chwilę, 
dokąd się zwrócić: należało biec ku prerii, gdzie znajdowali się Kiowowie. 
Pod­słuchu­jący mógł uciekać tylko do nich i nigdzie indziej.

Plan mój był dobry, ale niestety 
nie dało się go wykonać, gdyż w chwili, kiedy byłem u krańca doliny i wychyliłem 
się poza ostatnią kępę drzew i zarośli, ujrzałem przed sobą ludzi i konie tak 
blisko, że omal nie wpadłem na nich.

Kiowowie byli już u wylotu 
doliny, a dlaczego tak się stało, nie trudno było odgadnąć.

Jak wiemy, zrazu zatrzymali się 
daleko na prerii i wysłali jednego wojownika, nie na zwiady, jak 
przy­pusz­czali­śmy, lecz na po­szuki­wanie Santera, który ruszył ku nam o kilka 
godzin wcześniej niż oni i dotarł do gór zanim Winnetou posłał strażnika na 
drzewo. Wywiadowca Kiowów wszedł tak daleko w dolinę, jak mu się to zdawało 
potrzebne, a nie ujrzawszy nie­przyja­ciela wrócił z wia­do­mością do swoich. 
Ponieważ dolina lepiej nadawała się na obóz nocny niż otwarta preria, więc 
Kiowowie po­stano­wili się przenieść. Santer, wracając, musiał się na nich 
natknąć, pomimo że dla ostroż­ności nie rozniecili ognisk.

Teraz już wiedziałem, że nie 
dostaniemy ich w ręce ani dziś, ani jutro, jeżeli Santer odgadł nasz plan. Co 
było robić? Czy miałem wrócić na swoje miejsce i czekać, czy Kiowowie mimo 
wszystko nie wpadną rano w pułapkę? A może wypadało wrócić do Winnetou i donieść 
mu, co się stało? Było jeszcze trzecie, ale nie­bez­pieczne wyjście z tej 
przykrej sytuacji, a mianowicie zakraść się do obozu Kiowów i podsłuchać ich 
rozmowy. Jeśli Santer dotarł już do nich, powiedział im nie­zawodnie, że go 
ścigam, więc było do prze­widzenia, że będą się mieli na baczności. Mimo to 
po­stano­wiłem za­ryzy­kować, licząc na głębokie ciemności panujące dokoła, 
ponieważ Kiowowie nie rozniecili ognisk, aby ich nie do­strze­żono.

Większość Czerwono­skórych 
zajęta jeszcze była końmi, które przy­wiązy­wali do pali, aby się nie mogły 
oddalić i nie zdradziły obozu. Reszta siedziała lub leżała na skraju lasu. W 
jednym punkcie wydawano półgłosem rozkazy. Tam zapewne znajdował się dowódca i 
tam po­stano­wiłem się dostać, jeśli to będzie możliwe.

Posunąwszy się w tym kierunku, 
zauważyłem tam dwa głazy, jeden wysoki i długi, a drugi niższy. Kiowowie 
nie­wąt­pliwie z tej strony nie spodziewali się nie­bezpie­czeństwa, więc 
wydrapałem się z niższego głazu na wyższy i roz­ciąg­nąłem się na nim jak długi. 
Leżałem na wysokości dwóch metrów dość bez­piecznie, gdyż Czerwono­skórzy nie 
mieli tutaj czego szukać.

Indianie, którzy dotychczas byli 
zajęci końmi, zeszli się także i usiedli albo wyciągnęli się na ziemi. Stamtąd, 
gdzie domyślałem się dowódcy, padło znowu kilka rozkazów, dla mnie 
nie­zrozu­miałych gdyż nie znałem ich języka, po czym kilku wojowników obsadziło 
wylot doliny. Pod lasem nie postawiono nikogo, co było dla mnie bardzo pomyślne, 
ponieważ zapewniało mi to odwrót.

Obozujący rozmawiali ze sobą 
półgłosem, ale mimo to słyszałem każde zdanie. Niestety, nie znając języka 
Kiowów, nie zro­zu­miałem ani słowa, a treść rozmów znaczy w takich wypadkach 
więcej niż wszystko, co się zobaczy. Nie zdarzyło mi się później już nigdy, 
żebym podchodził pod obóz nie­przyja­cielski, a nie znał języka nie­przy­jaciół.

Leżałem już dziesięć minut na 
kamieniu, kiedy usłyszałem wołanie straży, po czym nastąpiła upragniona przeze 
mnie odpowiedź:

— To ja, Santer. Więc weszliście 
w dolinę?

— Tak. Niech mój biały brat 
idzie dalej, a zaraz spotka czerwonych wojowników.

Te słowa już zrozumiałem, 
ponieważ w rozmowie z Santerem po­sługi­wali się Kiowowie żargonem złożonym ze 
słów in­diań­skich i an­giel­skich. Łotr podszedł bliżej, a dowódca Kiowów 
przywołał go do siebie i zapytał:

— Mój brat zabawił o wiele 
dłużej niż było po­stano­wione. Nie­wąt­pliwie zatrzymały go ważne powody.

— Ważniejsze niż 
przy­pusz­czacie. Jak długo tu jesteście?

— Od tego czasu, który blade 
twarze zowią połową godziny.

— Znaleźliście mego konia?

— Tak, gdyż jechaliśmy w trop za 
tobą. Mijając miejsce, na którym go przy­wią­załeś, za­brali­śmy go ze sobą.

— Powinniście byli zostać na 
prerii! Tu nie całkiem bez­piecznie.

— Nie rozłożyliśmy się tam 
obozem, ponieważ tu jest wygodniej, a sądziliśmy, że tu nam nic nie grozi, bo 
wróciłbyś prędko, aby nas ostrzec.

— Rzecz ma się inaczej. Nie 
było mnie tak długo, ponieważ tu narażeni jesteśmy na nie­bezpie­czeństwo. 
Straciłem dużo czasu zanim się dowiedziałem, na czym ono polega. Old 
Shatter­hand jest tutaj.

— Tak myślałem. Czy mój brat go 
widział?

— Tak.

— Pochwycimy go i zabierzemy do 
wodza, któremu strzaskał kolana. Czeka go śmierć przy palu męczeńskim. Gdzie on 
się znajduje?

— Czy go pochwycicie, to jeszcze 
bardzo wątpliwe — odrzekł Santer.

— Tak będzie, bo te psy mają 
tylko trzy­dziestu wojowników na naszych pięć­dziesięciu, a nadto nie wiedzą, że 
tu jesteśmy. Zaskoczymy ich całkiem nie­spo­dzianie.

— Mylisz się grubo. Oni wiedzą, 
że mamy nadejść, a może nawet wiedzą, że już tu jesteśmy, bo wysłali naprzeciw 
nas wywiadowcę.

— Uff! Wiedzą o tym?

— Tak.

— Więc już ich nie zaskoczymy!

— Oczywiście, że nie.

— W takim razie przyjdzie do 
walki, która będzie wymagała dużo krwi. Winnetou i Old Shatter­hand starczą 
każdy za dziesięciu wojowników.

— Tak, to prawda. Śmierć 
Inczu-czuny i jego córki napełniła ich wściek­łością. Kipią zemstą i będą się 
bronili jak drapieżne zwierzęta. Ale mimo to powinni dostać się w nasze ręce, a 
przy­najmniej Winnetou.

— Dlaczego właśnie on?

— Ze względu na złoto. 
Prawdopodobnie tylko on zna pokłady tego kruszcu.

— Nie pokaże ich nikomu.

— Nawet gdy go schwytamy?

— Nawet wtedy.

— Będę go męczył dopóty, dopóki 
nie wyjawi tajemnicy.

— Mimo to będzie milczał. Ten 
młody pies drwi z wszelkich mąk. A skoro wie, że nad­chodzimy, będzie się starał 
umknąć przed nami.

— O, ja wiem, co robić, aby go 
wziąć do niewoli.

— Skoro wiesz, to nam powiedz!

— Wystarczy wyzyskać do tego 
pułapkę, którą na nas nastawili.

— Pułapkę? Jaką?

— Chcą nas zwabić do wąskiego 
przesmyku, gdzie niepodobna się bronić, i tam wziąć nas do niewoli.

— Uff! Czy mój brat Santer 
słyszał to wyraźnie?

— Tak.

— Czy zna ten przesmyk?

— Byłem w nim.

— Opowiedz, jak się tego 
do­wie­działeś?

— Naraziłem się na wielkie 
nie­bezpie­czeństwo. Gdyby mnie byli spo­strzegli, byłbym poniósł śmierć w 
mę­czarniach. Cieszę się, że się tak szczę­śliwie skończyło. Za­wdzięczam to 
tylko temu, że znałem już drogę do Nugget-tsil i okolicę, gdzie stoją oba 
grobowce.

— Grobowce? Więc Winnetou 
pochował już swoich zmarłych?

— Tak jest. Bardzo mi się to 
przydało, gdyż odwróciło od nas uwagę Apaczów. Prze­szedłem już niejedno i mogę 
się pochwalić, że nie jestem nie­doświad­czonym westmanem, ale tak ostrożny 
jeszcze nigdy nie byłem. Nie obrałem oczywiście drogi przez dolinę, lecz bokiem 
przez las. Podejść Apaczów, nie używając drogi przez parów, nie było drobnostką, 
ale mi się udało. W górze podwoiłem jeszcze ostrożność i wytężyłem całą mą 
chytrość. Już myślałem, że nie zdołam dotrzeć aż do polany, ale Apacze byli 
całkowicie zajęci pogrzebem. Dlatego ośmieliłem się podejść aż do skały 
położonej na skraju polany i stamtąd wszystko pod­patrzyłem.

— Mój biały brat był bardzo 
odważny. Że jeszcze żyje, to zawdzięcza tylko pogrzebowi.

— Sam ci to powiedziałem! Otóż 
zaraz po pogrzebie Winnetou posłał swoich ludzi po konie.

— By je przeprowadzili na górę? 
Czy to jest możliwe?

— Bardzo uciążliwe!

— Miał zapewne ważny powód do 
tego?

— Naturalnie. Chciał, żebyśmy 
poszli za nimi, a potem posuwali się dalej śladem, który prowadził w pułapkę.

— Tak przypuszczasz?

— Nie przypuszczam, lecz wiem na 
pewno, bo słyszałem.

— Od kogo?

— Od Winnetou. Wysławszy swoich 
ludzi po konie, został sam z Old Shatter­handem niedaleko mojej kryjówki i wdał 
się z nim w rozmowę, którą ja pod­słuchałem.

— Uff! Winnetou dał się 
podsłuchać! Mów dalej!

— Gdy przyprowadzono konie, nie 
czekali już dłużej. Opuścili polanę i ruszyli ku dolinie, pro­wa­dzącej do 
wąskiego i długiego parowu, na którego ściany wspiąć się nie można. Tam chcieli 
was zwabić.

— A więc Winnetou zamierza 
zamknąć ten parów z obu stron?

— Tak, ale oczywiście dopiero 
wtedy, gdy tam wejdziecie.

— Wobec tego musi podzielić 
swoich ludzi. Połowa przejdzie przez parów i zaczeka na nas na jego końcu, a 
druga połowa ukryje się z tej strony i pójdzie za nami.

— Ja tak samo myślałem.

— Czy grunt jest tam skalisty, 
czy też porosły trawą?

— W parowie skalisty, a przed 
nim w dolinie rośnie trawa.

— W takim razie drugi oddział 
Apaczów zostawi ślady, które zauważymy. Nie wpadli­byśmy zatem w pułapkę mimo 
starań Winnetou.

— O, przeciwnie! To sprytniejsi 
hultaje, niż sobie wyobrażasz. Drugi oddział nie został po tej stronie, lecz 
także przejechał przez parów.

— Uff! Więc jakże mogliby nas 
zamknąć?

— Ja także zadałem sobie to 
pytanie i znalazłem tylko jedną odpowiedź, a mianowicie, że ten oddział chce się 
dostać inną drogą na nasze tyły.

— Mój biały brat znów roztropnie 
pomyślał. Czy odszukałeś tę drogę?

— Tak. Najpierw wszedłem do 
parowu, ażeby go także poznać, chociaż to było nie­bez­pieczne. Całkiem przejść 
go nie mogłem, gdyż byłbym się natknął na Apaczów, którzy obsadzili jego wylot. 
Zawróciłem więc zaraz, ale jeszcze nie zdołałem wyjść z niego, kiedy usłyszałem 
śpieszne kroki. Szczęściem leżało tam kilka wielkich kamieni, za którymi 
przy­kucnąłem. Minął mnie Apacz, lecz nie dostrzegł.

— Czy nie był to wywiadowca ze 
szczytu góry?

— Prawdopodobnie.

— Zobaczył, żeśmy przybyli i 
śpieszył, żeby o tym donieść Winnetou. Cóż potem uczyniłeś?

— Postanowiłem poszukać oddziału 
ukrytego po tej stronie przesmyku i cze­kają­cego na nas, aby nam odciąć odwrót, 
gdy do niego wejdziemy.

— I znalazłeś ich?

— Nie od razu, gdyż przybyłem 
tam przed nimi, ale nie czekałem na nich zbyt długo.

— Czy widziałeś ich i dobrze 
po­liczyłeś?

— Był to Old Shatter­hand z 
obydwoma Białymi i dziesięciu Indian.

— A więc Winnetou dowodzi tym 
oddziałem, który obsadził wylot parowu?

— Tak jest. Ci tutaj usiedli na 
ziemi. Odważyłem się dziś już na niejedno i udało mi się szczęś­liwie, więc 
spró­bo­wałem jeszcze podejść ich tak, żeby usłyszeć, o czym mówią.

— A o czym mówili?

— Nie wiem. Kiedy jeszcze byłem 
daleko, rozmawiali z sobą dwaj Biali, ale nie tak głośno, żebym ich zdołał 
dosłyszeć, a kiedy później zbliżyłem się do nich, zamilkli. Apacze i Old 
Shatter­hand milczeli. Leżałem tak blisko niego, że mogłem go niemal ręką 
dosięgnąć.

Jakżeby on się złościł, gdyby to wiedział!

Santer miał zupełną słuszność. 
Jeszcze jak się złościłem! Ten człowiek, równie przebiegły jak zuchwały, 
potrafił podsłuchać mnie i Winnetou, kiedy roz­ma­wiali­śmy koło grobów, potem 
pójść za nami do parowu, odgadnąć nasz plan i czekać na mnie tam, gdzie mnie 
wysłał Winnetou!

Wobec tylu niepowodzeń, 
ucie­szyłem się na myśl, że już tyle pod­słu­chałem, gdy tymczasem Santer nic 
się u nas nie dowiedział.

— Byłeś już tak blisko tego psa? 
— zawołał Kiowa. — Dlaczegóż nie pchnąłeś go z tyłu nożem?

— Nawet mi to w głowie nie 
postało.

— Dlaczego?

— Bo byłbym wszystko popsuł. Co 
by to był za hałas! Apacze pobiegliby do Winnetou i byliby go za­wiado­mili, że 
odkryto jego plany. Nie byłbym już zdołał go schwytać, a w takim razie jakim 
sposobem dostałbym się do złota, które mieć muszę?

— Nie dostaniesz go w ogóle 
nigdy. Czy Old Shatter­hand znajduje się jeszcze tam, gdzie go zostawiłeś?

— Spodziewam się.

— Spodziewasz się tylko? Więc 
może odszedł? A ja byłem pewny, że jeszcze tam na nas czeka!

— Chciał to uczynić, ale mógł 
odstąpić od tego zamiaru.

— Z jakiego powodu?

— Wie, że go podpatrywano.

— Uff! Jakże mógł się o tym 
dowiedzieć?

— Winna temu przeklęta dziura, 
wykopana w ziemi przez jakieś zwierzę.

— Czyż dziury umieją mówić?

— Niekiedy tak! Ta właśnie 
przemówiła. Chcąc odejść, odwróciłem się. Oparłem przy tym cały ciężar ciała na 
rękach, ale zapadłem się prawą ręką w jakąś dziurę, przy czym powstał szmer, 
który posłyszał Old Shatter­hand. Odwrócił się na­tych­miast i nie­zawodnie 
zobaczył mnie, bo kiedy się zerwałem, aby umknąć, rzucił się za mną. Omalże mnie 
nie pojmał, bo chwycił mnie był za bluzę; wyrwałem mu się jednak i skoczyłem w 
bok. Wołał wprawdzie, żebym stanął, i groził, że będzie strzelał, ale mnie 
oczywiście ani przez myśl nie przeszło żeby popełnić takie głupstwo. Przeciwnie, 
zaszyłem się w las jeszcze głębiej, gdzie osłaniała mnie ciemność, i usiadłem, 
by zaczekać, kiedy będę mógł bez­piecznie pójść dalej.

— A co zrobili jego ludzie?

— Chcieli mnie szukać razem z 
nim, lecz on im zabronił. Kazał im pozostać aż do swego powrotu i szukał mnie 
sam dalej. Słyszałem jeszcze przez pewien czas jego kroki, po czym wszystko 
ucichło.

— A więc poszedł gdzieś?

— Widocznie.

— Dokąd?

— Tego już nie wiem. Daleko na 
pewno nie zaszedł, a prze­ko­nawszy się, że mnie nie znajdzie, zawrócił 
nie­wąt­pliwie do swoich.

— Czy cię poznał?

— Chyba nie; było za ciemno.

— Może teraz siedzi gdzieś tutaj 
i patrzy na nas!

— To niemożliwe! Nie mógł 
widzieć, dokąd pobiegłem, i na pewno wrócił na swe stanowisko.

Nastąpiła przerwa w rozmowie. 
Dowódca Kiowów widocznie rozważał wiadomości, które otrzymał od Santera. Po 
dłuższej chwili zapytał:

— Co mój biały brat zamierza 
zrobić?

— Chcę wpierw usłyszeć, co ty 
po­sta­nowisz.

— Z twego sprawozdania widzę, że 
stało się całkiem inaczej, niż przy­pu­szczali­śmy. Gdyby nam się było udało 
zaskoczyć Apaczów nie­spo­dzianie, dostaliby się w nasze ręce żywi lub nieżywi 
niewielkim kosztem. Tymczasem teraz czekają na nas. Old Shatter­hand cię 
zauważył, a zatem wie, że znamy ich plany, i będzie się miał na baczności. 
Najlepiej będzie, jeśli opuścimy te strony.

— Chcesz odejść? Co ci na myśl 
przyszło! Boisz się tej garstki Apaczów?

— Mój biały brat nie chce mnie 
chyba obrazić? Ja nie znam trwogi, ale wolę wroga dostać w ręce bez rozlewu 
krwi. Tak postępuje każdy rozumny wojownik, choćby był naj­walecz­niejszy.

— Czy ci się zdaje, że 
opusz­czając te strony, zdołasz pochwycić tych Białych i Apaczów?

— Tak.

— Jestem ciekawy, w jaki sposób!

— Będą nas ścigać.

— To nie jest pewne.

— To pewne. Winnetou musi się 
zemścić na tobie, a wie, że jesteś z nami, więc nie zejdzie z naszego tropu. 
Zrobimy go umyślnie tak wyraźny, żeby go łatwo było zobaczyć, i pójdziemy wprost 
do naszej wsi, dokąd odesłałem pojmanego Sama Hawkensa.

— I zdaje ci się, że Apacze 
pójdą za nami?

— Tak. Będą nas ścigali z 
wielkim pośpiechem.

— Aha! Żeby mnie pojmać? Czy 
mówisz to, aby mnie pocieszyć? Mam się znowu pozwolić ścigać, kiedy tu nastręcza 
mi się najlepsza sposobność do wykonania moich zamiarów?

— Tu nic nie uzyskasz, zupełnie 
nic, a podczas jazdy do naszych wsi nie narazisz się na naj­mniejsze 
nie­bezpie­czeństwo.

— A jeśli nas dopędzą?

— Ależ oni nas nie dościgną, 
gdyż oddalimy się od nich tak, że będziemy całkiem bezpieczni. Odjedziemy 
na­tych­miast, a oni mogą ruszyć za nami dopiero wówczas, gdy zauważą, że nas 
już nie ma. Nie nastąpi to przed ju­trzej­szym południem.

— Wracać, i to zaraz? Nie godzę 
się na to. Jak przyjmie to wasz wódz, gdy się dowie, że mogłeś schwytać Winnetou 
i że się cofnąłeś?

Dowódca nie odezwał się na to 
ani słowem; widocznie słowa Santera zrobiły na nim wrażenie. Nie uszło to uwagi 
Santera, więc rzekł:

— Tak, trudno o lepszą okazję 
niż ta tutaj. Trzeba tylko odwrócić pułapkę, ażeby zamiast nas wpadli do niej 
Apacze.

— Uff! Jak to zrobić?

— Weźmiemy do niewoli oba 
oddziały, które po­stano­wiły nas zamknąć w parowie.

— W takim razie trzeba by wpierw 
zniszczyć oddział Old Shatter­handa. Zrobimy to rano.

— Nie. Nie będziemy czekać tak 
długo. Zrobimy to zaraz. Poprowadzę was i pokażę wam, gdzie znajduje się Old 
Shatter­hand. Oczy Kiowów są przy­zwycza­jone do ciemności, a ich ruchy podobne 
są do ruchów węża, którego się nie słyszy, kiedy pełznie po mchu leśnym. 
Osaczymy tych trzech Białych wraz z Apaczami i kiedy dam znak, wpadniemy na 
nich. Nikt nam nie ujdzie. Zakłujemy ich, zanim zdołają pomyśleć o obronie.

— Uff! uff! uff! — odezwało się 
kilku słuchaczy. Plan Santera im się podobał.

Ale dowódca nie pozbył się 
jeszcze wąt­pli­wości i rzekł po chwili namysłu:

— To się może udać, jeśli 
będziemy ostrożni.

— Musi się udać. Łup, zdobyty na 
nich, należy do was; ja nic nie żądam. Potem zabierzemy się do Winnetou.

— Także jeszcze tej nocy?

— Nie, nad ranem. Jego osoba 
jest dla mnie tak cenna, że muszę go mieć na oku podczas walki, a to w nocy jest 
niemożliwe. Zrobimy tak jak Apacze, to znaczy podzielimy się. Jedną połowę 
wprowadzę jeszcze nocą do parowu, w którym mieli nas zamknąć. Pozostaną tam aż 
do świtu, po czym ruszą dalej, do wylotu, gdzie uderzy na nich Winnetou, sądząc, 
że Old Shatter­hand znajduje się na ich tyłach. Drugi oddział uda się przedtem 
ze mną o świcie tą drogą, którą dostał się z powrotem w dolinę Old Shatter­hand; 
jestem pewny, że ją odnajdę. Tym sposobem zamkniemy Winnetou tak, jak on chciał 
nas zamknąć. Mając ledwie piętnastu wojowników lub niewielu więcej, będzie 
musiał się poddać, jeśli nie zechce zgubić swoich ludzi. Taki jest mój plan.

— Wydaje mi się, że jest dobry.

— A zatem nie zwlekajmy!

— Otoczyć Old Shatter­handa w 
ciemnym lesie w taki sposób, żeby tego nie zauważył, będzie bardzo trudno. 
Wybiorę do tego wojowników, którzy widzą dobrze i w nocy i potrafią się cicho 
skradać.

Zaczął wymieniać ich nazwiska, 
więc trzeba było wracać do swoich ludzi, by się nie dać wyprzedzić Kiowom. 
Zsunąłem się zaraz z wyższego kamienia na niższy, potem na ziemię i ruszyłem 
chyłkiem w las. Oddaliwszy się o kilkaset kroków, wyszedłem z lasu na prerię i 
pobiegłem przy świetle gwiazd doliną ku górze, dopóki nie stanąłem poniżej 
miejsca, gdzie zostawiłem towa­rzyszów. Tam wszedłem znowu w las i dostałem się 
do nich. Oczekiwali mnie w wielkim pod­nie­ceniu.

— Kto idzie? — zapytał Dick 
Stone, słysząc moje kroki. — Czy to wy, sir?

— Tak — odpowiedziałem.

— Gdzie bawiliście tak długo? 
Prawda, że tu ktoś był? Pewnie Kiowa, który, skradając się gdzieś, natknął się 
na nas?

— Nie. To był Santer.

— Do licha! On? I myśmy go nie 
schwytali! Nie do wiary!

— Zaszły jeszcze gorsze rzeczy, 
ale nie mam teraz czasu, by wam o tym opo­wiedzieć, gdyż musimy odejść stąd 
na­tych­miast. Później dowiecie się wszys­tkiego.

— Odejść? Dlaczego?

— Idą Kiowowie, by na nas 
uderzyć.

— Żartujecie!

— To nie żarty. Wiem, bo ich 
pod­słu­chałem. Chcą się teraz z nami uporać, a rano napaść na Winnetou. Znają 
nasz plan. Dlatego prędko stąd ruszajmy!

— Dokąd?

— Do Winnetou!

— Środkiem lasu? Po ciemku? A to 
nazbieramy siniaków!

— Weźcie oczy do ręki i naprzód!

Przeprawa nocą przez bezdrożną 
puszczę jest dla całości twarzy ludzkich wielce nie­bez­pieczna. Musieliśmy 
istotnie wziąć oczy do ręki, czyli zdać się więcej na zmysł dotyku niż 
wzroku. Dwóch z nas, macając rękami, szło przodem, a reszta za nami w ten 
sposób, że każdy następny trzymał się idącego na przedzie. Upłynęła godzina, 
zanim wy­do­stali­śmy się z lasu, przy czym naj­trudniej było nam zachować 
kierunek. W czystym polu szliśmy wygodniej i prędzej, okrą­żyli­śmy górę i 
dostaliśmy się do obozu Winnetou u wylotu parowu.

Stała tu straż, która przyjęła 
nas głośnym pytaniem, kto jesteśmy. Od­powie­działem tak samo głośno. Apacze 
poznali mój głos i zerwali się z ziemi.

— To mój brat, Old Shatter­hand? 
— zapytał Winnetou ze zdziwieniem. — W takim razie stało się coś ważnego. 
Czekaliśmy na Kiowów, ale na próżno.

— Chcą nadejść dopiero jutro, i 
to nie tylko przez parów, lecz i z tej strony, aby was wziąć do niewoli.

— Uff! Aby tego dokonać, 
musieliby wpierw ciebie pokonać i w ogóle wiedzieć, co zamierzamy.

— Oni to wiedzą.

— Nie może być!

— Tak jest, wiedzą. Santer był 
podczas pogrzebu koło grobów i słyszał wszystko, co mi powiedziałeś na 
osobności.

Z twarzy Winnetou nie mogłem z 
powodu ciemności poznać, jakie wrażenie zrobiła na nim ta wiadomość, ale jego 
milczenie świadczyło, że był tym zaskoczony. Potem usiadł, wskazał mi miejsce 
koło siebie i rzekł:

— Skoro to wiesz, to musiałeś go 
podsłuchać, tak jak on nas.

— Oczywiście.

— A więc nasze rachuby spełzły 
na niczym. Opowiedz mi, co się stało!

Poszedłem za tym wezwaniem. 
Apacze cisnęli się do nas, żeby nie uronić ani słowa, i przerywali moje 
opo­wia­danie częstymi o krzykami podziwu: uff! uff! Winnetou milczał 
dopóki nie skończyłem, po czym rzekł:

— Old Shatterhand postąpił 
słusznie. Mój brat działa zawsze tak, jakbym ja działał, gdybym się znalazł na 
jego miejscu.

— Powiedziałem sobie, że trzeba 
pójść do ciebie, by się po­ro­zumieć, co dalej czynić.

— Co czynić? Jak myśli mój brat, 
Old Shatter­hand.

— Nie można nic postanowić, 
zanim się nie dowiemy, co przed­się­wzięli Kiowowie, kiedy spo­strzegli, że nas 
już nie ma.

— Zanim się nie dowiemy? Czy nie 
da się to odgadnąć?

— Da się, ale lepiej widzieć i 
słyszeć, bo człowiek łatwo się myli.

— W tym wypadku tak nie jest. 
Nasi wrogowie nie są dziećmi, lecz dorosłymi wo­jow­nikami. Przy­puszczam, że 
zrobią rzecz naj­mądrzejszą, to znaczy...

— Pojadą do swojej wsi?

— Tak. Nie zastawszy ciebie, 
pojmą, że plan Santera spełzł na niczym, więc ich dowódca wróci do swego planu. 
Jestem prze­ko­nany, że tutaj na nas nie uderzą.

— Santer będzie próbował namówić 
ich do tego.

— Niewątpliwie, ale nikt go nie 
posłucha i odjadą.

— A my? Co zrobimy? Czy 
pojedziemy za nimi, jak się tego spo­dzie­wają?

— Albo ich wyprzedzimy! Chcemy 
pojmać Santera i uwolnić Sama Hawkensa. Droga nasza wiedzie zatem do wsi Tangui, 
gdzie trzymają Sama Hawkensa w niewoli, ale to nie musi być ta sama droga, którą 
obiorą Kiowowie. Tej właśnie musimy unikać, ponieważ na niej nas oczekują. Tą 
drogą nie moglibyśmy też posuwać się nie­postrze­żenie, co jest koniecznie 
potrzebne do wykonania naszego zamiaru.

— Czy mój brat Winnetou zna wieś 
Tangui?

— Tak.

— I wiesz całkiem dokładnie, 
gdzie leży?

— Tak dokładnie, jak wiem, gdzie 
leży moje rodzinne pueblo. Znajduje się ona nad rzeką Salt Fork, dopływem 
północnego ramienia Red River.

— A zatem stąd na południowy 
wschód?

— Tak.

— Więc będą nas oczekiwać z 
północnego zachodu, a my przyj­dziemy od strony przeciwnej, czyli od 
połu­dnio­wego wschodu?

— Mój brat Old Shatter­hand ma 
zawsze to samo na myśli, co ja. Sprawdzają się słowa, które powiedział mój 
ojciec Inczu-czuna, kiedy piliśmy krew braterstwa: Dusza żyje w krwi. Dusze 
tych dwóch młodych wojowników przejdą w siebie, tak że utworzą jedną duszę. Co 
potem pomyśli Old Shatter­hand, to niechaj będzie myślą Winnetou, a co zechce 
Winnetou, to niechaj będzie także wolą Old Shatter­handa. Tak powiedział i 
tak się stało. Jego oko spojrzało w nasze serca i zobaczyło naszą przyszłość. To 
go ucieszy w od­wiecznych ostępach i wzmoże jego szczę­śliwość, że 
prze­po­wiednia się spełnia. Howgh!

Po chwili, otrząsnąwszy się ze 
wzruszenia, rzekł:

— Tak, udamy się do wsi Tangui, 
ale nie najkrótszą drogą, którą pojadą Kiowowie, lecz okrążymy ich terytorium i 
przy­jedziemy z drugiej strony. Tam straży nie będzie i łatwiej wykonamy swoje 
zamiary. Ale kiedy należy stąd wyruszyć? Co myśli o tym Old Shatter­hand?

— Moglibyśmy ruszyć zaraz, bo 
czeka nas daleka droga, ale nie radziłbym tego czynić?

— Dlaczego?

— Bo nie wiemy, kiedy Kiowowie 
opuszczą te strony. Prawdo­podobnie jeszcze dzisiaj wieczorem.

— Ja także uważam to za 
prawdo­podobne, ale może być, że zatrzymają się tu aż do jutra. Nie jest też 
pewne, czy nas nie zaatakują. W każdym razie, gdybyśmy odeszli wcześniej niż 
oni, mu­sieli­byśmy przy­gotować się na to, że odnajdą nasze ślady i podążą za 
nami. Wówczas zmiarkują co zamierzamy i udaremnią wszystko.

— Mój brat znów wypowiada moje 
myśli. Musimy pozostać tutaj, dopóki Kiowowie nie odjadą; dopiero wtedy będziemy 
bezpieczni. Ale w tym miejscu nie możemy spędzić nocy, bo mimo wszystko musimy 
się liczyć z nie­bezpie­czeństwem ich ataku.

— Wobec tego musimy się 
przenieść na inne miejsce, takie, żebyśmy mogli widzieć ten wylot parowu, gdy 
dzień nastanie.

— Znam takie miejsce. Niech moi 
bracia wezmą konie za wodze i ruszą za mną!

Zabraliśmy konie, które pasły 
się w pobliżu, i udaliśmy się za Winnetou na prerię. Po kilkuset krokach 
dotarliśmy do małego zagajnika i w nim ponownie roz­łożyli­śmy się obozem, 
pewni, że Kiowowie nie zdołają nas tutaj znaleźć po ciemku.

Ponieważ noc była tak chłodna 
jak poprzednie, położyłem się obok swego konia i przy­tuliłem się do niego, by 
mnie rozgrzewał. Zwierzę leżało spokojnie, jak gdyby wiedziało, jakiej od niego 
żądam przysługi, tak że do rana tylko raz się zbudziłem.

Kiedy się rozwidniło, 
ob­serwo­wali­śmy bacznie parów przeszło godzinę spoza drzew. Nie spo­strzegłszy 
nikogo, po­stano­wili­śmy poszukać Kiowów. Ponieważ musieliśmy być ostrożni i 
zbliżyć się do nich ukradkiem, rzekłem do Winnetou:

— Kiowowie przybyli do 
Nugget-tsil przez prerię i wrócą zapewne tą samą drogą. Na cóż więc szukać ich 
mozolnie! Jeśli objedziemy górę aż do miejsca na którym zobaczył ich wczoraj 
twój wywiadowca, przekonamy się bez trudu, czy są tam jeszcze, czy nie.

— Mój brat ma słuszność. Tak 
zrobimy.

Wsiedliśmy na konie i ruszyliśmy 
łukiem dokoła gór. Była to w odwrotnym kierunku ta droga, którą jechali Apacze, 
szukając śladów Santera po jego ucieczce. Kiedyśmy wreszcie dostali się na 
prerię położoną z przeciwnej strony Nugget-tsil, sprawdziło się moje 
prze­widy­wanie, ujrzeliśmy bowiem dwa wielkie i silne tropy: wczorajszy wiódł 
do doliny, a świeży szedł z powrotem. Nie ulegało wątpliwości, że Kiowowie 
odeszli.

— Ruszyliśmy nowym tropem, który 
łączył się z dawnym i był tak wyraźny, że nie podobna było nie poznać, że 
chcieli go nam pokazać. Życzyli sobie, żebyśmy poszli za nimi. Winnetou się 
uśmiechnął.

— Ci Kiowowie — rzekł — nie mają 
rozumu. Powinni by przecież zacierać swe ślady, aby nie wzbudzać w nas 
podejrzeń.

Powiedział to głośno, żeby to 
słyszał pojmany Kiowa, a zwracając się wprost do niego, dodał:

— Ty prawdopodobnie umrzesz, 
gdyż zabijemy cię, jeśli nie uwolnią Sama Hawkensa lub jeśli się dowiemy, że go 
męczono. Gdyby się to jednak nie stało i gdybyśmy cię puścili wolno, to powiedz 
swym wojownikom, że postępują jak chłopcy, którzy są śmieszni, gdy chcą się 
zachowywać jak dorośli. My nie pojedziemy dalej tym śladem.

Po tych słowach zboczył z tropu 
wiodącego na południowy wschód i zwrócił się wprost ku wschodowi. 
Znajdo­wali­śmy się w dorzeczu Po­łudnio­wego Canadianu i północnego ramienia 
Red River, która była celem Winnetou.

Konie tych Apaczów, którzy wraz 
ze mną ścigali Santera, były wyczerpane i dlatego nasza jazda nie była tak 
prędka, jak sobie tego życzyliśmy. W dodatku kończyły się nasze zapasy żywności 
i zachodziła obawa, że będziemy musieli polować po drodze, co byłoby dla nas 
podwójnie nie­korzystne, gdyż tra­cili­byśmy drogi czas i zo­sta­wiali­byśmy za 
sobą ślady, czego należało unikać. Szczęściem na­pot­kali­śmy pod wieczór małą 
gromadkę bizonów. Były to ostatki wielkich trzód bizonich, które już kończyły 
wędrówkę na południe. Zabiliśmy dwie krowy i za­opa­trzyli­śmy się w mięso na 
cały tydzień. Teraz mogliśmy już myśleć tylko o właściwym celu naszej podróży.

Nazajutrz dostaliśmy się do 
północnego ramienia rzeki Red, ubogiej wprawdzie w wodę, ale mającej brzegi 
jeszcze dość zielone, podczas gdy dotychczas jechaliśmy wciąż uschłym stepem. 
Mieliśmy więc odtąd również paszę dla koni.

Salt Fork płynie z zachodu i 
uchodzi z prawej strony do Red River, tworząc w ten sposób kąt, w którym leżała 
wieś naczelnika Kiowów, Tangui. Znaj­do­wali­śmy się po drugiej stronie Red 
River i dlatego mogliśmy liczyć na to, że nikt nas nie spostrzeże. Mimo to, 
dotarłszy do okolicy ujścia rzeki Salt Fork, okrążyliśmy je łukiem i 
zbli­żyli­śmy się do Red River o pół dnia drogi poniżej niego. Zna­leźli­śmy się 
w ten sposób tam, gdzie za­mie­rzali­śmy, to jest po stronie przeciwnej tej, 
gdzie spo­dzie­wali się nas Kiowowie. Tu wy­szu­kali­śmy sobie ukryte miejsce, 
aby wypocząć po nocnej jeździe. Tylko dla mnie i dla Winnetou nie było 
spoczynku, ponieważ prosił, żebym z nim poszedł na zwiady.

Mieliśmy przeprawić się na drugi 
brzeg i ruszyć w górę rzeki, w stronę wsi Kiowów. Przeprawa nie była trudna, bo 
w rzece było mało wody, ale nie mogliśmy dokonać jej w pobliżu naszego obozu, By 
nie zostawić śladów, które mogłyby ułatwić jego odkrycie. Po­je­chali­śmy więc w 
dół Red River, aż zna­leźli­śmy jakiś jej dopływ z drugiego brzegu. Tu 
prze­byli­śmy Red River, wje­chali­śmy w dopływ i ruszyliśmy nim pod prąd. 
Jechaliśmy w ten sposób, nie zo­sta­wiając śladów, pół godziny, po czym 
wy­je­chali­śmy na prerię i ruszyliśmy w górę Red River.
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To okrążanie i ukrywanie śladów 
zabrało nam sporo czasu ale trud na to zużyty wy­na­grodził nam się rychlej, niż 
mogliśmy się tego spodziewać. Oto, gdy z koryta rzeki wy­je­chali­śmy na prerię, 
ujrzeliśmy dwóch jeźdźców pro­wa­dzących około tuzina jucznych mułów. Jeden z 
nich otwierał, a drugi zamykał pochód karawany. Twarzy ich nie mogliśmy 
rozpoznać, ale odzież wskazywała, ze to Biali. Oni zobaczyli nas także i 
zatrzymali się. Byliby zdziwieni, gdybyśmy ich byli obojętnie minęli, a nadto 
mogliśmy dowiedzieć się czegoś od nich, więc spytałem Winnetou:

— Czy pomówić z nimi?

— Tak — odrzekł. — To blade 
twarze, kupcy, prowadzący handel zamienny z Kiowami. Ale nie powinni wiedzieć, 
kim jesteśmy.

— Dobrze! Ja jestem urzędnikiem 
rządowej agencji dla Indian i udaję się w tym charakterze do Kiowów, nie znam 
jednak ich języka i dlatego zabrałem ciebie ze sobą. Ty zaś jesteś Indianinem 
Paunisem.

— Tak będzie dobrze. Niechaj mój 
brat rozmówi się z bladymi twarzami.

Pojechaliśmy ku nim, a oni 
zwyczajem Dzikiego Zachodu zięli strzelby w ręce i czekali na nas z 
za­cieka­wieniem.

— Odłóżcie strzelby, panowie! — 
rzekłem, gdyśmy się do nich zbliżyli. — Nie mamy zamiaru was ukąsić.

— To by wam zresztą nie wyszło 
na dobre — odpowiedział jeden z nich — bo my także umiemy kąsać. Strzelby 
ujęliśmy nie ze strachu, lecz ponieważ taki jest zwyczaj, a wy nam po­dej­rzanie 
wyglądacie.

— Podejrzanie? Jak to?

— No, jeżeli dwaj gentlemani, 
jeden biały, a jeden czerwony, sami jeżdżą po prerii, to są zazwyczaj 
łotrzykami. Nadto macie szaty całkiem indiańskie. Dziwiłbym się, gdybyście byli 
uczciwymi ludźmi.

— Dziękuję za tę szczerość! 
Zawsze to dobrze wiedzieć, co inni o nas myślą. Zapewniam was jednak, ze się 
mylicie.

— Być może. Nie macie twarzy 
wisielca, to prawda. Może będziecie łaskawi powiedzieć, skąd przy­by­wacie?

— Bardzo chętnie. Nie mamy 
powodu tego ukrywać. Jedziemy od Falze Washita.

— Tak? A dokąd?

— Po trosze do Kiowów.

— Do których?

— Do plemienia, którym dowodzi 
Tangua.

— To niedaleko.

— Wiem o tym. Jego wieś leży 
pomiędzy rzekami Red River i Salt Fork.

— Słusznie! Ale jeśli nie 
po­gar­dzicie dobrą radą, to zawróćcie czym prędzej i nie po­ka­zujcie się 
nikomu z Kiowów.

— Dlaczego?

— Bo to zły zwyczaj dawać się 
zabijać Czerwono­skórym.

— Pshaw! Nie mam tego zwyczaju.

— Co się kiedyś stanie, tego 
nikt nie wie. Prze­strzegłem was w dobrej myśli i z ważnego powodu. Wracamy 
właśnie od Tangui. Żywi on chwalebny zamiar skręcenia karku każdemu Białemu i 
każdemu Czerwono­skóremu, wyjąwszy Kiowów, który mu wpadnie w ręce.

— W takim razie jest bardzo 
życzliwym gentle­manem! Czy wam to sam powiedział?

— Oczywiście i to kilka­krotnie.

— Figlarz!

— Oho! Wcale przy tym nie 
żartował!

— Nie żartował? Naprawdę? 
Jakimże więc sposobem mam przy­jemność oglądać was w dobrym zdrowiu? Tangua chce 
pozbawić życia każdego Białego, jak twierdzicie. Uważałem was dotąd za Białych, 
ale może jesteście Murzynami?

— To głupi dowcip, sir! Nam on 
nic nie zrobi, bo jesteśmy wyjątkiem, jako jego starzy, dobrzy znajomi; byliśmy 
już wielekroć w jego wsi. Jesteśmy traderami trader (ang.) – handlarz; kupiec, jak zapewne od­gadli­ście, i to 
rzetelnymi traderami, a nie opryszkami, którzy oszukują Czerwono­skórych na 
towarze i nie śmieją im się potem pokazać. Dlatego nas wszędzie chętnie 
przyjmują. Wszak Czerwono­skórzy potrzebują naszych towarów, więc nie są tak 
głupi, żeby się rzetelnemu czło­wie­kowi dobierać do gardła. Ale was na pewno 
unie­ruchomią.

— Będę się dalej ruszał, gdyż 
także żywimy względem nich uczciwe zamiary, a teraz udaję się do nich z miłą 
nowiną.

— Tak? Więc powiedzcie nam 
wreszcie, kim jesteście i czego od nich chcecie.

— Jestem z agencji.

— Z agencji? Słuchajcie! To 
jeszcze gorzej! Nie bierzcie mi tego za złe, ale powiem wam otwarcie, że 
Czerwono­skórzy są bardzo źle uspo­so­bieni względem agentów, bo... bo...

Zawahał się, więc dokończyłem 
sam:

— Bo ich tyle razy oszukano. 
Zapewne to macie na myśli, a ja przyznaję wam słuszność.

— Bardzo mnie to cieszy, że 
przy­zna­jecie, iż wy agenci jesteście łajdakami — roześmiał się. — Kiowów 
strasznie okpiono na ostatnich dostawach. Jeżeli pragniecie śmierci męczeńskiej, 
to jedźcie tam. Zaraz się wami zajmą serdecznie.

— Zrzekam się tego, sir! Nie 
przeczę, że Kiowowie nie przyjmą mnie dobrze, ale spodziewam się, że się bardzo 
ucieszą, gdy im powiem, po co przy­szedłem. Postarałem się o to, że popełniony 
błąd będzie naprawiony. Kiowowie otrzymają, co im się należy, a ja zamierzam im 
wyjaśnić, jak się o to mają starać.

— Do licha! To z was rzadki 
ptak! — zawołał zdumiony. — W takim razie oczywiście nie zrobią wam nic złego. 
Ale na co wleczecie czerwonego ze sobą?

— Bo nie znam narzecza Kiowów. 
To jest tłumacz, Paunis, którego zna także Tangua.

— Well! Wobec tego wszystko jest 
w naj­większym porządku i moja przestroga była zbyteczna, choć ostrze­gałem was 
tylko dlatego, że Tangua jest po prostu wściekły na wszystko, co nie jest 
Kiowem.

— Dlaczego?

— Spotkało go w ostatnich 
czasach mnóstwo przykrości. Apacze wpadli na jego terytorium i zabrali mu 
kilkaset koni. Ścigał ich oczywiście, ale został pobity, ponieważ Apacze mieli 
trzy razy więcej wojowników. Byłoby do tego nie doszło mimo wszystko, gdyby nie 
kilku białych westmanów, którzy pomagali Apaczom. Jeden z tych ludzi wystrzałem 
spowodował kalectwo Tangui. Nazywa się Old Shatter­hand i naj­silniej­szego 
człowieka powala pięścią na ziemię. Ale nie wyjdzie mu to na dobre.

— Nie? Czy Kiowowie zamierzają 
się zemścić?

— Naturalnie. Tangui 
przestrzelono oba kolana, co dla wodza jest okrop­nością! On się pieni z 
wściek­łości i nie spocznie, dopóki tego Old Shatter­handa i Winnetou nie 
dostanie w swe ręce.

— Winnetou? Kto to?

— Młody wódz Apaczów, który z 
małą gromadką wojowników obozował o dwa dni drogi stąd. Owi Biali są z nim. 
Tangua wysłał oddział Kiowów, żeby zwabić ich do wsi.

— Czy ci Biali i Apacze dadzą 
się zwabić w pułapkę?

— Prawdopodobnie. Tangua jest 
tego pewny i kazał obsadzić drogę, którą będą musieli nadejść. Są bez­warun­kowo 
zgubieni. Mnie to oczywiście nic nie obchodzi, ale ponieważ tam są Biali, przeto 
zabrałem się stamtąd czym prędzej. Byłbym jeszcze zabawił kilka dni u Tangui, 
ale przy­patrywać się męczeniu Białych, to mi nie odpowiada.

— A gdybyście spróbowali im 
dopomóc?

— Mimo najszczerszych chęci nic 
bym nie wskórał. Ująłem się co prawda za białym jeńcem, ale źle się wybrałem, bo 
Tangua warknął na mnie jak wściekły pies łańcuchowy. Ów jeniec, to szczególny 
człowiek; śmiał się i zachowywał się tak, jak gdyby mu śmierć wcale nie groziła.

— Widzieliście go?

— Widziałem. Było to wówczas, 
kiedy go przy­wie­ziono. Potem zabrano go na wyspę.

— Na wyspę?

— Tak. Leży ona na rzece Salt 
Fork, o kilka kroków od wsi. Strzegą jej bardzo pilnie.

— Czy mówiliście z jeńcem?

— Zamieniłem z nim kilka słów. 
Okazałem mu współ­czucie, ale roześmiał się i oświadczył, żebym się o niego nie 
troszczył, bo są inni do tego. Mimo to wstawiłem się za nim u wodza, ale mnie 
odpędził jak psa. Obchodzą się z nim nieźle, gdyż Old Shatter­hand trzyma 
pojmanego Kiowę jako zakładnika. Tylko Santer stara się owemu białemu zatruć 
ostatnie dni życia.

— Santer? Nazwisko 
świad­czyło­by, że to Biały. Czy oprócz was byli jeszcze jacy Biali u Tangui?

— Tylko ten Santer, wstrętny 
człowiek. Poznacie go, gdy przyj­dziecie do wsi.

— A czegóż ten Santer chce od 
wodza?

— Nie wiem. Poznałem go 
wprawdzie, ale potem nie zważałem na niego, gdyż widziałem, że nie podobała mu 
się moja obecność we wsi. Mogłem się był dowiedzieć tego od Czerwono­skórych, 
lecz nie pytałem.

— Czy ten Santer jest gościem 
wodza, czy też ma osobny namiot?

— Dano mu osobny namiot, ale nie 
zaraz obok namiotu wodza, lecz starą skórzaną budę na końcu wsi. Widocznie nie 
jest u wodza w szcze­gólnych łaskach..

— Czy wiecie, jak się nazywa ów 
biały jeniec?

— Sam Hawkens, podobno sławny 
westman, pomimo że taki zabawny. Żałuję, że go sprzątną, ale nic na to nie 
poradzę. Może wódz was prędzej posłucha niż mnie, jeśli wstawicie się za jeńcem.

— Spróbuję. Czy 
potra­fili­byście opisać mi dokładnie położenie namiotu, w którym mieszka 
Santer?

— Na co? Zobaczycie sami, gdy 
tam przy­bę­dziecie. Czwarty czy piąty od środka wsi w górę rzeki. Wątpię, czy 
ten człowiek wam się spodoba: ma twarz wisielca. Strzeżcie się go! Jesteście 
jeszcze bardzo młodzi i nie weźmiecie mi za złe dobrej rady. Ale już czas na 
mnie! Bądźcie zdrowi i wracajcie cało!

Kiedy odjechał, rzekłem do 
Winnetou:

— A zatem wiemy gdzie się 
znajdują Hawkens i Santer i znajdziemy obydwóch. Jak daleko teraz pojedziemy?

— Dopóki ci dwaj handlarze nie 
znikną nam z oczu; potem wrócimy do obozu. Dobrze, że ich spot­kali­śmy. Aby to 
wybadać, co od nich usły­szeli­śmy, mu­sieli­byśmy się narazić na wielkie 
nie­bezpie­czeństwo. A zatem wieczorem za­krad­niemy się do wsi Keiowehów.

Handlarze zniknęli nam wreszcie 
z oczu. Musieli jechać powoli ze względu na juczne zwierzęta. Prze­ko­nałem się 
później, jakim to było dla nich nie­szczęściem. Do­wie­działem się również, że 
wzięli od Kiowów na zamianę rozmaite futerka. Ten, który z nami rozmawiał, był 
kupcem, a drugi jego po­moc­nikiem. Ponieważ nie było ich już widać i nie mogli 
nas dostrzec, wróciliśmy do obozu tą samą drogą, starając się zatrzeć za sobą 
ślady.

Dick Stone i Will Parker byli 
bardzo zadowoleni z wyniku naszych zwiadów. Szcze­gólnie cieszyli się z tego, że 
ich kochany Sam ma się dobrze i że nie stracił humoru. Prosili nas, żebyśmy ich 
wieczorem wzięli ze sobą, ale Winnetou rzekł:

— Dziś jeszcze Sama nie zdołamy 
uwolnić. Może uda nam się to jutro, a wy nam pomożecie. Na razie musimy pomyśleć 
o własnym bez­pie­czeństwie. Znam wyspę, położoną trochę dalej w dół rzeki. 
Rosną na niej drzewa i krzaki, za którymi się ukryjemy. Nikt ze wsi tam nie 
przyjdzie. Niechaj moi bracia przeniosą się ze mną na tę wyspę.

Opuściliśmy tedy obóz i 
poje­chali­śmy w dół rzeki, ku wyspie, o której mówił. Woda tu była głęboka i 
płynęła dość wartko, ale dostaliśmy się na nią konno całkiem gładko. Pokazało 
się, że Winnetou miał słuszność, wyspa bowiem była wielka i tak zarośnięta, że 
zapewniała nam całkowite bez­pie­czeństwo.

Urządziłem sobie legowisko w 
zaroślach i udałem się na spoczynek, gdyż prze­widy­wałem, że następnej nocy nie 
będę mógł nawet pomyśleć o spaniu. Winnetou poszedł za moim przykładem.

Gdy się ściemniło, zbudzono nas. 
Trzeba było ruszać do wsi. Zdjęliśmy bluzy, prze­pły­nęli­śmy na prawy brzeg Red 
River i ru­szyli­śmy ku ujściu Salt Fork. Po godzinie byliśmy na miejscu i 
ujrzeliśmy ogniska wsi. Leżała na lewym brzegu, a my znaj­do­wali­śmy się na 
prawym, więc czekała nas nowa przeprawa. Na razie nie myśleliśmy jeszcze o tym. 
Po­zo­stali­śmy na prawym brzegu i puściliśmy się wzdłuż niego, aby się 
przyjrzeć wsi. Nie była to oczywiście wieś w euro­pejskim znaczeniu tego słowa. 
Nie było tu domów, pól i ogrodów, a mieszkania ludzkie stanowiły namioty, w 
lecie płócienne, a zimą z grubej skóry.

Przed każdym namiotem płonęło 
ognisko, przy którym siedzieli mieszkańcy, grzejąc się i spożywając wieczerzę. 
Największy namiot stał mniej więcej w środku wsi. Wejście do niego zdobiły 
włócznie obwieszone piórami i lekami. Przy ognisku siedział wódz Tangua z 
młodym, może osiem­nasto­letnim Indianinem i dwoma chłopcami w wieku mniej 
więcej dwunastu i czternastu lat.

— Ci trzej, to jego synowie — 
rzekł Winnetou. — Najstarszy jest ulubieńcem ojca i będzie kiedyś dzielnym 
wo­jow­nikiem. Biega tak szybko, że nazwano go Pida, to znaczy Jeleń.

Z kolei zaczęliśmy szukać wyspy. 
Niebo i gwiazdy zakryły gęste, ciężkie chmury, ale w świetle ognisk ujrzeliśmy 
trzy wyspy, położone w nie­wielkiej odległości od drugiego brzegu rzeki.

— Na której może się znajdować 
Sam Hawkens? — zapytałem Winnetou.

— By to wiedzieć, musi mój brat 
przy­pomnieć sobie słowa handlarza — odrzekł Apacz.

— Mówił, że wyspa ta leży blisko 
brzegu. Pierwsza i trzecia leżą bliżej nas, a więc będzie to wyspa środkowa.

 Prawdopodobnie. Tu na prawo, na 
końcu wsi, w czwartym lub piątym namiocie mieszka Santer. Teraz się 
roz­dzie­limy. Ja muszę pojmać Santera, mordercę mego ojca i siostry, a Sam jest 
twoim to­wa­rzyszem, więc ty go uwolnisz.

— A gdzie się potem spotkamy?

— Tu, gdzie się rozchodzimy.

— Jeśli się nie stanie nic 
nie­spo­dziewa­nego, będzie to możliwe, ale gdyby którego z nas spo­strze­żono, 
będzie musiał uchodzić, więc musimy oznaczyć inne miejsce, bardziej oddalone.

— Nasze przedsięwzięcie jest w 
ogóle niełatwe, a twoje zadanie jest jeszcze trud­niejsze od mego, bo musisz 
popłynąć ku wyspie i strażnicy mogą cię zauważyć. Gdyby cię ścigano, skoczę ci 
na pomoc. Jeśli uda ci się ujść, powrócisz na naszą wyspę, ale okrężną drogą, 
żeby ukryć przed nimi kierunek ucieczki.

— Mimo to jutro rano zobaczą 
ślady!

— Nie, gdyż wkrótce spadnie 
deszcz i zatrze ślady.

— Dobrze! Gdyby cię pojmano, ja 
cię odbiję.

— To się nie zdarzy, jeśli nie 
zajdzie jaki zły przypadek. Spojrzyj na drugą stronę! Przed piątą chatą nie pali 
się ognisko. Nie­wątp­liwie należy ona do Santera i on tam śpi, więc będzie go 
łatwo schwytać.

Po tych słowach odszedł w dół 
rzeki, aby poza wsią przeprawić się na drugą stronę i zakraść się do namiotu 
Santera.

Ja musiałem postąpić inaczej, 
ponieważ blask ognisk dosięgał wyspy, na której znajdował się Sam Hawkens; 
dlatego nie mogłem płynąć po po­wierzchni wody, lecz musiałem nurkować. Ale i to 
jeszcze nie usuwało wszystkich trudności, bo wynurzając się z wody, mogłem się 
znaleźć wprost naprzeciw strażnika, którego z tego brzegu dojrzeć nie mogłem. Po 
namyśle doszedłem 
do prze­ko­nania, że muszę się wpierw dostać na pustą wyspę sąsiednią i stamtąd, 
z odległości zaledwie trzy­dziestu czy czter­dziestu kroków rozpoznać, jaki jest 
przystęp do wyspy środkowej i co się na niej dzieje. Za­pamię­tawszy sobie 
dokładnie kierunek, zsunąłem się powoli do wody, zanurzyłem się i popłynąłem ku 
wyspie. Przybyłem tam szczęś­liwie i wynurzyłem się tylko po szyję, by 
zaczerpnąć powietrza i rozejrzeć się w otoczeniu. Jak się prze­ko­nałem, byłem 
na górnym, bardziej oddalonym od wsi końcu wyspy; co więcej, spostrzegłem, że 
jest jeszcze inny, lepszy sposób dostania się na wyspę środkową, niż przedtem 
myślałem.

Wyspa, do której przypłynąłem, 
była tak samo jak tamta oddalona o dwa­dzieścia metrów od brzegu. Na­prze­ciwko 
obu leżał u niego długi rząd łodzi, których dzióby mogły mi dać doskonałą osłonę 
przed światłem pobliskich ognisk wsi. Nie tracąc czasu zanurzyłem się znowu i 
pod­pły­nąłem do łodzi, a stąd w cieniu dziobów ku środkowej wyspie, do miejsca, 
z którego mogłem ją już objąć okiem.

Leżała bliżej lądu od tamtych i 
pokryta była niskimi zaroślami; w głębi widniały dwa samotne drzewa. Jeńca i 
straży nie było widać. Już miałem się zanurzyć, żeby tam popłynąć, gdy wtem 
usłyszałem na brzegu nad sobą jakiś hałas. Spojrzałem w górę. Z brzegu schodził 
Indianin Pida, syn wodza. Na szczęście był o kilka kroków ode mnie, tak że nie 
mógł mnie dostrzec. Podszedł ku wodzie, wskoczył do czółna i po­wio­słował ku 
wyspie środkowej. Zanosiło się widać na coś ważnego.

Wkrótce doleciały mnie odgłosy 
rozmowy na wyspie, dotąd zupełnie cichej. Poznałem głos Sama, drugim był Pida.

— Mój ojciec żąda tego! — mówił 
syn Tangui.

— Ani mi się śni mówić! — 
odrzekł Sam.

— W takim razie będziesz musiał 
wycierpieć dziesięć razy strasz­niejsze męczarnie!

— Nie bądź śmieszny! Sam Hawkens 
i męczarnie, chi! chi! chi! Twój ojciec już raz próbował mnie zamęczyć, tam nad 
Rio Pecos, u Apaczów. Wiesz z jakim skutkiem?

— Ten pies, Old Shatter­hand, 
zrobił z niego kalekę!

— Well! Podobnie stanie się 
tutaj. Nie boję się niczego!

— Jeśli to mówisz poważnie, to 
jesteś chyba obłąkany! Jesteś uwięziony i nie możesz umknąć. Pomyśl, że jesteś 
tak obwiązany rze­mie­niami, że nie możesz się poruszyć!

— Tak, te więzy zawdzięczam 
zacnemu Santerowi, ale zupełnie mi z tym dobrze!

— Cierpisz ból, ja to wiem, 
tylko nie przy­znajesz się do tego. Masz skrę­po­wane ręce i nogi i przy­wiązany 
jesteś do drzewa, a czterej wojownicy pilnują cię we dnie i w nocy. Jakże 
uciekniesz?

— To moja rzecz, kochany 
mło­dzień­cze! Na razie podoba mi się tutaj, więc zaczekaj, dopóki nie zechcę 
odejść; wtedy na pewno mnie nie za­trzy­macie.

— Puścilibyśmy cię wolno, gdybyś 
nam wyjawił, dokąd on się uda.

— Tego nie zrobię. Rozumiem już 
wszystko. Zacny Santer opowiedział mi tę historię, by mnie nastraszyć, ale nic 
nie wskórał. Po­je­chali­ście pod Nugget-tsil, aby pojmać Winnetou i Old 
Shatter­handa. Śmieszne! Pochwycić Old Shatter­handa, mojego ucznia, chi! chi! 
chi!

— Ale ty, jego nauczyciel, 
wpadłeś jednak w nasze ręce!

— Tylko dla rozrywki. Chciałem 
was odwiedzić, bo was kocham, jeśli się nie mylę. Jeź­dzili­ście daremnie pod 
Nugget-tsil, a teraz wam się wydaje, że Winnetou z Old Shatter­handem czym 
prędzej pobiegną za wami. Pierwszy raz słyszę taką nie­dorzeczność! Dziś 
widzicie, żeście się prze­liczyli. Apacze nie przyszli, a wy nie wiecie, gdzie 
się znajdują, i ja mam wam powiedzieć, dokąd pojechał Old Shatter­hand. 
Myślicie, że ja to wiem? A zresztą powiem ci otwarcie, że wiem.

— No, dokąd?

— Pshaw! Dowiesz się wkrótce i 
beze mnie, gdyż...

Urwał, ponieważ zdziwiły go 
głośne okrzyki, które podniosły się we wsi. Słów niestety nie rozumiałem, ale 
brzmiały tak jak u nas, kiedy wołają za zbiegiem: Trzymajcie go, trzymajcie! 
Roz­róż­niałem tylko imię Winnetou.

— Słyszysz ich, gdzie są! — 
zawołał Hawkens z tryumfem. — Gdzie Winnetou, tam jest i Old Shatter­hand. Oni 
tu są, tu są!

Ryk we wsi wzmagał się coraz 
bardziej. To świadczyło, że spo­strzegli Winnetou, ale jeszcze go nie 
po­chwy­cili. Nagle na brzegu wyspy ujrzałem Pidę; patrzył ku wsi. Potem 
wskoczył do swego czółna i zawołał, zapewne do straży:

— Weźcie strzelby do rąk i 
zabijcie każdą bladą twarz, gdyby się pokazała, by uwolnić jeńca!

W tych okolicznościach o 
uwolnieniu Sama nie mogło być mowy. Nagle przyszła mi do głowy śmiała myśl, 
jeszcze zanim Pida zdołał dotrzeć do brzegu. Był to ulubiony syn wodza. Gdybym 
go dostał w swe ręce, mógłbym go potem wymienić na Sama. Był to plan wprost 
szalony, ale w tej chwili nie zważałem na to. Chodziło tylko o to, żeby młodego 
wodza pochwycić nie­postrze­żenie, a oko­licz­ności sprzyjały temu całkowicie. 
Winnetou biegł ku Red River, a zatem w lewo, podczas gdy nasz obóz znajdował się 
na wyspie daleko na prawo. Apacz postąpił mądrze, gdyż w ten sposób 
wy­pro­wadził w pole swych prze­śla­dowców. W tamtej stronie brzmiały wrzaski 
ści­ga­jących go Czerwono­skórych i w tamtą stronę, w którą uciekał, zwrócili 
twarze dozorcy Sama. Byli wskutek tego obróceni do mnie plecami, a oprócz nich 
nie było w pobliżu nikogo.

Syn Tangui dostał się czółnem 
do brzegu i chciał je przywiązać  by pośpieszyć tam, gdzie go wołały 
wrzaski pogoni. Pochylił się, ale w tej samej chwili wynurzyłem się z wody tuż 
przed nim i jednym uderzeniem pięści roz­ciąg­nąłem go na ziemi. Wrzuciłem go do 
czółna, skoczyłem w nie i po­wiosło­wałem w górę rzeki przy samym brzegu. Mój 
„szalony” pomysł udał się stosunkowo łatwo. Ze wsi nikt mnie nie widział, a 
dozorcy patrzyli jeszcze ciągle w przeciwnym kierunku.

Zabrałem się z całej siły do 
roboty, ażeby jak najrychlej wydostać się za obręb wsi. Potem, kiedy nie 
dosięgał mnie już blask jej ognisk, prze­pły­nąłem na prawy brzeg Salt Forku i 
wy­ciąg­nąłem zemdlonego Indianina na trawę. Następnie odciąłem rzemień, służący 
do przy­wiązy­wania łodzi, aby nim skrępować pojmanego, i pchnąłem łódź w dół 
rzeki, żeby mnie nie zdradziła. Związawszy silnie ręce Pidy, wziąłem go na barki 
i ruszyłem z powrotem ku naszej wyspie.

Była to praca nie lada. Nie z 
tej przyczyny, żeby był dla mnie za ciężki, lecz dlatego, że gdy się ocknął, nie 
chciał ze mną iść dobro­wolnie. Broń oczywiście już przedtem mu odebrałem.

— Ktoś ty? — zapytał w końcu z 
wściekłością. — Parszywa blada twarz którą mój ojciec, Tangua, schwyta jutro i 
zniszczy.

— Twój ojciec nie dostanie mnie. 
On przecież wcale chodzić nie może — odparłem.

— Ale ma niezliczonych 
wojowników, których wyśle za mną!

— Śmieję się z waszych 
wojowników. Każdego z nich może łatwo spotkać to, co twojego ojca, gdy ośmielił 
się ze mną walczyć.

— Uff! Ty z nim walczyłeś?

— Tak.

— Gdzie?

— Tam, gdzie padł, gdy mu 
posłałem kulę w kolana.

— Uff! uff! Więc ty jesteś Old 
Shatter­hand? — zapytał przerażony.

— Jak możesz o to pytać! Któż 
oprócz mnie i Winnetou odważyłby się wejść w sam środek waszej wsi i zabrać 
stamtąd syna wodza?

— Uff! Więc umrę, ale nie 
usłyszycie z moich ust anim jednego krzyku boleści.

— My cię nie zabijemy. Nie 
jesteśmy mordercami jak wy. Jeśli twój ojciec wyda nam obie blade twarze, to 
puścimy cię wolno.

— Santera i Hawkensa?

— Tak.

— On ich wyda, bo syn dla niego 
wart więcej niźli dziesięć razy po dziesięciu Hawkensów, a na Santera wcale 
zważać nie będzie.

Od tej chwili już się nie 
wzbraniał iść ze mną. Prze­po­wiednia Winnetou sprawdziła się, gdyż zaczął padać 
deszcz i to tak ulewnie, że nie mogłem odnaleźć naszej wyspy. Wyszukałem więc 
dość gęsto pokryte liśćmi drzewo, aby pod nim zaczekać dopóki deszcz nie ustanie 
albo do świtu.

Była to przykra próba 
cierpliwości. Deszcz nie ustawał, a dzień nie nadchodził. Po­cie­szałem się 
jedynie tym, że już nie przemoknę bardziej niż przemokłem, ale było tak zimno, 
że wstawałem kilka­krotnie, aby się rozgrzać gimnastyką. Żal mi było młodego 
wodza zmuszonego leżeć bez ruchu, lecz był on o wiele więcej za­harto­wany niż 
ja.

Nareszcie spełniły się oba moje 
życzenia: deszcz ustał i dzień zaświtał, tylko gęsta, ciężka mgła zawisła 
dokoła. Mimo to znalazłem już bez trudu miejsce, którego w nocy szukałem. 
Zawołałem głośno hallo!

— Hallo! — odpowiedział 
natychmiast Winnetou. — Czy to mój brat Old Shatter­hand?

— Tak.

— To chodź! Dlaczego wołasz? To 
nie­bez­pieczne!

— Mam jeńca. Przyślij kilku 
dobrych pływaków i rzemienie!

— Płynę sam.

Jakże się ucieszyłem, że nie 
wpadł w ręce Kiowów! Niebawem ujrzałem jego głowę we mgle nad wodą. Wszedłszy na 
brzeg i ujrzawszy Indianina, rzekł zdumiony:

— Uff! Pida, syn wodza! Gdzie go 
mój brat pochwycił?

— Na brzegu, niedaleko wyspy 
Hawkensa.

— A Hawkensa widziałeś?

— Nie, lecz słyszałem jak mówił 
z Jeleniem. Byłbym się może dostał do niego i nawet go uwolnił, gdy wtem ciebie 
odkryto i musiałem umykać.

— Zdarzył się nieszczęśliwy 
przypadek nie z mojej winy. Dotarłem był prawie do namiotu Santera, gdy wtem 
ukazało się kilku Kiowów, którzy prze­cho­dzili tamtędy. Nie mogłem uciec, więc 
stoczyłem się na bok. Kiowowie stanęli, a w czasie rozmowy jeden z nich rzucił 
wzrokiem w tę stronę, po czym ruszyli ku mnie. Oczywiście musiałem wstać i 
uciekać. Blask ognisk oświecił moją postać i wtedy mnie poznali. Umykałem w górę 
zamiast w dół rzeki, aby ich wywieść w pole, prze­pły­nąłem przez rzekę i 
uszedłem, ale Santera oczywiście nie widziałem.

— Zobaczysz go niebawem, gdyż 
ten młody wojownik zgodził się na wymianę siebie za Santera i Sama Hawkensa, a 
jestem pewny, że Tangua zgodzi się na to.

— Uff! To dobrze, to bardzo 
dobrze! Mój brat Shatter­hand postąpił odważnie, a nawet zuchwale, biorąc Pidę 
do niewoli, ale to było dla nas najlepsze.

Mówiąc, że wnet zobaczy Santera, 
nie przy­pusz­czałem, że się to stanie o wiele prędzej niż sobie wy­obra­żałem.

Przywiązaliśmy Pidę między sobą, 
tak że jego barki dotykały naszych, a głowa, chociaż ręce miał skrępowane, 
została ponad wodą. Tylko nogami mógł nam pomagać w pływaniu. Potem weszliśmy w 
rzekę. Pida nie stawiał oporu, a gdy stra­cili­śmy grunt pod nogami, popłynął 
równo z nami.

Na wodzie leżała tak gęsta mgła, 
że nie było widać dalej jak na sześć długości człowieka. Za to, jak wiadomo, 
słyszy się we mgle lepiej. Byliśmy już niedaleko od brzegu, gdy wtem Winnetou 
rzekł:

— Cicho! Coś usłyszałem!

— Co?       

— Coś jakby plusk wioseł 
powyżej nas.

— To zatrzymajmy się.

— Tak. Słuchaj!

Poruszaliśmy się tylko tyle, ile 
było trzeba do utrzymania się na wodzie, nie wywołując żadnego szmeru. Tak, 
Winnetou miał słuszność. Ktoś wiosłował z prądem rzeki. Było mu widocznie bardzo 
pilno, gdyż mimo silnego spadku, jaki rzeka tutaj miała, używał wioseł.

Zbliżał się szybko. Czy należało 
pokazać mu się, czy też nie? Mógł to być nie­przyja­cielski wywiadowca, ale 
lepiej było przekonać się kto to był. Spojrzałem pytająco na Winnetou. Zrozumiał 
mnie i od­po­wiedział:

- Nie wracamy! Chcę wiedzieć, 
kto płynie! Nie zobaczy nas, bo leżymy całkiem cicho na wodzie.

Można się było spodziewać, że 
nas nie dostrzeże, gdyż tylko nasze głowy wystawały ponad wodę, więc nie 
po­pły­nęli­śmy z powrotem. Pida był tak samo za­cieka­wiony jak my. Mógł nas 
wprawdzie zdradzić, lecz nie zrobił tego, bo był pewny uwolnienia.

Uderzenia wioseł zbliżały się i 
z mgły wychyliła się łódź indiańska. Siedział w niej... kto? Po­stano­wili­śmy 
zachować się cicho, ale Winnetou, gdy zobaczył wioślarza, wydał donośny okrzyk:

— Santer!... Ucieka!

Mój przyjaciel, zwykle tak 
spokojny, tak się uniósł na widok swego śmier­tel­nego wroga, że uderzył 
gwałtownie rękami i nogami w wodę, aby się dostać do kanoe, za­pom­niawszy, że 
był przy­wią­zany do mnie i do Pidy.

— Uff! Muszę popłynąć do 
niego... muszę go mieć! — zawołał i odciął nożem rzemień wiążący go z Pidą.

Santer usłyszał oczywiście 
okrzyk Winnetou, spojrzał na­tych­miast ku nam i ujrzał nas.

— Do diabła! — krzyknął 
przerażony. — To oni...

Urwał. Wyraz przestrachu znikł z 
jego twarzy i ustąpił miejsca złośliwej radości. Zrozumiał nasze położenie, 
wrzucił wiosło do czółna, pochwycił strzelbę, wymierzył do nas i zawołał:

— Wy, psy, to wasza ostatnia 
droga!

Wypalił, na szczęście w chwili, 
kiedy Winnetou uwolnił się od nas i co sił płynął ku łodzi, a my wskutek 
szarp­nięcia od­da­lili­śmy się od punktu, w który strzelba była wymierzona. 
Dzięki temu kula nas nie dosięgła.

Winnetou właściwie nie płynął, 
lecz ślizgał się po wodzie. Wziął nóż między zęby i leciał ku wrogowi w długich 
podskokach, jak kamień odbijający się od wody gdy chłopcy puszczają kaczki. 
Santer miał jeszcze kulę w drugiej lufie, więc zmierzył do Apacza i zawołał 
szyderczo:

— Chodź tu, przeklęta czerwona 
skóro! Wyślę cię do wszystkich diabłów!

Zdawało mu się, że wystarczy 
pociągnąć za cyngiel by się pozbyć śmier­tel­nego wroga, ale pomylił się, gdyż 
Winnetou zanurzył się na­tych­miast, aby się wychylić pod łodzią i przewrócić 
ją. Gdyby mu się to udało, strzelba na nic by się nie przydała Santerowi, gdyż 
przyszło by do walki wręcz, w której Indianin, jako zręcz­niejszy, na pewno 
odniósłby zwycięstwo. Santer pojął to, więc czym prędzej odłożył strzelbę i 
chwycił za wiosło. W sekundę później Winnetou wynurzył się z wody w tym miejscu, 
gdzie łódź była przed chwilą. Santer nie próbował już strzelać, lecz usunął się 
kilku silnymi ruchami wioseł z nie­bez­piecz­nego sąsiedztwa wroga i krzyknął:

— Widzisz, psie, że mnie nie 
schwytasz? Kulę zachowam na następny raz.

Winnetou wytężył wszystkie siły, 
aby go dosięgnąć, ale na próżno. Żaden pływak, nawet szampion światowy, nie 
dopędzi łodzi popychanej wiosłami po rwącej wodzie.

Zaledwie Santer zniknął we mgle, 
ukazało się kilku Apaczów, którzy usły­szawszy głośne okrzyki i huk strzału, 
natychmiast po­spie­szyli nam z pomocą. Zawołałem ich do siebie, żeby mi pomogli 
zanieść Pidę na wyspę. W kilka chwil później ukazał się Winnetou i zaledwie 
stanął na brzegu, rzekł do swoich ludzi:

— Niechaj moi czerwoni bracia 
przygotują się do drogi! Santer ucieka czółnem. Musimy ruszyć za nim.

Był tak rozdrażniony, jak nigdy 
przedtem.

— Tak, musimy — potwierdziłem. — 
Ale co się stanie z Samem Hawkensem i naszymi dwoma jeńcami?

— Pozostawiam ich tobie — 
od­po­wiedział.

— Więc ja mam zostać tutaj?

— Tak. Ja muszę ścigać Santera, 
mordercę mojego ojca i siostry, ale na tobie ciąży obowiązek wy­swobo­dzenia 
Sama Hawkensa jako twego to­wa­rzysza; musimy się więc rozstać.

— Na jak długo?

Namyślał się przez chwilę, po 
czym rzekł:

— Kiedy się zobaczymy, tego 
narazie nie wiem. Życzenia i wola człowieka podlegają Wielkiemu Duchowi. 
Sądziłem, że będę dłużej przebywał z moim bratem Old Shater­handem, lecz Manitou 
chce, żeby się stało inaczej. Czy wiesz, dlaczego Santer umknął?

— Domyślam się. Wczoraj 
wieczorem zobaczono cię we wsi, więc Kiowowie wiedzą, że tu jesteśmy i nie 
spoczniemy, dopóki nie pochwycimy Santera i nie uwolnimy Hawkensa. Santer uczuł 
strach i zabrał się, jak mógł najprędzej.

— Tak, ale mogło być również 
inaczej. Syn wodza zniknął, a Kiowowie przy­pusz­czają, że dostał się w nasze 
ręce. Tangua wylał swój gniew na Sandera, który wszys­t­kiemu zawinił, i 
wypędził go ze wsi.

— I to podobne do prawdy. 
Widocznie Kiowowie po­wie­dzieli Santerowi, że nie będą go bronić.

— Ale dlaczego obrał drogę 
wodną, a wyzrekł się konia?

— Ze strachu. Bał się spotkać z 
nami, a gdyby do tego doszło, bał się że wpadniemy na jego trop i ruszymy za nim 
w pogoń. Dlatego umknął czółnem. Nie domyślał się oczywiście, że jesteśmy tutaj 
na wyspie i że właśnie dzięki jego ostro­żności dowiemy się o jego ucieczce. Czy 
sądzisz, że go do­ścig­niecie na koniach?

— To jest trudne, ale możliwe. 
Musimy przecinać zakręty rzeki.

— To niedobry pomysł. Niechaj to 
rozważy mój brat Winnetou!

— Dlaczego?

— Bo Santer może opuścić rzekę i 
dalej uciekać lądem. Ponieważ nie wiecie, na który brzeg wyjdzie, musicie się 
podzielić i jechać wzdłuż obu brzegów Red River.

— Mój brat ma słuszność, 
postąpimy według tej wskazówki.

— Jakże chętnie pojechałbym z 
wami, ale muszę ratować Hawkensa; nie mogę go opuścić.

— Nie zażądam od ciebie nigdy 
niczego, co by się kłóciło z twym obo­wiązkiem. Tobie nie wolno z nami jechać. 
Ale jeśli Wielki Duch będzie chciał, to zobaczymy się za kilka dni.

— Gdzie?

— Odjeżdżając stąd, zwróć się ku 
po­łą­czeniu się tej rzeki z Rio Bosco de Natchi­toches. Tam na lewym brzegu 
będzie czekać jeden z moich wojowników, jeżeli spotkanie będzie możliwe.

— A jeżeli nie zastanę tam 
nikogo?

— W takim razie będzie to 
znakiem, że jeszcze ścigam Santera, że nie wiem dokąd umknie i nie mogę 
określić, gdzie masz mnie szukać. Potem udasz się ze swoimi trzema 
to­warzy­szami do Saint Louis, do bladych twarzy, które chcą budować drogę dla 
ognistego konia. Ale proszę cię, żebyś do nas powrócił, gdy dobry Manitou na to 
pozwoli. Zawsze chętnie cię przyjmą w pueblu nad Rio Pecos, a gdyby mnie tam nie 
było, dowiesz się, gdzie mnie można znaleźć.

Apacze byli już gotowi do drogi. 
Winnetou podał rękę Dickowi i Willowi, a potem zwrócił się do mnie.

— Mój brat wie — rzekł — jak 
radowały się nasze serca, kiedy ruszaliśmy w drogę znad Rio Pecos. Niestety, 
czekała na niej śmierć na Inczu-czunę i Nszo-czi. Jeśli nas kiedy odwiedzisz, 
nie usłyszysz już głosu naj­pięk­niejszej córy Apaczów, która zamiast do miast 
bladych twarzy poszła do krainy zmarłych. Teraz zemsta każe mi odejść od ciebie, 
ale ty wrócisz do nas. Chcę ci zostawić wiadomość nad Rio Bosco, gdyby to jednak 
nie nastąpiło, nie baw zbyt długo w miastach Wschodu, lecz przy­jeżdżaj do mnie 
jak najrychlej. Wiesz, kogo mi masz zastąpić. Czy mi przy­rzekasz, że wnet 
wrócisz, mój kochany, drogi bracie Szarlih?

— Przyrzekam — odpowiedziałem. — 
Me serce pójdzie za tobą, kochany bracie, Winnetou. Tobie także wiadomo, co 
obiecałem umie­rają­cemu Kleki-petrze. Muszę dotrzymać słowa.

— Niechaj więc dobry Manitou 
kieruje wszystkimi twymi krokami i osłania cię na wszystkich drogach. Howgh!

Uścisnął mnie i ucałował, wydał 
swym ludziom krótki rozkaz i wsiadł na konia, by wjechać w wodę. Skutkiem tego 
rozkazu Apacze podzielili się i jeden oddział ruszył prawym, a drugi lewym 
brzegiem rzeki. Patrzyłem za Winnetou, dopóki nie zniknął we mgle. Zdawało mi 
się, że tracę część mojej własnej istoty, a jemu równie ciężko było rozstać się 
ze mną.

Stone, widząc to, rzekł:

— Nie bierzcie sobie tego aby 
do serca, sir! Oni dościgną Santera i za kilka dni zobaczycie Winnetou z 
powrotem. Nudzić nam się nie będzie, bo mamy co robić. Co zrobimy z hawkensem?

— Powiedzcie mi wpierw swoje 
zdanie, kochany Dicku. Macie więcej do­świad­czenia niż ja — odrzekłem.

Westman, któremu pochlebiła ta 
pochwała, pogładził z powaga brodę i oświadczył:

— Pojedziemy kawałek w głąb 
prerii i zatrzymamy się w otwartym polu, by mieć widok na wszystkie strony. 
Potem poślemy do wsi tamtego Kiowę, żeby     przysłano dwóch 
wojowników, którzy przy­pro­wadzą nam Sama, a wezmą sobie Pidę. Gdyby przyszło 
ich więcej, by nas zaatakować, to zobaczymy ich z daleka i wyniesiemy się 
zawczasu.

— To niezy pomysł, ale ja bym 
radził nie posyłać nikogo do wsi — odparłem.

— Więc jak się Tangua dowie, że 
jego syn...

— Dowie się.

— Od kogo?

— Ode mnie.

— Od was? Czy sami udacie się do 
wsi?

— Tak.

— Dajcie temu pokój, sir! To 
nie­bez­pieczne. Zatrzymano by was na­tych­m— Nie, bo wiedzą, że Pida byłby 
zgubiony. Nie widzę potrzeby posyłać jednego z jeńców i tracić w ten sposób 
jednego zakładnika.

— Więc róbcie, co chcecie, sir! 
Gdzie mamy na was czekać? Tu na wyspie, czy też wyszukamy jakieś lepsze miejsce?

— Nie ma lepszego.

— Well! Ale biada naszym jeńcom, 
jeśli wam się co stanie. Po­stą­pili­byśmy z nimi bez pardonu. Kiedy wyruszycie?

— Dzisiaj wieczorem.

— Czy to nie za późno? Przecież 
do południa moglibyśmy się uporać z wymianą i ruszyć za Winnetou.

— A Kiowowie ruszą za nami i 
skończą z nami. Tangua chętnie wyda nam Sama za syna, ale gdy go odzyska, 
poruszy wszystko, aby się na nas zemścić. Dlatego wymiana musi nastąpić 
wieczorem, bo nie mogą zaraz zacząć nas ścigać.

— A jeżeli będą szukali Pidy i 
przyjdą na wyspę?

— Myślę że tu nie przyjdą, bo na 
brzegu zauważą ślady Winnetou i pomyślą, że od­je­chali­śmy z Pidą. To jeszcze 
bardziej przerazi Tanguę. Słuchajcie no!

Zabrzmiały głosy ludzkie. Mgła 
już się była podniosła i odsłoniła oba brzegi. Po drugiej stronie rzeki stało 
kilku Kiowów i oglądali ślady kopyt. Potem zniknęli, nie rzuciwszy nawet okiem 
na wyspę.

— Poszli; było im widocznie 
bardzo pilno — rzekł Dick Stone.

— Udali się pewnie do wsi, aby 
Tangui donieść o tropie. Wyśle on na­tych­miast oddział jeźdźców za tym tropem.

Przepowiednia ta ziściła się w 
niespełna dwie godziny. Po drugiej stronie ukazała się gromada jeźdźców i 
ruszyła w ślad za Apaczami. Pa­trzyli­śmy na to bez obawy, gdyż Winnetou tak ich 
wyprzedził, że pościg był z góry skazany na nie­powo­dzenie.

Wkrótce po południu ujrzeliśmy 
na rzece puste czółno. Płynęło ku wyspie i zatrzymało się w nad­brzeżnych 
zaroślach. Leżało w nim wiosło, a rzemień, którym przy­wiązy­wano je do brzegu, 
był odcięty. Poznałem czółno, na którym uwiozłem Pidę. Woda przyniosła je ze 
Salt Forku do Red River, a do wyspy dotarło tak późno widocznie dlatego, że po 
drodze już raz gdzieś uwięzło. Było mi to bardzo na rękę, gdyż wieczorem mogłem 
się nim posłużyć do przeprawy, zamiast moknąć jak przedtem.

O zmroku zepchnąłem łódź na 
wodę i po­wiosło­wałem w górę rzeki. Płynąć przeciw prądowi było bardzo trudno, 
toteż dopiero w godzinę dotarłem do ujścia Salt Forku. W pobliżu wsi przybiłem 
do brzegu i przywiązałem czółno do drzewa rzemieniem, w który się 
za­opa­trzyłem.

Zobaczyłem znowu, tak samo jak 
wczoraj, płonące ogniska, mężczyzn przy nich siedzących oraz krzątające się tam 
i sam kobiety. Sądziłem, że wieś będzie pilnie strzeżona, ale się pomyliłem. 
Kiowowie znaleźli ślady Apaczów, wysłali za nimi pogoń i zdawało im się, że są 
bezpieczni.

Tangua siedział i dzisiaj przed 
namiotem, w to­wa­rzystwie dwóch młodszych synów, i wpatrywał się posępnie w 
ogień. Znaj­do­wałem się na lewym brzegu Salt Forku, opodal wsi. Zacząłem się 
skradać od rzeki pod kątem prostym, a gdy minąłem linię namiotów, skręciłem i 
po­czoł­gałem się w stronę namiotu wodza. Miałem szczęście, gdyż w pobliżu nie 
było nikogo. Położywszy się na ziemi, po­czoł­gałem się ku tylnej ścianie 
namiotu. Usłyszałem niski, monotonny śpiew skargi, to wódz opłakiwał stratę 
ulubionego syna. Posunąłem się ku wejściu do namiotu, podniosłem się i stanąłem 
nagle tuż obok Tangui.

— Dlaczego Tangua śpiewa głosem 
skargi? — zapytałem. — Dzielny wojownik się nie skarży. Jęki przystoją tylko 
starym kobietom.

Nie podobna opisać, jak go moje 
ukazanie się przeraziło; chciał przemówić, lecz słowa uwięzły mu w gardle. 
Wy­trzesz­czył na mnie rozwarte oczy, jak na widmo, i wyjąkał:

— Old... Old... Shat... Shat...   
uff! uff! Skąd przy­chodzisz? Jesteście jeszcze tutaj? Nie ode­szli­ście?

— Jestem jeszcze, jak widzisz. 
Przybyłem, gdyż chcę z tobą pomówić.

— Old Shatterhand! — 
wypowiedział nareszcie całe moje nazwisko.

Usłyszawszy to obaj chłopcy 
uciekli.

— Old Shatterhand! — powtórzył 
jeszcze raz pod wpływem trwogi, ale potem na jego twarzy odbił się wyraz 
wściek­łości. Nagle warknął i zwróciwszy się do innych namiotów krzyknął kilka 
słów.

Nie zro­zu­miałem co mówił, bo użył swego narzecza, lecz słyszałem swój 
przydomek.

Zabrzmiało okropne wycie, 
rozległ się tupot nóg i zewsząd skoczyli ku nam wojownicy z bronią w ręku. Na 
ten widok dobyłem i wrzasnąłem Tangui do ucha:

— Czy Pida ma być zabity? To on 
mnie do ciebie przysyła.

Pomimo zgiełku zrozumiał mnie i 
podniósł rękę. Ten ruch wystarczył aby sprowadzić ciszę, ale spojrzenia, którymi 
mnie Kiowowie prze­szy­wali, mówiły, że nie puszczą mnie żywcem. Usiadłem 
spokojnie obok Tangui, spojrzałem na niego zimnym wzrokiem i rzekłem:

— Między mną i Tanguą panuje 
nieprzyjaźń na śmierć i życie Nie jestem temu winien, ale też nic nie mam 
przeciwko temu. Czy go się boję, niech wy­wnios­kuje z tego, ze przy­szedłem z 
nim pomówić. Załatwmy to krótko: Pida znajduje się w naszym ręku i zawiśnie na 
drzewie, jeśli nie wrócę w oznaczonym czasie.

Ani jedno słowo, ani jeden ruch 
nie zdradziły wrażenia jakie moje słowa zrobiły na stojących dokoła 
Czerwono­skórych, natomiast wódz, zgrzytając zębami, wykrztusił pytanie:

— Jak... jak... dostał się w 
wasze ręce?

— Byłem wczoraj na wyspie, kiedy 
rozmawiał z Samem, powaliłem go i zabrałem ze sobą.

— Uff! Old Shatterhand jest 
ulubieńcem złego ducha, który go znowu obronił. Gdzie trzymacie mego syna?

— W bezpiecznym miejscu, o które 
próżno byś pytał. On sam to później powie. Jak widzisz, nie zamierzam Pidy 
zabić. Mamy u siebie jeszcze jednego Kiowę wziętego do niewoli; wy­ciąg­nąłem go 
z zarośli, skąd nas pod­słu­chiwał. Odzyska wolność razem z twoim synem, jeśli 
nam wydasz w zamian Sama Hawkensa.

— Uff! Dostaniesz go, ale 
przyprowadź wpierw Pidę i wojownika Kiowów!

— Przyprowadzić go? Ani mi się 
śni! Znam Tanguę i wiem, że nie można mu ufać.

— Udowodnij mi wpierw, że Pida 
rzeczy­wiście jest u was.

— Udowodnić? Co ci? Ja to mówię, 
a więc to prawda. Old Shatter­hand to nie Tangua. Pozwól mi zobaczyć Sama 
Hawkensa! Już go zapewne nie ma na wyspie, gdyż się boicie, że tam już nie jest 
bezpieczny. Muszę z nim porozmawiać.

— O czym chcesz z nim mówić?

— Chcę się dowiedzieć od niego 
samego, jak mu się u was powodziło. Od tego będzie zależało to, co potem 
nastąpi.

— Muszę pierwej zapytać o zdanie 
najstarszych wojowników. Idź do naj­bliż­szego namiotu, a potem usłyszysz, co 
po­stano­wili­śmy.

— Dobrze! Ale nie ociągajcie 
się, bo jeśli mnie za długo za­trzy­macie, to Pidę powieszą.

Ten rodzaj śmierci jest dla 
Czerwono­skórych naj­hanieb­niejszy, więc można sobie wyobrazić wściekłość 
Tangui! Poszedłem do naj­bliż­szego namiotu i usiadłem na ziemi, a Tangua 
przywołał do siebie starszych wojowników i zaczęli się naradzać.

Narada trwała krótko. Wojownicy 
przyjęli słowa wodza zgodnym howgh i po chwili z sąsiedniego namiotu 
wy­prowa­dzono małego Sama. Zerwałem się i podszedłem ku niemu. Ujrzawszy mnie, 
zawołał z tryumfem:

— Old Shatterhand! Powiedziałem, 
że przyjdzie! Sprzy­krzyło się wam bez starego Sama? Prawda? — i wyciągnął do 
mnie skrępowane ręce, aby się ze mną przywitać.

— Tak — odrzekłem. — Greenhorn 
przyszedł, by wam powiedzieć, że jesteście naj­większym mistrzem w 
pod­cho­dzeniu. Choćby wam pół dnia gadać, gdzie macie iść, wy zawsze 
po­bieg­niecie w przeciwną stronę.

— Na wyrzuty będzie czas 
później, mój ukochany sir! Teraz powiedzcie mi lepiej, czy moja Mary jeszcze 
żyje?

— Jest u nas.

— A Liddy?

— Pukawka? Ocaliliśmy ją także.

— W takim razie wszystko w 
porządku, jeśli się nie mylę. Chodźcie, starajmy się stąd zabrać. Tu trochę 
nudno.

— Cierpliwości, cierpliwości, 
kochany Samie! Zdaje wam się, że to zabawka, odejść stąd.

— To zabawka, ale tylko dla was. 
Ciekawy jestem, czego byście nie zdołali dokazać! Ściąg­nęli­byście mnie nawet z 
księżyca, gdybym się tam zabłąkał, chi! chi! chi!

— Śmiejcie się, śmiejcie! 
Miarkuję z tego, że wam się tu nieźle powodziło.

— Źle? Co też mówicie! Było mi 
dobrze, nadzwyczaj dobrze! Każdy Kiowa kochał mnie jak własne dziecko. Od 
ciągłych pieszczot, głaskań i całusów nie mogłem się po prostu pozbierać. 
Karmili mnie obficie, a spać mogłem do woli, bo stale leżałem.

— Czy was okradli?

— Oczywiście. Wytrzęśli każdy 
proszek.

— Otrzymacie wszystko na powrót, 
jeśli się co jeszcze znajdzie. Chodźmy do Tangui.

Oświadczyłem wodzowi, że nie 
mogę już dłużej czekać, jeżeli syn jego ma pozostać przy życiu. Na­tych­miast 
rozpoczęły się krótkie wprawdzie, lecz bardzo energiczne układy, z których 
wyszedłem zwycięsko, ponieważ nie ustąpiłem ani trochę, a wódz obawiał się o 
syna. W końcu po­stano­wiono, że czterej zbrojni wojownicy odprowadzą mnie i 
Sama w dwóch łodziach i odbiorą od nas jeńców. Na wypadek, gdyby inni próbowali 
udać się za nami potajemnie, zagroziłem śmiercią Pidy.

Żądałem właściwie wiele, 
domagając się wydania Sama. Mogłem to­warzy­szącym nam czterem Indianom wypłatać 
figla, ale uwierzono mym słowom i później zawsze wierzono Shatter­handowi. Nie 
po­wie­działem oczywiście, dokąd popłyniemy. Gdy Samowi rozwiązano ręce, 
podniósł je i zawołał:

— Wolny, znów wolny! Tego nigdy 
wam nie zapomnę, sir! Nigdy też odtąd nie pognam w górę na lewo, jeśli wasze 
błogo­sławione nogi pobiegną w dół na prawo.

Kiedy ruszaliśmy w drogę, dały 
się tu i ówdzie słyszeć gniewne pomruki. Indianie złościli się porządnie, że 
muszą puścić wolno jeńca i mnie, a Tangua syknął zwrócony do mnie:

— Do powrotu mego syna jesteś 
bezpieczny, ale potem puści się za tobą całe plemię. Znajdziemy twoje ślady i 
schwytamy cię, choćbyś odjechał powietrzem!

Nie odpowiedziałem na tę groźbę 
i po­prowa­dziłem Sama oraz czterech Kiowów do rzeki, gdzie wsiedliśmy do łodzi.

Ja oczywiście płynąłem ze Samem. 
Sterując, musiałem mu opo­wiedzieć, co się stało od chwili, kiedy go wzięto do 
niewoli. Żałował wprawdzie, że Winnetou musiał się rozstać z nami, ale nie 
skarżył się na to zbytnio, gdyż obawiał się wyrzutów Apacza.

Pomimo ciemności wylądowaliśmy 
szczęśliwie na wyspie, wydaliśmy obydwóch jeńców, którzy nie pożegnali nas ani 
słówkiem, i za­cze­kali­śmy, dopóki nie ucichły uderzenia wioseł ich czółen. 
Następnie wsiedliśmy na konie i prze­pra­wili­śmy się na lewy brzeg rzeki. 
Czekała nas tej nocy daleka droga, toteż było nam bardzo na rękę, że Sam dość 
dobrze znał te strony. Mały westman podniósł się w strze­mionach na swojej Mary, 
pogroził pięścią za siebie i powiedział:

— Kiowowie naradzają się teraz, 
jakby nas dostać w swoje przednie łapy. Ale ogarnie ich gorzkie zdziwienie! Sam 
Hawkens nie będzie już taki głupi i nie utknie w dziurze, z której by go 
greenhorn musiał wywlekać. Już mnie żaden Kiowa nie złapie, jeśli się nie 
mylę...

 

 

 

KONIEC TOMU PIERWSZEGO

 

 

 

[image: ]
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);



OEBPS/Images/SKmale.gif





OEBPS/Fonts/times.ttf


OEBPS/Images/272.gif





OEBPS/Images/okladka.gif





OEBPS/Images/176.gif
.L.

\\Il

2 %’ﬁﬁ/
EM ) \






OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {
    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {
        jQuery(this).children(".description").show();
        jQuery(this).children(".description").focus();
    }).mouseout(function() {
        jQuery(this).children(".description").hide();
    });
});

function set_body_height() {
        var wh = $(window).height();
        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');
}

$(document).ready(function() {
    set_body_height();
    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });
});
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